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Od autora


Wyznaję dwie zasady, dotyczące pisania literatury sensacyjnej. Po pierwsze, jest to moim zdaniem rzemiosło, którego można się nauczyć, w którym można nabrać biegłości i które można podnieść do wyższej rangi. Po drugie, my, autorzy literatury sensacyjnej, mamy obowiązek bawienia naszych czytelników i przyprawiania ich o dreszcz emocji.
Czytając pierwszą wersję tej książki, którą napisałem przed trzynastu laty, zdałem sobie sprawę, że choć jest to poprawnie skonstruowane, dramatyczne i pełne żywych postaci studium, poświęcone życiu na Wall Street, nie budzi ono we mnie większych emocji i nie będzie ich zapewne budzić w czytelnikach.
Inaczej mówiąc, nie jest to prawdziwy dreszczowiec.
Brałem pod uwagę możliwość pozostawienia tej książki bez zmian. Stałaby się ona wtedy ciekawostką wśród innych napisanych przeze mnie powieści sensacyjnych. Ale potem uświadomiłem sobie ciężar gatunkowy drugiej z wymienionych powyżej zasad – poczucia obowiązku wobec czytelników. Wiedziałem, jak bardzo lubię czytać książki o burzliwej, zaskakującej akcji, i byłem przekonany, że zarówno fabuła, jak i bohaterowie mojej książki są tworzywem, z którego można zbudować atrakcyjniejszą opowieść. Rozebrałem więc książkę na czynniki pierwsze i napisałem ją niemal w całości na nowo.
Miałem niedawno okazję pisać wstęp do nowego wydania „Frankensteina” Mary Shelley. Badając jej twórczość, odkryłem, że zmieniła ona znacznie tę powieść w trzynaście lat po jej napisaniu (czyż nie jest to zbieg okoliczności?). Liczne przeróbki w tekście późniejszego wydania odzwierciedlały zmiany w poglądach autorki na świat. W przypadku „Konfliktu interesów” jest inaczej. Obecne wydanie ukazuje chaotyczną epokę lat 80., ale na Wall Street nie zaszły od tej pory większe zmiany. Nadal obserwujemy szaleństwo przejęć jednych firm przez drugie, niekontrolowane bogactwo, modne kluby na Manhattanie, bezwzględność w salach konferencyjnych i sypialniach. Nadal też spotykamy ciężko pracujących prawników, którzy pragną przede wszystkim pomagać swoim klientom i zarabiać na życie w wybranym przez siebie zawodzie.
Szczególne podziękowania składam mojej redaktorce, Kate Miciak, która stworzyła szansę, by ta książka nabrała obecnej postaci.

J.D. Pacific Grove, Kalifornia, 2001



Część pierwsza


KONFLIKT INTERESÓW

– Niechaj sędziowie rozważą swój wyrok – powiedział Król po raz mniej więcej dwudziesty w tym dniu.

– Nie, nie! – powiedziała Królowa. – Najpierw wyrok, a potem niech rozważają.

Lewis Carroll, „Alicja w krainie czarów”

(Wszystkie cytaty z Lewisa Carrolla w przekładzie Macieja Słomczyńskiego).






Rozdział pierwszy


Czyściciel zasłon został uprzedzony, że nawet teraz, dobrze po północy z soboty na niedzielę, podczas długiego weekendu z okazji Święta Dziękczynienia, mogą przebywać w firmie prawnicy i aplikanci, nadal zajęci pracą.
Dlatego trzymał w dłoni broń skierowaną ostrzem w dół.
Był to dziwny przedmiot – właściwie nie nóż, lecz coś w rodzaju długiego szpikulca z ciemnego, hartowanego metalu.
Trzymał go w ręku tak pewnie, jak człowiek przyzwyczajony do posługiwania się tą bronią. Człowiek, który użył jej już wielokrotnie przedtem.
Potężnie zbudowany, jasnowłosy mężczyzna w baseballowej czapce i szarym roboczym kombinezonie, opatrzonym etykietą nieistniejącej firmy czyszczącej zasłony, usłyszał nagle czyjeś kroki i stanął w miejscu, a potem wślizgnął się szybko do jakiegoś pustego gabinetu. Zapadła cisza. Ruszył więc naprzód, przystając co chwila jak lis skradający się w kierunku gniazda czujnych ptaków.
Zerknął na plan przedstawiający rozkład biur firmy, skręcił w boczny korytarz i szedł dalej, ściskając uchwyt szpikulca w dłoni, która była równie muskularna jak całe jego ciało.
Zbliżywszy się do gabinetu, którego szukał, przystanął na chwilę i nasunął na twarz papierową maskę. Bał się nie tyle tego, że zostanie rozpoznany, ile że może uronić kropelkę śliny, która pozwoli go zidentyfikować przez badania kodu genetycznego.
Gabinet Mitchella Reece’a znajdował się na końcu korytarza, niedaleko drzwi frontowych firmy. Podobnie jak we wszystkich innych pokojach paliło się w nim światło, toteż czyściciel zasłon nie był pewien, czy jest pusty. Zajrzał szybko przez uchylone drzwi, przekonał się, że nikogo w nim nie ma, i wszedł do środka.
Panował tu wielki bałagan. Wszędzie leżały książki, teczki z aktami, wykresy, tysiące kartek papieru. Ale bez trudu znalazł szafę na dokumenty, zabezpieczoną dwoma zamkami. Przyklęknął, włożył lateksowe rękawiczki i wyjął z kieszeni kombinezonu pakunek z narzędziami.
Odłożył broń i zabrał się do otwierania zamków.

Szalik – pomyślał mecenas Mitchell Reece, wycierając ręce w toalecie firmy wyłożonej marmurami i dębową boazerią. – Zostawiłem w gabinecie swój wełniany szalik.
W gruncie rzeczy był zdziwiony, że pamiętał o teczce i płaszczu. Przybył do firmy w sobotę o ósmej rano, mając za sobą zaledwie cztery godziny snu, i pracował od tej pory bez chwili przerwy. Dopiero przed godziną poczuł się mimo swych trzydziestu trzech lat tak zmęczony, że zasnął przy biurku.
Przed kilkoma minutami coś zakłóciło jego sen. Ocknął się i postanowił pojechać do domu, żeby odpocząć przez kilka godzin w tradycyjnej pozycji horyzontalnej. Zabrał płaszcz i teczkę, ale zatrzymał się na chwilę w toalecie.
Nie zamierzał jednak wychodzić na dwór bez szalika – usłyszał przed chwilą przez radio, że temperatura wynosi minus sześć stopni i nadal spada.
Wyszedł na opustoszały korytarz.
Oto jak wygląda w nocy firma prawnicza – pomyślał.
W panującym tu półmroku unosił się biały szmer wspomnień i władzy. Firma prawnicza nie przypominała takich miejsc jak banki, biura korporacji, muzea czy sale koncertowe; zdawała się zachowywać czujność nawet wtedy, kiedy nie było w niej pracowników.
Na szerokim, wyłożonym tapetą korytarzu wisiał portret człowieka, którego twarz zdobiły groźnie wyglądające bokobrody; człowieka, który zrezygnował z pozycji wspólnika firmy, by zostać gubernatorem stanu Nowy Jork.
W małym przedpokoju, udekorowanym świeżymi kwiatami, wisiał niezwykły obraz olejny Fragonarda, niechroniony przez żadne urządzenia alarmowe. Nieco dalej, w holu, znajdowały się dwa obrazy Keitha Haringsa i jeden Chagalla.
W sali konferencyjnej zdeponowane były dokumenty, zawierające magiczne, wymagane przez prawo słowa, umożliwiające wszczęcie postępowania o zerwanie umowy, opiewającej na trzysta milionów dolarów. W innym, podobnym pokoju stały rzędem w ciemnoniebieskich teczkach obszerne akta dotyczące stworzenia funduszu charytatywnego, mającego sfinansować prywatne badania nad AIDS.
W wielkim zamkniętym sejfie, przeznaczonym na najważniejsze dokumenty, znajdował się testament trzeciego z najbogatszych ludzi na świecie – człowieka, którego nazwiska nie znała większość mieszkańców świata.
Mitchell Reece doszedł do wniosku, że te filozoficzne rozważania są skutkiem niedostatku snu. Zmusił się do przerwania ich toku, a potem skręcił w korytarz prowadzący do jego gabinetu.

Zbliżające się kroki.
Czyściciel zasłon zerwał się na równe nogi tak sprawnie jak dobrze wyszkolony żołnierz, chwytając jedną ręką swój szpikulec, a drugą torbę z narzędziami. Ukrył się za drzwiami gabinetu Reece’a i wstrzymał oddech.
Pracował w tej branży już od lat. Odnosił urazy w bójkach i wielokrotnie zadawał ludziom ból. Zabił siedmiu mężczyzn i dwie kobiety. Ale mimo tych przeżyć i tak odczuwał emocje. Czuł mocne bicie serca, miał spocone dłonie i żywił nadzieję, że nie będzie musiał tego wieczora z nikim walczyć. Nawet tacy ludzie jak on zdecydowanie woleli unikać zabójstw.
Nie znaczyło to jednak, że zawahałby się choćby przez chwilę, gdyby ktoś odkrył jego obecność.
Kroki zbliżały się coraz bardziej.

Skrajnie wyczerpany Mitchell Reece szedł chwiejnie korytarzem. Jego buty stukały o marmurową posadzkę, ale od czasu do czasu odgłos kroków tłumiły tureckie dywany, zdobiące liczne pomieszczenia firmy i starannie przymocowane do podkładek antypoślizgowych. (Firmy prawnicze zdają sobie sprawę, jak groźne mogą być dla nich procesy wytoczone przez osoby, które poślizgnęły się i upadły na terenie ich biur).
W głowie kłębiła mu się lista zadań, które musiał wykonać przed rozpoczęciem procesu, mającym nastąpić za dwa dni. Reece był absolwentem wydziału prawa uniwersytetu Harvarda. Ukończył studia z czwartą lokatą, głównie dzięki temu, że potrafił przed egzaminami utrwalić sobie w pamięci wiele precedensów, ustaw i postanowień wykonawczych. Właśnie dzięki tej znakomitej pamięci był teraz cenionym specjalistą od postępowań ugodowych. Każdy aspekt sprawy – toczącego się przed sądem cywilnym procesu, wytoczonego przez New Amsterdam Bank and Trust Limited firmie Hanover and Stiver Inc. – znajdował się na skomplikowanych listach, które Reece nieustannie przeglądał i korygował w umyśle.
Właśnie dlatego, że weryfikował w myślach te listy, zapomniał o swoim szaliku.
Otworzył drzwi i wszedł do gabinetu.
Od razu dostrzegł kaszmirowy szalik, otrzymany w prezencie od byłej przyjaciółki. Leżał tam, gdzie go zostawił – obok lodówki w przylegającej do gabinetu wnęce kuchennej. Kiedy przyszedł do pracy tego ranka – a właściwie poprzedniego ranka – zajrzał do kuchenki, by zaparzyć dzbanek kawy, i włączając ekspres, rzucił szalik na stół.
Owinął go wokół szyi, wyszedł na korytarz i ruszył w kierunku drzwi frontowych. Nacisnął przycisk zamka elektrycznego i usłyszawszy zachęcający trzask, który znał dobrze dzięki tysiącom godzin spędzonych po pracy w siedzibie firmy, wyszedł do holu, a potem wezwał windę.
Gdy czekał na jej przybycie, odniósł wrażenie, że usłyszał jakiś hałas we wnętrzu biura. A potem brzęk dwóch uderzających o siebie metalowych przedmiotów.
Ale w tym momencie nadjechała winda. Reece wsiadł do niej i ponownie zaczął przeglądać w myślach swoje zbiory danych.

– Myślę, że chyba zaszło tu jakieś nieporozumienie – powiedziała Taylor Lockwood.
– Ależ skąd – odpowiedział w słuchawce głos jakiejś starszej od niej kobiety.
Taylor opadła na trzeszczące krzesło i oparła się o ścianę swego pokoiku. Ależ skąd? Co to mogło znaczyć?
– Jestem główną referentką sprawy, w której stroną jest firma SCB – oznajmiła stanowczym tonem. – Końcowa rozprawa ugodowa zaczyna się dziś o czwartej.
Była godzina 8.30 rano we wtorek, po długim weekendzie z okazji Święta Dziękczynienia. Spędziła w firmie większą część minionej nocy, gromadząc, korygując i spinając setki dokumentów, którymi miała się posłużyć podczas dzisiejszej rozprawy. Potem pojechała do domu, by przespać się przez kilka godzin, i wróciła do pracy dopiero przed chwilą.
– Zostałaś oddelegowana do innej sprawy – oznajmiła pani Strickland, szefowa wszystkich aplikantów. – To bardzo pilne.
Taylor nigdy nie słyszała, by coś podobnego wydarzyło się w przeszłości. Według niepisanych reguł, obowiązujących w firmie, równie niewzruszonych jak zasady Newtona, prawnik zawierający ugodę musiał mieć pod ręką aplikanta, który przygotowywał wszystkie dokumenty. Litera prawa tkwi w szczegółach, a w tej firmie właśnie aplikanci znali je najlepiej.
Jedynym powodem tak nagłego oddelegowania mogło być jakieś poważne zaniedbanie. Ale Taylor Lockwood niczego nie zaniedbała. Pracowała ciężko nad tą sprawą od kilku tygodni i nie przychodził jej do głowy żaden powód, dla którego mogłaby zostać tak nagle wykluczona z dalszego postępowania.
– Czy mam jakieś pole manewru? – spytała cichym głosem.
– Prawdę mówiąc nie – odparła dobitnym tonem jej przełożona.
Taylor obróciła się na krześle w obie strony. Zauważyła, że jej palec przecięty ubiegłej nocy kartką papieru zaczyna znowu krwawić. Owinęła go serwetką z wizerunkiem uśmiechniętego indyka, pamiątką po przyjęciu, które zorganizowała firma w zeszłym tygodniu.
– Ale dlaczego…?
– Mitchell Reece potrzebuje twojej pomocy.
Reece? – pomyślała Taylor. – A więc zostanę dopuszczona do gry w ekstraklasie…To dobra nowina, ale mimo wszystko jest to dość niezwykłe.
– Dlaczego ja? – spytała niepewnie. – Nigdy przecież z nim nie współpracowałam.
– Najwyraźniej zrobiła na nim wrażenie twoja reputacja – odparła pani Strickland tak sceptycznym tonem, jakby wątpiła w dobrą reputację swej podwładnej. – Powiedział wyraźnie, że będzie współpracował z tobą i z nikim innym.
– Czy to jakiś długoterminowy projekt? W przyszłym tygodniu zaczynam urlop. Wybieram się na narty.
– Możesz na ten temat negocjować z panem Reece’em. Powiedziałam mu o twoich planach.
– I jak na to zareagował?
– Nie wydawał się tym przesadnie przejęty.
– Dlaczego miałby być przejęty? Przecież to nie on jedzie na narty. – Krew przesączyła się przez serwetkę i zaplamiła uśmiechnięte oblicze indyka. Taylor odwinęła ją z palca.
– Bądź w jego gabinecie za godzinę.
– Co to za sprawa?
Nastąpiła krótka pauza, podczas której pani Strickland przeglądała zapewne swój zasób wymijających sformułowań.
– Nie podał mi szczegółów.
– Czy mam zatelefonować do panu Bradshaw?
– To już zostało załatwione.
– Słucham? – spytała Taylor. – Co zostało załatwione?
– Wszystko. Zostałaś oddelegowana do innej sprawy. Panu Bradshaw przydzielono do pomocy innego aplikanta… szczerze mówiąc, nawet dwóch…
– Tak szybko?
– Masz być za godzinę w gabinecie pana Reece’a – przypomniała jej pani Strickland.
– W porządku.
– Och… i jeszcze jedno…
– Mianowicie?
– Pan Reece polecił, żebyś nikomu o tym nie wspominała. Powiedział, że to bardzo ważne. Absolutnie nikomu.
– W takim razie będę milczeć.
Obie odłożyły słuchawkę.
Taylor wyszła ze swej wyłożonej dywanem klitki i zbliżyła się do okna. Widoczna za nim dzielnica finansowa tonęła w chłodnym porannym świetle. Ale tego dnia ta sceneria nie robiła na niej specjalnego wrażenia. Stare kamienne budynki przypominały jej posępne, wyżłobione przez erozję szczyty gór. W oknie jednego z gmachów, stojących po drugiej stronie ulicy, jakiś dozorca ustawiał choinkę. Zdawała się nie pasować do dużego, wyłożonego marmurem holu.
Skupiła uwagę na najbliższym oknie i zdała sobie sprawę, że patrzy, na własne odbicie.
Nie była tęga, ale nie była też przesadnie szczupła, czego wymagała aktualnie obowiązująca moda. Była przeciętna. Tak właśnie o sobie myślała. Kiedy pytano ją o wzrost, odpowiadała, że ma metr sześćdziesiąt pięć (choć w istocie miała tylko metr sześćdziesiąt dwa), ale czarne, gęste włosy dodawały jej z pięć centymetrów. Pewien przyjaciel powiedział jej kiedyś, że te zwisające luźno, lekko kręcone włosy upodobniają ją do kobiecych postaci, jakie malowali prerafaelici.
Kiedy miała dobry dzień, wydawało jej się, że przypomina młodą Mary Pickford. Podczas gorszych dni czuła się jak trzydziestoletnia mała dziewczynka, stojąca na palcach i niecierpliwie czekająca na nadejście dojrzałości, pewności siebie, asertywności. Miała wrażenie, że najlepiej wygląda wtedy, kiedy widzi swe lekko zniekształcone odbicie w przyciemnionej witrynie wystawy.
Albo w oknie firmy prawniczej, mieszczącej się na Wall Street.
Odeszła od okna i wróciła do swej klitki. Zbliżała się dziewiąta. Firma budziła się powoli do życia i nabierała rozpędu, jakby chcąc dogonić Taylor Lockwood, która zwykle zjawiała się w biurze jedna z pierwszych. Inni aplikanci dopiero podchodzili do swych biurek. Wymieniali okrzyki powitalne i ostrzeżenia przed zagrażającymi kryzysami, a także uwagi, dotyczące opóźnień kolejki podziemnej i ulicznych korków.
Taylor usiadła na swoim fotelu i myślała o tym, jak nagle, pod wpływem czyjegoś kaprysu, może się zmienić bieg spraw.
Pan Reece polecił, żebyś nikomu o tym nie wspominała. Powiedział, że to bardzo ważne. Absolutnie nikomu.
W takim razie będę milczeć.
Taylor zerknęła na swą dłoń i udała się na poszukiwanie plastra, żeby zakleić palec przecięty kartką papieru.



Rozdział drugi


Pewnego pogodnego poranka, w kwietniu 1887 roku, łysiejący, trzydziestodwuletni prawnik, Frederick Phyle Hubbard, wszedł do małego biura mieszczącego się na dolnym odcinku Broadwayu, powiesił na haku jedwabny kapelusz oraz modny płaszcz i pogodnym tonem powitał swego wspólnika.
– Dzień dobry, panie White. Czy pozyskał pan już jakichś klientów?
Tak narodziła się firma prawnicza.
Zarówno Hubbard, jak i George C. T. White ukończyli wydział prawa na Uniwersytecie Columbia i szybko zwrócili uwagę pana Waltera Cartera, starszego wspólnika firmy Carter, Hughes i Cravath. Carter zatrudnił ich bez wynagrodzenia na rok, a po upływie tego okresu próbnego uznał ich za zawodowców i zaczął im wypłacać pensję w wysokości dwudziestu dolarów miesięcznie.
Sześć lat później obaj mężczyźni – którzy okazali się tak ambitni, jak przewidywał Carter – pożyczyli trzy tysiące dolarów od ojca White’a, zatrudnili jednego urzędnika oraz sekretarza i założyli własną kancelarię.
Choć marzyli o siedzibie w nowoczesnym budynku Equitable przy Broadwayu, pod numerem 120, musieli się zadowolić skromniejszym biurem. Wybrali stary dom w pobliżu Trinity Church i płacili za dwa ciemne pokoje sześćdziesiąt cztery dolary miesięcznie. Mieli centralne ogrzewanie (które w styczniu i lutym wspomagali dwoma kominkami) i prawo do korzystania z windy, którą uruchamiało się, ciągnąc grubą linę przebiegającą przez środek kabiny. Żona Hubbarda ozdobiła biuro ręcznie tkanymi kilimami, gdyż filcowe chodniki dostarczone przez administrację budynku były zdaniem jej męża nieeleganckie i mogły „wywierać niekorzystne wrażenie na klientach”.
Podczas lunchów w restauracji „Delmonico” na Piątej Alei, w której zostawiali większość pierwszych dochodów, karmiąc istniejących i potencjalnych klientów, snuli plany zakupu nowego urządzenia, za pomocą którego można by kopiować służbową korespondencję, posługując się kawałkiem mokrej tkaniny. Mieli maszynę do pisania, ale większość listów pisali stalowymi piórami i atramentem. Domagali się, aby ich sekretarz napełniał pojemniki czarnym proszkiem marki Champlain, służącym do suszenia papierów. Rozważyli też (i odrzucili) koncepcję zainstalowania telefonu. Doszli jednak do wniosku, że kosztowałby on dziesięć dolarów miesięcznie, a oni nie znali nikogo, do kogo mogliby dzwonić, z wyjątkiem urzędników sądowych i kilku funkcjonariuszy rządowych.
Podczas studiów obaj marzyli o tym, by zostać wielkimi prawnikami procesowymi i w trakcie stażu w firmie Carter, Hughes spędzili wiele godzin na salach sądowych, obserwując słynnych adwokatów, którzy czarowali i terroryzowali zarówno członków ławy przysięgłych, jak i świadków. Ale w trosce o dochodowość swej kancelarii – w pierwszym okresie jej istnienia – skupiali swą uwagę na lukratywnym obszarze sporów i kontraktów między przedsiębiorstwami. Pobierali od swych klientów pięćdziesiąt dwa centy za godzinę pracy, ale niekiedy zgadzali się na hojne zniżki.
Było to w czasach, w których nie istniał jeszcze ani podatek dochodowy, ani Antytrustowy Wydział Departamentu Sprawiedliwości. Działanie wielkich firm w amerykańskiej wolnej gospodarce przypominało przemarsz armii Asyryjczyków, a Hubbard i White byli ich dowódcami. Bogacili się wraz ze swymi klientami, którzy zdobywali wielkie pieniądze. Trzeci wspólnik, pułkownik Benjamin Willis, przyłączył się do nich w roku 1920. Zmarł kilka lat później w wyniku zapalenia płuc, będącego skutkiem zatrucia gazem musztardowym podczas pierwszej wojny światowej, ale zostawił firmie w spadku cennych klientów: jedną linię kolejową, dwa banki i wiele zakładów użyteczności publicznej. Hubbard i White odziedziczyli po nim również pewien problem. Nie wiedzieli, co zrobić z jego nazwiskiem, które dołączyli do swoich w momencie przyjmowania go do firmy i które było ceną pozyskania jego dochodowych klientów. Umowa nie była sporządzona na piśmie, ale po jego śmierci obaj wspólnicy dotrzymali słowa i zachowali na zawsze trzecie nazwisko.
Pod koniec lat dwudziestych firma Hubbard, White and Willis zatrudniała już trzydziestu ośmiu prawników i przeniosła się do wymarzonego budynku Equitable. Zajmowała się głównie prawem bankowym, handlowym i finansowym oraz pośredniczyła w postępowaniach układowych między dużymi firmami. W owych czasach, podobnie jak w dziewiętnastym wieku, tego rodzaju sprawy prowadzili tylko dżentelmeni, i to dżentelmeni pewnego rodzaju. Poszukujący pracy prawnicy, którzy byli z pochodzenia Żydami, Włochami lub Irlandczykami – lub choćby przypominali ich z wyglądu – spotykali się z serdecznym przyjęciem, ale nigdy nie otrzymywali posady.
Kobiety były zawsze mile widziane, gdyż kancelaria potrzebowała dobrych sekretarek, znających biegle stenografię.
Firma rosła nadal, a jej pracownicy zakładali od czasu do czasu spółki-satelity lub robili kariery polityczne (nieodmiennie w partii republikańskiej). Z kancelarii Hubbard, White and Willis wywodziło się kilku prokuratorów generalnych, jeden senator, dwóch gubernatorów i wiceprezydent Stanów Zjednoczonych. Ale choć nie ustępowała podobnym firmom ani rozmiarami, ani prestiżem na Wall Street, nie była w odróżnieniu od nich szkołą przyszłych polityków. Wiadomo było powszechnie, że polityka to władza bez pieniędzy, a wspólnicy kancelarii nie widzieli żadnego powodu, dla którego mieliby rezygnować z jakichkolwiek korzyści, które zapewniała im praktyka na Wall Street.
W chwili obecnej firma Hubbard, White and Willis zatrudniała dwustu pięćdziesięciu prawników i czterystu pracowników pomocniczych, czyli jak na stosunki panujące na Manhattanie była kancelarią średniej wielkości. Wśród osiemdziesięciu czterech wspólników było jedenaście kobiet, siedmioro Żydów (w tym cztery kobiety), dwoje Amerykanów pochodzenia azjatyckiego i trzech Murzynów (z których jeden, ku radości zarządu, zwracającego wielką uwagą na przepisy rasowe w zakresie zatrudnienia, miał również domieszkę krwi latynoskiej).
Firma Hubbard, White and Willis była teraz dużym przedsiębiorstwem. Miesięczna lista płac sięgała trzech milionów dolarów, a stawki za usługi wobec klientów znacznie przekraczały skromne sumy, jakie wyznaczył niegdyś Frederick Hubbard. Godzina czasu wspólników mogła kosztować 650 dolarów, a premie od wielkich transakcji (zwane przez prawników nagrodą za niespieprzenie sprawy) sięgały 500 tysięcy dolarów.
Dwudziestopięcioletni pracownicy, zatrudnieni tuż po studiach prawniczych, zarabiali około 100 tysięcy dolarów rocznie.
Firma zrezygnowała ze szlachetnego marmuru na rzecz metalu i szkła. Zajmowała teraz cztery piętra w drapaczu chmur, usytuowanym niedaleko World Trade Center. Architekt wnętrz, któremu zapłacono milion dolarów, zrobił, co mógł, by oczarować klientów dyskretnym, lecz eleganckim wystrojem. Dominującymi kolorami była zieleń, ciemna czerwień i morski błękit, a najważniejszymi elementami dekoracyjnymi – kamień, przydymione szkło, uszlachetniony metal i ciemny dąb. Poszczególne piętra połączone były spiralnymi klatkami schodowymi. Biblioteka mieściła się w trzypiętrowym atrium. Za jego piętnastometrowymi oknami, wychodzącymi na zatokę, rozciągał się zachwycający widok. Należąca do firmy kolekcja dzieł sztuki wyceniona była niemal na pięćdziesiąt milionów dolarów.
Sala konferencyjna, wyglądająca jak skrzyżowanie muzeum sztuki nowoczesnej z rozkładówką kolorowego czasopisma poświęconego architekturze wnętrz, była jedynym pomieszczeniem, w którym mogli równocześnie obradować wszyscy wspólnicy firmy. Jednak tego ranka tylko dwaj ludzie siedzieli w niej przy wielkim stole, ozdobionym ciemnoczerwonym marmurem i drewnem różanym.
Obaj wpatrywali się w tę samą kartkę papieru tak uważnie, jakby byli najbliższymi krewnymi identyfikującymi czyjeś zwłoki.
– O Boże, nie mogę w to uwierzyć – powiedział Donald Burdick, pełniący od ośmiu lat funkcję prezesa zarządu firmy. Mimo swych sześćdziesięciu siedmiu lat zachował szczupłą sylwetkę. Jego siwe włosy były krótko ostrzyżone przez starego, włoskiego fryzjera, którego co dwa tygodnie przywożono do biura firmy służbowym rolls-royce’em.
Burdick często był nazywany wykwintnym mężczyzną, ale mówili tak o nim tylko ludzie, którzy nie znali go dobrze. Wykwintność kojarzyła się ze słabością i brakiem charakteru, a on był człowiekiem znacznie bardziej potężnym, niżby można wnosić z jego podobieństwa do Laurence’a Oliviera i z delikatnego sposobu bycia.
Jego potęgi nie dało się dokładnie ocenić. Brała się ona z mieszaniny starych pieniędzy, starych przyjaciół, zajmujących strategiczne pozycje, i starych zobowiązań, jakie mieli wobec niego różni ludzie. Ale jeden z elementów jego potęgi był całkowicie wymierny. Była nim pozycja, jaką zajmował w firmie Hubbard, White and Willis. Co zresztą nie powinno być zbyt zaskakujące dla kogoś, kto pamiętał, że liczba głosów, jaką dysponuje Burdick, i wysokość jego zarobków są pochodną liczby klientów, których pozyskał dla firmy, i wysokości honorariów, jakie wpłacają oni na jej konto.
Jego pensja zbliżała się do pięciu milionów dolarów rocznie. (I często ulegała podwojeniu, dzięki – by posłużyć się jego ulubionym eufemizmem – skomplikowanej sieci innych „inwestycji”).
– Mój Boże – mruknął ponownie, przesuwając kartkę papieru w kierunku Williama Winstona Stanleya.
Sześćdziesięciopięcioletni Stanley był tęgi, ogorzały i posępny. Można było go sobie wyobrazić w stroju fanatycznego, osiemnastowiecznego pielgrzyma, odczytującego wyrok kobiecie podejrzanej o czary.
Burdick był absolwentem Dartmouth i Harvardu; Stanley kończył wieczorowe studia prawnicze, pracując jako goniec w firmie Hubbard, White and Willis. Dzięki mieszaninie wdzięku, tupetu i błyskotliwości osiągnął wysokie stanowisko, rywalizując z ludźmi, którzy pochodzili z wyższych sfer i lepszych dzielnic niż on. Jednym z walorów, podnoszących jego wartość w oczach purytańskich szefów, była przynależność do Kościoła episkopalnego.
– Jak ścisłe są te informacje? – spytał Burdick.
Stanley zerknął na listę i wzruszył ramionami.
– Jakim cudem Clayton zdołał to zrobić? – wymamrotał Burdick. – Jak to możliwe, że przeciągnął na swoją stronę aż tylu ludzi, a my nic o tym nie wiemy?
– Teraz już wiemy – odparł Stanley, wybuchając chrapliwym śmiechem.
Nazwiska zgromadzone na liście zostały zebrane przez jednego ze szpiegów Burdicka – młodego wspólnika, który nie był szczególnie uzdolnionym prawnikiem, ale miał talent do wyciągania z pracowników firmy teoretycznie tajnych informacji. Lista wskazywała, jak wielu wspólników zamierzało głosować na rzecz proponowanej fuzji firmy Hubbard, White and Wills z inną kancelarią prawniczą. Fuzji, która oznaczałaby koniec dotychczasowego kształtu firmy i koniec rządów Burdicka – a zapewne również koniec jego kariery prawniczej na Wall Street.
Burdick i Stanley byli dotychczas przekonani, że frakcja zwolenników fuzji, której przewodził Wendall Clayton, nie dysponuje wystarczającą liczbą głosów, by przeforsować tę transakcję. Ale jeśli dane znajdujące się na tej liście były dokładne, to nie ulegało wątpliwości, że rebelianci odniosą sukces.
Notatka zawierała także inną, równie niepokojącą informację. Na zebraniu wszystkich wspólników firmy, które miało się odbyć tego przedpołudnia, zwolennicy fuzji zamierzali przyspieszyć głosowanie nad wnioskiem i wyznaczyć jego termin na najbliższy wtorek. Według pierwotnych planów miało ono się odbyć dopiero w styczniu przyszłego roku. Burdick i Stanley liczyli na to, że mając do dyspozycji cały grudzień, zdołają przekonać lub zastraszyć tylu wspólników, by dysponować większością głosów. Przyspieszenie terminu głosowania byłoby dla nich katastrofą.
Burdick poczuł nagle potrzebę zniszczenia jakiegoś przedmiotu. Wąską, suchą dłonią sięgnął po kartkę papieru. Przez chwilę wydawało się, że zgniecie ją w małą kulkę. On jednak złożył ją starannie i wsunął do wewnętrznej kieszeni swej znakomicie skrojonej marynarki.
– No cóż, to mu się nie uda – oznajmił stanowczym tonem.
– Co możemy zrobić, żeby go powstrzymać? – spytał posępnym tonem Stanley.
Burdick otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale potem potrząsnął głową, wstał i spokojnie zapiął guzik marynarki. Ruchem ręki wskazał stojący na stole konferencyjnym skomplikowany aparat telefoniczny, który w odróżnieniu od urządzeń zainstalowanych w jego gabinecie nie był regularnie sprawdzany pod kątem obecności ukrytych mikrofonów.
– Nie rozmawiajmy o tym tutaj – powiedział. – Chodźmy na spacer po Battery Park. Na dworze nie jest aż tak zimno.



Rozdział trzeci


Pierwszą rzeczą, jaką dostrzegła, były jego oczy. Ich zaczerwienienie wynikało z braku snu. Ale krył się w nich też wyraźny niepokój.
– Proszę wejść do jaskini lwa – powiedział Mitchell Reece, ruchem głowy zapraszając ją do swego gabinetu, a potem starannie zamknął za nią drzwi. Potem powoli usiadł w skórzanym fotelu.
Jaskinia lwa…
– Muszę panu od razu powiedzieć, że nigdy nie zajmowałam się postępowaniem układowym – zaczęła Taylor. – Ja…
– Pani doświadczenie nie ma w tej sprawie znaczenia – przerwał Mitchell Reece, unosząc dłoń, by ją uciszyć. – W sprawie, o którą mi chodzi, najważniejsza jest pani dyskrecja.
– Pracowałam przy wielu delikatnych transakcjach. Potrafię uszanować prawo klienta do zachowania tajemnicy.
– To dobrze. Ale ta sprawa wymaga czegoś więcej niż zachowanie tajemnicy. Gdybyśmy byli agencją rządową, nazwałbym ją ściśle poufną.
W latach dzieciństwa Taylor uwielbiała książki o odkryciach i niezwykłych przygodach. Na czele listy jej ulubionych powieści znajdowały się dwie pozycje: „Alicja w krainie czarów” i „Po drugiej stronie lustra”. Lubiła je, ponieważ ich bohaterka nie wędrowała po dalekich krajach ani nie cofała się w historyczną przeszłość, lecz odbywała metaforyczne podróże po dziwnych zakątkach otaczającego ją życia.
Teraz poczuła przypływ ciekawości. Jaskinia lwa. Ściśle poufne.
– Proszę kontynuować – poprosiła Mitchella Reece’a.
– Kawa?
– Tak, poproszę. Z mlekiem, bez cukru.
Reece wstał tak sztywno, jakby siedział w jednej pozycji przez kilka godzin. W jego gabinecie panował bałagan. Setki teczek z aktami oraz grubych kopert, zawierających pliki papierów, leżały na podłodze, komodzie i biurku. Resztę wolnej przestrzeni zajmowały stosy nieprzeczytanych magazynów prawniczych. Taylor poczuła zapach jedzenia i dostrzegła stojącą obok drzwi zatłuszczoną papierową torbę, w której znajdowały się resztki przyniesionej z miasta chińskiej potrawy.
Reece wyszedł do aneksu kuchennego, by nalać kawy, a Taylor zaczęła mu się przyglądać. Miał na sobie drogie, lecz pomięte spodnie i równie zmiętą koszulę. (Na komodzie leżał stos nowych koszul z firmy Brooks Brothers; być może wkładał jedną z nich, kiedy musiał iść do sądu, a nie zdążył odebrać bielizny z pralni). Zmierzwione, ciemne włosy były nieco zbyt długie, by nie zostały zauważone przez co bardziej konserwatywnych wsporników kancelarii. Szczupła sylwetka. Wiedziała, że ma trzydzieści kilka lat. Specjalizował się w postępowaniach układowych i miał znakomitą reputację. Klienci firmy kochali go, ponieważ wygrywał procesy; firma kochała go, ponieważ wygrywając procesy, zapewniał jej wysokie dochody. (Taylor słyszała, że obciążył kiedyś pewnego klienta należnością za dwadzieścia sześć godzin swej pracy w ciągu jednej doby – pracował w samolocie lecącym do Los Angeles i wykorzystał różnicę czasu).
Był idolem młodych pracowników, którzy mimo to nie lubili z nim współpracować, gdyż było to zbyt wyczerpujące. Wspólnicy – choć byli jego przełożonymi – nie czuli się w jego towarzystwie swobodnie, jako że pisane przez niego w ich imieniu podsumowania czy pozwy procesowe przewyższały poziomem dokumenty sporządzane przez starszych pracowników firmy.
Reece był również aktywnym uczestnikiem wprowadzanego przez firmę programu dobrej woli i poświęcał wiele czasu na reprezentowanie niewypłacalnych klientów w procesach kryminalnych.
Jeśli idzie o życie osobiste, to w oczach wielu aplikantek uchodził za najbardziej atrakcyjnego mężczyznę w firmie. Był człowiekiem wolnym i zapewne lubiącym kobiety (jego rozwód nie stanowił bezspornego dowodu, ale młode damy gotowe były uznać tę poszlakę za zupełnie wiarygodną). Według krążących plotek przeżył co najmniej dwa romanse z pracownicami firmy. Jego wielbicielki dobrze wiedziały, że jest zaprzysięgłym pracoholikiem, co stanowiło poważną przeszkodę dla jakichkolwiek trwałych związków. Mimo to niektóre z nich marzyły o tym, by zwrócił na nie uwagę, nawet jeśli otwarcie go do tego nie zachęcały.
Reece wrócił do gabinetu, zamknął za sobą drzwi i podał jej filiżankę z kawą. Potem usiadł na fotelu.
– No więc, krótko mówiąc, nasz klient został obrabowany – oznajmił.
– Czy chodzi o typ rabunku, jakiego dopuszczają się bandyci w kolejce podziemnej, czy o działalność Urzędu Podatkowego?
– Chodzi o włamanie.
– Naprawdę? – Taylor stłumiła ziewnięcie i potarła dłońmi piekące ją oczy.
– Co pani wie o prawie finansowym? – spytał Reece.
– Że opłata za czek bez pokrycia wynosi piętnaście dolarów.
– To wszystko?
– Niestety wszystko. Ale potrafię szybko się uczyć.
– Mam nadzieję – rzeki z powagą Reece. – Oto pierwsza lekcja. Jednym z klientów firmy jest New Amsterdam Bank and Trust. Czy miała pani kiedyś z nimi coś wspólnego?
– Nie. – Znała jednak tę nazwę i wiedziała, że kryje się pod nią jeden z wielkich banków, będący klientem firmy Hubbard, White and Willis niemal od stu lat. Wyjęła z torebki notes i odkręciła pióro.
– Proszę niczego nie zapisywać.
– Lubię notować ważne fakty.
– Nie, proszę tego nie robić – powiedział stanowczym tonem.
– Okay, jak pan sobie życzy – mruknęła, chowając notes.
– W ubiegłym roku ten bank pożyczył dwieście pięćdziesiąt milionów dolarów pewnej nowojorskiej firmie – ciągnął Reece. – Chodzi o spółkę Hanover and Stiver, Inc.
– Czym oni się zajmują?
– Coś produkują. Nie wiem. – Reece wzruszył ramionami. – Świecidełka, bransoletki, bańki, błyszczące koraliki. Spłata długu miała się zacząć przed sześcioma miesiącami, ale firma nie przelała na konto banku ani jednej raty. Zaczęła się ożywiona wymiana korespondencji, lecz pieniądze dotąd nie wpłynęły. Wobec tego, stosownie do warunków umowy, firma ma obowiązek natychmiast zwrócić całą sumę – ćwierć miliarda dolarów.
– Co oni zrobili z tymi pieniędzmi?
– Dobre pytanie. Ja mam wrażenie, że one nadal gdzieś są. Przecież, do diabła, nie mieli dość czasu, by wydać całą sumę. Tak czy inaczej z punktu widzenia naszego cenionego klienta, czyli banku New Amsterdam, sprawa wygląda następująco: w związku z recesją gospodarczą rezerwy banku się kurczą. Każdy bank musi mieć zawsze do dyspozycji pewną sumę. Ale New Amsterdam nie dysponuje już takimi pieniędzmi. Muszą uzupełnić rezerwy, bo inaczej sprawą zajmie się bank federalny. A jedyną szansą na przypływ znacznej gotówki jest odzyskanie tego długu. W przeciwnym razie bank upadnie. W związku z tym powstaje wiele problemów. Po pierwsze, Amsterdam jest najcenniejszym klientem Donalda Burdicka. Jeśli bank upadnie, ani on, ani nasza firma nie będą zadowoleni, bo New Amsterdam płaci nam rocznie honoraria sięgające sześciu milionów dolarów. Po drugie, New Amsterdam to bank z duszą. Mają największy w kraju system kredytowy, działający na rzecz przedsiębiorców reprezentujących mniejszości narodowe. Jeśli idzie o mnie, to nie jestem nawiedzonym liberałem, ale być może słyszała pani o tym, że jednym z moich ulubionych przedsięwzięć…
– Jest program dobrej woli, czyli program obrony niewypłacalnych przestępców.
– Zgadza się. Wiem z pierwszej ręki, że najlepszym sposobem wspomagania biednych dzielnic jest wspieranie przedsiębiorczości ich mieszkańców. Więc cała ta sytuacja ma dla mnie również wymiar… filozoficzny.
– A jak dokładnie wygląda sytuacja?
– Na początku jesieni wystąpiliśmy do sądu przeciwko firmie Hanover, domagając się zwrotu dwustu pięćdziesięciu milionów dolarów wraz z odsetkami. Jeśli uda nam się szybko uzyskać wyrok sądowy, będziemy mogli zabezpieczyć na poczet tego długu aktywa firmy, zanim inni jej wierzyciele dowiedzą się, co im zagraża. Jeśli jednak nastąpi jakieś opóźnienie tego wyroku, firma ogłosi bankructwo, aktywa znikną, a bank New Amsterdam będzie musiał dochodzić swych należności od syndyka masy upadłościowej.
Taylor stuknęła kilkakrotnie piórem o kolano. Choć nie chciała tego okazać, czuła rosnące zniecierpliwienie.
– A co z tym włamaniem?
– Zaraz do tego dojdę – odparł Reece. – W momencie otrzymania pożyczki firma Hanover musiała podpisać skrypt dłużny. Jest to dokument, w którym dłużnik zobowiązuje się do zwrotu sumy kredytu. Rodzaj obligacji. Rozprawa została wyznaczona na wczoraj. Byłem do niej perfekcyjnie przygotowany, nie mogliśmy jej przegrać. – Westchnął. – Tyle że… Kiedy wytacza się komuś proces o zwrot pożyczki, trzeba przedstawić ten skrypt dłużny w sądzie. W sobotę bank przesłał mi ten dokument pocztą kurierską. Włożyłem go do tego sejfu.
Wskazał dużą, metalową szafę, przyśrubowaną do podłogi. W jej drzwiach zamontowano dwa potężne zamki.
– Więc ten skrypt dłużny został ukradziony? – spytała z niedowierzaniem Taylor.
– Ktoś wyjął go z mojego cholernego sejfu – powiedział ściszonym głosem Reece. – Po prostu wszedł do gabinetu i jakoś go stąd wyniósł.
– Czy musi pan mieć oryginał? Nie może pan posłużyć się kopią?
– Być może wygralibyśmy tę sprawę bez niego, ale jego brak opóźni postępowanie procesowe o wiele miesięcy. Udało mi się uzyskać odroczenie rozprawy do przyszłego tygodnia, ale sędzia nie zgodzi się na dalszą zwłokę.
– Ale kiedy… – Taylor wskazała głową sejf. – W jaki sposób został ukradziony?
– Byłem tu w nocy z soboty na niedzielę do jakiejś trzeciej nad ranem. Pojechałem do domu, żeby się trochę przespać, i wróciłem rano o dziewiątej trzydzieści. Myślałem nawet o tym, żeby zdrzemnąć się na miejscu. – Wskazał leżący w kącie pokoju śpiwór. – Żałuję, że tego nie zrobiłem.
– A co na to policja?
Reece roześmiał się głośno.
– Nie, nie. Żadnej policji. Burdick dowiedziałby się o zaginięciu tego dokumentu. Nasz klient również. Gazety… – Spojrzał jej w oczy. – Więc chyba już wiesz, po co cię tu zaprosiłem.
– Chcesz, żebym dowiedziała się, kto to zrobił?
– W gruncie rzeczy chciałbym, żebyś odzyskała dokument. Prawdę mówiąc, nie obchodzi mnie, kto go ukradł.
Taylor wybuchnęła śmiechem. Pomysł wydał jej się absurdalny.
– Ale dlaczego ja?
– Nie mogę zrobić tego sam. – Reece rozparł się wygodnie w fotelu. Wydawał się tak spokojny, jakby Taylor przyjęła już jego propozycję, a ona poczuła się lekko zirytowana jego pewnością siebie. – Ktokolwiek go zabrał, wie, że nie mogę pójść na policję, i będzie śledził moje ruchy. Potrzebuję kogoś, kto mi pomoże. Potrzebuję ciebie.
– Ja właśnie…
– Wiem o twojej wyprawie na narty. Bardzo mi przykro. Będziesz musiała ją przełożyć na później.
Tyle, jeśli chodzi o negocjacje, pani Strickland – pomyślała Taylor.
– Sama nie wiem, co o tym sądzić, Mitchell – rzekła głośno. – Twoja propozycja mi pochlebia, ale nie mam pojęcia, jak się do tego zabrać…
– Pozwól, że coś ci powiem. Współpracujemy z wieloma… prywatnymi detektywami…
– W rodzaju Sama Spade’a. Jestem tego pewna.
– Wcale nie w rodzaju Sama Spade’a. To właśnie usiłuję ci powiedzieć. Najlepszymi detektywami są kobiety. Umieją słuchać uważniej niż mężczyźni. Mają więcej empatii. Są lepszymi obserwatorami. Ty jesteś bystra, lubiana przez pracowników firmy i – jeśli mogę się tak metaforycznie wyrazić – według krążących plotek podobno masz jaja.
– Doprawdy? – spytała Taylor, marszcząc brwi. Stwierdzenie Mitchella sprawiło jej ogromną satysfakcję.
– Jest jeszcze jeden powód. Mam do ciebie zaufanie.
Zaufanie – pomyślała ze zdziwieniem. Przecież on mnie wcale nie zna. Potem zrozumiała, o co mu chodzi, i lekko się uśmiechnęła.
– Poza tym wiesz, że ja go nie ukradłam. Mam niepodważalne alibi.
Reece, nie okazując najmniejszego zażenowania, kiwnął głową.
– Owszem. Nie było cię w mieście.
Taylor istotnie wyjechała do Marylandu, by spędzić Święto Dziękczynienia z rodzicami.
– Przecież mogłam kogoś wynająć.
– Moim zdaniem inicjator kradzieży istotnie kogoś wynajął – oznajmił Reece, wskazując ruchem głowy sejf. – To było profesjonalne włamanie. Sprawca otworzył zamek, a bez względu na to, co pokazują w filmach, nie jest to łatwe. Chodzi jednak o to, że ty nie masz motywu, a kiedy mamy do czynienia z przestępstwem, motyw jest pierwszą podstawą do podejrzeń. Dlaczego miałabyś wykradać ten dokument? Masz dobre stosunki z wszystkimi pracownikami firmy. Nie potrzebujesz pieniędzy. Starasz się o przyjęcie do jednej z trzech najlepszych uczelni prawniczych w kraju. Poza tym nie mogę sobie wyobrazić, by córka Samuela Lockwooda kradła jakieś dokumenty.
Taylor poczuła dreszcz. Była zdumiona tym, że Reece tak dokładnie zbadał jej życie.
– No cóż, przypuszczam, że Ted Bundy też miał prawych rodziców. Chodzi jednak o to, że to przekracza moje możliwości, Mitchell. Ty potrzebujesz zawodowca – jednego z tych prywatnych detektywów, których wynajmowałeś do tej pory.
– To nic nie da – oznajmił tak stanowczym tonem, jakby to było oczywiste. – Potrzebuję kogoś, kto może się tu kręcić, nie wzbudzając niczyich podejrzeń. Będziesz musiała zajrzeć do różnych zakamarków firmy.
Alicja po drugiej stronie lustra… – pomyślała Taylor.
– To może ci przynieść spore korzyści – ciągnął Reece, dostrzegając malujące się na jej twarzy wahanie. Obrócił w palcach filiżankę z kawą, a widząc jej uniesioną ze zdziwienia brew, kontynuował: – Jestem prawnikiem i straciłem wrodzoną delikatność, kiedy po raz pierwszy wystąpiłem w sądzie. Jeśli przegram tę sprawę, to nie zostanę w tym roku awansowany na wspólnika, a to byłaby dla mnie katastrofa. Mogą mnie nawet zwolnić. Ale jeśli znajdziemy ten dokument, a nikt nie dowie się o kradzieży, zapewne zostanę wspólnikiem kancelarii Hubbard, White and Willis lub – jeśli nie zechcę tu dalej pracować – jakiejkolwiek innej firmy prawniczej.
– A wtedy…? – spytała, nadal nie będąc pewna, do czego zmierza jej rozmówca.
– Wtedy będę mógł zapewnić ci przyjęcie na każdą uczelnię prawniczą, jaką zechcesz wybrać, i zaproponować ci posadę po jej ukończeniu. Mam kontakty w różnych sferach – w rządzie, w firmach zajmujących się prawem handlowym, prawem cywilnym, prawem z zakresu ochrony środowiska.
Podczas swej aplikacji Taylor Lockwood miała okazję się przekonać, że machina prawna pracuje na wielu paliwach. I że machina ta może zmiażdżyć człowieka, niemającego delikatnej sieci kontaktów oraz niepisanych zobowiązań, o której tak mało subtelnie wspomniał Reece.
Wiedziała też jednak, że można wybrać trudniejszą drogę i zrobić karierę dzięki szczęściu, wytężonej pracy i inteligencji.
– Doceniam twoją ofertę, Mitchell, ale mój profesor z uczelni pisuje wszystkie listy polecające, jakich potrzebuję – odparła oschle.
Mitchell zamrugał oczami i uniósł rękę.
– Przepraszam cię. Wyraziłem się niestosownie. Jestem przyzwyczajony do rozmawiania z ludźmi, którzy są albo oszustami, albo chciwymi łobuzami. – Zaśmiał się gorzko. – W dodatku przestaję odróżniać moich kryminalistów z programu dobrej woli od wytwornych klientów, których podejmujemy wystawnymi kolacjami w Downtown Athletic Club.
Kiwnęła głową, akceptując jego przeprosiny. Była zadowolona, że udało jej się jasno określić pewne podstawowe zasady ich współpracy.
Reece przyglądał jej się przez chwilę tak uważnie, jakby nagle ujrzał ją w nowym świetle. Potem na jego twarzy pojawił się niewyraźny uśmiech.
– Chyba mi się podobasz – powiedział.
– Co masz na myśli?
– Mam wrażenie, że jesteś osobą, która nigdy nie prosi o pomoc.
Taylor wzruszyła ramionami.
– Ja też – mruknął Reece. – Nigdy. Ale teraz potrzebuję pomocy i trudno mi o nią poprosić. Nawet nie wiem jak… Więc spróbuję jeszcze raz. – Chłopięcy uśmiech. – Czy mi pomożesz? – spytał głosem, w którym dosłyszała nietypowe dla niego wzruszenie.
Wyjrzała przez okno. Blade słońce skryło się za grubą warstwą chmur, a niebo nabrało tak ciemnego odcienia, jak jego odbicie w wodach zatoki.
– Uwielbiam ładne widoki – powiedziała. – Z mojego mieszkania można dostrzec Empire State Building. Ale trzeba wychylić się przez okno łazienki.
Cisza. Reece odgarnął włosy znad czoła i przetarł oczy. Mosiężny zegar, stojący na jego biurku, cicho tykał.
Taylor usiłowała zasięgnąć w myślach rady Alicji, młodej dziewczyny z angielskiej prowincji, która pod wpływem wakacyjnej nudy postanowiła udać się w ślad za mówiącym królikiem do jego nory, do krainy całkowicie odmiennej od jej własnego świata.
– No dobrze – rzekła w końcu. – Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia, jak się do tego zabrać, ale pomogę ci.
Reece z uśmiechem pochylił się w jej kierunku i nagle zastygł w bezruchu. W firmach prawniczych obowiązują ścisłe zasady poprawnego postępowania. Bez względu na to, co działo się w pokojach hotelowych lub w sypialniach prawników, w biurze nie wolno było nikogo pocałować, nawet w policzek. Zwykły, serdeczny uścisk był podejrzany. Reece, chcąc wyrazić swą wdzięczność, ujął oburącz dłoń Taylor. Poczuła zapach drogiej wody po goleniu, zmieszany z wonią potu.
– Przede wszystkim muszę wiedzieć, jak on wygląda – oznajmiła rzeczowym tonem. – To znaczy ten dokument.
– Nie odznacza się niczym szczególnym. Jedna kartka papieru maszynowego. – Pokazał jej plastikową teczkę zawierającą kopię umowy, a ona obejrzała ją dokładnie.
– Powiedz mi, co i kiedy się wydarzyło.
– Bank przysłał mi ten dokument przez posłańca o piątej po południu w sobotę. Oni nie pracują w niedzielę, a ponieważ rozprawa miała się zacząć w poniedziałek o dziewiątej rano, chciałem go otrzymać jak najwcześniej, by sporządzić jego kopie i dołączyć je do pozwu. Gdy tylko znalazł się w moich rękach, umieściłem go w sejfie. O dziesiątej lub jedenastej wieczorem osobiście go skopiowałem, odłożyłem do sejfu i zamknąłem sejf na klucz. Wyszedłem z biura o trzeciej nad ranem z soboty na niedzielę. Przespałem się w domu i wróciłem około dziewiątej trzydzieści. Zauważyłem zadrapania na zamku sejfu, więc go otworzyłem. Dokument zniknął. Spędziłem na poszukiwaniach całą niedzielę. Dziś pojawiłem się w sądzie i uzyskałem odroczenie na osiem dni. Potem wróciłem do biura, żeby znaleźć kogoś, kto mi pomoże.
– Czy tamtej nocy był w firmie ktoś oprócz ciebie?
– Od piątej albo szóstej po południu nie widziałem żywej duszy. Ale prawie cały czas siedziałem przy biurku.
– No dobrze. – Taylor usiadła wygodniej i zaczęła się zastanawiać. – Wspomniałeś o motywie? Kto miał motyw, żeby go ukraść? Powiedziałeś, że to był skrypt dłużny. Czy ktokolwiek mógłby zamienić go na gotówkę?
– Nie, nikt na świecie nie zainkasowałby ani centa na podstawie takiego dokumentu. Suma jest za duża, a poza tym zbyt łatwo byłoby odnaleźć sprawcę. Jestem pewien, że chodzi o opóźnienie postępowania – żeby Lloyd Hanover mógł ukryć swoje aktywa.
– Kto wiedział o tym, że go masz?
– Posłaniec nie miał pojęcia, co jest w torbie, ale to była uzbrojona firma kurierska, toteż mogli się domyślać, że chodzi o coś cennego. Jeśli idzie o pracowników banku, to jeśli się dobrze orientuję, jedynym wtajemniczonym był wiceprezes zajmujący się tą sprawą.
– Czy nie mógł zostać przekupiony przez firmę Hanover?
– Wszystko możliwe – odparł Reece – ale pracuje w tym banku od dwudziestu lat. Znam go osobiście. Mieszka z żoną w Locust Valley i ma mnóstwo pieniędzy. Tak czy inaczej jest odpowiedzialny za ten kredyt. Jeśli bank nie odzyska długu z powodu braku tego dokumentu, zostanie zwolniony.
– Kto w naszej firmie wie o tym, że zajmujesz się tą sprawą?
Reece zaśmiał się i podsunął jej kartkę papieru.

Od: M. A. Reece’a
Do: Wszystkich prawników zatrudnionych w firmie Hubbard, White and Willis
Dotyczy: Konfliktu interesów
Reprezentuję naszego klienta, New Amsterdam Bank and Trust w procesie przeciwko firmie Hanover and Stiver, Inc. Proszę o informację, czy ktokolwiek z Was reprezentował kiedykolwiek firmę Hanover and Stiver lub czy nie istnieje jakikolwiek konflikt interesów między tymi podmiotami prawnymi, o którym nasza firma powinna widzieć.

– To jest rutynowa notatka, dotycząca konfliktu interesów. Chodzi o to, żeby wszyscy wiedzieli, kto jest pozwanym. Gdyby którykolwiek z naszych prawników kiedykolwiek reprezentował firmę Hanover, musielibyśmy zrezygnować ze sprawy lub zbudować wokół niej Mur Chiński, aby nie zachodziło podejrzenie, że narażamy na szwank interesy któregoś z klientów… Toteż odpowiedź na twoje pytanie brzmi: wszyscy nasi koledzy wiedzą, czym się zajmuję. A przeglądając w archiwum kopie mojej korespondencji, mogli się dowiedzieć, kiedy otrzymam ten dokument.
Taylor dotknęła dwoma palcami notatki, wręczonej jej przez Reece’a.
– A co wiesz o członkach zarządu firmy Hanover?
– Uczestnicząc w programie dobrej woli, spotykałem morderców, którzy byli bardziej uczciwi niż ich dyrektor naczelny – Lloyd Hanover. To skończony łajdak. Uważa się za sprytnego manipulatora. Znasz ten gatunek ludzi – pięćdziesiąt kilka lat, ostrzyżony na jeża, zawsze opalony. Ma trzy kochanki. Nosi tyle złotej biżuterii, że nie przeszedłby przez wykrywacz metali.
– To nie jest przestępstwo – oświadczyła Taylor.
– Nie, ale ma na sumieniu trzy wykroczenia przeciwko przepisom dotyczącym funkcjonowania przedsiębiorstw i był w przeszłości skazany za przestępstwo podatkowe.
– Aha.
Taylor ponownie wyjrzała przez okno. Po drugiej stronie ulicy stały biurowce. Widziała ścianę świecącą setkami okien. Przez chwilę zwątpiła, czy przezwycięży stojące przed nią trudności. Zdała sobie sprawę, że jej zadanie przypomina szukanie igły w stogu siana…
– Czy jesteś pewien, że szukamy czegoś, co nadal istnieje? – spytała.
– Co masz na myśli?
– Skoro nie można zamienić tego dokumentu na gotówkę, to dlaczego nie mieliby go po prostu spalić?
– Dobre pytanie. Myślałem o tym. Kiedy byłem asystentem prokuratora, nauczyłem się wczuwać w sposób myślenia sprawcy czynu. Stosuję ten system nadal, kiedy występuję jako obrońca w sprawach kryminalnych. Jeśli ten dokument zginie na zawsze, mamy do czynienia z przestępstwem. Jeśli zaginie na jakiś czas, dopóki Hanover nie ukryje swych aktywów, a potem się odnajdzie, nikt nie będzie miał wątpliwości, że nasza firma dopuściła się po prostu zaniedbania obowiązków. Cała wina spadnie na nas. Dlatego uważam, że ten dokument nadal znajduje się na terenie naszego biura. Może leży w archiwum, może jest wetknięty między kartki jakiegoś kolorowego czasopisma, znajdującego się w gabinecie któregoś z prawników, może wrzucono go za kopiarkę. Tak czy inaczej złodziej go ukrył.
Złodziej… Taylor po raz pierwszy poczuła niepokój. Zdała sobie sprawę, że jej zadanie jest nie tylko niewykonalne, lecz w dodatku może być niebezpieczne.
W krainie czarów ulubionym sloganem Królowej Kier było zawołanie: „Uciąć im głowy”.
– Sama nie wiem, Mitchell. To wydaje się beznadziejne. Istnieje milion miejsc, w których może się znajdować ten dokument.
– Nie znamy jeszcze faktów. Mamy do dyspozycji mnóstwo źródeł, z których możemy się dowiedzieć, gdzie poszczególni pracownicy firmy przebywali w określonym czasie i co tam robili. Mam na myśli sprawozdania, na podstawie których obciąża się klientów za określoną liczbę godzin pracy, listy płac i tak dalej. Myślę, że należy przede wszystkim przejrzeć wykaz osób pobierających klucze i przekonać się, kto przebywał w sobotę na terenie biura.
Taylor kiwnęła głową w kierunku zamka od sejfu.
– Przecież zakładamy, że zrobił to zawodowiec, prawda? Nie któryś z prawników ani pracowników pomocniczych?
– Owszem, ale ktoś musiał go wpuścić. Albo pożyczyć mu kartę otwierającą drzwi. Swoją lub ukradzioną.
Reece wyjął portfel i podał jej tysiąc dolarów w studolarowych banknotach. Spojrzała na gotówkę z ciekawością i zażenowaniem.
– To na koszty. – Czy miał na myśli łapówki? Nie zamierzała go o to pytać. Przez chwilę trzymała banknoty w ręce, jakby nie wiedziała, co z nimi zrobić. Potem wsunęła je do torebki.
Dostrzegła na biurku Reece’a kartkę papieru. Była bladozielona – jak korytarze w starych szpitalach i budynkach rządowych. Zorientowała się, że jest to rozkład zajęć wszystkich adwokatów firmy, codziennie rozprowadzany przez dyrektora zarządzającego działem prawnym. Obejmował on wszystkie wystąpienia sądowe w ciągu najbliższych trzydziestu dni. W rubryce odległej o tydzień od bieżącego dnia znajdowała się adnotacja:

New Amsterdam Bank and Trust przeciwko Hanover and Stiver. Rozprawa z udziałem ławy przysięgłych. Bez odroczenia.

Mitchell Reece spojrzał na zegarek.
– Przełóżmy resztę rozmowy na jutro – zaproponował. – Ale nie chcę, by pracownicy firmy zbyt często widywali nas razem. Jeśli ktoś cię spyta, czego chciałem, powiedz mu, że pomagasz mi w sporządzeniu zestawienia przepracowanych godzin, które mam przedłożyć klientowi.
– Ale kto mógłby mnie spytać? Kto mógłby wiedzieć o naszej rozmowie?
Mitchell zaśmiał się, najwyraźniej uważając jej pytania za naiwne.
– Może w Vista Hotel o dziewiątej trzydzieści?
– Zgoda.
– Czy dzwoniąc pod twój numer domowy, mogę zostawić wiadomość?
– Tak, mam automatyczną sekretarkę.
– Chodzi mi o to, czy nie będzie ich mógł odsłuchać ktoś inny? Podobno mieszkasz sama.
Taylor wahała się przez chwilę, a potem odpowiedziała wymijająco:
– Owszem, możesz zostawiać wiadomości.



Rozdział czwarty


– Za pół godziny spotykam się z kimś na śniadaniu, a resztę przedpołudnia spędzę na zebraniu wspólników – powiedział do telefonu Wendall Clayton. – Zdobądź mi jak najszybciej wszystkie szczegóły,
– Zrobię, co będę mógł, Wendall – odparł Sean Lillick, młody aplikant pracujący pod kierunkiem Claytona. – Ale to jest jakby bardzo poufne.
– Co to znaczy „jakby”? Jest poufne czy nie?
Ze słuchawki dobiegło ciężkie westchnienie.
– Wiesz przecież, co mam na myśli.
– To znaczy, że jest poufne – mruknął wspólnik firmy. – No dobrze, dowiedz się, kto ma te informacje i zarystokratyzuj tych ludzi. Chcę znać szczegóły. Które nawiasem mówiąc, mogłeś ustalić, zanim do ciebie zadzwoniłem. Wiedziałeś, że będę ich potrzebował.
– Oczywiście, Wendall – wymamrotał Lillick.
Jego przełożony odłożył słuchawkę.
Wendall Clayton był przystojnym mężczyzną. Nie można by nazwać go wysokim, bo nie miał metra osiemdziesięciu, ale był atletycznie zbudowany, gdyż regularnie biegał i grał w tenisa, a od kwietnia do września spędzał większość weekendów na swoim jachcie „Ginny May”, zacumowanym w Newport. Gęste włosy strzygł na modłę europejską i nosił europejskie, dopasowane garnitury, unikając obszernych, prążkowanych ubrań, preferowanych przez tęgich pracowników firmy. Koleżanki z pracy uważały, że wygląda szałowo. Gdyby miał kilka centymetrów wzrostu więcej, mógłby być modelem. Clayton ciężko pracował na swój wizerunek, pozując na arystokratę. Książę musiał być przystojny. Książę lubił czyścić swe ubrania szczotką ze świńskiej szczeciny i polerować buty Bally w kolorze ciemnego burgunda.
Książę lubił demonstrować swój subtelny perfekcjonizm w drobnych szczegółach dotyczących życia codziennego.
Zarystokratyzuj ich…
Clayton umieszczał niekiedy to słowo na marginesie notatek służbowych, pisanych przez jego współpracowników. Potem obserwował młodych ludzi obojga płci, usiłujących je przeczytać. Zary-sto-kraty-zować… Sam wynalazł ten wyraz. Określał on w pierwszej kolejności władczą postawę wobec innych ludzi. A także znajomość prawa i inne rzeczy.
Ale przede wszystkim władczą postawę wobec ludzi.
Clayton często stosował tę metodę i potrafił to robić bardzo dobrze.
Miał nadzieję, że Sean Lillick potrafi zarystokratyzować swe podwładne z działu stenografii i wydobyć z nich potrzebne mu informacje.
Przeglądając teczki z korespondencją, wykazy przepracowanych godzin oraz zapisy dotyczące korzystania ze służbowych limuzyn i telefonów, młody aplikant ustalił, że Donald Burdick brał ostatnio udział w wielu spotkaniach i przeprowadził sporo rozmów telefonicznych. Ale nie obciążył kosztami przepracowanych w ten sposób godzin żadnego z klientów. Clayton domyślił się, że Burdick knuje jakiś spisek, mający na celu uniemożliwienie fuzji firm. Oczywiście mogło być inaczej; te spotkania i rozmowy mogły dotyczyć prywatnych interesów Burdicka i jego żony, Very, którą porównywano niekiedy do Lukrecji Borgii. Ale Clayton osiągnął swą obecną pozycję po części dzięki temu, że w poczynaniach swych rywali zawsze dopatrywał się złych intencji.
Właśnie dlatego wysłał Lillicka z kolejną misją, mającą na celu ustalenie szczegółów.
Przez okna jego gabinetu, położonego na siedemnastym piętrze, na którym znajdowały się biura członków zarządu firmy, sączyło się poranne światło. Pokój miał rozmiary osiem na sześć metrów, czyli według zasad firmy powinien być zajmowany przez wyższego rangą pracownika. Kiedy jednak został zwolniony przez poprzedniego użytkownika, przydzielono go właśnie jemu. Nawet Donald Burdick nigdy nie odkrył dlaczego.
Clayton zerknął na okrętowy zegar od Tiffany’ego, stojący na jego biurku. Potem zakołysał się na swym. fotelu – wielkim meblu ze skóry i dębowego drewna, który kupił w Anglii za dwa tysiące funtów.
Zarystokratyzować.
Polecił sekretarce, by podstawiono jego służbowy samochód. Wstał, wygładził ubranie i wyszedł z gabinetu. Śniadanie, na które się wybierał, będzie zapewne najważniejszym spotkaniem, w jakim brał udział w ciągu minionego roku. Ale nie udał się natychmiast do czekającego samochodu. Doszedł do wniosku, że potraktował Lillicka nieco zbyt obcesowo, zajrzał więc do jego klitki, by osobiście mu podziękować i wspomnieć o czekającej go wysokiej premii.

– Czy byłeś tu kiedyś, Wendall? – spytał mężczyzna siedzący po drugiej stronie stołu, ozdobionego blatem z wypolerowanej miedzi.
Clayton, nie odpowiadając na jego pytanie, zwrócił się do szefa sali restauracyjnej hotelu Carleton, mieszczącego się na Pięćdziesiątej Dziewiątej Ulicy, tuż Obok Piątej Alei.
– Czy macie coś nowego, Frederick?
– Nie, panie Clayton – odparł szef, kręcąc głową. – Dziś nie.
– W takim razie podaj mi to, co zawsze.
– Oczywiście, panie Clayton.
– No cóż, oto odpowiedź na moje pytanie – rzekł ze śmiechem John Perelli. – Jaki macie dziś jogurt, Freddie?
– Mamy…
– Żartowałem – przerwał mu Perelli. – Proszę o grzankę z ciemnego pieczywa i sok owocowy.
– Już się robi, panie Perelli.
Perelli był ciemnowłosym i mocno zbudowanym mężczyzną o podłużnej, niemal ascetycznej twarzy. Miał na sobie granatowy garnitur w jasne prążki.
Clayton poprawił rękawy marynarki, odsłaniając spinki marki Wedgwood, zrobione z osiemnastokaratowego złota.
– W odpowiedzi na twoje pytanie wyjaśniam, że czuję się tu jak w domu – oznajmił.
Nie była to do końca prawda. Zaglądał ostatnio do tej restauracji, w której jadali śniadania i lunche liczni wspólnicy Perellego, aby poznać atmosferę, panującą w centrum miasta. Ale nie był to jego teren. U siebie czuł się w okolicach Wall Street, na górnym odcinku Piątej Alei, w swym weekendowym domu w Redding, w stanie Connecticut, w swoim dziesięciopokojowym bungalowie w Newport.
Posiadał pakiet akcji, który wart był około dwudziestu trzech milionów dolarów (w zależności od aktualnego poziomu indeksów giełdowych). Na wykładanych dębową boazerią ścianach jego mieszkania w luksusowej dzielnicy East Side wisiał jeden obraz Picassa, jeden Mondriana, jeden Magritte’a i trzy obrazy Paula Klee. Jeździł jaguarem lub mercedesem kombi. Ale jego bogactwo miało dyskretny, wiktoriański charakter. Jedną trzecią majątku otrzymał w spadku. Drugą jedną trzecią przyniosła mu praktyka prawnicza (z której dochody potrafił rozsądnie zainwestować). Resztę wniosła w posagu żona.
Ale tu, w centrum miasta, był otoczony pieniędzmi innego gatunku. Były to pieniądze hałaśliwe. Pochodzące z nowych źródeł. Z mediów, z reklamy, z działalności promocyjnej, ze spekulacyjnych transakcji. Były to dochody z prowizji, z obrotu nieruchomościami, z handlu. Włoskie pieniądze. Żydowskie pieniądze. Japońskie pieniądze.
Bogactwo Claytona było pokryte pajęczynami i dlatego – o ironio – nieco podejrzane, przynajmniej tutaj. W tej części miasta slogan dotyczący bogactwa brzmiał: im bardziej szacowne, tym trudniejsze do zaakceptowania.
Usiłował się tym nie przejmować. Ale czuł się tu jak „człowiek bez paszportu”, jak pogardliwie nazywano kiedyś Włochów. W centrum miasta był imigrantem, statkiem, który utracił sterowność.
– Więc po co do mnie dzwoniłeś, Wendall? – spytał Perelli.
– Musimy działać szybciej – odparł Clayton. – Próbuję przyspieszyć głosowanie na temat fuzji.
– Szybciej? Dlaczego?
– Dlatego że moi koledzy robią się nerwowi.
– Co to znaczy? – warknął Perelli. – Nie rozumiem, co masz na myśli. Czy to, że twoi koledzy chcą iść do przodu, czy to, że Burdick i jego poplecznicy usiłują przewalić sprawę?
– Po trosze jedno i drugie.
– Co robi Donald? Zakłada oddziały w Waszyngtonie i Londynie, żeby podnieść wasze koszty operacyjne?
– Coś w tym rodzaju. Usiłuję się tego dowiedzieć – oznajmił Clayton, kiwając głową.
Kelner postawił na stole talerze. Clayton łakomie jadł jajka na bekonie, krojąc jedzenie na drobne kawałki.
Perelli poczekał na odejście kelnera, a potem powiedział:
– Chcemy, żeby to się udało. Naszymi klientami są związki zawodowe, które poszerzą waszą bazę działania. Prowadzimy sprawy związane z odpowiedzialnością za produkty, które są żyłami złota. Wy macie specjalistów od prawa finansowego i postępowań układowych, którzy będą pasowali jak ulał do tych spraw. Nam zależy na waszym wydziale bankowym, a wam na naszym departamencie handlu nieruchomościami. To idealny układ, Wendall. Na czym polega problem Burdicka?
– Nie wiem. Chyba jest człowiekiem starej daty.
– Czy przeszkadza mu to, że mamy żydowskich wspólników? Albo Włochów?
– Zapewne.
– Ale tu chodzi o coś więcej, prawda? – spytał Perelli, obrzucając Claytona czujnym spojrzeniem. – Przestań kręcić, Wendall. Masz jakiś plan, który przeraża Burdicka i jego kumpli. O co chodzi?
No dobrze – pomyślał Clayton. – Oto nadeszła chwila…
Sięgnął do kieszeni i podał swemu rozmówcy kartkę papieru. Perelli przeczytał jej treść i spojrzał na niego pytająco.
– Lista ludzi do odstrzału?
– Tak – oznajmił Clayton, stukając palcem w kartkę. – Chcę, żeby odeszli w ciągu roku od fuzji.
– Widzę tu… dwadzieścia pięć nazwisk. – Perelli zaczął je odczytywać. – Burdick, Bill, Stanley, Woody, Crenshaw, Lamar, Fredericks, Ralph, Dudley… Wendall, przecież ci ludzie to podstawa firmy Hubbard, White and Willis. Pracują tam od dziesiątków lat.
– Są niepotrzebnym balastem. Byłe gwiazdy. To ostatni punkt naszej umowy. Jeśli mamy sfinalizować fuzję, ci ludzie będą musieli odejść.
Perelli żuł przez chwilę grzankę, a potem popił ją łykiem kawy.
– Powiedziałeś, że chcesz przyspieszyć fuzję. – Wskazał palcem kartkę papieru. – Ale skoro prosisz nas o zgodę na taki krok, to zmierzasz do opóźnienia całej sprawy. Muszę przedstawić te nazwiska naszemu zarządowi. Trzeba będzie sprawdzić umowy, na mocy których zostali wspólnikami. Jezu, przecież wszyscy mają powyżej czterdziestu pięciu lat. Czy wiesz, na jakie problemy mogą nas narazić w sądach?
Clayton zaśmiał się z prawdziwym rozbawieniem.
– John, czy naprawdę myślisz, że przy moich koneksjach możemy mieć jakieś problemy?
– No dobrze, może nie. Ale to są ludzie niebezpieczni.
– I właśnie oni wysysają z firmy wszystkie soki. Muszą odejść. Jeśli chcesz, żebyśmy odnieśli sukces finansowy, muszą odejść. – Odsunął od siebie pusty talerz. – W ciągu tygodnia, John. Chcę, żeby dokumenty dotyczące fuzji zostały podpisane w ciągu tygodnia.
– To niemożliwe.
– Biorąc pod uwagę to, że będziecie musieli działać trochę szybciej, jesteśmy gotowi zmodyfikować cenę fuzji.
– Co ty…
– Jeśli zamkniemy transakcję w przyszłym tygodniu, Hubbard, White and Willis zgodzi się na obniżenie naszego udziału w zyskach podczas pierwszego roku o osiem procent.
– Czyś ty zwariował, Wendell? Przecież chodzi o miliony dolarów!
– Dokładnie o trzynaście milionów.
Propozycja Claytona oznaczała, że wspólnicy firmy Hubbard, White and Willis gotowi są przekazać swym nowym partnerom wysoką premię za przyspieszenie transakcji… oraz za usunięcie Burdicka i jego popleczników.
– Uważamy, że ze względów podatkowych powinno to zostać dokonane pod koniec roku – dodał Clayton. – To będzie nasz pretekst.
– Czy jeśli się uprę, że Burdick powinien zostać jeszcze, powiedzmy, przez pięć lat, nadal będziesz zwolennikiem fuzji?
– Pozwól, że ci coś powiem, John. Dwadzieścia lat temu prezydent zaproponował Donaldowi Burdickowi stanowisko przewodniczącego specjalnej komisji, badającej nadużycia w przemyśle stalowym.
– Słyszałem o tym. Był w to zamieszany Departament Sprawiedliwości.
– Prezydent wybrał Burdicka, gdyż był on znany zarówno w Waszyngtonie, jak i w Albany, stolicy stanu Nowy Jork. Zarząd kancelarii Hubbard, White and Willis był zachwycony. Rozgłos dla firmy, a dla Burdicka szansa zabłyśnięcia w świecie wielkiej polityki. Potem triumfalny powrót. Ale Donald Burdick oznajmił zarządowi, że przyjmie tę nominację pod jednym warunkiem: po jego powrocie on i wskazany przez niego człowiek wejdą do zarządu, a trzej wymienieni przez niego wspólnicy zostaną poproszeni o odejście z firmy. John, to się działo w czasach, w których kancelarie prawnicze nie zwalniały wspólników. Tego się po prostu nie robiło.
– I co było dalej?
– Trzy miesiące później po biurze zaczął krążyć okólnik, zawierający gratulacje dla trzech wspólników, którzy niespodziewanie postanowili odejść i założyć własną kancelarię. – Clayton odsunął się od stołu. – Odpowiedź na twoje pytanie brzmi: ta umowa może zostać zawarta tylko wtedy, kiedy pozbędziemy się Burdicka… i wszystkich osób, które są na tej liście. Taki jest mój warunek.
– Tobie naprawdę cholernie na tym zależy, prawda?
– Zgoda? – spytał Clayton, wyciągając rękę.
Perelli wahał się przez chwilę, zanim odparł „zgoda” i uścisnął dłoń Claytona. Ale przyczyną zwłoki było tylko to, że musiał połknąć kawałek bekonu, który zgarnął z talerza Claytona, i wytrzeć palce serwetką.

Kim są ci mężczyźni i te kobiety? Co o nich wiem, poza tym, że są bogaci, inteligentni i ambitni?
Donald Burdick, stojąc w głębi wielkiej sali konferencyjnej, usytuowanej na szesnastym piętrze, usłyszał melodyjny dźwięk zegara, który wybił właśnie godzinę jedenastą. Wspólnicy zaczynali się schodzić. Większość niosła notatniki, stosy teczek z dokumentami i wytworne kalendarze, robione na zamówienie i oprawione w skórę.
W ciągu minionych lat widziałem, jak tego rodzaju ludzie demonstrowali swój upór, brutalność, błyskotliwość i okrucieństwo – myślał Burdick.
A także wielkoduszność i zdolność do poświęceń.
Ale to są jedynie zewnętrzne przejawy ich charakterów. Co naprawdę znajduje się w ich sercach?
Wspólnicy zajmowali miejsca przy stole, ustawionym na środku ciemnej sali konferencyjnej. Niektórzy, młodsi, mniej pewni siebie, przesuwali palcami po palisandrowym blacie, podziwiali marmurową wykładzinę i głośno wymieniali uwagi na temat minionego Święta Dziękczynienia lub meczów futbolowych. Ci wspólnicy mieli na sobie marynarki. Pozostali, weterani, przyszli tylko w koszulach i nie mieli czasu na pogawędki. Wydawali się niezadowoleni z konieczności uczestniczenia w tego rodzaju zebraniach. Najwyraźniej uważali, że głównym zadaniem pracowników kancelarii prawniczej jest udział w funkcjonowaniu machiny prawnej.
Są moimi wspólnikami… ale ilu znajdę wśród nich przyjaciół?
Donald Burdick, zajmujący teraz miejsce u szczytu stołu, wiedział dobrze, że jest to pytanie bezsensowne. Prawdziwe pytanie brzmiało: ilu spośród moich przyjaciół wbije mi nóż w plecy? Jeśli zestawienie, które pokazał mu wcześniej Stanley, było dokładne, to odpowiedź brzmiała: bardzo wielu.
– Niemal piętnastu się nie zjawi – szepnął do siedzącego obok Stanleya. – To może zadecydować o wyniku.
– Oni są martwi – mruknął Stanley. – I nigdy nie znajdziemy ciał.
Wszedł Wendall Clayton i zajął miejsce pośrodku długiego stołu, niezbyt blisko, ale i niezbyt daleko od Burdicka. Zaczął robić jakieś notatki i gawędzić ze swoim sąsiadem.
O jedenastej piętnaście dał znak jednemu z kolegów, że należy zamknąć drzwi. Mechanizm zamka wydał głośny trzask. Burdick miał wrażenie, że atmosfera w pokoju uległa zmianie. Byli teraz odcięci od świata tak dokładnie, jakby siedzieli w tajemnej komorze Wielkiej Piramidy.
Donald Burdick otworzył zebranie. Przeczytano protokół z poprzedniego posiedzenia, ale nikt nie wysłuchał go uważnie. Z jeszcze mniejszym zainteresowaniem spotkał się krótki raport zarządu dotyczący nadgodzin personelu. Kolejne raporty odczytano z zawrotną szybkością. Prawie nikt nie przerywał i niemal nie dyskutowano nad poszczególnymi punktami.
– Czy chcecie zapoznać się z planem działania komisji personalnej? – spytał jeden z młodszych wspólników, który zapewne przygotowywał ten dokument przez pół minionej nocy.
– Myślę, że odłożymy go na później – oznajmił Burdick. Widząc uśmiechy kilku wspólników, zdał sobie sprawę, że przysługująca monarchom liczba mnoga była niefortunnym przejęzyczeniem.
W sali zapadła cisza, przerywana trzaskiem otwieranych puszek z wodą sodową i szelestem papierów. Kilkadziesiąt piór rysowało w notatnikach jakieś motywy, przypominające graffiti. Burdick studiował przez chwilę porządek dzienny. W tym momencie Wendall Clayton doszedł do wniosku, że nadeszła dla niego pora działania. Zdjął marynarkę i otworzył jakąś teczkę z aktami.
– Czy mogę prosić o głos?
Burdick kiwnął głową w jego kierunku.
– Chciałbym złożyć wniosek dotyczący proponowanej fuzji z firmą Sullivan i Perelli – wyrecytował wystudiowanym barytonem Clayton.
Burdick wzruszył ramionami.
– Jesteś przy głosie.
Szmery ustały. Niektórzy wspólnicy – na przykład starzejący się, tracący pamięć Ralph Dudley – poczuli się zdezorientowani. Ostateczne głosowanie w sprawie fuzji miało się odbyć dopiero w styczniu. Przerażała ich myśl, że będą musieli podjąć decyzję, nie porozumiawszy się z kimś, kto powiedziałby im, jak postąpić.
– Składam wniosek o zmianę terminu głosowania na temat fuzji. Proponuję, by odbyło się ono za tydzień od dziś, dwudziestego ósmego listopada.
– Popieram wniosek – wtrącił szybko młody protegowany Claytona, Randy Simms III, którego Burdick nie znosił.
Zapadła cisza. Burdick był nieco zdziwiony, że propozycja Claytona zaskoczyła tak wielu ludzi. Ale on i jego żona mieli dostęp do najlepszych źródeł informacji na Wall Street i wiedzieli o wszystkim wcześniej niż inni.
– Czy możemy to przedyskutować? – spytał któryś z uczestników zebrania.
– Przepisy porządkowe pozwalają na debatę – oznajmił Clayton.
Rozpoczęła się dyskusja. Clayton był do niej najwyraźniej dobrze przygotowany. Odpierał wszystkie obiekcje i uwypuklał korzyści, jakie może przynieść przyspieszenie terminu głosowania, które mogło jego zdaniem ułatwić na przykład sporządzenie rocznych planów podatkowych. Dał zebranym do zrozumienia, że fuzja zapewni wszystkim wspólnikom znaczne korzyści finansowe i starał się ich przekonać, że powinni znać wysokość tych przychodów przed 31 grudnia.
Po nim zabrali głos inni uczestnicy spotkania, którzy wygłosili liczne komentarze. W sali rozległy się wybuchy sztucznego, rozładowującego napięcie śmiechu.
Claytonowi udało się włączyć do dyskusji informację o obowiązującym w firmie Sullivan i Perelli ograniczeniu zarobków wspólników zasiadających w zarządzie. Burdick oświadczył, że nie ma to nic wspólnego z rozważanym obecnie wnioskiem, ale młodsi, mniej zamożni wspólnicy odnotowali tę informację w pamięci. Istota sprawy sprowadzała się do tego, że po fuzji starsi wspólnicy nie będą mogli zarabiać więcej niż dwa miliony rocznie, dzięki czemu kwota pozostająca do podziału między pozostałych wspólników stanie się większa. W kancelarii Hubbard, White and Willis nie było tego rodzaju ograniczenia, w związku z czym piątka wspólników, będących równocześnie członkami zarządu – takich jak Burdick i Stanley – zgarniała w sumie osiemnaście procent zysków firmy, a młodsi partnerzy zarabiali często mniej niż w czasach, gdy byli tylko płatnymi pracownikami firmy.
– Jaki jest ten pułap zarobków? – spytał z wyraźnym zainteresowaniem jeden ze wspólników.
Cholerny socjalizm – pomyślał Burdick. Potem, przerywając młodemu człowiekowi, oznajmił stanowczym tonem:
– Nie zebraliśmy się tu dziś po to, żeby dyskutować o szczegółach proponowanej fuzji. Chodzi tylko o kwestię proceduralną, czyli o termin głosowania. Moim zdaniem przejrzenie całej dokumentacji w ciągu tygodnia jest niemożliwe. Musimy mieć na to czas aż do stycznia.
– Zwracam ci uwagę, Donaldzie – zareplikował Clayton – że otrzymałeś wszystkie materiały już przed dwoma tygodniami. I zapewne – podobnie jak wszyscy tu obecni – przeczytałeś je natychmiast po ich dostarczeniu przez posłańca, zatrudnionego przez firmę Perelli i Sullivan.
Burdick oczywiście je czytał. Czytał je też zespół prawników wynajętych przez niego i Verę.
– Nie sądzę, żebyśmy powinni zbyt długo się nad tym zastanawiać – oznajmił siedzący na końcu stołu prawnik, który dopiero niedawno został awansowany do rangi wspólnika firmy. – Moim zdaniem omawianie na obecnym zebraniu szczegółów fuzji nie jest sprzeczne z regulaminem, a…
– Owszem, jest sprzeczne – obcesowo przerwał mu Burdick, a potem zwrócił się do Claytona: – Możemy rozpocząć głosowanie. Moim zdaniem nie ma ono sensu, ale jeśli zgodzą się na to dwie trzecie obecnych…
Clayton zmarszczył brwi.
– Wystarczy zwykła większość głosów, Donaldzie.
Burdick potrząsnął głową. Teraz on wydawał się lekko zdezorientowany.
– Zwykła większość? – spytał. – Nie, Wendall, moim zdaniem nie masz racji. Fuzja firm jest problemem strategicznym, wymagającym dwóch trzecich głosów.
– Przecież nasze głosowanie odnosić się będzie tylko do porządku dziennego i harmonogramu obrad – zaoponował Clayton. – W myśl naszych przepisów wystarczy zwykła większość.
– Owszem, ale w tym wypadku porządek dzienny i harmonogram mają związek z fuzją – wyjaśnił cierpliwie Burdick.
Każdy z oponentów sięgnął po egzemplarz statutu firmy. Przypominali dwóch rycerzy wyciągających miecze.
– Artykuł czternasty, paragraf drugi, punkt d – oznajmił Clayton, udając, że czyta, choć wszyscy obecni wiedzieli, że nauczył się tego na pamięć już dawno temu. Burdick jeszcze przez chwilę czytał odnośny tekst.
– Ten przepis nie jest jednoznaczny – przyznał w końcu. – Ale nie będę z tego robił problemu, bo inaczej przesiedzimy tu cały dzień. Nie wiem jak wy, ale ja muszę pracować dla naszych klientów.
Burdick wiedział oczywiście, że Clayton ma absolutną rację w sprawie trybu głosowania. Chciał jednak dać wszystkim obecnym do zrozumienia, że jest zdecydowanie przeciwny fuzji.
– Zaczynajmy – powiedział do Stanleya.
Podczas gdy jego kolega odczytywał kolejne nazwiska, Burdick siedział bez ruchu, udając, że poprawia jakiś list. Śledził jednak bacznie przebieg głosowania, zapamiętując, kto był przeciw, a kto za.
Zachowując mimo bólu w sercu twarz pokerzysty, podliczył ostateczny rezultat. Miejsce skupienia zajął w jego umyśle niepokój, a potem lęk. Clayton zwyciężył, osiągając większość sięgającą dwóch trzecich – magicznego procentu, jakiego wymagało wygranie całej wojny.
Lista, którą Stanley pokazał wcześniej Burdickowi, nie była dokładna. Ich przeciwnik okazał się jeszcze silniejszy, niż zakładali.
Clayton spojrzał na Burdicka ze starannie wystudiowaną obojętnością. Jego złote pióro wędrowało po rozłożonym na stole notatniku.
– Decyzja, jaką podejmiemy w przyszłym tygodniu, powinna być oparta na solidnych danych – oznajmił władczym tonem. – Jeśli ktokolwiek potrzebuje dodatkowych informacji na temat firmy Perelli, może je uzyskać ode mnie.
– Dziękuję, Wendall – mruknął Burdick. – Jestem ci wdzięczny za to, że poświęciłeś tej sprawie tyle czasu.
Potem, zachowując obojętny wyraz twarzy, rozejrzał się po sali i omiótł wzrokiem oblicza swych zwolenników oraz judaszów.
– Czy są jeszcze jakieś inne sprawy, które powinniśmy omówić? – spytał rzeczowym tonem.
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– Dimitri – wyszeptała Taylor Lockwood – nie używaj dziś sformułowania „atłasowy dotyk”. Proszę cię.
– Daj spokój – odpowiedział konferansjer, w którego głosie wyraźnie dał się słyszeć grecki akcent. – Widownia jest tym zachwycona.
– To jest kłopotliwe.
– To jest seksowne – odparł z uporem.
– Wcale nie jest, a w dodatku naraża mnie na obleśne spojrzenia erotomanów.
– Och, oni lubią fantazjować. Więc powiem to. Czy masz dość światła?
– Tak, mam dość światła – odparła z westchnieniem.
Z głośnika rozległ się jego baryton, wypełniający cały bar:
– Panie i panowie, nasz pub, Miracles, z przyjemnością prezentuje wam jedwabisty, ach, wręcz atłasowy dotyk Taylor Lockwood, która zasiada za fortepianem. Proszę o gorącą owację. I nie zapomnijcie poprosić kelnerkę o naszą kartę egzotycznych drinków.
Jedwabisty, ach, wręcz atłasowy dotyk?
Taylor przekręciła kontakt, który wyłączał światła na sali i zapalał dwa punktowe reflektory wiszące nad jej głową. Dimitri sam wykonał te reflektory z pomalowanych na czarno puszek po ananasach.
Uśmiechając się do słuchaczy, nawet obleśnych erotomanów, zaczęła grać na poobijanym fortepianie jakąś melodię Gershwina.
Nie była to chałtura. Właściciel tego klubu w East Village doszedł do wniosku, że atrakcyjna pianistka, grająca jazz, pomoże sprzedawać kiepskie jedzenie, dlatego zawarł z nią umowę na wszystkie wtorkowe wieczory. Jej koncerty przeplatane były od czasu do czasu występami zespołu jego zięcia, grającego na bałałajkach.
Codzienna praca w firmie i te wieczorne występy pozwoliły jej znaleźć życiową harmonię. Muzyka była jej pierwszą i namiętną miłością, a posada aplikanta zapewniała aktywność intelektualną. Czuła się czasem jak owi mężczyźni, mający dwie żony, z których żadna nie ma pojęcia o istnieniu drugiej. Wiedziała, że jej sekret może któregoś dnia wyjść na jaw; na razie jednak czuła się bezpiecznie.
Pół godziny później, grając „Anything Goes”, usłyszała charakterystyczne skrzypnięcie drzwi frontowych. Stanęła w nich dwudziestokilkuletnia kobieta o okrągłej, przyjaznej twarzy i długich włosach, zaczesanych w koński ogon. Miała na sobie sweter w renifery, czarne, narciarskie spodnie i buty turystyczne. Uśmiechnęła się nerwowo i pomachała Taylor na powitanie, a potem zastygła w bezruchu, by nie zakłócać występu.
Taylor kiwnęła jej głową i dokończyła grany utwór. Potem zapowiedziała przerwę i usiadła przy stoliku.
– Carrie, dziękuję, że tu przyszłaś.
– Świetnie grasz – powiedziała dziewczyna z zachwytem. – Nie wiedziałam, że jesteś muzykiem. Gdzie studiowałaś? W szkole Julliarda?
– U Julliarda? – Taylor wypiła łyk kanadyjskiej whisky z wodą sodową. – Nie, u pani Cuikovej. To słynna szkoła muzyczna. Chodził do niej Freddy Bigelow. I Bunny Gundel.
– Nigdy o ruch nie słyszałam.
– Nikt o nich nie słyszał. Wszyscy byliśmy uczniami jednej szkoły. We wtorki i piątki chodziliśmy na lekcje do Frau Cuikovej, która lżyła nas za nasze arpeggia i układ palców.
Dostrzegła na sali kilku mężczyzn, którzy najwyraźniej zamierzali do niej podejść, wykonała więc swój rutynowy manewr; przesunęła krzesło w taki sposób, żeby widzieli tylko jej plecy, i skupiła uwagę na Carrie.
Przez cały miniony dzień studiowała dokumenty, związane ze sprawą New Amsterdam Bank przeciw Hanover i Stiver, spisując nazwiska wszystkich osób, które nad nią pracowały: prawników, aplikantów, maszynistek, posłańców i innych pracowników pomocniczych. Ale sprawa była przygotowywana od miesięcy, dlatego lista członków personelu kancelarii Hubbard, White and Willis, mających z nią coś wspólnego, obejmowała niemal trzydzieści osób. Zamierzała ograniczyć drogą eliminacji liczbę podejrzanych, ale w tym celu – zgodnie z sugestią Reece’a – musiała zdobyć wykaz osób, które pobierały klucze, i ustalić czas ich pobytu w biurze, a także zajrzeć do wykazu przepracowanych godzin. Odkryła jednak, że dostęp do tych informacji mają tylko stali użytkownicy bazy danych, dysponujący odpowiednim hasłem. Carrie Mason, zaprzyjaźniona z nią aplikantka firmy, nadzorowała system billingu oraz system zapisu wejść i wyjść z biura. Dlatego właśnie poprosiła ją, aby spotkała się z nią po pracy.
– Czy masz to, o co mi chodziło? – spytała Taylor, zerkając na teczkę przyjaciółki.
– Czuję się tak, jakbym była jakimś szpiegiem – oznajmiła z nieco wymuszonym uśmiechem dziewczyna. Otworzyła teczkę i wyjęła z niej plik wydruków komputerowych.
– Nie prosiłabym cię, gdyby to nie było ważne. Czy to są wykazy osób, które wchodziły do biura?
– Tak.
Taylor pochyliła się nad stołem i zaczęła studiować papiery. Na samym wierzchu leżał zapis systemu otwierania drzwi frontowych i tylnych. Podobnie jak inne firmy mieszczące się na Wall Street kancelaria Hubbard, White and Willis zainstalowała połączone z komputerem zamki, które otwierało się za pomocą kart magnetycznych. Aby wejść do biura, należało włożyć kartę do czytnika, który wysyłał informacje do komputera centralnego. Aby wyjść lub wpuścić do siedziby firmy kogoś z zewnątrz, wystarczyło nacisnąć guzik zainstalowany po wewnętrznej stronie drzwi.
Taylor przeczytała te informacje, zapamiętując, kto otwierał zamki i wchodził do biura firmy w sobotę i niedzielę rano. Sobotnia lista obejmowała piętnaście nazwisk, niedzielna – dwa.
– Gdzie są zestawienia czasowe?
Na stole pojawiły się nowe dokumenty. Były to arkusze, na których prawnicy odnotowywali bardzo szczegółowo każdą minutę spędzoną na terenie firmy; dla jakich klientów pracowali, jakie wykonywali zadania, kiedy robili przerwy na zajęcia prywatne, kiedy poświęcali czas sprawom firmy niezwiązanym z żadnymi klientami.
Taylor przejrzała te papiery, porównując je z listą osób otwierających zamki. Dowiedziała się, że czternaście osób (spośród piętnastu, które weszły do biura w sobotę rano) wykazało mniej niż sześć godzin pracy. Oznaczało to, że wyszły one z biura najpóźniej o czwartej lub piątej po południu. Ich zachowanie było zgodne z powszechnie stosowaną regułą; wykonaj pracę wcześniej, żeby spędzić sobotni wieczór na rozrywkach.
Jedynym prawnikiem, który został w biurze, był Mitchell Reece.
Sprawdzając listę osób otwierających zamki, stwierdziła, że Reece wrócił do biura w niedzielę rano o 9.23. Było to zgodne z tym, co jej powiedział. Odkryła jednak, że ktoś wchodził do biura o wiele wcześniej, o 1.30 nad ranem. Ale jedynym prawnikiem, który odnotował wykonaną pracę, był Reece.
Po cóż ktoś miałby przychodzić do firmy o tak późnej porze i nie wykonywać żadnej pracy? Może po to, by otworzyć drzwi złodziejowi, który chciał ukraść dokument opiewający na ogromną sumę.
Przejrzała listę osób otwierających drzwi i zauważyła, że osobą wchodzącą o 1.30 był Thomas Sebastian.
– Sebastian – mruknęła, usiłując go sobie przypomnieć. Ale nie udało jej się stworzyć żadnego wizerunku pamięciowego, gdyż liczni młodzi prawnicy wyglądali w jej oczach niemal tak samo. – Co o nim wiesz?
Carrie uniosła oczy w górę.
– Sporo. To rozrywkowy młody człowiek. Co wieczór bywa na mieście, umawia się co tydzień z inną dziewczyną, czasami z dwiema w ciągu jednego tygodnia. Spotkaliśmy się jeden raz. Nie mógł utrzymać rąk przy sobie.
– Czy on jest teraz w firmie?
– Kiedy wychodziłam, to znaczy pół godziny temu, nadal pracował. Ale zapewne wybiera się na jakieś spotkanie. Znika zwykle około dziesiątej lub jedenastej. Chyba co wieczór odwiedza kluby.
– Czy wiesz, gdzie bywa?
– Jest taki klub, The Space…
– Wiem, byłam tam kiedyś – przerwała jej Taylor, a potem spytała: – Czy przyniosłaś kopie wykazu godzin przepracowanych w sprawie New Amsterdam przeciw Hanoyer i Stiver?
Carrie podała jej gruby plik papierów. Taylor zaczęła je przeglądać. Można się było z nich dowiedzieć, ile czasu poświęciła tej sprawie każda z pracujących nad nią osób. Taylor zakładała, że Hanoyer mógł zaproponować kradzież dokumentu jednemu z tych prawników firmy, którzy najlepiej znali proces przygotowań do rozprawy sądowej.
Z trzydziestu osób, które uczestniczyły w pracy nad tą sprawą, tylko nieliczne poświęciły jej wiele czasu. Najdłużej pracowali nad nią Burdick i Reece.
– O rany! – szepnęła Taylor. – Popatrz, ile godzin przepracował Mitchell Reece. Piętnaście w ciągu jednego dnia… szesnaście… czternaście w niedzielę… Odnotował dziesięć godzin nawet w Święto Dziękczynienia.
– Dlatego właśnie lubię być aplikantem w sprawach dotyczących sporów między firmami – oznajmiła z ironią Carrie. – Kiedy masz do czynienia z procesami sądowymi, możesz zapomnieć o wolnym czasie.
– Spójrz na to – mruknęła Taylor, wskazując palcem spis aplikantów firmy. – Linda Davidoff.
Carrie wpatrywała się przez chwilę w zawartość swojej szklanki.
– Nie poszłam na jej pogrzeb – powiedziała w końcu. – Czy ty byłaś?
– Owszem.
W pogrzebie wzięli udział liczni pracownicy firmy. Wiadomość o śmierci ładnej, nieśmiałej dziewczyny, która popełniła samobójstwo pod koniec minionego lata, zrobiła na wszystkich wielkie wrażenie. Nie był to jednak odosobniony przypadek. W kręgach prawników pracujących na Wall Street niewiele się o tym mówiło, ale aplikanci zatrudnieni w dużych firmach narażeni byli na ogromny stres – zarówno w pracy, jak i w domu. Rodzice lub krewni nakłaniali ich często do dalszych studiów na dobrych uczelniach prawniczych, a oni nie mieli ani odpowiedniego talentu, ani tak wygórowanych ambicji. Niektórzy załamywali się nerwowo, a skutkiem takich kryzysów osobowości bywały próby samobójcze.
– Nie znałam jej zbyt dobrze – powiedziała Carrie z niepewnym uśmiechem. – Była dla mnie tajemniczą osobą. W pewnym sensie tak jak ty. Nie miałam pojęcia, że jesteś muzykiem. Linda była poetką. Wiedziałaś?
– Chyba pamiętam, że wspominano o tym w mowie pogrzebowej – mruknęła z roztargnieniem Taylor, nadal przeglądając arkusze wydruków. – Popatrz, Linda przestała pracować nad tą sprawą we wrześniu. Jej miejsce zajął inny aplikant, Sean Lillick.
– Sean? To dziwny chłopak. On chyba też jest muzykiem. Albo komikiem. Sama nie wiem. Jest chudy i ubiera się bardzo dziwnie. Ma nastroszoną fryzurę. Ale ja go lubię. Trochę z nim flirtowałam, ale nigdy nie zaproponował mi spotkania. Jeśli idzie o moje zdanie, to Mitchell jest przystojniejszy. – Carrie zaczęła się bawić swym perłowym naszyjnikiem i zniżyła głos do szeptu. – Słyszałam, że spędziłaś z nim cały dzień.
– Z kim? – spytała obojętnym tonem Taylor, nie podnosząc wzroku, lecz czując przyspieszone bicie serca.
– Z Mitchellem Reece’em.
– Gdzie to słyszałaś? – spytała ze śmiechem Taylor.
– W sali aplikantów krążyły na ten temat różne plotki. Niektóre dziewczyny były zazdrosne. Dałyby nie wiem co, żeby z nim współpracować.
Kto, do diabła, nas zauważył? – spytała się w myślach Taylor. Kiedy wchodziła do jego gabinetu i opuszczała go, na korytarzu nie było żywej duszy.
– Spotkałam się z nim tylko na kilka minut. To wszystko.
– Mitchell jest bardzo atrakcyjnym mężczyzną – oznajmiła Carrie.
– Tak sądzisz? Nie zwróciłam na to uwagi. – Wskazała ruchem głowy stos papierów. – Czy mogę to zatrzymać?
– Jasne, to przecież tylko kopie.
– Czy mogłabym zdobyć część tych danych bez twojej pomocy?
– Jeśli są w komputerze, to nie. Musiałabyś dostać pozwolenie na wejście do programu, znać hasło i tak dalej. Ale każdy ma prawo obejrzeć brudnopisy wykazów czasowych, zanim zostaną one wprowadzone do komputera. Leżą w archiwum; mają do nich dostęp adwokaci prowadzący różne sprawy. Jeśli chodzi o resztę tych dokumentów… to wystarczy poprosić którąś z dziewczyn, żeby je dla ciebie zdobyła. Taylor… czy możesz mi powiedzieć, co jest grane?
Taylor zniżyła głos i spojrzała koleżance prosto w oczy.
– Zaszło jakieś gigantyczne nieporozumienie dotyczące rachunku dla banku New Amsterdam. Nie wiem, co się stało, ale klient jest wściekły. To było żenujące… przecież trwają negocjacje w sprawie fuzji. Mitchell kazał mi zbadać kulisy tej sprawy. Przy zachowaniu pełnej dyskrecji.
– Ja nie powiem nikomu ani słowa.
Taylor włożyła resztę papierów do swojej teczki.
– Gdzie się podziewa kobieta o atłasowym dotyku? – zawołał zza baru Dimitri.
– O rany! – mruknęła Taylor. – Muszę zarobić na czynsz.
Wstała od stołu i usiadła pod punktowymi reflektorami. Kiedy zaczęła grać, przeszył ją niespodziewanie dreszcz lęku.
Kto jeszcze widział ją w towarzystwie Mitchella?
Na jej twarzy pojawił się nagle przelotny uśmiech. Zdała sobie sprawę, że tytuł melodii, którą gra i którą najwyraźniej podsunęła jej podświadomość, brzmi: „Someone to watch over me”*. [Ktoś mnie śledzi.]

– Cześć! – zawołał pucołowaty młody człowiek, przekrzykując muzykę płynącą z klubowych głośników, których natężenie przekraczało chyba milion decybeli. – Wybacz, że się spóźniłem. Czy będziesz się do mnie odzywać?
– Co? – wrzasnęła blondynka, do której podszedł.
– Sam nie mogę uwierzyć, że kazałem ci na siebie czekać.
Spojrzała na niego badawczo i zauważyła jego gładką cerę, idealną fryzurę, szary garnitur, wytworne buty, zegarek marki Cartier. On z kolei dostrzegł jej czerwoną suknię, wzorzyste czarne pończochy, czarny kapelusz z woalką. Miała nieduże piersi, ale za to spory dekolt.
– Co? – krzyknęła ponownie, choć dosłyszała jego słowa, a on dobrze o tym wiedział.
– Coś mnie zatrzymało – wyjaśnił, składając dłonie jak do błagalnej modlitwy. – Nie chcę wchodzić w szczegóły. To okropna historia.
Bywając w tego rodzaju klubach, często zaczepiał kobiety w taki właśnie sposób. Gdy tylko zdały sobie sprawę, że nigdy dotąd go nie widziały i że po prostu bezczelnie je podrywa, unosiły zwykle wzrok i mówiły: Spadaj.
Ale czasem, tylko czasem, postępowały inaczej. Ta dziewczyna nic jeszcze nie powiedziała. Grała na zwłokę. Obserwowała go uważnie, stukając dłonią o bar, jakby chciała wysłać jakąś wiadomość alfabetem Morse’a.
Stuk, stuk, stuk.
– Byłem pewien, że już wyszłaś. Zasłużyłem na to, każąc czekać tak pięknej kobiecie – kontynuował młody mężczyzna. Zauważyła, że ma zaczątki podwójnego podbródka i wydatny brzuch, ściśnięty kosztownym paskiem ze skóry aligatora.
Podrywanie kobiet w takim miejscu przypominało proces negocjacji. Każdy grał określoną rolę, udawał kogoś innego.
Stuk, stuk, stuk.
Klub mieścił się w starym magazynie, usytuowanym w dzielnicy handlowej na dolnym Manhattanie. Na zewnątrz było pusto, jeśli nie liczyć grupki potencjalnych gości, zebranych wokół potężnie zbudowanego bramkarza, wskazującego niedbałym ruchem palca Tych Którzy Mogą Wejść.
Thom Sebastian był tu zawsze wpuszczany.
Stuk, stuk, stuk.
Większość kobiet istotnie unosiła wzrok i kazała mu spadać. Czasem jednak postępowały tak, jak zaczepiona przez niego przed chwilą blondynka, która wpatrywała się przez moment w jego dłoń, a potem powiedziała:
– Cześć, jestem Veronica.
Zareagował na jej imię jak rekin wyczuwający w wodzie krew. Szybko usiadł obok i wylewnie uścisnął wyciągniętą dłoń.
– Thom – powiedział.
Głośniki klubu, równie wysokie jak niemal dwumetrowy transwestyta w niebieskiej sukni, tańczący przed nimi na estradzie, zarzuciły ich powodzią basowych dźwięków. W powietrzu unosiła się mieszanina dymu z papierosów i sztuczna mgła o ostrym zapachu.
Stuk, stuk, stuk.
Zareagował chłopięcym uśmiechem na jej paplaninę o problemach zawodowych – sprzedawała coś w jakimś sklepie, ale chciała się zająć czymś innym. Kiwnął głową i wymamrotał jakieś zdawkowe słowo zachęty. W myślach snuł już plany wieczoru: wypalą skręta, ukryją się w loży i przyjmą dawkę kokainy. Na tym etapie nie przewidywał żadnych podchodów o podtekście erotycznym. Potem opuszczą ten lokal i pojadą do „Meg”, gdzie bywał stałym gościem. Później zjedzą jakąś włoską kolację. Kiedy zbliży się trzecia nad ranem, spyta dziewczynę z udawanym lękiem, czy kiedykolwiek znalazła się na północ od Czternastej Ulicy.
Taksówka do jego mieszkania.
Twoja prezerwatywa czy moja…
Potem, po zażyciu środków, neutralizujących działanie narkotyku, oboje zasną. Wstaną nazajutrz o ósmej trzydzieści, wspólnie wezmą prysznic, wysuszą włosy, pocałują się na pożegnanie. Ona pojedzie taksówką do domu. On łyknie speed i pogna do firmy Hubbard, White and Willis, by stać się znów ciężko pracującym prawnikiem…
Musiał przerwać swe rozważania, bo w lokalu pojawiła się nagle młoda kobieta, będąca wierną kopią Veroniki, i szybko ruszyła w ich kierunku. Były inaczej ubrane, ale obie miały wydatne kości policzkowe i jasną cerę. Obie nosiły koronkowe ozdoby i tandetną biżuterię. Wyglądały jak siostry – bliźniaczki albo jak klony. Otarły się o siebie policzkami. Za Veronicą II szli dwaj ubrani na czarno młodzi Japończycy. Ich wybrylantynowane włosy były nastroszone jak kolce jeżozwierza. Jeden z nich nosił na szyi jakiś medal ozdobiony kawałkami kryształu górskiego.
Sebastian poczuł nagle przypływ niechęci do obu mężczyzn. Nie dlatego że zamierzali uprowadzić jego nowo poznaną sympatię, lecz z jakiegoś innego powodu, którego nie potrafił jasno określić. Miał ochotę spytać młodego Japończyka, czy dostał ten medal za udział w walkach na Iwo Jimie. Veronica skinęła głową swej drugiej połowie, a potem uniosła brwi w kierunku Sebastiana, jakby chcąc wyrazić żal, któremu wyraźnie przeczył jej uśmiech, i zniknęła we mgle. Stuk, stuk, stuk.
– Quo vadis, Veronico? – wyszeptał cicho. Odwrócił się w stronę baru i zauważył, że miejsce dziewczyny zajęła jakaś inna kobieta, stanowiąca jej dokładne przeciwieństwo. Odznaczała się subtelną urodą, a jej czarny kostium był konserwatywny, lecz bardzo stylowy. Wydała mu się mgliście znajoma; miał wrażenie, że gdzieś już ją kiedyś widział. Zamówiła rum z coca-colą i zaśmiała się cicho sama do siebie.
Nie była właściwie w jego typie, ale słysząc jej śmiech, nie mógł się powstrzymać od pytającego uniesienia brwi, które ona natychmiast dostrzegła.
– Czy widzi pan tę kobietę, która tam siedzi? – spytała cicho. – Ona najwyraźniej uważa, że łączy ją ze mną duchowe pokrewieństwo. Nie wiem, czego ode mnie chce, ale wydaje mi się to niezdrowe.
Instynktownie zerknął we wskazanym przez nią kierunku i przyjrzał się uważnie sukni ze złotej lamy oraz wysokim obcasom.
– No cóż, mam dla pani dobrą wiadomość – oznajmił. – To nie jest kobieta.
– Co takiego?
– Mówię poważnie. Ale mam też złą wiadomość. On z pewnością ma jakieś perwersyjne plany.
– Więc może lepiej ucieknę do lasu.
– Proszę zostać. Ja panią ochronię. A pani może mnie pocieszyć. Porzuciła mnie właśnie moja wielka miłość.
– Wielka miłość, którą poznał pan przed kilkoma minutami? Więc to ma być wielka miłość?
– Ach, więc pani wszystko widziała?
– Mój partner po prostu się nie zjawił. Nie nazwałabym go wielką miłością. To była randka w ciemno.
Sebastian gorączkowo usiłował sobie przypomnieć okoliczności poprzedniego spotkania. Ona zaś przyglądała mu się tak badawczo, jakby również wydał jej się znajomy. Gdzie ją poznał? Tutaj? W Harvard Club? W jakimś innym barze?
Zastanawiał się, czy z nią spał, a jeśli tak, to czy był z tego zadowolony. Zaklął w myślach, nie mogąc sobie przypomnieć nawet tego, czy zadzwonił do niej następnego dnia.
– Nie mogłam w to uwierzyć – mówiła. – Ten bramkarz nie chciał mnie wpuścić. Musiałam sięgnąć po argumenty polityczne.
– Polityczne?
– Portret Alexandra Hamiltona. – Wyczuł w jej głosie odrobinę ironii, jakby była zdziwiona, że nie dość szybko zrozumiał jej żart.
– Rozumiem… – mruknął, czując się zepchnięty do defensywy.
– Ten drink jest okropny. Ma smak pleśni.
Teraz poczuł się w dodatku obrażony. Uznał jej uwagę za krytykę klubu, który był jednym z jego domów. Miał wrażenie, że traci kontrolę nad przebiegiem rozmowy. Zdawkowa konwersacja z Veronicą była łatwiejsza. Wypił łyk własnego drinka, zastanawiając się, jak przejąć inicjatywę.
– Posłuchaj, wiem, że już cię kiedyś poznałem. Jak się nazywasz?
– Taylor Lockwood – odparła, wyciągając rękę.
– Thom Sebastian.
– Wszystko się zgadza – mruknęła, a on, słysząc tę uwagę, w końcu skojarzył jej osobę z miejscem i czasem poprzedniego spotkania.
– Pracujesz w firmie Hubbard, White and Wilhs?
– Tak, jestem aplikantką w dziale korporacji. Chyba nie zamierzasz się bratać z przedstawicielką świata pracy?
– Owszem, pod warunkiem że zmienimy lokal. Chodźmy, tutaj nic się nie dzieje.
Wysoki transwestyta w złotej sukni zaczął na estradzie swój striptiz. Tina Turner i Calvin Klein stali o trzy metry od nich, obserwując jego występ.
– Naprawdę uważasz, że nic się tu nie dzieje? – spytała Taylor.
Sebastian uśmiechnął się, a potem wziął ją za rękę i pociągnął za sobą przez tłum.



Rozdział szósty


Czyściciel zasłon był tej nocy bardzo zajęty.
Popychał przed sobą wózek pełen rekwizytów – poplamionych zasłon, które nigdy nie miały zostać wyczyszczone. Tworzyły stos, a ta, która znajdowała się na wierzchu, była starannie udrapowana i kryła jego broń – ostry szpikulec.
Człowiek ten przebywał w różnych biurach o najróżniejszych porach dnia i nocy. Znał towarzystwa ubezpieczeniowe – rzędy upiornych, szarych biurek, zalanych zielonkawym światłem lamp jarzeniowych. Gabinety dyrektorów naczelnych, przypominające najbardziej luksusowe apartamenty w kasynach Las Vegas. Hotele i galerie sztuki. Nawet biurowce rządowe. Ale siedziba firmy Hubbard, White and Willis była czymś wyjątkowym.
Początkowo zachwyciła go panująca tu elegancja. Ale teraz, gdy pchał wózek po pustych korytarzach, czuł się poniżony. Chłonął płynącą ze ścian pogardę dla takich ludzi jak on. Tu był nikim. Mijając pochodzący z dziewiętnastego wieku ciemny portret jakiegoś starego mężczyzny, poczuł swędzenie karku. Miał ochotę wyciągnąć broń i przeciąć płótno.
Jego twarz była mapą blizn, nabytych podczas bójek, toczonych w ciemnych zaułkach i w różnych więzieniach, w których odsiadywał wyroki. Jego muskulatura sprawiała, że wydawał się silny jak byk. Był oczywiście zawodowcem, ale część jego natury żywiła nadzieję, że któryś z tych wymoczkowatych prawników, siedzących nad stertami papierów w swoich gabinetach i niezwracających na niego najmniejszej uwagi… że któryś z nich zaczepi go i zażąda okazania przepustki, a on będzie miał okazję przebić mu płuca.
Ale wszyscy okazywali mu pogardliwą obojętność. Był ich sługą. Niegodnym zauważenia podwładnym.
Rozejrzał się wokół i wszedł do pomieszczenia kuchennego, a potem sięgnął w głąb półki po zakurzony pojemnik ze sproszkowanym mlekiem. W ciągu trzydziestu sekund wysunął z niego magnetofon, wyjął kasetę, założył nową i ponownie umieścił aparaturę w puszce. Wiedział, że jest to bezpieczny schowek, bo zauważył, że dbający, o zdrowie prawnicy wolą prawdziwe, odtłuszczone mleko i nie przyszłoby im do głowy, żeby pić lub podawać swoim klientom kawę ze sztuczną namiastką. Puszka ze sproszkowanym mlekiem leżała tu nietknięta od miesięcy.
Upewnił się ponownie, że korytarz jest pusty i przeszedł do gabinetu Mitchella Reece’a. Nasłuchując uważnie zbliżających się kroków, obejrzał słuchawkę telefonu.
W minioną sobotę, kiedy ukradł zobowiązanie do spłaty kredytu, umieścił w niej miniaturowy mikrofon wraz z przekaźnikiem. Całe urządzenie miało rozmiary małej monety. Było używane przez tych prywatnych detektywów i szpiegów przemysłowych, którzy mogli sobie pozwolić na wydanie ośmiu tysięcy dolarów. Przekazywało bez najmniejszych zakłóceń wszystkie rozmowy, przeprowadzane z tego aparatu lub toczone w tym gabinecie, do magnetofonu ukrytego w pojemniku ze sproszkowanym mlekiem. Przekaźnik wyposażony był w urządzenie, które czyniło go niewidzialnym dla większości wykrywaczy urządzeń podsłuchowych. Sprawdził baterię i stwierdził, że nie jest jeszcze wyczerpana.
Po wykonaniu tych czynności spędził jeszcze trzy lub cztery minuty na układaniu zasłon. Bądź co bądź, był to jego rzekomy zawód.
Zdjął rękawiczki i wyszedł na korytarz, który ponownie powitał go – prawdziwym lub wyimaginowanym – pogardliwym milczeniem.

– Jestem ofiarą kompleksu niższości, jaki wzbudzają we mnie piękne kobiety.
Taksówka pędziła przez zachodnią część Greenwich Village, położoną tuż nad rzeką. Taylor pochyliła się, by lepiej słyszeć słowa Thoma Sebastiana, który usiłował przekrzyczeć głośno gadające radio kierowcy.
– Polega to na tym, że atrakcyjna kobieta nie może moim zdaniem popełnić żadnego błędu. Myślę sobie, o rany, ona we właściwy sposób zapala papierosa, wybiera restauracje, udaje orgazm, wszystko robi dobrze, więc ja muszę popełniać jakiś błąd. Na przykład, jedziemy teraz do Meg. Znasz ten klub?
– Nigdy tam nie byłam.
– No właśnie. A ja myślę, o rany, ja popełniam jakiś błąd. Taylor jest wspaniałą kobietą, ale nie zna tego klubu. To znaczy, że ja coś spieprzyłem. Ja popełniam jakiś błąd.
– Czy to zwykle działa? – spytała ironicznie Taylor.
– Co? – spytał Sebastian, rozsiadając się wygodniej i zapalając papierosa.
– Ten monolog? Ten, który właśnie wygłosiłeś.
Sebastian zastanawiał się przez chwilę, ale najwyraźniej doszedł do wniosku, że nie znajdzie celnej repliki na jej drwiące pytanie.
– Byłabyś zaskoczona, jak wiele tego rodzaju monologów przynosi skutek. – Zaśmiał się głośno. – Kobiety mają kompleks niższości wobec mężczyzn, którzy wiedzą, czego chcą. Choć oczywiście my nigdy nie wiemy, czego chcemy. – Obrzucił ją spojrzeniem, które mogło uchodzić za życzliwe. – Podobasz mi się.
Zatrzymali się przed jakimś niepozornym budynkiem. Wokół stały magazyny i drobne fabryczki. Nie było tu nawet ulicznych latarni. Po drugiej stronie Hudsonu, nad ruchliwą częścią stanu New Jersey, unosiła się zorza świateł.
– Witaj w moim najważniejszym klubie.
– Tutaj?
– Tak. Bywam tu sześć, siedem razy w tygodniu.
Otworzył jakieś nieoznakowane, niepilnowane drzwi i wprowadził ją do wnętrza, które przypominało wiktoriański burdel. Pokryte ciemnymi tkaninami ściany. Marmurowe i mosiężne stoły. Dębowe kolumny i kredensy, ozdobione kwiecistymi tkaninami. Kolorowe lampy w stylu Tiffany’ego. Mężczyźni mieli na sobie smokingi lub włoskie garnitury, kobiety – ciemne, obcisłe suknie z tak dużymi dekoltami, że musiały chyba ukrywać sutki siłą woli. W zatłoczonych salach klubu roiło się od znanych ludzi i polityków, regularnie prezentowanych w kronikach towarzyskich kolorowych czasopism.
– Trzy małe świnki – szepnął Sebastian, wskazując jej trójkę młodych, modnych pisarzy, których zbiorową wiwisekcję przedstawił niedawno krytyk „Timesa” w artykule zatytułowanym: „Egocentryzm jako sztuka – Jak pielęgnować swoje ego”. Otaczała ich gromadka bardzo szczupłych kobiet. Sebastian spojrzał na nie z niechęcią i mruknął: – Po co one tracą czas na tych gogusiów? Czy nie widniały tego artykułu?
– Na jakiej podstawie zakładasz, że potrafią czytać? – spytała z ironią Taylor. W tym momencie wpadła na Richarda Gere, który spojrzał na nią uprzejmie, mruknął „przepraszam” i poszedł dalej.
– Och, mój Boże! – wyjąkała, wpatrując się w jego szerokie plecy. – On jest tutaj!
– Owszem – mruknął znudzonym tonem Sebastian. – My też tu jesteśmy.
Muzyka nie była tak głośna ani tak szaleńcza jak w poprzednim klubie. Sebastian przywitał kilku znajomych machnięciem ręki.
– Czego się napijesz? – spytał.
– Zostanę przy rumie z colą.
Przez kilka minut sączyli w milczeniu drinki. Potem Sebastian pochylił się w jej stronę i spytał:
– Jaka jest twoja największa pasja? Oprócz poznawania tak przystojnych mężczyzn jak ja?
– Chyba narty. – Niechętnie opowiadała ludziom o swoim drugim zawodzie – muzyka. Nie miała też zamiaru dostarczać zbyt wielu informacji o sobie człowiekowi, którego podejrzewała o włamanie.
– Narty? Czy narciarstwo nie polega na tym, że zjeżdża się z góry, przemaka, marznie i łamie kości?
– Łamanie kości nie jest obowiązkowe.
– Ja też kiedyś uprawiałem sport – wyznał Sebastian, kiwając głową. – Ale już mi to przeszło. Teraz czuję się doskonale.
Zaśmiała się i spojrzała na jego odbicie w lustrze. Nie wyglądał dobrze. Jego oczy były czerwone i zapuchnięte. Często wycierał nos i sprawiał wrażenie cherlaka. Kokaina i inne narkotyki, które zażywał, wyraźnie mu szkodziły. Kiedy siedział pochylony nad swoim koktajlem, sącząc go przez cienką słomkę, wyglądał na człowieka, z którego uszło powietrze. Nagle wyprostował się, otoczył ją ramieniem i ucałował jej włosy.
– Czy ktoś kiedykolwiek uwodził cię w tak miły sposób?
Uśmiech zniknął z jej ust, ale nie pochyliła się w jego stronę.
– To prawda, że moja dzisiejsza randka nie wypaliła – powiedziała spokojnie – ale jestem w tych sprawach dość staroświecka. Nie lubię się spieszyć. Chcę, żebyśmy się dobrze zrozumieli; takie są moje reguły gry.
Przez dziesięć sekund trzymał rękę na jej ramieniu, a potem nagle ją zdjął.
– Rozumiemy się – odparł tonem, który sugerował, że przyjmuje jej reguły gry, ale i tak zamierza postawić na swoim.
– Czy często bywasz w takich lokalach? – spytała, chcąc zmienić temat.
– Intensywnie pracuję i lubię intensywne życie towarzyskie. Może w wieku czterdziestu pięciu lat będę człowiekiem wypalonym, ale… – Zawiesił głos i spojrzał na nią wyczekująco.
Stuk, stuk, stuk.
Dostrzegła w jego ręku brunatną fiolkę.
– Czy chcesz wyjść ze mną do toalety? – spytał. – Mam zamiar się wzmocnić.
– Nie, dziękuję. Muszę dbać o formę, żeby łamać sobie kości.
– Naprawdę? – spytał z zaskoczeniem, mrugając oczami. – Jesteś tego pewna?
– Nie tykam tego towaru.
Roześmiał się i schował fiolkę z narkotykiem.
W tym momencie z tłumu wyłonił się jakiś mężczyzna. Patrzył na Taylor, ale podszedł do Sebastiana. Trochę go przypominał z wyglądu, ale był niższy, szczuplejszy i o kilka lat młodszy. Miał na sobie konserwatywne szare ubranie, kontrastujące z jaskrawoczerwonymi okularami przeciwsłonecznymi, z których zwisał zielony sznureczek. Taylor zauważyła, że Sebastian jest zaskoczony jego przybyciem.
– Taylor, poznaj mojego najlepszego przyjaciela – powiedział. – To jest Bosk. A to jest Taylor.
Podali sobie ręce.
– Czy wyjdziesz za mnie za mąż? – wymamrotał Bosk. Taylor zorientowała się, że musiał dużo wypić i że jego oczy, ukryte za tandetną imitacją okularów Eltona Johna, są z pewnością zamglone.
– Żałuję bardzo, ale dziś wieczorem jest to niemożliwe – odparła przyjaznym tonem.
– Tak wygląda całe moje życie. – Odwrócił się ponownie w stronę Sebastiana. – Dlaczego, do diabła, nie oddzwoniłeś? Musimy pogadać. On do mnie telefonował i pytał, gdzie…
Bosk zamilkł nagle, a Taylor, patrząc w wiszące nad barem lustro, dostrzegła ostrzegawczy gest Sebastiana, który dał mu wyraźnie do zrozumienia, że nie należy omawiać tego tematu w jej obecności.
– Tak czy inaczej – ciągnął Bosk, usiłując wybrnąć z niezręcznej sytuacji – jeśli cię to interesuje, ten projekt z New Jersey jest nadal aktualny.
– Na jakich warunkach?
– Będziemy chyba musieli wnieść sześć pięć.
– Mowy nie ma – odparł ze śmiechem Sebastian.
– Posłuchaj, Sebastianie…
– Mówiłem ci, gamoniu, że trzy osiem to moja górna granica. Nie zamierzam jej przekraczać.
Pod tymi liczbami mogły kryć się odsetki, udziały w jakiejś spółce akcyjnej lub pieniądze. Ponieważ rozmowa dotyczyła nowojorskiego rynku finansowego lub rynku nieruchomości, mogli rozmawiać o setkach tysięcy, a nawet milionach dolarów.
A Alicja uważała, że kraina czarów jest zwariowana…
– Nie bądź takim pieprzonym tchórzem – wymamrotał Bosk, nie spuszczając oka z Taylor.
Sebastian uśmiechnął się i chwycił go za szyję, a potem mocno postukał po głowie. Bosk wyrwał się z jego uścisku i poprawił okulary.
– Jesteś cholernym gnojkiem – zawołał ze śmiechem. – Czy chcesz zjeść z nami w piątek kolację na Long Island? Moja matka przywiezie ze sobą kucharza. Zjawi się cała nasza paczka. Brittany była wściekła, że do niej nie zadzwoniłeś, ale już ci wybaczyła.
W dłoni Sebastiana pojawił się elektroniczny kalendarz. Studiował go przez chwilę, a potem powiedział:
– Piątek mi odpowiada.
Podali sobie ręce i Bosk zniknął w tłumie.
– Świetny facet – mruknął Sebastian.
– Czy on też jest prawnikiem?
– Między innymi. Znamy się od zawsze. Pracujemy razem nad pewnymi projektami.
Projektami… To bardzo mglisty eufemizm – pomyślała Taylor.
– Nieruchomości?
– Jasne… – Wyczuła w jego głosie kłamstwo, ale nie chciała naciskać. Utkwiła wzrok w drinku.
– Też chciałabym w coś zainwestować. Ale mam pewien problem. Brak pieniędzy.
– Dlaczego to ma być problem? – spytał z autentycznym zdumieniem Sebastian. – Nigdy nie należy angażować własnych pieniędzy. Wyciągnij je od kogoś innego. To jedyny sposób inwestowania.
– Więc nasza firma pozwala ci działać na własną rękę? Nie musisz tego z nikim uzgadniać?
Sebastian roześmiał się głośno, ale w jego głosie zabrzmiał zaskakujący ton goryczy.
– Moje stosunki z panami z Hubbard, White and Willis nie są ostatnio najlepsze. – Postanowił najwyraźniej zrezygnować z udawania twardego człowieka sukcesu, bo westchnął głęboko i zaczął mówić o wiele ciszej: – Nie awansowali mnie na wspólnika firmy. Zostałem pominięty.
Zacisnął usta i uśmiechnął się blado, a ona pomyślała w duchu, że po raz pierwszy widzi prawdziwego Thoma Sebastiana.
– Przykro mi to słyszeć. – Wiedziała, że musiał to być dla niego druzgoczący cios. Pozycja wspólnika była złotym jabłkiem, o którym marzyli wszyscy młodzi prawnicy. Przez lata pracowali po sześćdziesiąt lub siedemdziesiąt godzin tygodniowo w nadziei, że zostaną kiedyś wspólnikami, czyli współwłaścicielami firmy.
Taylor, pamiętając, że przez cały czas szuka człowieka, który ukradł kwit kredytowy, uświadomiła sobie, że jego wyznanie może ujawnić motyw działania sprawcy – w tym wypadku żądzę zemsty. Chcąc skłonić go do dalszych wyznań, postanowiła kontynuować ten wątek rozmowy.
– To musiał być dla ciebie trudny moment – mruknęła cicho.
– Kiedy mi to oznajmili, usiłowałem przekonać samego siebie, że w gruncie rzeczy wcale nie chcę być wspólnikiem. Można zarobić więcej pieniędzy na handlu nieruchomościami lub w banku inwestycyjnym. Powiedziałem sobie: „Pieprzyć ich. Nie są mi potrzebni. To przecież tylko banda staruchów”… To właśnie sobie wmawiałem. Ale prawdę mówiąc, cholernie mi na tym zależało. Pracowałem ciężko przez całe życie, żeby moje nazwisko znalazło się w nagłówku firmy Hubbard, White and Willis. A oni zrobili mi coś takiego.
– Czy podali ci powody?
– Gadali bzdury. – Jego tłusty podbródek wyraźnie zadrżał. – Wspomnieli coś o efektywności ekonomicznej. Ale to nie był prawdziwy powód. – Odwrócił się w jej kierunku. – Widzisz, ja nie pasuję do modelu lansowanego przez firmę.
– A jak wygląda ten model?
– Ha, na tym polega cały numer. Oni ci tego nie mówią; po prostu wiedzą, czy pasujesz, czy nie. A ten palant Clayton uważał, że ja nie pasuję.
– Clayton? Co on miał z tym wspólnego?
– Nie należę do grona jego faworytów. W tym roku większość wolnych miejsc na liście wspólników została zajęta przez jego chłopców i dziewczynki. Spójrz na tego dupka, Randy Simmsa.
Taylor przypominała sobie mgliście młodego, energicznego prawnika, którego widywała w kancelarii.
– Randy Simms Trzeci – mruknął Sebastian. – Trzeci – powtórzył z goryczą. – Ale ta linia rodziny z pewnością na nim wygaśnie. Mogę się założyć, że on nie ma fiuta.
– Przecież Clayton nie jest nawet członkiem zarządu – rzekła Taylor.
– Jakie to ma znaczenie? – spytał ze śmiechem. – Ma dziesięć razy większe wpływy, niż myślą Burdick i Stanley. Z pewnością przeforsuje tę fuzję.
– Fuzję? – powtórzyła. – Przecież to tylko pogłoski. Mówi się o tym od miesięcy.
Sebastian spojrzał na nią badawczo, ale najwyraźniej nie dopatrzył się w jej słowach ironii.
– Tylko pogłoski? – spytał. – Jeśli tak myślisz, to znaczy, że nie znasz Wendalla Claytona. Za dwa miesiące nie poznasz naszej firmy… – Ściszył głos. – Powinienem powiedzieć: waszej firmy. Ja nie uważam jej już za swoją.
– Co zamierzasz zrobić?
Sebastian otworzył usta, by jej odpowiedzieć, ale nagle zrobił się czujny. Kiedy zaczął mówić, wyczuła, że starannie dobiera słowa.
– Och, znajdę nową posadę. Może zacznę działać na własny rachunek, zostanę głównym radcą prawnym jakiegoś klienta. Tak robi większość prawników, którym wykręcono taki numer.
Teraz – pomyślała Taylor – muszę przejść do frontalnego ataku.
– To dlaczego pracujesz tak ciężko? – spytała. – Gdyby mnie pominięto w awansie, z pewnością nie spędzałabym weekendów w biurze.
– Weekendów? – powtórzył po krótkim wahaniu.
– No tak, przecież byłeś w firmie w niedzielę rano, prawda?
Sebastian niespiesznie wypił duży łyk koktajlu.
– Ja? – spytał w końcu. – Nie. Spędziłem całą noc w tym klubie. Wyszedłem koło trzeciej, kiedy już mieli zamykać lokal.
– To dziwne… – Taylor zmarszczyła brwi. – Robiłam wykaz przepracowanych godzin dla… Nie pamiętam już dla kogo. Tak czy inaczej, widziałam w wykazie numer twojego klucza magnetycznego. Musiałeś wchodzić do biura w niedzielę nad ranem. – Sebastian zachował niewzruszony wyraz twarzy, ale Taylor wyczuła, że gorączkowo zastanawia się nad sytuacją. Nagle kiwnął głową, jakby zrozumiał, o co jej chodzi.
– Ralph Dudley – mruknął z niechęcią.
– Dudley? Ten stary wspólnik?
– Tak. Dziadunio. Wczoraj przyniósł mi do biura moją kartę. Powiedział, że w piątek zostawiłem ją w bibliotece, a on przez pomyłkę schował ją do kieszeni. Musiał posłużyć się nią w niedzielę.
Taylor sama nie wiedziała, czy mu wierzyć, czy nie. On zaś, wyraźnie zdenerwowany tą informacją, wyciągnął z kieszeni fiolkę i uniósł.
– Czy jesteś pewna? – Taylor kiwnęła potakująco głową, a on spojrzał w kierunku męskiej toalety. – Excusez-moi.
Kiedy odszedł, Taylor gestem ręki przywołała barmana.
– Czy pracował pan w ubiegłą sobotę wieczorem?
Młody człowiek zaczął polerować szklanki. Widać było wyraźnie, że nie lubi tego rodzaju pytań. W końcu jednak odparł:
– Tak.
– Czy Thom był tu między pierwszą a trzecią, w nocy z soboty na niedzielę?
– Nie pamiętam.
Dyskretnie przesunęła w jego kierunku po blacie baru dwa dwudziestodolarowe banknoty. Takie rzeczy zdarzały się tylko w filmach, a barman najwyraźniej się zastanawiał, jak rozegrałby tę scenę jego ulubiony aktor. W końcu schował banknoty do kieszeni obcisłych dżinsów.
– Nie. Wyszedł koło pierwszej… bez żadnej dziewczyny. To się nigdy nie zdarza. Kiedy jest sam, siedzi zwykle aż do zamknięcia lokalu. Kilka razy nawet tu zasnął.
Po chwili wrócił Sebastian. Chwycił torebkę Taylor i zarzucił jej na ramię.
– Chodźmy – powiedział. – Jestem na fali. Fruwam jak ptak. Muszę zatańczyć.
– Ale…
Wyciągnął ją na niewielki parkiet. Po piętnastu minutach była spocona jak mysz. Jej starannie ułożone włosy opadły na ramiona. Bolały ją palce u nóg i łydki. Sebastian poruszał się kortwulsyjnie w rytmie reggae. Miał zamknięte oczy. Był zagubiony w oparach ruchu, muzyki i kokainy. Taylor oparła się o jego ramię.
– Dosyć!
– Mówiłaś, że jesteś narciarką.
– Ale to mnie wykończyło – wykrztusiła, z trudem chwytając oddech.
Uniósł brwi. W jego oczach malowało się autentyczne zaskoczenie.
– Przecież nie jedliśmy jeszcze kolacji.
– Dochodzi pierwsza w nocy. Jestem na nogach niemal od dwudziestu czterech godzin.
– Pora na włoską potrawę!
– Ale…
– Daj spokój. Jeden talerz muszelek w sosie bazyliowym alfredo, jedna mała sałatka z cykorii, jedna butelka mersault.
Taylor poczuła, że jej determinacja słabnie.
– Belgijska cykoria!… – Pochylił ku niej głowę i zaczął przemawiać tonem wytrawnego negocjatora. – No dobrze. Zawrzyjmy umowę. Zjemy kolację, podczas której pozwolę ci opowiedzieć o schronisku Sosnowy Aromat w stanie Vermont, gdzie jeździsz na narty, a potem się pożegnamy. Albo natychmiast odwiozę cię do domu i będziesz musiała odpierać mój frontalny atak przed drzwiami swego mieszkania. Niewiele kobiet zdołało mu się oprzeć.
– Thom…
– Nie zgadzam się na żaden kompromis.
Oparła głowę na jego ramieniu, a potem z uśmiechem spojrzała mu w oczy.
– Czy w tym lokalu podają spaghetti z kulkami mięsnymi w gęstym czerwonym sosie a la ragout?
– Nigdy więcej nie będę mógł się tam pokazać. Ale skoro tego chcesz, zmuszę szefa kuchni, żeby to przygotował.
Z westchnieniem wzięła go pod ramię i razem ruszyli w kierunku wyjścia.



Rozdział siódmy


Budzik wył jak syrena wykrywacza dymu.
Taylor Lockwood otworzyła jedno oko i zaczęła się zastanawiać, czy jest to najgorszy ból głowy w jej życiu.
Przez pięć minut leżała bez ruchu, przeliczając głosy na „tak” i na „nie”.
W końcu doszła do wniosku, że odpowiedź brzmi „tak”, i usiadła. Energicznym uderzeniem dłoni uciszyła budzik i przesunęła się na brzeg łóżka. Nadal miała na sobie rajstopy i biustonosz. Elastyczne ramiączka odcisnęły na jej skórze głębokie, czerwone wgłębienia. Przez chwilę nie była pewna, czy przebarwienia nie okażą się trwałe.
– Boże, jak ja się fatalnie czuję…
Jej małe mieszkanie było ciemne. Znajdowało się w starym, gotyckim budynku przy Piątej Alei i zasługiwało na uwagę tylko dzięki swej prestiżowej lokalizacji. Niegdyś mieścił się tu Fifth Avenue Hotel. Do niego właśnie zmierzał rzekomo nowojorski sędzia Crater, który zniknął w niewyjaśnionych dotąd okolicznościach przed siedemdziesięciu laty.
Rodzice przysłali jej trochę mebli ze swej rezydencji w Chevy Chase oraz z jednego ze swoich letnich domków, ale urządziła to mieszkanie według własnego gustu. Było w nim sporo fałszywego marmuru oraz białych i czarnych wykładzin. Wielka, zarzucona poduszkami kanapa. Obite grubym płótnem krzesła. Kilka interesujących bibelotów, kupionych na pchlim targu przy Dwudziestej Szóstej Ulicy, obok Szóstej Alei.
Najbardziej przytulnym pokojem była jedyna sypialnia, ozdobiona tiulowymi koronkami, secesyjnymi lampami i starymi meblami, które były nieco poobijane, ale miały swoją osobowość. Znajdowało się tu około stu książek – pamiątek z podróży do Europy, które odbyła w młodości z rodzicami.
Na ścianie wisiał duży plakat – utrzymana w kolorze sepii reprodukcja jednej z ilustracji Arthura Rackhama do „Alicji w kramie czarów” Lewisa Carrolla.
Obraz ten nie przypominał animowanego filmu Disneya ani oryginalnych rysunków sir Johna Tenniela. Był wybitnym dziełem utalentowanego artysty. Przerażona Alicja unosiła ręce, by ochronić się przed latającymi w powietrzu żołnierzami Czerwonej Królowej.
Podpis brzmiał:
„Na te słowa cała talia uniosła się w powietrze i pofrunęła w jej kierunku”.
Oprawiony plakat był prezentem, który otrzymała od swych koleżanek z Dartmouth w dniu rozdania dyplomów. Uwielbiała książki Carrolla, chętnie więc przyjmowała z okazji urodzin i Bożego Narodzenia różne pamiątki kojarzące się z Alicją. W całym mieszkaniu było sporo tego rodzaju rekwizytów, nawiązujących do „Alicji w krainie czarów” i „Po drugiej stronie lustra”.
Przesunęła językiem po spuchniętych ustach i poczuła ból. Dowlokła się do łazienki, wypiła dwie szklanki wody i dwukrotnie umyła zęby. Zerknęła na zegar. Sebastian odwiózł ją do domu koło czwartej. Miała więc za sobą trzy i pół godziny snu.
Jeszcze bardziej martwiła ją świadomość, że w gruncie rzeczy straciła mnóstwo czasu. Thom Sebastian twierdził, że nie było go w siedzibie firmy ani w sobotę, ani w niedzielę. Nie ujawnił też przed nią charakteru swych interesów z Boskiem, choć z goryczą wspominał wielokrotnie o tym, że firma pominęła go w awansie. Nie zareagował, kiedy zdawkowo wspomniała o spółce Hanover and Stiver Inc.
Dotknęła lekko obrzmiałego brzucha, przypominając sobie, że każdy koktajl zawiera sto pięćdziesiąt kilokalorii… Potem oburącz ścisnęła skronie. Obraz świata stał się niewyraźny i zamglony.
Rytmiczne pulsowanie w głowie dostroiło się do rytmu czerwonego światełka migoczącego w drugim końcu pokoju. Była to automatyczna sekretarka, informująca o nowej wiadomości, nagranej ubiegłego wieczora. Przypomniała sobie, że Mitchell Reece pytał, czy może dzwonić do jej mieszkania, i nacisnęła guzik odtwarzacza.
Piskliwy sygnał dźwiękowy.
Witam panią mecenas.
Zdała sobie sprawę, że to głos jej ojca i poczuła ucisk w żołądku.
Chciałem ci tylko powiedzieć, że jesteś mi winna lunch. Kiedy zapadał wyrok w tej sprawie, przewodniczącym Sądu Najwyższego był Earl Warren. Zadzwoń, kiedy będziesz mogła. Całuję.
Trzask odkładanej słuchawki.
– Cholera! – zaklęła w duchu. – Nie powinnam była się z nim zakładać.
Nie złościło jej to, że z nim przegrała; połowa waszyngtońskich prawników przegrała na tym czy innym etapie swojej kariery spór prawniczy lub postępowanie procesowe z Samuelem Lockwoodem. Dziennik „Washington Post” nazwał go „Niepokonanym Orłem Prawniczym”. (Artykuł został oprawiony i powieszony na widocznym miejscu w salonie domu jej rodziców). Miała sobie raczej za złe to, że dała się namówić na bezsensowny zakład, choć wyraźnie widziała, że ojciec po prostu sprawdza jej wiadomości.
Ale Samuelowi Lockwoodowi było bardzo trudno odmówić.
Telefonował do niej dwa lub trzy razy w tygodniu, ale jeśli nie miał jakiejś konkretnej sprawy, wybierał zwykle „bezpieczne” pory – w ciągu dnia dzwonił do domu, wieczorem zaś do firmy, i zostawiał wiadomości. W ten sposób wypełniał swój rodzicielski obowiązek i dawał córce do zrozumienia, że jest obecny na jej terytorium, ale nie tracił czasu na rozmowy. Po chwili zastanowienia doszła do cynicznego wniosku, że ubiegłego wieczora chyba spodziewał się zastać ją w domu, gdyż jego telefon podyktowany był chęcią okazania swej wyższości.
Nie miała jednak prawa rzucać w niego kamieniem, bo sama postępowała w taki sam sposób; dzwoniła do domu, kiedy wiedziała, że ojciec jest w pracy. Mogła wtedy gawędzić z matką, nie czując w słuchawce jego obecności. Obecności, którą potrafiła zwietrzyć z odległości pięciuset kilometrów.
Poczuła nowy atak bólu głowy i skrzywiła się lekko. Potem zerknęła na zegar.
No dobrze, Alicjo, masz dwadzieścia minut na wzięcie się w garść – pomyślała. – Staraj się je wykorzystać.
Siedzieli w jasno oświetlonej sali jadalnej hotelu Vista. Przed Mitchellem Reece’em stał talerz z jajecznicą, kawałkiem boczku i bułką. Taylor miała przed sobą jedynie sok grejpfrutowy i wodę mineralną. Zjadła tylko jedną grzankę bez masła, co wzbudziło zdziwienie jej przełożonego.
– Czy dobrze się czujesz? – spytał Reece.
– Ubiegłej nocy tańczyłam do czwartej rano.
– Trzeba się czasem rozerwać, jak mówi przysłowie.
Taylor jęknęła cicho.
– Dobra wiadomość wygląda tak, że mam podejrzanego. – Sok rozcieńczał krążące w jej żyłach resztki rumu. Nie było to miłe przeżycie. – Jest nim Thom Sebastian.
Wyjaśniła mu szczegóły swego dochodzenia, w którym oparła się na wykazach przepracowanych godzin i adnotacjach dotyczących kart magnetycznych.
– Bardzo inteligentnie – mruknął, unosząc z uznaniem brwi.
Kiwnęła obojętnie głową i zażyła kolejne dwie pastylki od bólu głowy.
– Sebastian… – powtórzył z zadumą Reece. – Zatrudniony w wydziale korporacji, prawda? Kiedyś pracował na rzecz banku New Amsterdam. Mógł nawet opracowywać jakieś szczegóły kredytu dla Hanovera. Ale jaki miałby motyw? Pieniądze?
– Chęć zemsty. Został pominięty przy nominacjach nowych wspólników.
– Och… – Na twarzy Reece’a pojawił się wyraz współczucia. Był wyraźnie zmęczony, a Taylor zauważyła, że jego oczy są równie czerwone jak jej. Mimo to jego garnitur był nienagannie wyprasowany, a koszula tak gładka i biała, jak leżąca przed nim serwetka. Siedział wygodnie na krześle i z apetytem jadł śniadanie.
Zebrała się na odwagę i nadgryzła następny kawałek grzanki.
– Zachowywał się dosyć dziwnie. Pracuje nad pewnym, cytuję, „projektem” wspólnie z facetem, który ma ksywę Bosk. Młodym nowojorskim prawnikiem. Ale nie chciał o tym mówić. Powiedział mi, że spędził w tym klubie całą noc z soboty na niedzielę, ale barman temu zaprzecza. Twierdzi, że wyszedł koło pierwszej. Kiedy zaczęłam wypytywać Sebastiana o szczegóły, oznajmił, że jego kartę magnetyczną wziął Ralph Dudley.
– Stary Dudley? Miałby pracować w sobotę o pierwszej trzydzieści? Nie wchodzi w rachubę. On o tej porze już śpi. – Reece zastanawiał się przez chwilę w milczeniu. – Ale słyszałem, że Dudley ma kłopoty finansowe. Pożyczył sporo pieniędzy na hipotekę swoich udziałów w firmie.
– Jak się tego dowiedziałeś? – spytała Taylor. Sytuacja materialna wspólników firmy była ściśle strzeżoną tajemnicą.
– Trzeba zawsze odróżniać ludzi sukcesu od nieudaczników – wyrecytował Reece takim tonem, jakby cytował niewzruszone prawo fizyki.
– Sprawdzę dziś dane dotyczące Dudleya.
– Nie wyobrażam sobie, żeby mógł się o tej porze zajmować sprawami firmy. Nie przepracował ani jednego weekendu w życiu. Ale z drugiej strony nie widzę go jako złodzieja. Jest kompletnie nieudolny. Poza tym ma tę swoją wnuczkę, którą musi się opiekować. Nie sądzę, by ryzykował pobyt w więzieniu, bo nie chciałby jej zostawić samej. Ona nie ma poza nim żadnych krewnych.
– Czy to ta śliczna dziewczyna, którą przyprowadził w zeszłym roku na piknik? Ona ma chyba z szesnaście lat.
– Słyszałem, że syn Dudleya odmówił opieki nad córką czy coś w tym rodzaju. Tak czy inaczej ona jest w szkole z internatem, a Ralph się nią opiekuje i łoży na jej naukę. – Roześmiał się. – Nie wyobrażam sobie, jak można mieć dzieci.
– Wnoszę z tego, że ich nie masz? – spytała Taylor.
– Nie… – Przez kilka sekund milczał, jakby pogrążony w zadumie. Potem na jego twarz powróciła maska cynicznego prawnika. – Kiedyś myślałem, że będę ojcem. Ale moja żona nie miała na to ochoty. Bądź co bądź, do tanga trzeba dwojga.
– Kiedy skończę trzydzieści osiem lat, znajdę odpowiedniego genetycznie mężczyznę i zajdę z nim w ciążę, a potem przegnam go na cztery wiatry.
– Możesz przecież podjąć próbę małżeństwa.
– Tak, tak, coś na ten temat słyszałam.
Patrzył jej przez chwilę w oczy, a potem zaczął się śmiać.
– O co chodzi? – spytała.
– Doszedłem do wniosku, że powinniśmy założyć klub.
– Jaki klub?
– Klub użytkowników kropli do oczu.
– Mogę funkcjonować normalnie, jeśli mam za sobą siedem godzin snu. Poniżej siedmiu wysiadam.
– Mnie zwykle wystarcza pięć. – Reece skończył jeść boczek i podsunął jej na widelcu porcję jajecznicy. Odmówiła ruchem głowy, z trudem pokonując atak mdłości. Dostrzegła za barem rząd butelek wina i poczuła skurcz żołądka. Reece zjadł jeszcze kilka kęsów i spytał: – Skąd pochodzisz?
– Z Chevy Chase w Marylandzie. To przedmieście Waszyngtonu. To znaczy, urodziłam się na Long Island, ale moi rodzice przeprowadzili się do Marylandu, kiedy chodziłam do szkoły średniej. Ojciec dostał posadę w Waszyngtonie.
– Och tak, chyba przed miesiącem czytałem o nim artykuł w „Post”. O jego wystąpieniu przed Sądem Najwyższym.
– Nie mów mi o tym, słyszałam tę historię z pięć razy. Przysłał mi następnego dnia kopię swego przemówienia. Chyba jako lekturę do poduszki.
– A jak wylądowałaś na Wall Street? – spytał Reece.
– To bardzo długa historia – odparła tonem, który sugerował, że nie zamierza opowiadać jej teraz i w tym miejscu.
– Studia?
– Dartmouth. Muzyka i nauki polityczne.
– Muzyka?
– Gram na fortepianie. Przeważnie jazz.
– Kogo najchętniej słuchasz? – spytał, wyraźnie zaintrygowany tą informacją.
– Moim faworytem jest chyba Billy Taylor. Ale lubię muzykę ż lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Cal Tjader, Desmond, Brubeck…
– Ja najbardziej lubię instrumenty dęte – przerwał jej Reece. – Dexter Gordon, Javon Jackson.
– Naprawdę? – spytała zaskoczona. Te nazwiska znali zwykle tylko najwięksi miłośnicy jazzu. – Ja uwielbiam Jabbo Smitha.
– Jasne. – Kiwnął z uznaniem głową. – Jestem też wielkim miłośnikiem Burrella.
– A ja muszę przyznać, że moim ulubionym gitarzystą jest nadal Wes Montgomery. Przeżyłam też okres fascynacji Howardem Robertsem.
– On jest dla mnie zbyt awangardowy – oznajmił Reece.
– Dobrze cię rozumiem – przyznała. – Muzyka musi mieć melodię… motyw, który każdy potrafi zanucić. Film musi mieć fabułę, a utwór muzyczny… melodię. To moja życiowa filozofia.
– Czy grywasz publicznie?
– Czasem. Teraz robię, co mogę, żeby ktoś podpisał ze mną kontrakt płytowy. Nagrałam niedawno próbki swoich melodii. Wynajęłam studio, zatrudniłam fachowców. Wysłałam te taśmy chyba do stu firm.
– Naprawdę? – Wydawał się autentycznie podniecony. – Daj mi przy okazji taką kasetę. Chyba został ci jakiś egzemplarz.
– Dziesiątki – odparła ze śmiechem. – Choć w tym roku rozdawałam je jako prezenty gwiazdkowe.
– Jaka była reakcja firm płytowych?
– Proszę o następne pytanie – odrzekła z westchnieniem. – Wysłałam dziewięćdziesiąt sześć kaset – do agentów, firm płytowych, producentów. Jak dotąd dostałam osiemdziesiąt cztery odpowiedzi odmowne. I jedną odpowiedź „być może”. Od znanej firmy. Mają zaprezentować moje nagranie swojej komisji, która decyduje o kontraktach.
– Będę trzymał kciuki.
– Dzięki.
– Powiedz mi, jak godzisz muzykę ze szkołą prawniczą?
– Och, to żadna sztuka – odparła bez zastanowienia. Dopiero po chwili zaczęła się zastanawiać, czy nie zabrzmiało to zbyt zarozumiale.
Reece zerknął na zegarek, a ona poczuła, że ten gest oznacza koniec rozmowy na tematy prywatne.
– Chcę cię spytać jeszcze o jedną rzecz – powiedziała. – Nad sprawą kredytu dla firmy Hanover and Stiver pracowała Linda Davidoff, prawda?
– Linda? Ta aplikantka? Tak, przez kilka miesięcy, na samym początku.
– Wydało mi się trochę dziwne, że popełniła samobójstwo tak szybko po rezygnacji z tej sprawy.
Mitchell Reece kiwnął głową.
– Tak… ja też o tym myślałem. Nie znałem jej dobrze. Była dobrą aplikantką. Bardzo spokojną. Nie wydaje mi się prawdopodobne, żeby miała z tym coś wspólnego. Ale równie nieprawdopodobne wydaje mi się to, żeby ktoś mógł ukraść dokument z firmy prawniczej.
Kelnerka spytała, czy mają jeszcze jakieś życzenia. Oboje pokręcili przecząco głową,
– Wy, kobiety, zawsze jesteście na diecie – mruknął Reece, wskazując jej niedojedzoną grzankę.
My, kobiety, zawsze staramy się nie dostać torsji w obecności naszych szefów – pomyślała z rozbawieniem Taylor.
– Co teraz? – spytał.
– Teraz zostanę szpiegiem – odparła.

Taylor siedziała w swoim biurze i wybierała numer.
Usłyszała kilka sygnałów, a potem głos automatycznej sekretarki. Odłożyła słuchawkę, wstała od biurka i wyszła na korytarz. Wspięła się po schodach na wyższe piętro, minęła kantynę i pokój sekretarek, które wciągały do akt prototypy kontraktów i pozwów. Na końcu tego korytarza – czyli na odludziu – znajdował się jeden gabinet. Na jego drzwiach wisiała tabliczka z napisem „R. Dudley”. Większość tego rodzaju tabliczek wykonana była z plastiku. Ta jednak, choć zdobiła najmniejszy z gabinetów, zajmowanych przez wspólników firmy, była zrobiona z polerowanego mosiądzu.
W zatłoczonym pokoju dostrzegła stare biurko, wysoki regał na książki, dwa tandetne, obite skórą fotele, kilka litografii przedstawiających dziewiętnastowieczne żaglowce i osiemnastowieczne sztychy ze scenami myśliwskimi. Przez niewielkie okno można było obejrzeć ceglaną ścianę sąsiedniego budynku i mały wycinek nowojorskiej zatoki. Na biurku stała duża mosiężna popielniczka i fotografia ładnej, kilkunastoletniej dziewczyny o poważnym wyrazie twarzy. Poza tym leżał na nim tuzin programów Metropolitan Opera, otwarty kalendarz i tom protokołów z posiedzeń Sądu Najwyższego.
Taylor otworzyła „Protokoły” i pochyliła się nad nimi. Patrzyła jednak na kalendarz.
Pod sobotnią datą, na samym końcu rubryki, widniały wpisane piórem litery W.S. Jeśli Sebastian miał rację, to właśnie wtedy – w nocy z soboty na niedzielę – Dudley wszedł do biura, posługując się jego kartą magnetyczną.
Inicjały W.S. wpisane były też w rubryce opatrzonej datą następnego dnia. Kim była ta osoba? Wysłannikiem firmy Hanover? Profesjonalnym złodziejem? Otworzyła kalendarz na stronach, na których znajdował się spis adresów i telefonów. Nie było w nim nikogo o takich inicjałach.
Muszę…
– W czym mogę pani pomóc? – spytał ktoś męskim głosem.
Z trudem opanowała nerwy. Nie zdejmując palca z „Protokołów”, wolno podniosła wzrok.
W drzwiach stał jakiś młody, jasnowłosy mężczyzna. Był mocno zbudowany, elegancko ubrany i wyraźnie rozdrażniony.
– Ralph wypożyczył tę książkę z biblioteki – powiedziała, wskazując tom protokołów. – Musiałam sprawdzić szczegóły, dotyczące pewnej rozprawy. Kim pan jest? – spytała, przechodząc od obrony do natarcia.
– Ja? Jestem Todd Stanton. Pracuję dla pana Dudleya. – Zmrużył oczy. – A pani?
– Taylor Lockwood. Jestem aplikantką.
– Aplikantką… – powtórzył tonem, który mówił: „Och, w takim razie nie ma to większego znaczenia”. – Czy pan Dudley wie o pani wizycie w jego gabinecie?
– Nie.
– Jeśli pani czegoś potrzebuje, proszę zwrócić się do mnie. Pan Dudley nie jest zadowolony, kiedy… – przez chwilę szukał w myślach najmniej uwłaczającego terminu – ktoś wchodzi do tego gabinetu pod jego nieobecność.
– Ach, tak… – mruknęła Taylor, a potem ponownie pochyliła się nad książką i bez pośpiechu skończyła czytać długi akapit.
Stanton stał przez chwilę w miejscu, przestępując z nogi na nogę. Potem jego irytacja wzięła górę nad powściągliwością.
– Bardzo panią przepraszam, ale…
– Nie ma za co – odparła Taylor, zamykając książkę. Potem ominęja go i wyszła na pusty korytarz.



Rozdział ósmy


– Daktyloskopia – powiedział mężczyzna. – Powtórz: daktyloskopia.
Taylor zrobiła to.
Lepiej lub gorzej.
– No dobrze – mruknął mężczyzna. – To była pierwsza lekcja z zakresu wiedzy o odciskach palców. To właśnie nazywamy daktyloskopią. Druga lekcja brzmi: jest to cholernie skomplikowane.
Siedzieli w gabinecie Johna Silberta Hemminga. Z jego wizytówki wynikało, że jest wiceprezesem wydziału zabezpieczeń firm w spółce Manhattan Allied Security.
Ten trzydziestokilkuletni mężczyzna został jej polecony przez przyjaciela ze świata muzyki, który płacił za swą miłość do saksofonu, obsługując komputery firmy Allied Security.
Taylor spędziła większość dnia w kancelarii Hubbard, White and Willis, wertując akta sprawy New Amsterdam Bank przeciwko Hanover and Stiver i usiłując znaleźć kogoś, kto bez wyraźnego powodu interesował się zaginionym dokumentem lub przeglądał papiery dotyczące umowy kredytowej.
Choć poświęciła niemal osiem godzin na otępiającą lekturę dokumentów prawnych, nie znalazła żadnej poszlaki wskazującej na to, że złodziejem mógł być Ralph Dudley, Thom Sebastian czy ktokolwiek inny.
Postanowiła więc zrezygnować z subtelnych metod działania i zastosować metodę bardziej tradycyjną. Metodę, jaką posłużyłby się Kojak lub inny bohater serialu sensacyjnego.
Dlatego właśnie poprosiła o współpracę potężnie zbudowanego detektywa, który siedział teraz po drugiej stronie biurka.
Kiedy ujrzała go po raz pierwszy w recepcji agencji detektywistycznej, zamrugała oczami i spojrzała w górę. Miał ponad dwa metry wzrostu. Gdy prowadził ją do swego gabinetu, wyjaśnił, że właśnie z tego powodu został ekspertem w dziedzinie kryminalistyki, pracującym na zapleczu agencji detektywistycznej.
– Nasza praca polega w dużym stopniu na inwigilacji podejrzanych. A człowiek prowadzący inwigilację nie może rzucać się w oczy.
– Ogon… – mruknęła pod nosem Taylor.
– Słucham?
– Czy nie nazywacie takiego człowieka ogonem?
– Nie… Mówimy raczej o inwigilacji… Taki facet jak ja nadmiernie zwraca na siebie uwagę. Kiedy przyjmujemy nowych pracowników i wypełniamy formularze personalne, wypełniamy specjalną rubrykę, w której widnieje pytanie: „Czy kandydat nie rzuca się w oczy?”. To znaczy po prostu, „czy jest wystarczająco niepozorny”.
Ze zmierzwionymi włosami przypominał jej dużego chłopca. W jego oczach stale malowało się rozbawienie, kontrastujące z posępną, karykaturalnie pociągłą twarzą. Mimo niezwykłego wyglądu było w nim coś ujmującego.
– Mam nadzieję, że naprawdę chce się pani tego wszystkiego dowiedzieć – powiedział, wyciągając w jej kierunku zdumiewająco długi palec. – Bo czeka panią mnóstwo pracy. Zacznijmy od pytania: „Czym są odciski palców?”.
– No…
– Wiem, wiem. Pani płaci za mój czas, więc to ja mam odpowiadać na pytania. Ale staram się, żeby moi klienci czynnie uczestniczyli w rozmowie. Lubię interakcję. Tak czy inaczej czas minął. Nie wie pani? Odciski palców to odbicia, pozostawione przez linie papilarne palców ręki, szczególnie wyraźne wtedy, kiedy palce są pokryte potem. Odpowiadając na pierwsze, najczęściej zadawane pytanie, zapewniam panią, że wszystkie linie papilarne wyraźnie się od siebie różnią. Bardziej niż płatki śniegu. Mogę to stwierdzić bez ryzyka, bo specjaliści z całego świata od setek lat zbierają i porównują linie papilarne, a nikt – w każdym razie nikt z moich znajomych – nie robi tego samego z płatkami śniegu. No dobrze, proszę zadać to drugie, najbardziej popularne pytanie.
– Mmm… Czy zwierzęta też mają linie papilarne?
– Mają je naczelne, ale co z tego? Nie wystawiamy małpom świadectwa wiarygodności ani nie umieszczamy ich na listach najbardziej poszukiwanych przestępców. Nie o to mi chodziło. Drugie pytanie brzmi: jak jest w przypadku bliźniąt?
– Bliźniąt?
– A odpowiedź brzmi: bliźnięta, czworaczki, ośmioraczki mają inne linie papilarne. Kto odkrył linie papilarne?
– Mam wrażenie, że zaraz mi pan to powie.
– Niech pani spróbuje zgadnąć?
– Scotland Yard?
– Prehistoryczne plemiona, zamieszkujące Francję zdawały sobie sprawę z istnienia linii papilarnych i wykorzystywały je przy dekoracji jaskiń. W szesnastym i siedemnastym wieku używane były one jako elementy graficzne i znaki firmowe. Pierwszą próbę poważnych badań naukowych podjął w roku tysiąc osiemset dwudziestym trzecim doktor J.E. Purkinje, profesor anatomii, który opracował prymitywny system ich klasyfikacji. Stały się modne dopiero pod koniec dziewiętnastego wieku. Sir Francis Galton, wybitny prekursor w dziedzinie badań nad… – Rzucił jej wyzywające spojrzenie. – Niech pani zgadnie?
– Daktyloskopią?
– Dobry strzał, ale nie do końca celny. W dziedzinie badań nad dziedzicznością. Ustalił, że każdy człowiek ma inne linie papilarne, które nie zmieniają się w ciągu jego życia. Rząd brytyjski zlecił wtedy Edwardowi Richardowi Henry’emu przeprowadzenie badań nad możliwością wykorzystania linii papilarnych do identyfikacji przestępców. Na przełomie dziewiętnastego i dwudziestego wieku Henry stworzył podstawowy system klasyfikacji, stosowany do tej pory w większości państw. Nawiasem mówiąc, jest on nazywany systemem Henry’ego. Nowy Jork był pierwszym stanem, w którym wprowadzono pobieranie odcisków palców od wszystkich więźniów. Około roku 1902.
Taylor, choć zafascynowana jego opowieścią, pragnęła jak najszybciej wrócić do zasadniczego tematu. Kiedy więc nabrał powietrza, by mówić dalej, natychmiast mu przerwała.
– W jaki sposób szuka się odcisków palców? – spytała pospiesznie.
– To zależy od powierzchni. Przede wszystkim należy włożyć rękawice – tylko nie lateksowe. Jeśli powierzchnia ma jasny kolor, można posłużyć się ciemnym proszkiem, sporządzonym na bazie węgla. Na ciemnych płaszczyznach stosujemy mieszaninę kredy z aluminium, która jest jasnoszara. Należy rozprowadzić proszek miękkim pędzelkiem. Potem usuwa się nadmiar…
– Jak?
– Proszę zgadnąć.
– Można go zdmuchnąć.
– Tak myślą liczni nowicjusze. Ale przy zdmuchiwaniu ma się tendencję do wydzielania śliny, która niszczy cały obraz. Nie, należy użyć pędzelka. Te proszki sprawdzają się tylko na gładkich powierzchniach. Kiedy trzeba zdjąć odciski z papieru, stosujemy inną technikę. Tłuste odciski można wywabić parami jodyny. Kłopot polega na tym, że trzeba to robić pod wyciągiem i natychmiast sfotografować odciski, bo ta para szybko się ulatnia. Niekiedy stosuje się roztwór azotanu, ninhydrynę albo superklej. Ale to już jest wyższa szkoła jazdy.
Kiedy mamy już odcisk, musimy go utrwalić. Zdejmujemy go z powierzchni za pomocą specjalnej taśmy albo robimy fotografię. Proszę pamiętać, że odciski palców są dowodami. Mogą zostać przedstawione w sądzie i poddane weryfikacji przez ekspertów.
– Czy ktoś taki jak ja mógłby – teoretycznie – zdejmować odciski palców?
– Oczywiście, gdyby zdobyła pani odpowiednią wiedzę praktyczną. Ale czy mogłaby pani stwierdzić przed sądem, że odciski A i B są takie same? To bardzo trudna sprawa. One się przemieszczają, pokrywają, odkształcają. Czasem wyglądają inaczej, choć są takie same. Czasem wydają się identyczne, choć dzielą je drobne różnice, które łatwo przeoczyć… Nie, to nie jest proste. Daktyloskopia to coś w rodzaju sztuki.
– Czy można posłużyć się jakąś aparaturą? Komputerem?
– Jasne, to właśnie robi policja. I FBI. Ale nie prywatni obywatele. Proszę posłuchać, pani Lockwood…
– Taylor – przypomniała mu.
– Gdybyś mi wyraźnie powiedziała, o co ci chodzi, może potrafiłbym zaproponować konkretne metody rozwiązania twojego problemu.
– To dosyć delikatna sprawa.
– Te sprawy zawsze są delikatne. Dlatego właśnie istnieją takie agencje jak nasza.
– Na razie wolę zachować dyskrecję.
– Rozumiem. Daj mi znać, jeśli zechcesz otrzymać następną lekcję. Choć uważam, że należy zwracać się do ekspertów. – Nagle spoważniał. – Na wypadek gdyby sprawa stała się… powiedzmy bardziej niż delikatna… Przypuszczam, że liczni pracownicy twojej firmy mają pozwolenie.
– Pozwolenie?
– Pozwolenie na broń.
– Och…
– To powinno dać ci do myślenia.
– Dzięki, John – powiedziała Taylor. – Mam jeszcze jedno pytanie.
Hemming uniósł dłoń, w której zmieściłaby się piłka do koszykówki i wskazał palcem w niebo.
– Pozwól, że się zdam na swoją umiejętność dedukcji. Chcesz się dowiedzieć, gdzie można kupić profesjonalny zestaw do zdejmowania odcisków palców, prawda? – Zanim zdążyła odpowiedzieć, wpisał na odwrocie swej wizytówki jakiś adres. – To jest firma specjalizująca się w dostawach sprzętu dla policji. Możesz tam kupić wszystko z wyjątkiem odznak i broni.
– Odznak?
– Identyfikatorów, jakie stosuje policja. Można je nabyć za dziesięć dolarów w kramach na Times Square, ale jest to nielegalne. I jeszcze jedno. Nie chcę się narzucać, ale na wszelki wypadek zapisałem na odwrocie wizytówki mój domowy numer telefonu. Na wypadek gdyby przyszły ci do głowy jakieś inne pytania. Możesz do mnie dzwonić o każdej porze.
Taylor doszła do wniosku, że Hemming jest człowiekiem bardzo sympatycznym.
– To było fascynujące, John – rzekła z uśmiechem. – Bardzo ci dziękuję.
Oboje ruszyli w kierunku windy, mijając po drodze szklaną gablotę z kolekcją drewnianych i gumowych pałek.
– Panno Lockwood… to znaczy Taylor… – zaczął nagle Hemming. – Czy chciałabyś wysłuchać mojego wykładu dla nowo przyjętych pracowników? Będę w nim mówił o przepisach prawnych, dotyczących włamań i naruszania prawa do prywatności.
– Nie, chyba nie – odparła po chwili wahania Taylor.

Ona będzie dziś w kapryśnym nastroju.
Ralph Dudley siedział w swym gabinecie na trzeszczącym fotelu. Położywszy głowę na wysokim oparciu, obitym skórą, wpatrywał się w skrawek nieba wystający znad ceglanego muru. Szare niebo, szara woda. Listopad.
Tak, Junie będzie dziś w fatalnym nastroju.
Był bardzo dumny ze swej zdolności przewidywania. Donald Burdick – z którym nieustannie się porównywał – był błyskotliwie inteligentny. Natomiast on, Ralph Dudley, miał intuicję. Potrafił czarować klientów, opowiadać im dowcipy stosowne do ich wieku, płci i pochodzenia, słuchał uważnie ich smutnych opowieści o zdradach i zgonach, dzielił z nimi radość z powodu narodzin dzieci. Relacjonował swe zwycięskie sądowe potyczki w sposób tak barwny, jakby komponował fikcyjne scenariusze. Dzięki swej wyszukanej elegancji budził zaufanie żon klientów i potencjalnych klientów.
A poza tym miał intuicję. Podczas gdy Burdick posługiwał się rozumem i logiką.
Jego przewidywania oczywiście okazały się słuszne. Piętnastoletnia Junie weszła do jego pokoju z posępnym wyrazem twarzy, ignorując sekretarkę, która przepisywała dla niego jakieś dokumenty. Zatrzymała się w drzwiach i zrobiła jeszcze bardziej nadąsaną minę.
– Wejdź, kochanie – powiedział Dudley. – Za chwilę skończę.
Miała na sobie obszerną spódnicę z dzianiny, białą bluzkę i białe skarpetki. Jej włosy były spięte dużą, niebieską kokardą. Pocałowała go zdawkowo w policzek, a potem osunęła się na jedno z krzeseł i zaczęła machać nogami w powietrzu.
– Usiądź jak dama – poprosił Dudley.
Przekornie odczekała trzydzieści sekund, a potem założyła na uszy walkmana i postawiła stopy na zielonym dywanie.
Dudley roześmiał się, a następnie podniósł słuchawkę dyktafonu.
– Popatrz, ja też mam magnetofon.
Spojrzała na niego tępo, a on zdał sobie sprawę, że nie usłyszała jego słów (a gdyby je usłyszała, uznałaby pewnie dowcip za idiotyczny). Ale dawno już wyrobił w sobie odporność na jej zachowanie, zaczął więc dyktować dalszy ciąg memorandum, w którym powoływał się na istniejące jego zdaniem normy prawne. Później nagrał na taśmę instrukcję dla Todda Stantona, swego młodego współpracownika, który miał skorygować memorandum i sprawdzić brzmienie paragrafów przywołanych przez szefa.
Ralph Dudley wiedział, że bywa przedmiotem żartów swych młodych kolegów z firmy. Nigdy nie podnosił głosu, nigdy nikogo nie krytykował, był dla wszystkich życzliwy. Domyślał się, że ta uniżoność wywołuje jeszcze większą pogardę zatrudnionych w kancelarii młodych mężczyzn (do tej pory nie pogodził się z istnieniem prawników płci żeńskiej). Byli wśród nich nieliczni lojalni chłopcy, tacy jak Todd, ale większość okazywała mu lekceważenie.
Dowiedział się niedawno, że pracownicy firmy nazywają go „dziadkiem” i że terminem tym, choć w sposób bardziej subtelny, posługują się też niektórzy wspólnicy. Ale choć ten sposób traktowania uprzykrzał mu pracę w kancelarii i podważał resztki jego lojalności wobec firmy, Dudley nie był przesadnie przygnębiony. Jego związki z firmą zaczęły od pewnego czasu przypominać małżeństwo z Emmą; obie strony darzyły się pełną respektu obojętnością. Usiłował ukrywać swą gorycz i zazwyczaj udawało mu się nad nią panować.
Junie miała zamknięte oczy. Machała nogami w takt muzyki. Mój Boże – pomyślał – jak ona szybko dorasta. Piętnaście lat. Poczuł bolesne ukłucie smutku. Czasem – kiedy przybierała wyszukaną pozę lub gdy na jej twarz padało ostre światło – przypominała mu dwudziestoletnią kobietę. Wiedział, że jako dziewczynka porzucona w dzieciństwie jest bardziej dojrzała niż jej rówieśniczki.
Często miał wrażenie, że Junie dorasta zbyt szybko.
Wręczył kasetę z dyktafonu sekretarce, która natychmiast wyszła z gabinetu. Potem zwrócił się do wnuczki.
– Czy pójdziemy na zakupy?
– No chyba.
Dudley zauważył, że to pytanie usłyszała zupełnie wyraźnie.
– No dobrze, zatem chodźmy.
Junie wzruszyła ramionami i zeskoczyła z krzesła, z irytacją poprawiając spódnicę. Chciała mu w ten sposób dać do zrozumienia, że wolałaby chodzić w dżinsach i podkoszulku, czyli w stroju, który ona uwielbiała, a którego on nie tolerował.
Byli już w windzie, kiedy usłyszeli jakiś damski głos.
– Ralph, przepraszam, czy masz chwilę czasu?
Rozpoznał młodą kobietę, która pracowała w firmie, ale nie mógł przypomnieć sobie jej nazwiska. Był nieco urażony tym, że ośmiela się mówić mu po imieniu, ale jako dżentelmen skwitował to uśmiechem i krótkim kiwnięciem głowy.
– Owszem, panno…
– Taylor Lockwood.
– Tak, oczywiście. To jest moja wnuczka. Junie, przywitaj się z panną Lockwood. Ona jest jednym z naszych prawników.
– Prawdę mówiąc, aplikantką – rzekła Taylor z uśmiechem i zwróciła się do dziewczynki. – Wyglądasz jak Alicja.
– Co?
– „Alicja w krainie czarów”. To jedna z moich ulubionych książek.
Dziewczynka wzruszyła ramionami i wróciła do swojej muzyki. Dudley zastanawiał się, czego chce od niego ta kobieta. Czyżby zlecił jej jakąś pracę? Jakieś zadanie?
– Chciałabym cię o coś spytać.
– A mianowicie?
– Kończyłeś studia prawnicze w Yale, prawda?
– Tak, zgadza się.
– Zamierzam starać się o przyjęcie na ten uniwersytet.
Dudley poczuł lekki niepokój. Wbrew informacjom, jakie przekazał firmie, nie zrobił dyplomu. Nie mógł więc napisać jej listu polecającego.
– Złożyłam już wszystkie papiery i rekomendacje – dodała Taylor. – Chciałabym tylko dowiedzieć się czegoś o tej uczelni. Mam do wyboru Yale, Harvard i uniwersytet nowojorski.
– Och, studiowałem tam przed twoim urodzeniem – oznajmił z ulgą Dudley. – Nie sądzę, bym mógł powiedzieć ci coś, co okaże się istotne.
– Koledzy mówili mi, że pomogłeś im podjąć decyzję w sprawie wyboru uczelni. Miałam nadzieję, że zechcesz mi poświęcić pół godziny.
Dudley, jak zwykle w takich wypadkach, poczuł zadowolenie z powodu tego dowodu szacunku.
– Dziś wieczorem? – spytał.
– Myślałam raczej o jutrze – odparła Taylor. – Po pracy? Czy mogę cię zaprosić na kolację?
Dudley poczuł się niemal urażony. Nie mieściło mu się w głowie, żeby kobieta zapraszała na kolację mężczyznę.
– Chyba że masz już jakieś plany… – dodała Taylor.
Miał oczywiście plany. Plany, z których nie zamierzał zrezygnować. Ale to było dopiero o dziesiątej wieczorem.
– Późny wieczór mam zajęty – odparł. – Ale może o siódmej? Zaproszę cię do mojego klubu – dodał z czarującym uśmiechem.
– Dziadziu, przecież mi mówiłeś, że nie wpuszczają tam kobiet – wtrąciła Junie, ponownie dowodząc, że ma selektywny słuch.
– Nie przyjmują ich jako członków, kochanie – wyjaśnił Dudley. Potem odwrócił się do Taylor. – Przyjdź do mnie jutro koło szóstej. Pojedziemy do centrum taksówką. – Potem, przypominając sobie o kosztach taksówki, dodał: – Nie, lepiej będzie pojechać metrem. O tej porze na ulicach panuje straszny ruch.

– Teraz usiłuje wpływać na klientów.
Donald Burdick zręcznie zawiązał smukłymi palcami jedwabny krawat. Lubił dotyk kosztownego materiału, który był elastyczny i nieustępliwy zarazem. Tego wieczora delikatna faktura nie sprawiła mu jednak większej przyjemności.
– Najpierw forsuje przyspieszenie głosowania, a teraz próbuje przeciągnąć na swoją stronę klientów.
– Klienci… – Vera Burdick powtórzyła, kiwając głową. – Powinniśmy byli o tym pomyśleć.
Siedziała przy swej toaletce w ich mieszkaniu na Park Avenue, wcierając w szyję sporządzony na specjalne zamówienie krem witaminowy. Miała na sobie czerwono-czarną jedwabną suknię, odsłaniającą spory fragment jej pokrytych piegami pleców. Pochylając się w stronę lustra, obserwowała proces wchłaniania kremu.
Jako rozsądna kobieta po sześćdziesiątce walczyła z wiekiem, czyniąc konieczne ustępstwa. Przed piętnastu laty zrezygnowała z opalania i świadomie przybrała nieco na wadze, odcinając się od swych przyjaciółek, które w wyniku obsesyjnego stosowania diety wyglądały teraz jak wychudzone strachy na wróble. Nie farbowała siwych włosów, lecz nadawała im połysk za pomocą włoskich odżywek i zaczesywała je do tyłu tak samo jak jej wnuczka. Pozwoliła sobie na jedną operację plastyczną i poleciała w tym celu do Los Angeles, by oddać się w ręce pewnego starannie wybranego specjalisty.
Była teraz taką samą kobietą jak dawniej: atrakcyjną, opanowaną, upartą, spokojną. I w praktyce równie potężną jak dwaj mężczyźni, którzy wpłynęli na jej życie – ojciec i Donald Burdick, z którym od trzydziestu lat pozostawała w związku małżeńskim. W pewien sposób była może potężniejsza niż obaj wspomniani mężczyźni, gdyż ludzie, którzy zawsze mieli się na baczności w rozmowach z rekinami Wall Street, takimi jak Donald, w towarzystwie kobiet stawali się często nieostrożni i zbyt gadatliwi, i niekiedy wyjawiali sekrety i obnażali swoje słabości. Burdick usiadł na łóżku. Jego żona odwróciła się do niego plecami, a on starannie zapiął jej suknię na zamek błyskawiczny.
– Muszę przyznać, że Clayton postępuje bardzo sprytnie. Podczas gdy Bill Stanley, Lamar i ja zaciągamy długi mogące utrudnić fuzję, on spędza wiele czasu z klientami, usiłując ich do niej przekonać i nakłonić do wpłynięcia na wspólników.
Vera również była pełna podziwu dla postępowania Wendalla. Choć klienci nie mieli oficjalnie prawa zabierania głosu w sprawach dotyczących polityki firmy, to oni płacili rachunki i mieli zadziwiający wpływ na postawę wspólników. Sama często mówiła, że gdyby klienci założyli stowarzyszenie i wystąpili wspólnie przeciwko kancelariom prawniczym, jej mąż musiałby poszukać sobie nowego pola dla swej aktywności.
– W jaki sposób to robi? – spytała z autentyczną ciekawością.
– Zapewne obiecuje im wielkie obniżki w opłatach za usługi prawne, jeśli tylko poprą fuzję. Obawiamy się też, że może sabotować interesy tych klientów, których nie zdoła przeciągnąć na swoją stronę – to znaczy moich i Billa, czyli tych, którzy i tak nie poparliby fuzji.
– Sabotaż. Mój Boże. Jak wygląda układ sił?
– Są bardziej wyrównane, niż można by sobie życzyć.
– Zawarłeś długoterminową umowę dzierżawną z Rothsteinem, prawda? – spytała Vera. – To powinno mu trochę utrudnić życie. Kiedy ją podpisujecie?
– W piątek lub podczas weekendu.
Vera skrzywiła się z niechęcią.
– Nie można tego zrobić wcześniej?
– Wiem, co masz na myśli, ale to najbliższy możliwy termin przygotowania niezbędnych papierów. Wszystko jest okay – Clayton nic o tym nie wie. Rozmawiałem też ze Stevem Nordstromem.
– Z holdingu MacMillan – przypomniała sobie Vera. – To twój największy klient. Steve jest naczelnym dyrektorem finansowym, prawda?
– Jestem z nim w lepszych stosunkach niż z Edem Gliddickiem, ich dyrektorem generalnym – oznajmił Donald, kiwając głową. – Chcę, żeby nakłonili niektórych wspólników do głosowania przeciwko tej fuzji.
– Czy Steve się na to zgodzi?
– Jestem pewien, że tak. Firmą rządzi Gliddick. Ale on słucha Steve’a. Wendall nic o tym nie wie. Starałem się zachować dyskrecję. Byłem…
Zdał sobie sprawę, że przemawia tonem człowieka zdesperowanego i poczuł niesmak. Zerknął na żonę, która przyglądała mu się z zachęcającym uśmiechem.
– Poradzimy sobie, – oznajmiła. – Clayton nie jest człowiekiem naszej rangi.
– Podobnie jak ten wąż, którego widzieliśmy na ostatnich wakacjach. To nie znaczy, że nie może być niebezpieczny.
– Ale przypomnij sobie, jak ten wąż skończył.
Podczas ubiegłorocznej podróży po Afryce Burdick nadepnął przypadkiem na ukrytą w krzakach kobrę, która rozłożyła kaptur, szykując się do ataku. Vera odcięła jej głowę maczetą.
Burdick odkrył nagle, że zaciska zęby.
– Wendall po prostu nie zna zasad funkcjonowania kancelarii prawniczych na Wall Street. Jest prymitywny i grubiański. Poza tym miewa romanse.
– To nie ma znaczenia – rzekła Vera, poprawiając makijaż.
– Och, ja myślę, że to ma znaczenie. Mówimy o przetrwaniu firmy. Wendallowi brak wizji. Nie zdaje sobie sprawy, czym powinna być kancelaria Hubbard, White and Willis.
– A czym twoim zdaniem powinna być?
Trafiony – pomyślał Burdick, uśmiechając się wbrew własnej woli.
– No dobrze, powinna być taka, jaką stworzyłem. Przy pomocy Billa i Lamara. Wendall chce ją zamienić w taśmę produkcyjną. W wielkie przedsiębiorstwo zajmujące się fuzjami i przejęciami firm.
– Każde pokolenie ma swoje specjalności. To bardzo dochodowa działalność. – Vera odstawiła szminkę na toaletkę. – Ja go nie usprawiedliwiam, kochanie. Mówię tylko, że powinniśmy skupić się na określonym profilu. Nie mamy logicznych argumentów podważających jego plan działania. Trzeba pamiętać o tym, co nam grozi – ta fuzja pogrzebie naszą firmę i zatrze jej ślady. I dlatego musimy go powstrzymać.
Jak zwykle miała rację. Burdick sięgnął po jej dłoń, ale w tym momencie zadzwonił telefon, podszedł więc do nocnego stolika i podniósł słuchawkę. Potem wysłuchał z niesmakiem wiadomości, którą przekazał mu ochrypłym głosem Bill Stanley. Kiedy rozmowa dobiegła końca, na jego twarzy malowało się takie zniechęcenie, że Vera spojrzała na niego z niepokojem.
– Zrobił to znowu.
– Clayton?
Burdick westchnął i kiwnął głową. Potem podszedł do okna i wyjrzał na schludny, smagany powiewami wiatru dziedziniec.
– Mamy problemy ze sprawą Szpitala Świętej Agnieszki.
Szpital, który był najstarszym i drugim co do wysokości dochodów klientem Burdicka, został niedawno oskarżony o naruszenie etyki lekarskiej. Podczas trwającego od czterech dni procesu reprezentował go Fred LaDue, specjalista od postępowań układowych. Była to rutynowa sprawa i wszystko wskazywało na to, że szpital ją wygra. Stanley odkrył jednak, że adwokat powoda – sprytny nowojorski prawnik – znalazł nowego świadka – lekarza, którego zeznania mogą być dla szpitala rujnujące. Miał on zeznawać przed sądem następnego dnia.
W grę wchodziły dziesiątki milionów dolarów. Strata tak wielkiej sumy mogła oznaczać, że szpital na zawsze zrezygnuje z usług firmy. Nawet gdyby tego nie zrobił, reputacja Burdicka i jego działu postępowań układowych byłaby poważnie nadwątlona. W takim wypadku szpital mógł poprzeć fuzję, gdyż firma Johna Perellego była znana z bezwzględnego traktowania pacjentów, którzy domagali się odszkodowań.
– Cholera… – mruknął Burdick. – Niech to diabli…
Vera zmrużyła oczy.
– Chyba nie myślisz, że Wendall mógł przekazać drugiej stronie akta twojego klienta, prawda?
– Przyszło mi to do głowy.
Vera wypiła łyk whisky i odstawiła kryształową szklankę. Burdick patrzył w przestrzeń, usiłując przetrawić usłyszaną przed chwilą wiadomość. Jego żona tak bardzo zmrużyła oczy, że przypominały ciemne punkty.
– Powiem tylko jedno, kochanie.
Burdick spojrzał na nią pytająco.
– Mając do czynienia z takim człowiekiem jak Wendall, musimy znokautować go pierwszym ciosem. Nie będziemy mieli drugiej szansy.
Burdick opuścił wzrok i przez chwilę wpatrywał się w pakistański dywan zdobiący podłogę sypialni. Potem podniósł słuchawkę telefonu i wybrał numer pracownika pełniącego w firmie nocny dyżur.
– Mówi Donald Burdick – oznajmił uprzejmym tonem. – Niech pan znajdzie Mitchella Reece’a i poprosi go, żeby zadzwonił do mnie na numer domowy. Proszę mu powiedzieć, że sprawa jest bardzo pilna.



Rozdział dziewiąty


Tylor Lockwood szła przez skąpane w wieczornym świetle uliczki East Village, omijając nagromadzone w rynsztokach sterty śmieci i wspominając pogrzeb, w którym brała udział przed kilkoma miesiącami.
Zajęła miejsce w pierwszej ławce okazałego kościoła, zbudowanego w północnej części miasta, podobno – jak poinformował ją szeptem jeden z siedzących za nią żałobników – za pieniądze kilku bogaczy, do których należeli między innymi J.P. Morgan i Vanderbilt. Była ubrana na czarno, ale obserwując innych uczestników pogrzebu, doszła do wniosku, że kolor ten nie jest już obowiązujący. Większość kobiet miała na sobie stroje utrzymane w stonowanych barwach – ciemnoczerwone, ciemnozielone, nawet ciemnobrązowe. Przyglądała się członkom rodziny, którzy na różne sposoby wyrażali swój ból; przelewali strumienie łez, ściskali sobie ręce, nerwowo zacierali dłonie. Kapłan mówił o Lindzie Dayidoff z autentycznym smutkiem. Choć widać było, że zna rodziców lepiej niż ich córkę, jego kazanie wypadło bardzo dobrze.
Większość obecnych pogrążona była w smutnej zadumie, a nawet rozpaczy, ale nie wszyscy płakali. Samobójcza śmierć nadaje żałobie nieco dwuznaczny charakter.
Pastor zakończył ceremonię, odczytując jeden z wierszy Lindy, zamieszczony w literackim czasopiśmie wydawanym przez jej uczelnię.
Poetyckie strofy wywołały w pamięci Taylor obraz Lindy i choć nie znała dobrze młodej aplikantki, poczuła, że pieką ją oczy.
Potem organista zagrał posępną melodię, a zgromadzeni wyszli przed kościół, by udać się na miejsce pochówku. Taylor się zamyśliła.
Jak powiedziała Reece’owi, nie znalazła nic, co mogłoby wskazywać na jakiekolwiek związki Lindy Davidoff z firmą Hanover and Stiver lub umową dotyczącą pożyczki. Ale wydawało jej się podejrzane, że dziewczyna, która przepracowała nad jedną sprawą tak wiele godzin, nagle przestała się nią interesować – a potem popełniła samobójstwo.
Czuła, że musi pójść tym tropem o wiele dalej. Bądź co bądź Alicja też snuła się po krainie czarów… choć z pewnością nie było tam tak ohydnych pięciopiętrowych kamienic jak ta, przed którą stanęła teraz Taylor. Weszła do zaniedbanego przedsionka i stwierdziła, że domofon został ukradziony. Otwarta brama kołysała się w podmuchach wiatru jak pokazywane w westernach dwuskrzydłowe drzwi, prowadzące do podupadłego baru. Ruszyła w górę po brudnych schodach.

– To może robić wrażenie, ale właścicielem większości tego sprzętu jest bank – powiedział Sean Lillick.
Kiedy weszła do mieszkania, młody aplikant siedział na podłodze i wsuwał pod łóżko jakiś plecak. Nie miał na sobie butów ani koszuli.
Taylor, z trudem chwytając oddech po długiej wspinaczce, spojrzała na wskazaną przez niego ścianę. Były w nią wmontowane klawiatury, uzwojenia, terminale komputerowe, głośniki, wzmacniacze. Wisiała też na niej gitara. Łączna wartość tego sprzętu przekraczała pięćdziesiąt tysięcy dolarów.
Lillick – ciemnowłosy, mniej więcej dwudziestoczteroletni chudzielec, obwąchał parę skarpetek i odrzucił je z niechęcią. Miał na sobie czarne dżinsy i podkoszulek bez rękawów. Jego buty stały na podłodze. Jedynymi rekwizytami, kojarzącymi się z jego pracą w firmie Hubbard, White and Willis, były dwa ciemne garnitury i trzy podniszczone białe koszule. Wisiały na krzywo powbijanych w ścianę gwoździach.
Lillick przyglądał jej się badawczo przez dłuższą chwilę.
– Nie potrafię stwierdzić, czy jesteś zachwycona, czy wzburzona – powiedział w końcu.
– Twoje mieszkanie jest bardziej alternatywne, niż się spodziewałam. – Pokój przypominał kołdrę z łat. Ktoś pozasłaniał pęknięcia i dziury w ścianach kawałkami dykty, plastiku i blachy. Łaty nie łączyły się ze sobą, tynk odpadał, brakowało klepek podłogowych, a reszta była popękana. Spod sufitu zwisała nieosłonięta żarówka. Umeblowanie składało się z łóżka, stojącej lampy i biurka.
Oraz z tony sprzętu muzycznego, którego właścicielem był bank.
– Siadaj.
Taylor rozejrzała się bezradnie wokół siebie.
– Och… Usiądź na łóżku… Posłuchaj tego. Właśnie przyszło mi to głowy. Zamierzam wykorzystać ten żart w jednym z moich utworów. Czy wiesz, co to jest student?
– Nie mam pojęcia.
– Inteligent bez papierów.
Uśmiechnęła się uprzejmie, ale on, niezrażony słabą reakcją, zapisał dowcip w notesie.
– A więc czym się zajmujesz? – spytała. – Pisaniem komedii?
– Sztuką wykonawczą. Lubię przekształcać metody percepcji.
– A zatem w terminologii muzycznej można by cię nazwać rearanżerem.
Lillick wyglądał na zadowolonego z tej definicji, którą najwyraźniej zanotował w pamięci. Taylor podeszła do keybordu.
– Pewnie myślisz, że to organy, ale…
– Myślę, że jest to syntetyzator Yamaha DX-7 z cyfrowym zapisem, MIDI i komputerem, który może zanotować w pamięci operacyjnej około stu sekwencji – odparła Taylor.
Zaśmiał się głośno i machnął ręką. Taylor usiadła na połamanym stołku, włączyła Yamahę i zagrała pierwsze takty „Ain’t Misbihavin”.
– Ta maszyna nie nadaje się do takiej muzyki – rzekł gospodarz. – Chyba dostała zawału.
– A co ty na niej grasz?
– Postmodernizm. To, co powstało po Nowej Fali. Integruję muzykę z moim spektaklem. Nazywam siebie malarzem dźwięków. Czy brzmi to pretensjonalnie?
Taylor uważała, że tak, ale uśmiechnęła się uprzejmie i zajrzała do rozłożonej partytury. Oprócz standardowych nut były w niej rysunki. Rozpoznała na nich garnki, młotki, żarówki elektryczne, dzwony i jeden pistolet.
– Kiedy zaczynałem komponować, byłem serialistą. Potem przeszedłem na minimalizm. Teraz odkrywani elementy niemuzyczne, takie jak choreografia i sztuka wykonawcza. Uprawiam też rzeźbę dźwiękową. Lubię to, co robi Philip Glass, ale jestem mniej monotematyczny. Coś w stylu Laurie Anderson. Uważam, że sztuka powinna zawierać wiele przypadkowości. Podzielasz moją opinię?
Potrząsnęła głową, przypominając sobie to, co powiedziała tego ranka Reece’owi: że jej zdaniem muzyka powinna odbijać melodie rozbrzmiewające w sercach słuchaczy.
– Sean, rozmawiasz z kobietą, która jest entuzjastką mainstreamu – powiedziała. – Czy masz piwo?
– Jasne. Poczęstuj się. Ja też chętnie się napiję.
Otworzyła dwie puszki i podała mu jedną z nich.
– Czy występujesz publicznie?
– Tak, ale nie byłbyś ze mnie zadowolony. Gram w barach.
– One spełniają bardzo ważne zadanie.
– Czyżbyś chciał mi zrobić przyjemność? – spytała, zirytowana jego pewnością siebie.
– Nie. Naprawdę tak myślę. Wstał i skacząc na jednej nodze, zbliżył się do sterty płyt i taśm. – Charlie Parker. Mam wszystkie jego nagrania. Posłuchaj. – Nastawił starą, podrapaną płytę długogrającą. Nagranie brzmiało autentycznie. – To jest życie! Wstajesz późno, trochę ćwiczysz, wychodzisz do miasta, grasz na saksofonie do trzeciej nad ranem, witasz wschód słońca w gronie kumpli.
– Ten facet umarł bardzo młodo – mruknęła Taylor, wsłuchując się w jedną z solówek Parkera.
– Miał trzydzieści pięć lat.
– Świat stracił mnóstwo dobrej muzyki.
– Gdyby żył dłużej, może nie byłby tak głęboki i tak bezbłędny.
– A może byłby lepszy, gdyby nie stał się narkomanem.
Lillick wskazał ruchem głowy swą kolekcję płyt, w której było wiele mainstreamowych nagrań.
– Widzisz, nie jestem snobem. Potrzebujemy takich ludzi. Kiedy nie istnieją zasady i tradycje, nie ma czego przełamywać.
Nie należy poprawiać czegoś, co jest doskonałe – pomyślała Taylor. – Ale w końcu nie przyszłam tu po to, by dyskutować z nim o filozofii muzyki.
Lillick wyjął skręta i zapalił. Potem wyciągnął rękę w kierunku Taylor, ale ona potrząsnęła przecząco głową.
– Co robisz w firmie prawniczej, skoro jesteś artystą? – spytała, obserwując jego sprzęt.
– Dostaję stałą pensję, to wszystko. Z mojego punktu widzenia firma Hubbard, White and Willis sponsoruje prawdziwą sztukę. – Wydawał się lekko speszony, jakby konwersacja podążała w niepożądanym kierunku. Nagle wyjął skądś plik arkuszy papieru nutowego i ołówek.
– Mów dalej. Pracuję najbardziej efektywnie, kiedy wykorzystuję tylko połowę swego umysłu.
– Przyszłam, żeby cię o coś zapytać… Przejąłeś po Lindzie Davidoff sprawę firmy Hanover and Stiver, prawda?
– Zgadza się.
– Co o niej wiesz?
Lillick wpatrywał się przez chwilę w popękaną ścianę. Potem zapisał kilka nut. Taylor miała wrażenie, że gra przed nią rolę roztargnionego artysty.
– Linda Davidoff – powtórzyła cicho.
– Przepraszam… – mruknął, podnosząc głowę. – Linda? Spotkaliśmy się kilka razy. Wydawała mi się bardziej interesująca niż większość tych księżniczek z dobrych rodzin, które widujemy w firmie. Chciała zostać pisarką. Nasza znajomość nie przybrała bliższego charakteru.
– Dlaczego przestała pracować nad sprawą firmy Hanover and Stiver?
Lillick milczał przez chwilę, skupiając myśli.
– Nie jestem pewien. Chyba była chora.
– Chora? Co jej dolegało?
– Nie wiem. Pamiętam, że nie wyglądała dobrze. Była…
– …blada – podpowiedziała mu Taylor.
– No właśnie, blada. Widziałem kilka razy, jak wypełnia formularze ubezpieczeniowe. Spytałem ją, czy się leczy, ale nic mi nie odpowiedziała.
– Czy wiesz, dlaczego się zabiła? – spytała Taylor.
– Nie, ale powiem ci, że nie bardzo mnie to zdziwiło. Ona była zbyt wrażliwa. Za bardzo brała sobie wszystko do serca. Nie wiem, jakim cudem pracowała w firmie prawniczej.
– Gdzie mieszkała?
– Nie wiem… chyba gdzieś w Greenvich Village. O co chodzi? Dlaczego tak się nią interesujesz?
– Zrobiło się jakieś zamieszanie z dawnym rachunkiem dla banku New Amsterdam. Ktoś zaniżył honorarium, które mieli wypłacić naszej kancelarii, a mnie kazano zbadać, co się stało. Czy mówiła coś o tej sprawie, kiedy ją od niej przejmowałeś?
Lillick przecząco pokręcił głową.
– Czy nadal nad nią pracujesz?
– Czasami. Mitchell prowadzi ją właściwie sam.
Taylor zauważyła, że Lillick reaguje na jej pytania całkowicie obojętnie.
– Czy był ktoś, z kim przyjaźniła się bliżej?
– Tak, facet, z którym mieszkała, Danny Stuart, Jest redaktorem jakiegoś czasopisma. Mieszka w West Village. Chyba na Greenvich Street. Mam gdzieś jego numer. – Pogrzebał w stercie papierów i wręczył jej jakiś świstek. – Poczekaj, zaraz wracam.
Zniknął w toalecie. Taylor postanowiła wykorzystać tę okazję. Przyklęknęła obok łóżka i znalazła plecak, który Lillick schował pod nim, kiedy wchodziła do mieszkania. Odniosła wrażenie, że ukrywa go zbyt pospiesznie.
Szybko rozsunęła zamek błyskawiczny i ujrzała pieniądze. Duże pieniądze. Miała tylko kilka sekund, ale obliczyła szybko, że znajduje się tam trzydzieści, może czterdzieści tysięcy dolarów. Równowartość jej rocznej pensji w firmie, która oczywiście nie wypłacała poborów w gotówce.
A jako osoba występująca w barach dobrze wiedziała, że nie da się w nich zarobić tak poważnej sumy.
Przyszła tylko po informacje, ale znalazła kolejnego podejrzanego.
Szybko wsunęła plecak pod łóżko. Kilka sekund później Lillick wrócił do pokoju.
– Muszę już lecieć – oznajmiła. – Dziękuję za piwo.
– Czy lubisz baraninę?
– Co takiego?
– Wybieram się do pewnej knajpy na Czternastej Ulicy. Podają tam najlepszą baraninę w mieście. To zwariowana spelunka, w której wszystko może się zdarzyć.
Sama myśl o kolejnej nocy na mieście przyprawiła ją o zawrót głowy. Poza tym musiała wracać do firmy, bo czekało tam na nią jeszcze jedno zadanie.
– Może innym razem.
– Hej, to naprawdę modna knajpa. Bywa w niej często Bowie. Panuje tam taki tłok, że trudno się wcisnąć. Z jednego zestawu głośników leci heavy metal, a z drugiego Sex Pistols. W tej samej sali! Chyba z tysiąc decybeli!
– Bardzo mi przykro, Sean, ale muszę odmówić.

Wendall Clayton lubił przebywać w firmie późnym wieczorem.
Lubił panującą tu ciszę, lubił podziwiać światła łodzi, zacumowanych w nowojorskiej zatoce, lubił dym cygara, które mógł spokojnie palić, nie narażając się na krytyczne spojrzenia sekretarki i co odważniejszych młodych prawników.
Panująca tu atmosfera przypominała mu lata młodości. Jako świeżo upieczony absolwent wydziału prawa spędził tu wiele nocy, czytając setki dokumentów, stanowiących istotę typowych transakcji handlowych: umów kredytowych, gwarancji, kontraktów ubezpieczeniowych, listów zastawnych, porozumień z władzami administracyjnymi, audytów wielkich korporacji i postanowień rady nadzorczej.
Czytał te dokumenty i uważnie obserwował kolegów, z którymi współpracował.
Już wtedy znał prawo, bo chcąc zostać dobrym prawnikiem, musiał znać je na wylot. Ale on chciał zostać wielkim prawnikiem, a to stawiało przed nim o wiele większe wymagania. Musiał opanować taktykę, sztukę przewodzenia, wpływania na innych, wymuszania obietnic, a nawet pochlebstwa. A także sabotażu.
Przeglądał teraz zeznania świadka występującego w sprawie cennego klienta Donalda Burdicka – Szpitala Świętej Agnieszki. Jego asystenci – Sean Lillick i Randy Simms – ustalili tożsamość lekarza, który jakoby znał z pierwszej ręki przypadki naruszenia przez szpital zasad etyki zawodowej.
Clayton przekazał powodowi dane tego świadka, czyli wystąpił przeciwko interesom klienta firmy.
Odczuwał z tego powodu lekkie wyrzuty sumienia. Ale czytając zeznania świadka, zdał sobie sprawę, że lekarze Szpitala Świętej Agnieszki istotnie dopuścili się poważnego naruszenia etyki zawodowej. Popełniając ten sabotaż wykazał lojalność w stosunku do autorytetu znacznie ważniejszego niż klient firmy – abstrakcyjnego pojęcia sprawiedliwości.
Rozważał tę sprawę przez kilka minut i doszedł do wniosku, że może pogodzić się z bardzo kosztownym dla szpitala wyrokiem skazującym.
Schował dokumenty i otworzył zalakowaną kopertę. Sean Lillick zostawił ją na jego biurku tuż przed wyjściem z firmy. Clayton przeczytał notatkę sporządzoną przez młodego aplikanta i doszedł do wniosku, że wydał pieniądze na właściwego człowieka. Lillick najwyraźniej zarystokratyzował odpowiednich ludzi. Bez względu na to, jak tego dokonał, informacje były cenne i niepokojące.
Burdick sięgnął po ostateczne środki. Umowa najmu zajmowanego przez firmę ogromnego lokalu na Wall Street wygasała w przyszłym roku. Było to korzystne z punktu widzenia popieranej przez Claytona fuzji, oznaczało bowiem, że firma nie będzie musiała zabiegać o jej przedłużanie, lecz przeniesie swą siedzibę do położonych w centrum miasta biur Perellego, które były o wiele tańsze.
Lillick dowiedział się, że Burdick i Stanley prowadzą z Harrym Rothsteinem, szefem spółki, do której należał budynek, potajemne negocjacje zmierzające do zawarcia niezwykle kosztownej, długoterminowej umowy najmu obecnego lokalu.
Zerwanie tego kontraktu naraziłoby firmę Hubbard, White and Willis na ogromne koszty. To z kolei mogło utrudnić negocjacje w sprawie fuzji. Przedłużenie umowy nie wymagało zgody całej rady wspólników, tylko komisji wykonawczej, kontrolowanej przez zwolenników Burdicka.
Lillick dowiedział się, że kontrakt ma zostać podpisany podczas najbliższego weekendu.
Co za sukinsyn! – pomyślał ze złością Clayton, zdając sobie sprawę, że musi w jakiś sposób uniemożliwić zawarcie tej umowy.
Odłożył notatkę Lillicka i zaczął się zastanawiać nad metodą obrony. Gdyby Burdick dowiedział się o jego sabotażu w sprawie dotyczącej Szpitala Świętej Agnieszki lub o tym, że interesuje się kwestią wynajmu lokalu, z pewnością wykorzystałby to przeciwko niemu. Clayton poczuł się lekko zaniepokojony.
Podniósł słuchawkę i wykręcił numer Lillicka.
Młody prawnik przemówił do telefonu nonszalanckim tonem, ale wyraźnie zmienił barwę głosu, kiedy przekonał się, kto jest jego rozmówcą.
– Te informacje okazały się… pomocne – oznajmił Clayton. To był w jego ustach jeden z największych komplementów. Pomocne…
– Brawo… To znaczy, bardzo mi miło.
– Ale trochę się niepokoję, Sean… Mam nadzieję, że jesteś bardzo ostrożny.
Mody człowiek nie odpowiadał przez chwilę, a Clayton zaczął się zastanawiać, czy powodem jego onieśmielenia jest tylko telefon od szefa.
– Oczywiście.
– Zdaję sobie sprawę, że różni pracownicy naszej firmy zadają różne pytania. Czy ktoś cię o coś wypytywał?
– Och… nie.
– Czy dokładnie zacierasz wszystkie ślady? Mam nadzieję, że nie bawisz się w harcerza ani prywatnego detektywa?
– Wendall, przecież nie jestem głupi.
– Oczywiście, oczywiście. Ale staraj się, żeby nikt nie odkrył, że ze mną współpracujesz. Wiesz, jak kosztowne są pozwy sądowe. Mogą szybko pochłonąć wszystkie nasze oszczędności.
Z milczenia młodego człowieka wywnioskował, że jego groźba trafiła w cel. Uniósł wzrok i ujrzał stojącą w drzwiach młodą kobietę.
– Muszę już kończyć, Sean – powiedział do słuchawki. – Przyjdź jutro trochę wcześniej, żebyśmy mogli omówić wszystkie szczegóły.
– Oczywiście.
Clayton odłożył słuchawkę i ponownie spojrzał na młodą kobietę. Była jedną ze stenotypistek pracujących na nocnej zmianie. Miała na imię Carmen. Była szczupła i opalona. Zawsze nosiła trochę zbyt obcisłe bluzki i spódnice, ale na nocnym dyżurze przepisy dotyczące stroju nie były przestrzegane zbyt rygorystycznie.
– Odebrałam pańską wiadomość, panie Clayton. Czy chce pan coś podyktować?
– Owszem – odparł Clayton, nie odrywając wzroku od jej nóg i piersi.
Carmen miała pięcioletniego syna, którego ojciec siedział aktualnie w więzieniu. Mieszkała z matką w Bronksie. Na lewym pośladku miała wytatuowaną różę.
– Zamknij drzwi – polecił Clayton. – Nie chcę, żeby przeszkadzały nam sprzątaczki.
Kiedy wyciągnął z kieszeni marynarki portfel i go otworzył, Carmen zatrzasnęła drzwi i zamknęła je na klucz.



Rozdział dziesiąty


Była już niemal ósma wieczorem, ale negocjacje w sprawie fuzji, rozpoczęte o drugiej, natrafiły na pewne trudności formalne i nadal nie zostały zakończone.
Pracujący nad tą sprawą prawnicy i aplikanci firmy Hubbard, White and Willis biegali tam i z powrotem między salami konferencyjnymi, dźwigając stosy dokumentów. Przypominali mrówki, taszczące okruszyny chleba, ukradzione z pikniku, ale wydawali się znacznie bardziej zadowoleni. Może dlatego, że mrówki nie zarabiają jako zespół czterech tysięcy dolarów na godzinę. Natomiast klienci, pokrywający koszty transakcji, wydawali się wyraźnie sfrustrowani.
Taylor Lockwood, która wróciła już z wyprawy do mieszkania Lillicka, poznała liczne szczegóły trwających negocjacji, ponieważ opowiadali jej o tym koledzy. Była jednak równie sfrustrowana jak klienci firmy.
John Silbert Hemming zapomniał jej powiedzieć, że proszek używany do daktyloskopii zostawia trudne do usunięcia plamy.
Skończyła właśnie zdejmować odciski palców ze stojącej w gabinecie Reece’a szafki na akta i ostrożnie przenosiła na karty kawałki taśmy z ich odbitkami. Przypominała sobie uwagi Hemminga. Owszem, wspomniał o różnych rodzajach proszków. Powiedział jej, jak należy go rozpylić i jak zebrać nadmiar pędzelkiem.
Ale nic nie mówił o tym, że ma on cechy suchego atramentu. Że rozpylony na jakąkolwiek powierzchnię nie daje się z niej zetrzeć. A plama stale się powiększa.
Nie martwiła się o szafkę z aktami, w której leżał ukradziony dokument. Martwiła się o pamiątkowy kubek do kawy Mitchella Reece’a, ozdobiony napisem „Największy prawnik świata”. Posypała go proszkiem, by zdobyć odciski palców właściciela i oddzielić je od tych, które zdjęła z szafki.
Proszek przylgnął do kubka jak farba epoksydowa. Gdy próbowała usunąć jego ślady, poplamiła bluzkę. Usiłowała strząsnąć z materiału czarny osad, ale nadaremnie. Kiedy zaczęła go zdmuchiwać, stało się to, przed czym przestrzegał ją prywatny detektyw. Drobinki śliny rozpuściły proszek, tworząc z nim gęstą maź, która natychmiast wsiąknęła w materiał. Zapewne na zawsze.
Taylor westchnęła ciężko i włożyła żakiet, by zasłonić nim plamę. Potem zbiegła do gabinetu Ralpha Dudleya i tam zdjęła odciski palców, a następnie powtórzyła wszystkie czynności w pokoju Thoma Sebastiana. W końcu wślizgnęła się do klitki Seana Lillicka i zdjęła odciski z kilku znajdujących się tam przedmiotów.
Wróciwszy do swego pokoju, schowała karty z liniami papilarnymi do koperty, którą ukryła pod stertą papierów w szufladzie biurka.
Odnalazła podany jej przez Lillicka numer telefonu Danny’ego Stuarta, z którym mieszkała Linda Davidoff, i natychmiast go wykręciła. Stuarta nie było w domu, nagrała więc wiadomość, że chce się z nim spotkać, by spytać go o coś, co dotyczy Lindy.
Odłożyła słuchawkę i zerknąwszy przypadkiem na swój komputer, poczuła ucisk w żołądku. Ujrzała na nim harmonogram zajęć, sporządzany przez kierownika koordynującego poczynania pracowników firmy. W kwadracie opatrzonym datą najbliższego wtorku znajdowała się adnotacja:
New Amsterdam Bank and Trust przeciwko Hanover and Stiver. Rozprawa z udziałem ławy przysięgłych. Ostateczny termin.
Nagle usłyszała tuż za swymi plecami głośną eksplozję. Nerwowo się odwróciła, zbierając siły do krzyku.
Ujrzała stojącego na korytarzu młodego człowieka w białej koszuli, który trzymał w rękach otwartą butelkę francuskiego szampana.
– Przed chwilą podpisaliśmy umowę o fuzji – wyjaśnił z uśmiechem. – Bank z Tokio w końcu się zgodził.
– Gratuluję – mruknęła, obciągając żakiet. Potem ruszyła w kierunku wyjścia, a młody człowiek ponownie zajął się otwieraniem butelek i ustawianiem ich na srebrnej tacy.

Czyściciel zasłon widział, jak Taylor Lockwood wkłada płaszcz i wychodzi do holu.
Cierpliwie odczekał pół godziny, na wypadek gdyby czegoś zapomniała. Potem niespiesznie ruszył korytarzem w kierunku jej pokoju, pchając przed sobą wózek, na którym, w zasięgu ręki, leżał ostry szpikulec.
Na wyższych piętrach panował taki ruch jak w ciągu dnia. Domyślił się, że firma zawiera jakąś poważną umowę, bo po korytarzach biegały tłumy prawników i aplikantów, którzy na szczęście go ignorowali. Tu jednak było ciemno i spokojnie. Zatrzymał się przed drzwiami pokoju, raz jeszcze sprawdził, czy korytarz jest pusty, i opadł na kolana. W ciągu dwóch minut zamontował w jej telefonie mikrofon przekaźnikowy, taki sam, jaki zainstalował w aparacie Mitchella Reece’a.
Kiedy skończył, sprawdził działanie urządzenia, przesunął po nim czujnikiem, by upewnić się, że nie można go wykryć, a potem wyszedł na korytarz.
Mijając salę konferencyjną, ujrzał w niej kilka stojących na srebrnej tacy otwartych butelek szampana. Kiedy dotknął jednej z nich grzbietem dłoni, stwierdził, że nadal jest „zimna. Rozejrzał się, zdjął rękawiczki i uniósł najbliższą butelkę do ust. Wypił duży łyk i przesunął językiem po wylocie szyjki. Potem zrobił to samo z następnymi butelkami.
Poczuł lekki szum w głowie – i wielką satysfakcję. Wrócił do holu i zaczął pchać swój wózek w kierunku tylnego wyjścia.

– Nigdy nie przyjmuj posady, na której będziesz musiała trzymać cokolwiek w zębach – oznajmił z naciskiem Sean Lillick, otwierając drzwi.
Carrie Mason stanęła na progu jego zaniedbanego mieszkania i zamrugała oczami.
– O co ci chodzi? – spytała, wchodząc do wnętrza.
– To fragment utworu, nad którym teraz pracuję. Jestem jak gdyby artystą happeningowym. Ten utwór dotyczy kariery. Nazwałem go „W2 Blues”. Nawiązuję w nim do formularza podatkowego W2. Tekst towarzyszy muzyce.
– „Nigdy nie przyjmuj posady…”. – Zmarszczyła brwi. – Chyba tego nie rozumiem.
– Tu nie ma nic do rozumienia – wyjaśnił z lekką irytacją. – To raczej komentarz społeczny niż dowcip. Chodzi o to, że jesteśmy zdeterminowani przez własne działania, które prowadzimy, żeby zarobić na życie. Kiedy spotykasz prawnika, zaraz ci mówi, jaki jest jego zawód. Moim zdaniem powinniśmy przede wszystkim być ludźmi, a dopiero później myśleć o karierze.
Carrie kiwnęła głową.
– Więc kiedy powiedziałeś, że jesteś artystą happeningowym, mówiłeś to z ironią, prawda?
Teraz on z kolei zamrugał oczami.
– Taak – mruknął niechętnie. – No właśnie. Mówiłem to z ironią.
Przyjrzał jej się uważniej kątem oka. Nie była w jego typie. Choć w zasadzie wolał kobiety niż mężczyzn (odkąd przed pięciu laty przyjechał do Nowego Jorku z Des Moines, zdobył doświadczenie w obu dziedzinach), miał słabość do szczupłych, spokojnych i ładnych dziewczyn, które bezlitośnie krytykowały wszystkich nowo poznanych ludzi.
Carrie Mason nie mieściła się w tej kategorii. Przede wszystkim była gruba. No, może nie gruba, ale tęga. Z gatunku tych kobiet, które musiały nosić plisowane spódnice i luźne bluzki, by wydać się bardziej atrakcyjne. Po drugie, była życzliwa i pogodna, co pozwalało zakładać, że nie ma zbyt krytycznego stosunku do ludzi.
Lillick podejrzewał też, że często się rumieni, a on nie mógł sobie wyobrazić bliższych stosunków z tego rodzaju osobą.
– Wiesz co? – powiedziała po chwili. – Krawcy trzymają w zębach szpilki i igły. Robią to też projektanci mody. A cieśle, budujący domy, trzymają w zębach gwoździe.
Miała rację. Nie przyszło mu to do głowy. Jej spostrzeżenie wprawiło go w jeszcze większą irytację.
– Miałem na myśli tych, którzy trzymają w zębach kawałki taśmy albo narzędzia – mruknął. – Chodzi jakby o to, żeby zmusić ludzi do myślenia.
– To zdanie istotnie skłania do myślenia – przyznała Carrie.
– Napijesz się piwa? – spytał, pomagając jej zdjąć płaszcz.
– Jasne – mruknęła, przyglądając się jego keyboardom i komputerom.
– Siadaj.
Przesunęła palcami po wyblakłej kapie na łóżko i obejrzała swą dłoń, jakby chcąc się przekonać, czy grozi jej poplamienie spódnicy.
Wybacz, wasza królewska wysokość…
Usiadła. Lillick podał jej otwartą puszkę piwa. Dopiero potem przyszło mu do głowy, że powinien był przelać jej zawartość do szklanki. Ale czułby się głupio, gdyby wyrwał jej teraz puszkę i szukał czystego naczynia.
– Zaskoczyłeś mnie swoim telefonem, Sean.
– Naprawdę? – Włączył taśmę z nagraniem Mereditha Monka. – O to mi właśnie chodziło. No wiesz, pracujesz z kimś przez jakiś czas i myślisz sobie: zadzwonię do niej i tak dalej, ale zawsze są jakieś przeszkody.
– To prawda.
– Tak czy inaczej wybierałem się do tej knajpy, w której podają baraninę… – Urwał nagle, zastanawiając się, co powiedzą jego koledzy z East Village, kiedy zobaczą go u Carlosa w towarzystwie skromnej panienki z dobrego domu.
Niepotrzebnie się martwił. Carrie zmarszczyła nos z wyraźną niechęcią.
– Baraninę?
– Możemy wybrać się gdzieś indziej. Co lubisz?
– Hamburgery, frytki i sałatki. No wiesz, proste jedzenie. Bywam zwykle w barach na Trzeciej Alei. Tam jest zabawnie. Wszyscy głośno śpiewają.
„When Irish Eyes Are Smiling”… – pomyślał z niechęcią. – Boże, chroń mnie od takich knajp.
– Czy chcesz… – zaczęła Carrie.
– Co takiego?
– Chciałam spytać, czy chcesz, żebym wyprasowała ci koszulę. Jestem w tym bardzo dobra.
Miał na sobie swą ulubioną koszulę z marszczonego materiału, na którym wydrukowane były obrazki przedstawiające najbardziej znane miejsca Europy.
– Jeśli dotkniesz jej żelazkiem, skurczy się od gorąca i umrze – odparł ze śmiechem.
– Lubię prasowanie. Działa na mnie terapeutycznie. Tak jak zmywanie naczyń.
W ciągu pięciu lat pobytu na Manhattanie Lillick nigdy nie wyprasował sobie ani jednej części garderoby. Ale zmywał naczynia. Od czasu do czasu.
Z ciemnej ulicy dobiegł głośny krzyk jakiegoś mężczyzny. Później drugi. W końcu stłumiony jęk. Carrie z niepokojem spojrzała w kierunku okna. Lillick roześmiał się głośno.
– To tylko męska prostytutka, która przyjmuje klientów w szybie wentylacyjnym. Zawsze się wydziera. Nagrałem kiedyś jego wrzaski na wielościeżkowy magnetofon. To było wspaniałe. W koncercie fortepianowym Bacha zamiast harfy wmiksowałem męski głos, który krzyczał: „Mocniej, mocniej!”.
Carrie roześmiała się głośno. Potem wyjrzała przez okno w kierunku, z którego dochodziły słabnące wrzaski.
– Nie bywam w tej części miasta tak często, jakbym chciała.
– A gdzie mieszkasz?
– Na Wschodniej Osiemdziesiątej Czwartej.
– Ach…
– Wiem – powiedziała, rumieniąc się właśnie tak, jak przewidział. – To nie jest w dobrym stylu. Ale znalazłam to mieszkanie już dawno i wynajęłam je na trzy lata.
– Co myślisz o meksykańskim jedzeniu? – spytał, zerkając na swoją koszulę i dochodząc do wniosku, że nie jest aż tak pomięta. – Tuż za rogiem jest knajpa, którą nazywam Hacienda del Hole. To dziura, ale podają dobre żarcie.
– Okay, zgadzam się na wszystko. Ale może zostańmy po prostu tutaj. Moglibyśmy zamówić pizzę i obejrzeć telewizję. – Wskazała ruchem głowy jego zakurzony odbiornik. – Lubię „Zdrówko” i „M*A*S*H”.
Lillick oglądał telewizję tylko po to, by poznawać idoli pop kultury, których wyszydzał w swych utworach. Ale musiał przyznać, że i jemu podoba się „M*A*S*H”. I powtórki programu „Lucy”. A także – choć nie zdradziłby tego nikomu na świecie – „Wyspa Gilligana”.
– On jest zepsuty. Ma fatalny obraz.
Podszedł do swego sprzętu i włączył keyboard yamahy. Rozległ się obiecujący szum.
– Pokażę ci, jak to działa. Zagram coś specjalnie dla ciebie.
– Doskonale, chętnie posłucham. Czy masz jeszcze piwo?
Lillick otworzył lodówkę.
– To było ostatnie. Może wypijesz kroplę wina?
– Jasne.
Napełnił dwie duże szklanki i podał jej jedną z nich. Stuknęli się. Carrie wyjęła ze swego naczynia kawałek korka i podniosła je do ust.
Potem zdjęła białą opaskę, która przytrzymywała jej włosy i położyła się na łóżku. Przesunęła ręką po materacu.
– Co to jest?
– O co ci chodzi?
– O to wybrzuszenie.
– Nie mam pojęcia. Pewnie poduszka.
Carrie zmarszczyła brwi.
– Nie, to jest coś dziwnego. Lepiej sam zobacz.
Usiadł obok niej na łóżku i zajrzał pod kołdrę. Okazało się, że nie jest to poduszka, lecz czerwony damski but na wysokim obcasie.
– Jak on się tu znalazł? – spytała ironicznym tonem Carrie.
– Wykorzystałem go w jednym z moich numerów.
– Akurat – mruknęła z niedowierzaniem.
Do cholery, mówię prawdę – pomyślał ze złością. – Przecież nie jestem jakimś pieprzonym transwestytą.
Spojrzała mu w oczy, a on odruchowo pochylił się i pocałował ją w usta. Poczuł smak szminki. Carrie zrzuciła czerwony but na podłogę, chwyciła dłoń Lillicka i położyła ją na swoich piersiach.
Tu się dzieje coś dziwnego – pomyślał.
Wyciągnęła rękę i zgasiła stojącą obok łóżka lampę. Jedynym źródłem światła pozostał wyświetlacz wzmacniacza.
Dziwne…
Zaczął całować ją namiętnie i mocno. Ona odwzajemniała jego pocałunki. Po chwili ściągnęła z siebie dżinsy i sweter. Lillick ujrzał jej duże piersi, przesłonięte siatką biustonosza i ciemne kręgi sutków.
Całował ją przez całą minutę.
Dziwne…
Zdał sobie sprawę, że włączony przez niego magnetofon będzie przez najbliższe dwadzieścia minut utrwalał każdy dźwięk, jaki rozlegnie się w pokoju. Pomyślał, że można by go wyłączyć, ale nie chciało mu się wstawać. Uznał też, że nigdy nie wiadomo, jakie efekty dźwiękowe okażą się w przyszłości przydatne.

Rozdział jedenasty


Taylor sama nie była pewna, w którym momencie przyszedł jej do głowy ten pomysł – zapewne między czwartą a piątą nad ranem, kiedy leżała w łóżku, słuchając odgłosów miasta. Była wtedy w stanie półuśpienia – w krainie czarów albo po drugiej stronie lustra.
Myślała o wszystkich zebranych przez siebie poszlakach. Pobieżne porównanie odcisków zdjętych z sejfu z odciskami osób podejrzanych – Sebastiana, Lillicka i Dudleya – nie przyniosło niepodważalnych dowodów. Wyglądało jednak na to, że odciski na sejfie pozostawił Sebastian.
Ale czy istniał jakiś sposób potwierdzenia, że on – lub ktokolwiek inny – przebywał w firmie tamtej sobotniej nocy? Oczywiście oprócz zestawień czasowych lub zapisów komputerowych dotyczących użycia kart magnetycznych?
Wiedziała, że istnieje taki sposób; złodziej mógł przyjechać do firmy taksówką lub wynajętą limuzyną. Mógł podpisać rachunek własnym nazwiskiem.
Poza tym istniały kopiarki. Jeśli przebywał w firmie w związku z jakąś sprawą służbową, mógł posłużyć się kopiarką. Aby ją uruchomić, musiał użyć specjalnego klucza, na którym znajdował się jego numer identyfikacyjny. Mógł też – myślała z rosnącym podnieceniem – załogować się w jednym z należących do sieci komputerów.
Albo skorzystać z firmowego telefonu. Każde połączenie, którym można było obciążyć klienta (z trzystuprocentowym narzutem) było odnotowywane w komputerach firmy.
Zerknęła na zegar. Była 7.40 rano.
O rany!
Niechętnie zwlokła się z łóżka. Na szczęście nie miała kaca.
Do dzieła, Alicjo – pomyślała. – Ta sprawa robi się coraz bardziej interesująca.
Dokładnie o dziewiątej była już w księgowości firmy Hubbard, White and Willis.
– Przygotowuję rachunek dla Mitchella Reece’a – oznajmiła kobiecie pracującej przy komputerze. – Czy mogę zobaczyć listę osób korzystających z kopiarek, rachunki za wynajęte samochody, wykazy telefonów i wpisy do sieci komputerowej z ostatniej soboty i niedzieli?
– Nie ma jeszcze końca miesiąca – mruknęła kobieta.
– Mitchell chce przedłożyć klientowi orientacyjne zestawienie kosztów.
– Wstępne zestawienie kosztów? Przecież te wydatki nie przekraczają z reguły tysiąca dolarów. Nie mają żadnego znaczenia.
– Bardzo panią proszę – powiedziała Taylor przymilnym tonem.
– No dobrze… – Kobieta pochyliła się nad klawiaturą i napisała kilka wierszy tekstu. Potem zmarszczyła brwi i przycisnęła kilka następnych klawiszy.
– Nie wiem, co się dzieje. Nie ma tu żadnych rachunków za taksówki. A przecież w sobotę jest ich zawsze sporo. – Taylor dobrze o tym wiedziała. Jeśli ktoś pracował w sobotę, firma pokrywała koszty dojazdu i powrotu do domu.
– A kto korzystał z kopiarek? – spytała z niepokojem.
Kobieta nacisnęła kilka następnych klawiszy, a potem zaczęła wpatrywać się w ekran.
– To cholernie dziwne – mruknęła w końcu.
– Czyżby nikt nie korzystał z kopiarki?
– Na to wygląda.
– A telefony? I wpisy do sieci komputerów?
Rozległ się stukot klawiszy.
– Nic nie ma.
– Czy myśli pani, że ktoś mógł wymazać dane? – spytała Taylor.
– Chwileczkę. – Młoda kobieta nacisnęła kolejne klawisze, a potem uniosła wzrok. – Właśnie. Wymazane. Musiała nastąpić jakaś awaria systemu. Wszystkie dane dotyczące wydatków za ubiegły tydzień zostały wykasowane. Taksówki, posiłki, kopiarki, nawet telefony. Wszystko zniknęło.
– Czy zdarzyło się to kiedykolwiek przedtem?
– Nie. Nigdy.

Sean Lillick zatrzymał się obok klitki Carrie Mason, by się z nią przywitać.
Natychmiast zauważył, że jest z tego bardzo zadowolona.
Rozmawiali przez kilka minut. Potem oznajmił, że marzy o filiżance kawy, a ona natychmiast zerwała się na nogi.
– Biała czy czarna? – spytała.
– Czarna – odparł, bo choć zawsze brał dużo cukru, picie czarnej kawy wydawało mu się bardziej stylowe.
– Zaraz ją przyniosę.
– Nie musisz…
– Nie ma problemu.
Carrie zniknęła w głębi korytarza. On zaś wykorzystał tę szansę i włożył do jej torebki kartę dostępu do komputera.
Ubiegłej nocy wydało mu się dziwne, że to ona zaciągnęła go do łóżka.
Cały jego plan polegał na tym, żeby zaprosić ją do swego mieszkania, poczęstować alkoholem i uwieść. A potem, gdy będzie spała – ukraść jej kartę dostępu i wykasować wszystkie dane dotyczące kosztów. Na przykład kosztu taksówki, która zawiozła go z firmy do biura adwokata, prowadzącego w imieniu powoda sprawę przeciwko Szpitalowi Świętej Agnieszki. A także kosztów rozmów telefonicznych, które przeprowadził z Rothsteinem, by ustalić warunki nowej dzierżawy lokalu. Po rozmowie z Claytonem zdał sobie sprawę, że postępował bardzo nieostrożnie. Postanowił więc – jak wyraził się jego przełożony – zatrzeć wszystkie ślady.
Dlatego właśnie zamierzał odegrać ubiegłego wieczora rolę wielkiego uwodziciela.
Dziwne…
Carrie wróciła właśnie z kawą. Kiedy podawała mu filiżankę, ich dłonie zetknęły się na chwilę, a oni spojrzeli sobie w oczy. Po dwóch sekundach poczucie winy zmusiło go do odwrócenia wzroku.
– Opracowuje pewien poważny projekt – powiedział pospiesznie. – Muszę lecieć. Zadzwonię do ciebie.
Donald Burdick wierzył, że pozyskanie dla firmy pierwszego klienta jest kamieniem milowym na drodze kariery każdego prawnika z Wall Street.
Ukończenie studiów, przyjęcie w poczet adwokatów; awans na wspólnika – wszystkie te ważne etapy życia prawnika miały jego zdaniem charakter nieco abstrakcyjny. Zawsze twierdził, że dopiero zdobycie dochodowego klienta jest równoznaczne z nobilitacją.
Przed wielu laty jako młody, niedawno przyjęty wspólnik firmy Hubbard, Wbite and Willis, kończył właśnie rozgrywać osiemnasty dołek na polu golfowym klubu Meadowbrook na Long Island, kiedy jeden z czterech rywali zwrócił się do niego ze słowami: „Donald, słyszałem wiele dobrego o twoich talentach prawniczych. Czy byłbyś zainteresowany reprezentowaniem interesów szpitala?”.
Było wtedy niedzielne popołudnie. Dwa dni później Burdick przedłożył zarządowi firmy swą pierwszą umowę – z wielkim kompleksem szpitalnym Świętej Agnieszki, położonym na Manhattanie.
Teraz, o dziewiątej trzydzieści rano, Donald Burdick rozmawiał w swym gabinecie z naczelnym dyrektorem Szpitala Świętej Agnieszki – wysokim, szpakowatym weteranem w dziedzinie zarządzania szpitalami. W pokoju obecni byli jeszcze dwaj mężczyźni: Fred LaDue, wspornik firmy i szef wydziału postępowań układowych, prowadzący sprawę skargi przeciw szpitalowi, oraz Mitchell Reece.
Wszyscy czterej, aczkolwiek z różnych powodów, wydawali się dość przygnębieni. Burdick, ponieważ dowiedział się ubiegłego wieczora, że wobec pojawienia się nowego świadka szpital zapewne przegra proces sądowy i zacznie popierać Claytona oraz grupę zwolenników fuzji. Dyrektor naczelny – ponieważ jego szpital stał w obliczu utraty milionów dolarów. Mecenas LaDue – ponieważ Burdick odebrał mu sprawę i przekazał ją młodemu prawnikowi, Mitchellowi Reece’owi, który miał przesłuchiwać nowego świadka.
Reece wydawał się zupełnie spokojny, ale widać było po nim, że ma za sobą nieprzespaną noc. Burdick i LaDue wtajemniczyli go w szczegóły procesu o dziewiątej wieczorem poprzedniego dnia i od tej pory przygotowywał się do rozprawy niemal bez chwili wytchnienia.
– Kim jest ten facet? – spytał dyrektor naczelny. – Ten nowy świadek.
– Na tym polega problem. Pracował w Szpitalu Świętej Agnieszki, kiedy przywieziono tam powoda. Nie zajmował się nim osobiście, ale przez cały czas był obecny w gabinecie.
– Jeden z naszych ludzi? Zeznaje przeciwko nam? – Dyrektor naczelny był wyraźnie zdumiony.
– Podobno przebywał tam na stażu, przysłany przez uczelnię medyczną z San Diego.
– Czy nie możemy złożyć wniosku o jego wykluczenie?
– Zrobiłem to – oznajmił posępnie LaDue. – Sędzia odrzucił wniosek. Pozwolił nam tylko zapoznać się z danymi świadka, zanim złoży on dalsze zeznania.
– Zajmę się tym za pół godziny – powiedział Reece. – Ten facet zaczyna zeznawać o jedenastej.
– Czy myślicie, że może nam bardzo zaszkodzić? – spytał dyrektor szpitala.
– Adwokat przeciwnej strony twierdzi, że może was narazić na przegranie procesu – oznajmił obcesowo Reece.
Burdick zdał sobie sprawę, że pod wpływem napięcia od dłuższej chwili zaciska nerwowo zęby.
– Posłuchaj, Mitchell, może sprawa nie wygląda aż tak beznadziejnie, jak ci się wydaje…
Reece wzruszył ramionami.
– Ja nie twierdzę, że jest beznadziejna. Nigdy tego nie powiedziałem. Ale prawnicy powoda podwyższyli kwotę roszczeń do trzydziestu milionów i nie chcą ustąpić ani na krok. To oznacza, że ten świadek może być dla nas zabójczy.
LaDue milczał, pogrążony w niewesołych rozważaniach. Zawsze był blady, ale tego ranka jego skóra miała barwę jasnego wosku. Głównym powodem jego kiepskiego samopoczucia była świadomość, że do tej pory prowadził tę sprawę bardzo nieudolnie.
Burdick oglądał z uwagą swe starannie przycięte paznokcie, ale w głębi duszy kipiał z furii. Podejrzewał, że Clayton wydał tysiące dolarów na wytropienie tego świadka, a potem anonimowo przesłał jego nazwisko adwokatowi powoda.
– Co zamierzasz, Mitchell? – spytał LaDue. – Jak będziesz przesłuchiwał tego faceta?
Reece podniósł wzrok i otworzył usta, ale w tym momencie do gabinetu zajrzała sekretarka Burdicka.
– Panie Reece, pańska sekretarka dała mi znać, że ma pan ważny telefon. Może go pan odebrać w sali konferencyjnej.
– Dziękuję – mruknął Reece, a potem wstał i spojrzał na zegarek. – Panowie, będę zajęty przez resztę przedpołudnia. Do zobaczenia w sądzie.



Rozdział dwunasty


Gdyby Taylor Lockwood nie została o tym uprzedzona, nie zdawałaby sobie sprawy, że ogląda ważny proces sądowy.
Znudzony sędzia kołysał się w swoim fotelu. Prawnicy byli roztargnieni. Urzędnicy sądowi powoli chodzili po sali. Nikt nie zwracał uwagi na to, co się dzieje. Członkowie ławy przysięgłych też wydawali się senni. Nieliczni widzowie byli prawdopodobnie emerytami, pragnącymi wypełnić sobie wolny dzień.
Wcześniej tego ranka spotkała na korytarzu firmy Reece’a i chciała powiadomić go o swych nowych odkryciach – odciskach palców i wymazanych danych. Ale on biegał nerwowo między swoim gabinetem a biblioteką, ściskając pod pachą dwie opasłe teczki z aktami. Zatrzymał się tylko na chwilę, by jej oznajmić, że został w trybie nagłym poproszony o przesłuchanie ważnego świadka i że może się z nią spotkać w budynku sądu dopiero około południa.
Postanowiła obejrzeć rozprawę i złapać go po jej zakończeniu. Miała nadzieję, że zjedzą wspólnie lunch.
Rozejrzała się po sali, w której trwał proces Marlow przeciw Szpitalowi i Centrum Zdrowotnemu Świętej Agnieszki. Powód, pan Marlow, siedział nieruchomo w fotelu inwalidzkim. Był nieogolony i rozczochrany. Siedząca obok żona trzymała dłoń na jego ramieniu. Ojciec Taylor, znakomity prawnik, wpoił jej sporą dawkę zawodowego cynizmu, pod wpływem którego skłonna była przypuszczać, że fotel jest jedynie rekwizytem, a pan Marlow nie musi wcale prezentować się aż tak fatalnie.
Do sali wszedł mężczyzna, którego znała z firmy. Przypomniała sobie, że nazywa się on Randy Simms – Trzeci lub Czwarty – i jest protegowanym Wendalla Claytona. Usiadł w tylnym rzędzie i położył obok siebie telefon komórkowy. Następnie splótł dłonie na kolanach i zastygł w bezruchu.
Ku swemu zdumieniu dostrzegła na galerii dla widzów Donalda Burdicka. On również zerknął na Randy’ego Simmsa i lekko zmarszczył brwi.
W końcu uporządkowano wszystkie papiery i sędzia zdjął okulary. Ochrypłym głosem oznajmił adwokatowi powoda, że może zaprezentować swego świadka.
Prawnik wstał i wezwał na podium przystojnego, siwiejącego, pięćdziesięciokilkuletniego mężczyznę. Świadek obrzucił ławę przysięgłych życzliwym spojrzeniem i zaczął odpowiadać na pytania adwokata powoda.
Taylor Lockwood zajmowała się w firmie Hubbard, White and Willis głównie prawem korporacyjnym, ale znała przepisy, dotyczące odszkodowań za doznanie uszczerbku na zdrowiu. Zeznania tego świadka były najwyraźniej katastrofalne dla Szpitala Świętej Agnieszki.
Referencje doktora Williama Morse’a były niepodważalne. W odróżnieniu od innych ekspertów, których zeznania opierały się na protokołach, sporządzonych po wypadku, on przebywał w szpitalu, kiedy doszło do rzekomego zaniedbania obowiązków. Sędziowie przysięgli uważnie słuchali jego słów i spoglądali na siebie, unosząc brwi. Widać było, że osobowość świadka i jego słowa robią na nich wielkie wrażenie.
– Spróbujmy odtworzyć przebieg wypadków – mówił adwokat powoda. – W marcu ubiegłego roku lekarz Szpitala Świętej Agnieszki podał pacjentowi – siedzącemu tu na fotelu inwalidzkim panu Marlowowi, czyli powodowi w niniejszej sprawie, który cierpiał na artretyzm i niewydolność nadnerczy – siedemdziesiąt miligramów kortyzonu i sto miligramów indometacyny.
– Zgadza się – potwierdził Morse.
– Czy widział pan to na własne oczy?
– Widziałem, jak robiono choremu zastrzyk. Potem obejrzałem kartę i natychmiast powiedziałem lekarzowi, że popełnił błąd.
– Dlaczego był to błąd?
– Pan Marlow cierpiał na chorobę wrzodową. Wszyscy wiedzą, że takiemu pacjentowi absolutnie nie należy podawać tych leków.
– Wnoszę sprzeciw, wysoki sądzie – uprzejmym tonem wtrącił Reece. – Świadek nie może wypowiadać się w imieniu, cytuję, „wszystkich”.
– W literaturze medycznej jest jasno napisane, że takiemu pacjentowi nie należy podawać tych konkretnych leków – poprawił się doktor Morse.
– Jaka była reakcja lekarza, gdy mu pan o tym powiedział? – spytał adwokat powoda.
– Sprzeciw – ponownie wtrącił Reece. – To nie jest informacja z pierwszej ręki.
– Wysoki sądzie, sformułuję pytanie inaczej – oznajmił adwokat powoda. – Czy kiedy zwrócił mu pan uwagę na jego niebezpieczne, pańskim zdaniem, postępowanie, poczynił on jakieś kroki zmierzające do naprawienia błędu?
– Nie.
– Co się stało później?
– Poleciłem pielęgniarce, by starannie monitorowała stan chorego, gdyż moim zdaniem mogą u niego wystąpić bardzo niepokojące objawy. Potem poszedłem do szefa personelu.
– Czyli do Harolda Simpsona?
– Tak jest.
– I jaka była jego reakcja?
– Nie udało mi się zobaczyć z doktorem Simpsonem. Powiedziano mi, że jest na polu golfowym.
– Sprzeciw. Informacja z drugiej ręki.
– Nie było go – poprawił się świadek.
– Co nastąpiło później?
– Wróciłem na oddział, żeby sprawdzić, jak się miewa pan Marlow. Był nieprzytomny, w stanie śpiączki. Pielęgniarki, której poleciłem monitorowanie jego stanu, nie było na miejscu. Ustabilizowaliśmy go. Ale nadal był w stanie śpiączki.
– Czy kiedy zwracał pan uwagę na zaaplikowanie niewłaściwych leków, możliwe było podanie choremu jakiegoś antidotum…
– Sprzeciw – zawołał Reece. – To jest sugestia, że otruliśmy powoda.
– Bo tak było! – warknął Morse.
– Wysoki sądzie? – odezwał się Reece.
– Proszę zastosować bardziej neutralną terminologię, panie mecenasie – polecił sędzia adwokatowi powoda.
– Tak jest, wysoki sądzie. Doktorze Morse, czy można było podać choremu leki, neutralizujące szkodliwe skutki tych, które zaaplikował mu lekarz Szpitala Świętej Agnieszki?
– Oczywiście. Ale musiałoby to zostać zrobione bezzwłocznie.
– Co się stało później?
– To był ostatni dzień mojego pobytu w tym szpitalu. Nazajutrz wróciłem do Kalifornii i zaraz po przyjeździe zatelefonowałem do szpitala, by zapytać o stan pacjenta. Powiedziano mi, że wyszedł ze śpiączki, ale wystąpiło u niego nieodwracalne uszkodzenie mózgu. Zostawiłem wiadomości dla szefa personelu, przewodniczącego komisji procedur medycznych i ordynatora oddziału chorób wewnętrznych. Żaden z nich nie zareagował na mój telefon.
– Nie mam więcej pytań.
Z galerii rozległ się szmer będący reakcją widzów na tak druzgocące zeznania. Taylor również była przekonana, że świadek przechylił szalę procesu i że jej firma poniosła straszliwą porażkę.
– Panie Reece, czy chce pan przesłuchać świadka? – spytał sędzia, odchylając się z fotelem do tyłu.
Mitchell Reece wstał, a potem delikatnym ruchem poprawił krawat i zapiął guzik marynarki.
– Dziękuję, wysoki sądzie. Przede wszystkim – skierował spojrzenie w stronę ławy przysięgłych – chciałbym się przedstawić. Jestem Mitch Reece. Pracuję w firmie Hubbard, White and Willis, podobnie jak mój przyjaciel i kolega, Fred LaDue, którego, jak sądzę, państwo już znacie. Będę miał przyjemność spędzić dziś z państwem kilka godzin. – Uśmiechnął się, budując atmosferę koleżeństwa z sześcioma kobietami i mężczyznami, śmiertelnie znużonymi wysłuchiwaniem przez kilka dni zawiłych wywodów medycznych.
Taylor, siedząc między dwoma osiemdziesięcioletnimi widzami, obserwowała go uważnie. Zauważyła, że zaczął powoli przechadzać się tam i z powrotem po sali.
– Jak pan zapewne wie, płacą mi za to, że zadaję panu pytania – rzekł Reece.
– Ja… – wymamrotał zdumiony świadek, mrugając nerwowo oczami.
– To nie było pytanie – oznajmił ze śmiechem Mitchell. – Mówię panu po prostu, że dostaję pieniądze za to, że tu jestem. Zakładam też, że pan dostaje pieniądze za składanie zeznań. Ale moim zdaniem nie byłoby fair, gdybym spytał, ile panu płacą. Nie zamierzam również wyjawiać, ile płacą mnie. Zresztą prawnicy i tak zarabiają zbyt dużo. – W sali rozległ się głośny wybuch śmiechu. – Ustalmy więc tylko, że obaj jesteśmy profesjonalistami. Czy pan się z tym zgadza?
– Tak jest.
– To dobrze.
Adwokaci powoda byli wyraźnie zaniepokojeni. Prawnicy przesłuchujący ekspertów z reguły starają się zasugerować przysięgłym, że wszyscy biegli są czymś w rodzaju najemników.
– Chciałbym więc pana spytać, doktorze, jak często składa pan zeznania w tego rodzaju procesach, dotyczących naruszenia etyki zawodowej?
– Rzadko.
– To znaczy?
– Zeznawałem chyba trzy albo cztery razy w życiu – odparł świadek. – Robię to tylko wtedy, kiedy dochodzi do rażącej niesprawiedliwości i…
Reece, nie przestając się uśmiechać, uniósł rękę.
– Chyba będzie lepiej, jeśli ograniczy pan swe kwestie do odpowiedzi na moje pytania – oznajmił uprzejmym tonem.
– Sędziowie przysięgli są proszeni o zignorowanie ostatniego zdania, wygłoszonego przez świadka – wymamrotał sędzia.
– Można więc powiedzieć, że spędza pan większość czasu na praktykowaniu medycyny, a nie na składaniu zeznań, obciążających innych lekarzy.
– Pomaganie pacjentom jest dla mnie najważniejsze.
– Pochwalam to, panie doktorze. I cieszę się z pana obecności na tej sali. Mówię to poważnie. Ponieważ ja i moi przyjaciele z ławy przysięgłych musimy zmagać się z bardzo trudnymi problemami technicznymi, a świadkowie występujący w dobrej wierze, tacy jak pan, mogą wyjaśnić wiele spraw.
– Istotnie mam spore doświadczenie – z uśmiechem oznajmił świadek.
– Pomówmy o tym, panie doktorze. Jest pan specjalistą w dziedzinie chorób wewnętrznych, prawda?
– Zgadza się.
– Ma pan zezwolenie izby lekarskiej na praktykę medyczną w tym zakresie, prawda?
– Owszem.
– Więc ma pan okazję do aplikowania chorym różnych leków?
– Oczywiście.
– Czy można powiedzieć, że ma pan duże doświadczenie w podawaniu leków?
– Oczywiście.
– Także w podawaniu leków podjęzykowych, prawda?
– Tak jest.
– Jak również doodbytniczych i takich, które podaje się w formie zastrzyków, jak w przypadku powoda.
– To prawda.
– Nie chciałbym, aby podejrzewał mnie pan o jakieś ukryte intencje, panie doktorze. Zeznał pan, że mój klient popełnił błąd w zakresie zastosowania pewnych leków, a ja chcę tylko ustalić, czy ze względu na pańskie kwalifikacje wygłoszone przez pana opinie, dotyczące mego klienta, mają znaczny ciężar gatunkowy. Czy dobrze się rozumiemy?
– Tak, panie mecenasie.
– Doskonale.
Taylor zauważyła, że przysięgli wyraźnie się ożywili. Obserwowali niezwykłe wydarzenie. Reece traktował świadka w sposób życzliwy. Wymiana zdań między nim a doktorem Morse’em przebiegała zupełnie spokojnie. Zaskoczeni sędziowie przysięgli zaczęli jej słuchać z wielką uwagą.
Zauważyła coś jeszcze. Reece w niedostrzegalny sposób rozpiął swą marynarkę, a wygładzając włosy, zmierzwił je w taki sposób, że nadawały mu one chłopięcy wygląd. Przypominał teraz młodego prawnika z Południa – bohatera jednej z książek Johna Grishama.
Świadek również wyraźnie się odprężył. Był mniej skupiony i czujny.
Taylor miała wrażenie, że Reece posunął się w swej przyjaznej bezpośredniości nieco za daleko. Świadek prezentował się w oczach przysięgłych coraz lepiej, a wiarygodność jego zeznań wciąż wzrastała. Była przekonana, że jej ojciec traktowałby doktora Morse’a o wiele agresywniej, pragnąc zmusić go do niekonsekwencji.
– Niech pan pozwoli, że postaram się jak najdokładniej zacytować fragment protokołu z rozprawy – powiedział Reece. Zmrużył oczy i zaczął recytować z pamięci: – „W marcu ubiegłego roku lekarz Szpitala Świętej Agnieszki podał cierpiącemu na artretyzm i niewydolność nadnerczy pacjentowi – panu Marlowowi, czyli siedzącemu tu na wózku inwalidzkim powodowi – siedemdziesiąt miligramów kortyzonu oraz sto miligramów indometacyny”.
– Zgadza się.
– A pan zeznał, że nie zrobiłby pan tego na jego miejscu.
– Tak jest.
– Ze względu na chorobę wrzodową?
– Owszem.
– Ale ja przejrzałem jego akta. Nie ma w nich wzmianki o tym, że cierpiał na chorobę wrzodową.
– Nie wiem, co się stało z jego aktami – odparł świadek. – Ale on sam powiedział lekarzom, że ma wrzody. Byłem przy tym. Słyszałem tę wymianę zdań.
– Działo się to w ambulatorium – powiedział Reece. – Zwykle panuje tam zamęt, liczni lekarze usiłują się uporać z różnymi problemami. Byłem w takim miejscu… w ubiegłym roku przeciąłem sobie palec… Jestem prawdziwą ofermą. – Skrzywił się boleśnie i zerknął porozumiewawczo na ławę przysięgłych. Potem znów skierował wzrok na świadka. – Czy więc zgodzi się pan, że jest możliwe, iż osoba, której pan Marlow wspomniał o swym wrzodzie, nie była tą samą osobą, która zaaplikowała mu te leki?
– To nie ma…
– Panie doktorze… – przerwał mu z uśmiechem Reece.
– To jest możliwe. Ale…
– Proszę tylko o odpowiedź na moje pytanie.
Taylor zorientowała się, na czym polega taktyka Reece’a. Nie pozwalał świadkowi przypomnieć ławie przysięgłych, iż nieważne jest to, kto wiedział o wrzodzie pana Marlowa przed zastrzykiem, gdyż zaraz potem – kiedy można jeszcze było naprawić błąd – on, doktor Morse, zwrócił na to uwagę personelowi szpitala, ale jego uwagi zostały zignorowane.
– To jest możliwe.
Reece milczał przez chwilę, pragnąc, by ta odpowiedź utrwaliła się w pamięci przysięgłych, a potem podjął przesłuchanie.
– Doktorze Morse, podczas tej rozprawy często była mowa o tym, na czym polega zgodna z przyjętymi zasadami metoda leczenia, prawda?
Morse zastanawiał się przez kilka sekund, jakby usiłując odgadnąć, do czego zmierza Reece. Potem zerknął na swojego prawnika.
– Chyba tak – odparł w końcu.
– Skoro więc twierdzi pan, że nie aplikowałby pan pacjentowi tego rodzaju leków, uważa pan zapewne, że postępowanie lekarzy ze Szpitala Świętej Agnieszki odbiegało od normy, określającej prawidłowa terapię; prawda?
– Oczywiście.
Reece podszedł do białej tablicy, ustawionej w kącie sali sądowej, i narysował na niej poziomą kreskę.
– Czy możemy przyjąć, że ta linia oznacza prawidłową terapię?
– Oczywiście.
Reece nakreślił cienką, przerywaną linię, znajdującą się kilka centymetrów poniżej grubej kreski.
– Czy zgodziłby się pan, że postępowanie lekarzy, którzy zaaplikowali te leki, odbiegało o tyle od prawidłowej terapii?
Morse zerknął na swego prawnika, który skwitował jego nieme pytanie wzruszeniem ramion.
– Nie – odparł. – Odbiegało znacznie bardziej. Oni omal nie zabili pacjenta.
Reece narysował kolejną kreskę, nieco niżej.
– O tyle?
– Nie wiem.
Na tablicy pojawiła się jeszcze jedna kreska.
– O tyle?
– Ich postępowanie znacznie odbiegało od właściwej terapii – oznajmił namaszczonym tonem doktor Morse.
Reece narysował jeszcze dwie kreski, a potem odłożył pisak.
– Jak nazwałby pan tak poważne odstępstwo od właściwej terapii, panie doktorze?
Morse ponownie zerknął na swego prawnika.
– Powiedziałbym… powiedziałbym chyba, że był to błąd w sztuce lekarskiej.
– A więc postępowanie lekarzy ze Szpitala Świętej Agnieszki nazwałby pan błędem w sztuce lekarskiej?
– Owszem, tak bym je nazwał.
Przez salę przebiegł szmer. Reece nie tylko traktował świadka przyjaźnie, nie tylko skłonił go do powtarzania w kółko, że szpital popełnił błąd, lecz w dodatku wymógł na nim stwierdzenie, że lekarze popełnili błąd w sztuce. Był to termin, którego żaden obrońca na świecie nie przyjąłby z ust świadka oskarżenia w tego rodzaju sprawie.
Taylor, nie wiedząc, co się dzieje, zerknęła na Burdicka. Zauważyła, że wychylił się do przodu i jest wyraźnie zaniepokojony. Siedzący o kilka rzędów za nim stronnik Claytona, Randy Simms, zaczął się lekko uśmiechać. Sędzia i adwokat powoda patrzyli na Reece’a ze zdumieniem.
– Doceniam pańską stanowczość, doktorze. Błąd w sztuce. Błąd w sztuce. – Reece powoli podszedł do stołu, jakby pragnąc, aby termin ten utrwalił się w pamięci przysięgłych. Potem nagle odwrócił się do świadka i spytał, zmieniając ton: – Czy pozwoli pan, że zadam panu jeszcze kilka pytań, które mogą rozwiać moje wątpliwości?
– Oczywiście.
– Panie doktorze, jakie stany obejmuje pańska licencja lekarska?
– Jak już wspominałem wcześniej, Kalifornię, New Jersey i Nowy Jork.
– Zatem nie obejmuje innych stanów?
– Nie.
Reece spojrzał świadkowi prosto w oczy.
– A inne kraje?
– Kraje?
– Tak, panie doktorze. Chciałbym wiedzieć, czy ma pan prawo praktykować jako lekarz w innych krajach.
– Nie – odparł z uśmiechem Morse po chwili wahania.
– A czy kiedykolwiek wykonywał pan zawód lekarza w jakimś innym kraju?
– Już powiedziałem, że nie mam do tego prawa.
– Słyszałem to, panie doktorze. Ale ja nie pytam o zasięg pańskiej licencji. Pytam, czy wykonywał pan kiedyś zawód lekarza poza granicami Stanów Zjednoczonych?
Świadek przełknął ślinę. W jego oczach pojawiło się przerażenie.
– Owszem, pracowałem jako wolontariusz…
– Poza krajem?
– Tak, zgadza się.
– Czy byłby pan uprzejmy nam powiedzieć w jakim kraju?
– W Meksyku.
– W Meksyku… – powtórzył Reece. – Co pan robił w Meksyku?
– Załatwiałem swój rozwód. Spodobał mi się ten kraj, więc postanowiłem zostać tam trochę dłużej…
– Kiedy to było?
– Przed ośmioma laty.
– I praktykował pan w Meksyku jako lekarz?
– Tak, przez krótki czas – odparł Morse, wpatrując się w końce swych palców. – Zanim wróciłem do Kalifornii. Otworzyłem praktykę w Los Angeles. Uznałem to miasto…
– Panie doktorze, Meksyk interesuje mnie o wiele bardziej niż Los Angeles – przerwał mu Reece, machając ręką. – Dlaczego wyjechał pan z Meksyku?
Doktor Morse wypił łyk wody. Jego dłonie wyraźnie drżały. Adwokaci powoda patrzyli na siebie z niepokojem. Nawet biedny pan Marlow uniósł się na swym fotelu i zmarszczył brwi.
– Rozwód się uprawomocnił… Chciałem wrócić do Stanów Zjednoczonych.
– Czy był to jedyny powód?
Świadek stracił na chwilę panowanie nad sobą. Na jego twarzy pojawiła się wściekłość. Opanował się dopiero po kilku sekundach.
– Tak.
– Czy miał pan w Meksyku jakieś kłopoty? – spytał Reece.
– Kłopoty z tamtejszym jedzeniem? – Świadek próbował się roześmiać, ale bez powodzenia. Odchrząknął i ponownie przełknął ślinę.
– Panie doktorze, co to jest Ketaject?
Pauza. Morse przetarł oczy i wymamrotał coś pod nosem.
– Zechce pan mówić trochę głośniej – poprosił Reece tak spokojnym głosem, jakby był przekonany, że całkowicie panuje nad sobą, nad świadkiem i nad wszechświatem.
– Jest to firmowa nazwa pewnego leku, którego oficjalnej nazwy nie pamiętam.
– Czy nie jest to firmowa nazwa chlorowodorku ketaminy?
– Tak – wyszeptał świadek.
– Jakie jest jego działanie?
Morse kilkakrotnie głęboko odetchnął.
– Jest to środek anestezjologiczny.
– Co to jest środek anestezjologiczny, panie doktorze?
– Przecież pan wie. To jest ogólnie wiadome.
– Mimo to oczekuję pańskiej odpowiedzi.
– Jest to ciecz lub gaz, pod którego wpływem pacjent traci świadomość.
– Panie doktorze, czy podczas pobytu w Meksyku leczył pan siedemnastoletnią pacjentkę, pannę Adelitę Corrones, która mieszkała w Nogales?
Morse w milczeniu zacisnął dłonie. Miał ochotę na łyk wody, ale bał się sięgnąć po szklankę.
– Czy mam powtórzyć pytanie?
– Nie przypominam sobie.
– Ale ona z pewnością sobie pana przypomina. Niech pan sięgnie pamięcią siedem lat wstecz i przypomni sobie klinikę Świętej Teresy w Nogales. Czy miał pan taką pacjentkę?
– To był spisek! Oni mnie wrobili! Policjanci i sędzia! Szantażowali mnie! Byłem niewinny!
– Panie doktorze, proszę ograniczyć się do odpowiedzi na moje pytania. – Reece miał rozluźniony krawat i zaczerwienioną twarz. Taylor, choć siedziała w głębi sali, widziała wyraźnie, że jego oczy lśnią z podniecenia.
– Siedemnastego września owego roku panna Corrones miała przejść zabieg usunięcia znamienia na nodze. Czy zaaplikował jej pan wtedy Ketaject, a potem, kiedy uznał pan, że jest już nieprzytomna, czy rozebrał ją pan częściowo i dotykał lubieżnie jej piersi, onanizując się przy tym aż do osiągnięcia orgazmu?
– Sprzeciw! – Adwokat Marlowa zerwał się na równe nogi.
– Uchylony – oznajmił sędzia.
– Nie! – krzyknął świadek. – To jest kłamstwo!
Reece podszedł do swego stołu i wziął do ręki jakiś dokument.
– Wysoki sądzie, pragnę przedstawić dowód rzeczowy, oznaczony symbolem GG. Jest to potwierdzona notarialnie kopia aktu oskarżenia, sporządzonego przez biuro prokuratora federalnego w mieście Nogales w Meksyku.
Podał sędziemu dokument, a jego kopię wręczył adwokatowi powoda, który przeczytał uważnie tekst, a potem skrzywił się z niesmakiem.
– Wyrażam zgodę na dopuszczenie tego dowodu rzeczowego – wymamrotał niechętnie.
– Sąd dopuszcza dowód rzeczowy – oznajmił sędzia i ponownie spojrzał na świadka. Doktor Morse zasłaniał oburącz twarz.
– Oni to wszystko ukartowali… Szantażowali mnie. Zapłaciłem grzywnę, a oni obiecali, że usuną akta sprawy.
– No cóż, najwyraźniej ich nie usunęli – odparł Reece. – W tym akcie oskarżenia prokurator wyraźnie twierdzi, że panna Corrones zdawała sobie sprawę, iż jest przez pana molestowana, ponieważ nie tylko podał jej pan niewystarczającą dawkę Ketajectu, ale w dodatku zrobił pan zastrzyk nieudolnie, w wyniku czego większa część preparatu nie dotarła nawet do jej krwiobiegu. Czy tak twierdził prokurator?
– Ja…
– Tak czy nie? Proszę odpowiedzieć na pytanie?
– Oni mnie wrobili…
– Czy do tego sprowadza się treść aktu oskarżenia?
– Tak, ale…
– Czy nie uważa pan, doktorze, że nie ma pan prawa oskarżać mego klienta o błąd w sztuce, polegający na zaaplikowaniu niewłaściwych leków, skoro pan sam nie potrafi nawet uśpić nastolatki na tyle skutecznie, żeby ją zgwałcić?
– Sprzeciw.
– Cofam to pytanie.
– Oni mnie wrobili – wyjąkał świadek. – Po to, żeby mnie szantażować. Oni…
Reece odwrócił się gwałtownie w jego stronę.
– Panie doktorze, czy kiedykolwiek zwrócił się pan do władz w Mexico City lub do władz amerykańskich, aby je poinformować, że jest pan szantażowany?
– Nie! – krzyknął Morse. – Zapłaciłem im ten wymuszony okup, a oni pozwolili mi opuścić Meksyk. Obiecali, że zniszczą akta. Ja…
– Chce pan powiedzieć, że zapłacił pan grzywnę za swoje wykroczenie – poprawił go Reece. – Jak każdy przestępca. Nie mam więcej pytań.
Taylor była zafascynowana. Wiedziała już, na czym polegała znakomita taktyka Reece’a. Najpierw zwrócił na siebie uwagę przysięgłych. Spodziewali się oni drobiazgowych sporów, toteż kiedy Reece zaczął traktować świadka przyjaźnie, zaczęli uważnie go słuchać. Potem sprowokował Morse’a do sformułowania magicznego terminu „błąd w sztuce”, którego żaden prawnik reprezentujący Szpital Świętej Agnieszki nie dopuściłby nigdy w życiu do protokołu przesłuchania.
A potem, za pomocą mistrzowskiego chwytu, powiązał ten termin z osobą świadka i całkowicie zdruzgotał jego wiarygodność.
Taylor dostrzegła w jego oczach triumfalny błysk. Miał zaróżowione z podniecenia policzki i zaciśnięte pięści. Rozejrzał się po sali i odnalazł siedzącego w głębi Burdicka. Żaden z nich się nie uśmiechnął, ale Burdick dotknął dłonią czoła, wyrażając tym gestem swe uznanie.
Taylor spojrzała na Randy’ego Simmsa. On nie potrafił ukryć swych emocji. Miał zaciśnięte usta i wpatrywał się z nienawiścią w tył głowy siedzącego przed nim Burdicka. Po chwili wstał i wyszedł z sali, w której panowała nadal kompletna cisza.
Zakłócał ją jedynie głośny szloch świadka.



Rozdział trzynasty


Taylor zatrzymała Reece’a na korytarzu sądu. Na jej widok uśmiechnął się radośnie.
– Jak wypadłem?
– A jak myślisz? Powiedziałabym, że wdeptałeś go w podłogę.
– Zobaczymy – mruknął Reece. – Większość prawników nie zdaje sobie sprawy z tego, że przesłuchanie świadków nie polega na sztuce oratorskiej. Najważniejsze są informacje. Zadzwoniłem do San Diego i porozumiałem się z prywatnym detektywem, który kiedyś dla mnie pracował, a on wykopał informacje obciążające tego doktora. To kosztowało mnie – a raczej Szpital Świętej Agnieszki – pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Ale oszczędziło im znacznie poważniejszych wydatków.
– Lubisz to, prawda?
– Przesłuchiwanie? Owszem. – Wahał się przez chwilę, a kiedy przemówił, Taylor nie była pewna, czy to właśnie zamierzał powiedzieć. – Kiedy roznoszę na strzępy zeznania takich ludzi jak ten świadek, czasem jest mi ich żal. Ale w tym wypadku zrobiłem to bez skrupułów. On jest gwałcicielem.
– Wierzysz w tę historię w Meksyku?
Reece zastanawiał się przez chwilę.
– Postanowiłem uwierzyć, że on zrobił coś złego. To sprawa wyboru. Trudno mi to wyjaśnić, ale moja odpowiedź brzmi: owszem, wierzę w to.
Taylor miała wrażenie, że sprawa jest bardziej skomplikowana. Nie ulegało wątpliwości, że ich klient, czyli szpital, również zrobił coś złego – zniszczył życie powoda. Nie była wcale pewna, czy gwałt popełniony przez Morse’a – jeśli istotnie do niego doszło – podważa jego wiarygodność w tej konkretnej sprawie.
Nie wyraziła jednak głośno swych wątpliwości i – prawdę mówiąc – zazdrościła Reece’owi jego zdecydowanych poglądów na temat dobra i zła. Dla niej sprawiedliwość nie była sprawą aż tak jasną i prostą. Była ruchomym celem, jak ptaki, na które polował każdej jesieni jej ojciec. Czasem trafiał, ale niekiedy chybiał, a ona nigdy nie była pewna, jakie są tego powody.
– Posłuchaj – powiedziała. – Mam pewne poszlaki. Czy możesz zjeść ze mną lunch?
– Niestety. Jestem umówiony z wiceprezesem New Amsterdam. Powinienem być w jego klubie Downtown Athletic już piętnaście minut temu. – Rozejrzał się po korytarzu. – Porozmawiamy później. Wiesz co, przyjdź do mnie na kolację.
– Dziś wieczorem gram rolę Maty Hari. Może jutro, w piątek? Co ty na to?
– Umówmy się lepiej na sobotę. Przez cały jutrzejszy dzień będę pertraktował z bankierami i jestem pewien, że nasze rozmowy przeciągną się do kolacji. – Zamilkł na chwilę, bo mijał ich właśnie jakiś jasnowłosy mężczyzna w roboczym kombinezonie. Zerknął na nich przelotnie i poszedł dalej. Reece śledził go wzrokiem przez moment.
– To chyba obsesja – mruknął z uśmiechem, a potem uścisnął jej dłoń i wyszedł z sądu.
W drodze powrotnej do biura Taylor przekonała się, że ma słabą wolę. Uległa pokusie zjedzenia hamburgera i postanowiła wstąpić na lunch.
Dzięki temu odkryła, że Mitchell Reece ją okłamał.
Ruszyła w kierunku najbliższej restauracji Burger King i wychodząc zza rogu, dostrzegła, że Mitchell idzie przed nią. Oddalał się w ten sposób od klubu Downtown Athletic, w którym rzekomo miał jeść obiad. Taylor zwolniła kroku. Początkowo czuła się lekko dotknięta, ale potem doszła do wniosku, że musiał mieć na myśli inny klub: New York Athletic, położony w centrum miasta, przy Central Park South.
Ale skoro tak, to dlaczego zniknął na stacji metra przy Lexington Avenue? Pociąg jechał w górę miasta, ale nie zatrzymywał się w okolicach Central Park. I dlaczego w ogóle Reece jechał metrem? Zgodnie z obowiązującą na Wall Street zasadą wszyscy pracownicy firmy udający się na służbowe spotkania korzystali zawsze z taksówki lub limuzyny.
Taylor przeżyła kilka poważnych związków z mężczyznami i zawsze drażniło ją to, że chętnie mijali się oni z prawdą. Wymagała od swych partnerów przede wszystkim uczciwości i nie uważała wcale, że jej oczekiwania w tej dziedzinie są zbyt wygórowane.
Mitchell Reece byt oczywiście tylko jej szefem, ale ku swemu zdziwieniu poczuła się mocno dotknięta.
Być może zmienił plany – pomyślała. – Może zadzwonił do swej sekretarki i dowiedział się, że wiceprezes odwołał spotkanie, więc jedzie do sklepu Triplera kupić sobie kilka koszul?
Mimo to, pod wpływem nagłego impulsu, wyciągnęła z torebki żeton i zbiegła po schodach.
Dlaczego ja to robię? – spytała się w duchu.
Dlatego, że jestem Alicją. I wiem, że kiedy zejdzie się do króliczej nory, trzeba pozwolić na to, by naszymi posunięciami kierował los.
Los skierował ją na dworzec kolejowy Grand Central.
Omijając grupę koczujących tu bezdomnych, weszła w ślad za Reece’em po schodach. Widziała, jak kupuje bilet i rusza w kierunku wyjścia na perony. Zatrzymał się obok jednego z ustawionych w ogromnym holu kiosków. W tym momencie zasłonił go tłum innych pasażerów.
Taylor podeszła nieco bliżej, by lepiej go widzieć. Kiedy zobaczyła, co kupił, wybuchnęła głośnym śmiechem.
Oto udało jej się wyjaśnić jedną z tajemnic Mitchella Reece’a.
Szedł w kierunku podmiejskich pociągów, niosąc w ręku duży bukiet kwiatów.
Więc jednak ma jakąś dziewczynę – pomyślała.
Wyjęła z torebki następny żeton i zeszła na stację metra, by wrócić do firmy.

Thom Sebastian czuł się chwilami jak żongler.
Przypominał sobie program rozrywkowy, który oglądał przed kilku laty w jakimś podmiejskim teatrze.
Najlepiej zapamiętał żonglera. Ten człowiek nie używał piłek ani maczug. Żonglował siekierą, zapalonym palnikiem, kryształową wazą oraz pełną butelką wina i kieliszkami.
Sebastian wspominał od czasu do czasu uśmiech tego człowieka, który rzucał w powietrze coraz to nowe przedmioty. Wszyscy czekali na moment, w którym ostrze go zrani, płomień go poparzy, a szkło rozpryśnie się na kawałki. Ale nic takiego się nie działo, a beztroski uśmiech artysty zdawał się mówić: „Jak na razie nie idzie najgorzej”.
Thom Sebastian, siedząc tego popołudnia w swym gabinecie, powtarzał bezgłośnie właśnie te słowa.
Jak na razie nie idzie najgorzej.
Kiedy dowiedział się, że nie zostanie wspólnikiem firmy Hubbard, White and Willis, odbył naradę z samym sobą. Po długich negocjacjach postanowił skrócić czas swej pracy i pozwolić sobie na relaks.
Ale nic z tego nie wyszło. Klienci nadal nękali go telefonami. Niektórzy byli chciwi lub nieuczciwi, ale inni nie zasługiwali na zakwalifikowanie ich do żadnej z tych kategorii. Zresztą ich wady czy zalety nie miały znaczenia. Byli po prostu klientami; wystraszonymi lub zaniepokojonymi ludźmi potrzebującymi pomocy, którą mógł im zapewnić tylko bystry, pracowity prawnik.
Sebastian odkrył ze zdziwieniem, że po prostu nie potrafi zwolnić tempa. Nadal gorączkowo pracował. Był całkowicie zaabsorbowany transakcjami finansowymi, umowami kredytowymi, własnymi operacjami na rynku nieruchomości, projektem, nad którym pracował wraz z Boskiem, Magaly, swoją rodziną oraz sprawami klientów, których przyjmował w ramach programu „Bona Fide”. Wszystkie te sprawy krążyły wokół niego jak przedmioty, którymi obracał żongler. Panował nad nimi z najwyższym trudem.
Jak na razie…
Zdał sobie sprawę, że jest ogromnie śpiący i przypomniał sobie o brązowej, szklanej fiolce ukrytej w jego teczce. Ale była to tylko przelotna myśl. Nie zamierzał udawać się do męskiej toalety, by zażyć narkotyk. Nie robił tego nigdy w siedzibie firmy. Uważałby to za grzech.
…nie idzie najgorzej.
Zamknął drzwi od swego pokoju, a potem wyciągnął z szuflady biurka grubą, brązową kopertę. Wyjął z niej wydruki komputerowe i zaczął je przeglądać. Wszystkie dotyczyły Taylor Lockwood.
Sięgnął po słuchawkę telefonu i wykręcił z pamięci jej numer.
– Halo?
– Cześć, Taylor.
Usłyszał we własnym głosie napięcie i niepokój. To był niedobry znak. Postanowił przejąć inicjatywę.
– To ty,Thom?
– Tak, to ja. Jak ci idzie?
– Dobrze, ale mam poczucie winy. Kończę jeść hamburgera.
Rozmawiając z każdą inną kobietą, uczepiłby się tego tematu i zaczął z nią flirtować. Ale tym razem oparł się pokusie.
– Przeżyłaś wieczór w moim towarzystwie, a takim osiągnięciem pochwalić się mogą tylko nieliczne dziewczyny – powiedział żartobliwym tonem. – Przepraszam, chciałem powiedzieć: kobiety. Czy jesteś obrażona?
– Skądże.
– Spróbuję się poprawić. – Prawdę powiedziawszy, nie był w zbyt pogodnym nastroju, ale starał się utrzymywać lekki ton rozmowy. – Czy zdajesz sobie sprawę, że za pół godziny jedziemy na lotnisko?
– Co to znaczy „my”?
– Ty i ja.
– Ach, tak. Mieliśmy uciec na koniec świata. Ale twój przyjaciel Bosk jest pierwszy w kolejce. Ucieknij z nim.
Sebastian, zbity z tropu, zastanawiał się przez chwilę nad odpowiedzią.
– Skoro już mowa o Bosku, to wybieram się z nim jutro na kolację do Hampton. Będzie tam kilku naszych znajomych.
– Pamiętam, wspominałeś o tym.
Był zdziwiony, że Taylor zapamiętała ich luźną uwagę, ale nie dał tego po sobie poznać.
– Posłuchaj, wiem, że jest trochę za późno na zaproszenie, ale czy nie zechciałabyś z nami pojechać? Będę miał wtedy pretekst, żeby go zabić i stać się pierwszym mężczyzną na twojej liście.
– To bardzo rycerska postawa.
– Muszę cię jednak ostrzec… – zaczął poważnym tonem.
– Przed czym?
– Mój samochód nie jest wytworną limuzyną.
– Nie szkodzi. Nie mam żadnych innych planów, więc…
– To doskonale. Wyjedziemy wcześnie, o piątej. Wrócimy koło dwunastej, może pierwszej.
– Zgoda. Jak mam się ubrać?
– Tak jak do pracy.
– Okay. Wpadnę do twojego pokoju koło piątej.
Sebastian odłożył słuchawkę, zamknął oczy i zaczął głęboko oddychać, żeby uspokoić nerwy.
Żongler, który żył w jego wyobraźni, poruszał się teraz nieco wolniej. Niepotrzebne myśli odpłynęły. Projekty, niewymagające natychmiastowej uwagi, zeszły na dalszy plan. Zniknął też obraz dziewczyny, którą poderwał ubiegłej nocy i z którą miał się spotkać tego wieczora w klubie The Space. Finansowe aspekty interesów, które robił z Boskiem, powoli wyblakły, podobnie jak ciemny, odpychający portret Wendalla Claytona. W końcu pozostały mu w głowie tylko dwa problemy, które powoli obracał w myślach. Jednym z nich była leżąca na biurku umowa kredytowa, nad którą aktualnie pracował. Drugim była Taylor Lockwood.
Przysunął do siebie umowę i spojrzał na nią ze skupieniem. Ale minęło dziesięć minut, zanim zaczął ją czytać.

Zdaniem Donalda Burdicka najładniejszym miejscem w Nowym Jorku był skwer położony na terenie Lincoln Center.
Migocząca w powietrzu fontanna, strzelista biała architektura, Chagall… wszystko to było dowodem potęgi kultury i zawsze wydawało mu się wzruszające. Szczególnie podczas takich jak ten letnich wieczorów, kiedy hale koncertowe odcinały się jasną poświatą od gęstniejącego miejskiego mroku.
Trzymając ręce w kieszeniach kaszmirowego płaszcza przechadzał się powoli przed fontanną. Było chłodno, ale wolał czekać na żonę na dworze, niż wchodzić do gmachu Metropolitan Opera i narażać się na konieczność rozmowy z innymi mecenasami sztuki, przybywającymi na uroczystą kolację, która poprzedzała koncert Strawińskiego.
W tym momencie nie chciał, by cokolwiek zakłócało jego myśli.
Ujrzał zatrzymującego się przy krawężniku rolls-royce’a, z którego wyskoczył Siergiej, by otworzyć drzwi jego żonie. Vera miała na sobie futro sobolowe. Burdick przypomniał sobie, że przed kilku laty, kiedy stała na Madison Avenue, czekając na zmianę świateł, jakaś aktywna obrończyni praw zwierząt spryskała jej norki pomarańczową farbą. Vera wykręciła dziewczynie rękę, powaliła ją na ziemię i trzymała aż do nadejścia policji.
Uścisnął ją czule, a potem wziął pod rękę i poprowadził w kierunku prywatnego wejścia, wiodącego do klubu, w którym mogli przebywać tylko najbardziej hojni mecenasi Opery. Burdick obliczył kiedyś, że mimo ulg podatkowych, jakie uzyskiwał dzięki sponsorowaniu sztuki, jeden kieliszek wypitego w tym klubie szampana kosztował go około dwustu dolarów.
Przepuścili jakąś parę małżeńską i wsiedli do następnej windy.
– Co ze Szpitalem Świętej Agnieszki? – spytała nerwowo Vera.
– Mitchell wygrał sprawę. Opuścili sumę żądanego odszkodowania do pięciu milionów. Zapłacimy milion. To drobiazg. Dyrekcja szpitala jest zachwycona.
– To dobrze. A co z umową wynajmu? Czy ją podpisałeś?
– Jeszcze nie. Przesunięto to na poniedziałek. Rothstein… Nienawidzę negocjacji z Rothsteinem. A w dodatku musimy utrzymywać wszystko w tajemnicy, żeby Wendall niczego nie zwęszył.
– W poniedziałek… – powtórzyła z niepokojem, a potem spojrzała na swe odbicie w metalowej obudowie kabiny i znów odwróciła się do męża. – Wykonałam dziś kilka telefonów. Rozmawiałam z żoną Billa O’Briena.
O’Brien był jednym z dyrektorów spółki kapitałowej McMillan Holdings, największego klienta firmy Hubbard, White and Willis. Burdick prowadził osobiście sprawy tej spółki, co przynosiło mu rocznie około trzech milionów dolarów.
– Jakieś kłopoty? – spytał pospiesznie.
– Chyba nie. Wendall nie kontaktował się z nimi w sprawie fuzji.
– To dobrze – oświadczył Burdick. – On nawet nie wie o zebraniu rady nadzorczej, które ma się odbyć w tym tygodniu na Florydzie. W każdym razie nie wspominał nic o tym, że się na nie wybiera.
Clayton wiedział, że zarząd spółki McMillan nie zgadza się na fuzję. Burdick zakładał więc, że jego przeciwnik nie zamierza tracić czasu na próby przeciągnięcia rady nadzorczej na swoją stronę.
– Ale członkowie rady rozmawiają między sobą o tej fuzji. Zastanawiają się, czy byłaby dla nich korzystna.
– Skąd o tym wie żona Billa?
– Sypia z Frankiem Augustine, który jest jednym z członków rady – odparła rzeczowym tonem Vera.
– Ciekaw jestem, z kim rozmawiał Clayton – mruknął Burdick.
– Moim zdaniem powinieneś pojechać na Florydę i pogadać z tymi ludźmi. Jak najprędzej. Postawić im drinka i nakłonić do głosowania przeciwko fuzji. Ostrzec ich przed Claytońem.
– Pojadę tam w czasie weekendu. To będzie dobry pretekst do nieobecności na przyjęciu Claytona, które ma się odbyć w niedzielę. Nie mam ochoty spędzać czasu w domu tego nadętego durnia.
– Ja się na nie wybiorę – oznajmiła pogodnym tonem Vera. – Jedno z nas powinno tam być. Choćby po to, żeby go zaniepokoić.
A ty jesteś kobietą, która doskonale to potrafi – pomyślał Burdick, wysiadając z windy.



Rozdział czternasty


Droga Pani Lockwood,
Dziękujemy za udostępnienie nam taśmy z Pani nagraniem.
Taylor szła w kierunku swego mieszkania, ściskając w ręku trzy koperty z nagłówkami firm płytowych. Zadzwoniła do Dudleya i oznajmiła mu, że chce się przebrać przed kolacją, przyjedzie więc wprost do jego klubu, położonego w centrum miasta.
Idąc korytarzem, wyobrażała sobie treść znajdujących się w kopertach listów.
Nasz ekspert był tak zafascynowany demo, że wysłał je natychmiast do działu promocji, gdzie wzbudziła ogólny zachwyt. Pani mistrzowska interpretacja starych standardów, znakomicie kontrastująca z Pani kompozycjami, wydaje nam się ogromnie interesująca. Proponujemy Pani kontrakt na nagranie trzech płyt.
Załączamy naszą umowę, podpisaną już przez wiceprezesa firmy oraz – tytułem zaliczki – czek na pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Nasza limuzyna podjedzie pod Pani dom…
Nie czekając na chwilę, w której znajdzie się za drzwiami swego mieszkania, rozerwała zębami wszystkie trzy koperty. Oddarte kawałki papieru wyglądały na wytartym chodniku jak żółte gąsienice. Taylor odczytała trzy zdawkowe formułki odmowne, odbiegające daleko od listu, który stworzyła w swej wyobraźni.
Jedna z nich, najlepiej świadcząca zdaniem Taylor o stanie przemysłu muzycznego, zaczynała się od słów: „Drogi Kandydacie”.
Cholera.
Taylor wysiadła z windy i wrzuciła wszystkie trzy listy do stojącego obok niej kosza na śmieci.
Po wejściu do mieszkania dostrzegła migającą lampkę telefonicznej sekretarki, dlatego nacisnęła guzik, a potem zdjęła płaszcz i zsunęła z nóg buty.
Na sekretarkę nagranych było wiele wiadomości.
Ralph Dudley ponownie podał jej adres swojego klubu.
Sebastian przypominał, że są nazajutrz umówieni na kolację.
Reece potwierdził, że czeka na nią w sobotę z kolacją.
Danny Stuart, współlokator Lindy Davidoff, przepraszał za to, że nie porozumiał się z nią wcześniej, i proponował jej jutro wspólny lunch w Greenvich Village.
Trzy kolacje i lunch – pomyślała. – Do diabła, jakim cudem ci szpiedzy są tacy szczupli?
Na sekretarce pozostała jeszcze jedna wiadomość. Nacisnęła guzik.
– Witam panią mecenas. Mam ważne wiadomości. Będę w Nowym Jorku za jakiś tydzień i zamierzam zaprosić moją małą gwiazdę palestry na kolację. Zadzwoń, to uzgodnimy nasze plany.
Taylor natychmiast rozejrzała się po pokoju, by sprawdzić, czy panuje w nim porządek – jakby obawiała się, że w telefonie ukryta jest kamera wideo, przekazująca obraz wprost do gabinetu jej ojca.
Potem przysiadła powoli na kanapie. Wiadomość od Samuela Lockwooda przypomniała jej pytanie, zadane poprzedniego dnia przez Mitchella Reece’a: Więc jak wylądowałaś w Nowym Jorku?
Pamiętała dokładnie dzień, kiedy przed dwoma laty siedziała naprzeciwko swojego ojca. Samuel Lockwood, niewysoki i blady, mógłby wydawać się człowiekiem słabym, ale wypełniał salon ich domu swą potężną osobowością.
Usiłowała patrzeć mu z determinacją w oczy. Ale oczywiście nie wyglądało to przekonująco.
– Proszę tylko o to, żebyś zechciała spróbować, Taylor – powiedział w końcu, zagłuszając dochodzący zza okien warkot kosiarki do trawy.
– Mam inne priorytety, tato.
– Priorytety… – mruknął z niechęcią. – To słowo dowodzi, że chciałabyś iść w kilku kierunkach naraz. W głębi swej świadomości rozważasz już możliwość zostania prawnikiem.
– Mam na myśli…
Co ja wtedy miałam na myśli? – spytała się w duchu. Była wówczas zbyt zdenerwowana, by to zapamiętać.
– …mój talent…
– Owszem, kochanie, jesteś utalentowana. Zawsze to przyznawałem. Miałaś dobre stopnie… Z politologii, filozofii, teorii rządzenia państwem. Zawsze.
A także z kompozycji, teorii muzyki, improwizacji i gry na instrumencie – pomyślała Taylor.
– I z muzyki – dodał po krótkiej przerwie, uśmierzając jej gniew. Potem roześmiał się głośno. – Ale nikt nie zarobił nigdy poważnych pieniędzy, grając w barach.
– Nie robię tego dla pieniędzy, tato. Dobrze o tym wiesz.
– Posłuchaj, przecież możesz robić różne rzeczy naraz. Tak jak ja.
Mówił prawdę. Jego zainteresowania obejmowały biznes, prawo, golfa, tenis, żeglarstwo, skoki spadochronowe, działalność pedagogiczną.
– Chodzi mi tylko o to, że moim zdaniem powinnaś zdobyć dyplom prawniczy już teraz. Z upływem lat coraz trudniej ci będzie do tego wracać.
Taylor czuła się przy nim jak małe dziecko i nie potrafiła wymyślić żadnej logicznej odpowiedzi. W wojnie na argumenty Samuel Lockwood wielokrotnie pokonywał najlepszych prawników Ameryki.
– Kiedy gram, czuję, że żyję, tato – wymamrotała w końcu słabym głosem. – Tylko tyle mam ci do powiedzenia.
– To musi być piękne uczucie – przyznał. – Ale pamiętaj, że wszyscy przechodzimy w życiu różne etapy. To, co nas zachwyca teraz, niekoniecznie musi nam wystarczyć na zawsze. Kiedy byłem w szkole, uwielbiałem baseball. Jakie to było cudowne! Ale robić to przez całe życie? Zostać zawodowym baseballistą? Nie, wolałem robić inne rzeczy. I odkryłem, że występowanie w sądzie jest równie podniecające. Może nawet bardziej, ponieważ harmonizuje z moją naturą.
– Muzyka nie jest dla mnie sportem, tato. – Czuła, że mówi płaczliwym tonem, i nienawidziła się za to.
– Oczywiście, że nie. Wiem, że jest ona ważną częścią twojego życia. Przecież byłem na wszystkich twoich recitalach… – dodał, by uwiarygodnić swe zdanie. Pauza. – Chcę tylko powiedzieć, że byłoby lepiej wybić się w jakimś konkretnym zawodzie. Rzecz jasna nie musi to być prawo… I zajmować się muzyką w wolnym czasie. Wtedy, jeśli nie zrobisz kariery muzycznej, będziesz miała na czym się oprzeć. Możesz też robić obie te rzeczy równocześnie. Postawić muzykę na pierwszym miejscu, a prawo na drugim.
Zdawał się zapominać, że przed chwilą zwolnił ją z obowiązku studiowania prawa.
– W dzisiejszych czasach można wykonywać zawód prawnika zupełnie inaczej niż dawniej. Pracować na pół etatu. Kobiety często mają inne priorytety – rodziny i tak dalej. Kancelarie prawnicze są bardziej elastyczne.
– Potrafię zarobić na życie, grając na fortepianie, tato. To się udaje tylko nielicznym muzykom. – Gra w klubach, na weselach i pokazach organizowanych przez firmy przyniosła jej w ubiegłym roku zaledwie osiemnaście tysięcy dolarów. Trudno było to nazwać zarabianiem na życie, ale nie zamierzała wtajemniczać ojca w szczegóły.
– To dobrze świadczy o twoim talencie – przyznał pan Lockwood. Potem zmarszczył brwi. – Przyszło mi coś do głowy. Zgódźmy się na kompromis. Pojedź do Waszyngtonu. Załatwię ci posadę aplikanta w jednej ze współpracujących z nami kancelarii. Zobaczysz, jak wygląda życie firmy prawniczej, a ja sfinansuję twoje studia.
Początkowo odmówiła, ale ojciec był nieugięty, w końcu więc wyraziła zgodę.
– Ale sama sobie załatwię pracę, tato. I sama będę się utrzymywać. Jeśli zechcę, złożę podanie o przyjęcie na studia prawnicze. Ale wieczorami będę grała. Nic mi w tym nie przeszkodzi.
– Taylor… – Ojciec zmarszczył brwi.
– To wszystko, co mogę dla ciebie zrobić, tato. I nie będę mieszkać w Waszyngtonie, tylko w Nowym Jorku.
Pan Lockwood odetchnął głęboko i kiwnięciem głowy przyznał jej zwycięstwo.
– Masz silny charakter, pani mecenas.
Uśmiechnął się lekko, a ona zdała sobie sprawę, że jego „spontaniczny” pomysł narodził się już dawno temu i dojrzewał w jego głowie podczas wielu nocy. Że ojciec, leżąc w małżeńskim łożu obok żony, obmyślił szczegółowo swą manipulacyjną taktykę.
Była na siebie wściekła za to, że nie okazała się dość czujna. Zrozumiała, że ojciec wcale nie zamierzał wysyłać jej do Waszyngtonu. Że nie chciał wiązać jej ze sobą, załatwiając tę posadę, z tego samego powodu, dla którego nie śmiał nakłaniać jej bezpośrednio do rezygnacji z muzyki – z obawy, że całkowicie ją do siebie zrazi.
A ona, choć uparcie broniła swej niezależności, zgodziła się właśnie na to, czego on chciał.
– Jak chyba rozumiesz, robię to dlatego, że cię kocham i troszczę się o twoje sprawy.
Nie – pomyślała. – Robisz to, ponieważ nie możesz znieść myśli o tym, że istnieje jakikolwiek aspekt twego życia, nad którym nie masz kontroli.
– Wiem, tato – powiedziała łagodnym tonem.
Okazało się, że życie aplikanta nie jest tak ciężkie, jak oczekiwała. Jako bystra i pracowita kobieta, nieobciążona lękiem przed pieniędzmi Wall Street i nowojorskim towarzystwem, szybko zyskała dobrą opinię w firmie i stała się jednym z najbardziej popularnych i cenionych pracowników. Odkryła, że lubi tę pracę i że doskonale się do niej nadaje.
Kiedy więc nadszedł okres składania podań do szkół prawniczych, a Samuel Lockwood zapytał, którą z nich wybrała (nie przyszło mu do głowy, że mogła nie wybrać żadnej), postąpiła zgodnie z jego życzeniami, zyskując ojcowską aprobatę.
Rozważając skomplikowaną odpowiedź na proste pytanie Reece’a, zdała sobie nagle sprawę, że nadal siedzi na kanapie, trzymając rękę na obudowie telefonicznej sekretarki.
Po co jej ojciec przyjeżdżał do Nowego Jorku? Gdzie zjedzą kolację? Czy spodoba mu się wybrana przez nią restauracja? Czy zechce posłuchać, jak gra? Klub Miracles (podobnie jak wszystkie inne lokale, w których występowała) nie wchodził w rachubę – Samuel Lockwood ślęczałby zbyt długo nad kartą dań. Chciałby wiedzieć, na jakim oleju smażą potrawy, i odsyłałby je do kuchni, gdyby nie spełniły jego wymagań.
Elektroniczna kobieta, ukryta w automatycznej sekretarce, powiedziała do niej: „Jeśli chcesz zachować wiadomość, naciśnij dwójkę. Jeśli chcesz ją wymazać, naciśnij trójkę”.
Taylor nacisnęła dwójkę i poszła do sypialni, by przebrać się do roli Maty Hari.

Tak wygląda ten słynny klub? – pomyślała ze zdziwieniem.
Spodziewała się, że będzie bardziej wytworny. Nie przypominał lokalu, w którym bywają dyrektorzy firm, płacący platynowymi kartami, lecz raczej studencki pub. Doszła do wniosku, że stare pieniądze mogą pozwolić sobie na odrobinę nonszalancji.
Ale Ralph Dudley uwielbiał swój Knickerbocker Businessmen’s Club. Czuł się tu jak w domu i z dumą pokazywał nowicjuszce swoją twierdzę.
– Chodź za mną – powiedział, wprowadzając ją do klubowej jadalni. Potem, ku jej rozbawieniu, podszedł do swego najwyraźniej stałego stołu, odsunął dla niej krzesło i lekko się skłonił, kiedy usiadła.
– Radzę ci zamówić stek, panno Lockwood. Mają tu również kurczę, ale stek będzie lepszy. Lekko wysmażony, tak jak mój. – Był najwyraźniej zaintrygowany tym spotkaniem, a jego oczy lśniły tak radośnie, jakby znalazł się na powrót w progach swej alma mater.
Kiedy kelner odszedł, Dudley natychmiast wczuł się w rolę mentora i opowiedział jej kilka anegdot o swoim okresie studiów. Wyłaniający się z tych opowieści obraz uczelni składał się z wytężonej nauki, niewinnych studenckich żartów, chóralnych śpiewów, młodych dżentelmenów noszących ubrania i krawaty oraz inspirujących profesorów.
Jego wizja – jeśli nie była całkowicie fikcyjna – pochodziła sprzed czterdziestu lat.
Taylor kiwała głową, uśmiechała się we właściwych momentach i wydawała okrzyki zachwytu. Co jakiś czas powtarzała: „To bardzo pouczające, tego właśnie chciałam się dowiedzieć”.
Kelner przyniósł dwa lekko przypalone, tłustawe steki, a ona, choć nie była szczególnie głodna, zjadła swoje danie z wielkim apetytem. Dudley znakomicie grał rolę gospodarza. Przez kilka minut jedli w milczeniu. Taylor przyglądała się siedzącym przy sąsiednich stołach młodym ludziom – zapewne niedawnym absolwentom uczelni. Wystrojeni w białe koszule, pasiaste krawaty i szelki, rozpoczynali podróż mającą doprowadzić ich do miejsca, do którego dotarli już tacy ludzie jak Donald Burdick, Ralph Dudley czy Bill Stanley.
– Mówiłeś, że masz jakieś plany na dzisiejszy wieczór – oznajmiła, zerkając na zegarek. – Nie chciałabym ich zakłócać. Mam nadzieję, że nie będziesz do późna siedzieć w biurze?
– Nie, spotykam się z przyjaciółmi – odparł z czarującym uśmiechem.
Z tajemniczym W.S. – pomyślała Taylor.
– Ja wolę pracować do późna niż podczas weekendów – powiedziała, wypijając łyk ciężkiego wina, które zamówił Dudley.
– Weekendy? – Ralph potrząsnął głową. – Nigdy.
– Naprawdę? – spytała obojętnym tonem. – Spędziłam w firmie niemal całą noc z soboty na niedzielę. Wydawało mi się, że cię tam widziałam. We wczesnych godzinach rannych.
Dudley zastanawiał się przez chwilę, ale kiedy jej odpowiedział, w jego głosie nie było ani odrobiny wahania.
– To nie byłem ja. Może pomyliłaś mnie z Donaldem Burdickiem. To bardzo możliwe. Mówiono mi, że jesteśmy do siebie trochę podobni. Nie pracowałem podczas weekendu od… pozwól, że się zastanowię… od siedemdziesiątego dziewiątego albo osiemdziesiątego roku. Chodziło o sprawę konfiskaty zagranicznych lokat. Chyba irańskich. Tak, właśnie tak było. Pozwól, że ci o tym opowiem. To fascynująca historia.
Być może miał rację. Ale Taylor nie słuchała jego gadaniny. Usiłowała dociec, czy jej rozmówca mówi prawdę.
Widząc jego wystrzępione mankiety i spraną koszulę, dostrzegła motyw, dla którego mógł ukraść dokument: pieniądze. Dudley był czarującym starszym panem, ale chyba nigdy nie grał na giełdzie. Jego oszczędności pewnie się kurczyły, a on zarabiał coraz mniej, bo dochody, jakie przynosił firmie, z pewnością malały. Byłby łatwym celem dla przedstawiciela spółki Hanover, który poprosiłby o wpuszczenie do firmy jakiegoś człowieka… nazywając go zapewne szpiegiem przemysłowym.
Dudley skończył swą opowieść i spojrzał na zegarek.
Była dziewiąta trzydzieści, a Taylor pamiętała dobrze, że miał spotkać się z W.S. o dziesiątej.
Dudley podpisał rachunek i oboje wyszli z klubu na ulicę, tonącą w wilgotnym, listopadowym mroku.
Taylor miała nadzieję, że chłodne powietrze trochę ją obudzi, ale tak się nie stało. Czerwone wino i ciężka potrawa otępiły jej umysł. Zeszła w ślad za swym towarzyszem po frontowych schodach, żałując, że nie ma przy sobie magicznego proszku pobudzającego, o którym mówił Thom Sebastian.
Podziękowała Dudleyowi za cenne informacje oraz posiłek, a potem powiedziała mu, że jego uczelnia zajmuje pierwsze miejsce na jej liście.
Wydawał się bardzo zadowolony.
– Czy dobrze się czujesz, Taylor?
– Doskonale. Jestem tylko trochę zmęczona.
– Zmęczona? – spytał Dudley takim tonem, jakby nigdy nie słyszał tego słowa. – Odprowadzę cię do metra.
Ruszył w stronę stacji, stawiając długie, starannie odmierzone kroki dżentelmena.



Rozdział piętnasty


– Poczekaj.
Głos Seana Lillicka był tak natarczywy, że Wendall Clayton zatrzymał się jak wryty obok tylnego wejścia do Knickerbocker Club.
– O co chodzi? – spytał.
– Nie widziałeś ich? Ralph Dudley i Taylor Lockwood właśnie wyszli frontowymi drzwiami.
Clayton zmarszczył brwi. Od dawna irytowało go to, że Dudley, którego uważał za relikt przeszłości, należy do tego samego klubu co on.
– I co z tego? – spytał.
– Co oni mogli tu robić?
– Może ze sobą sypiają? – zasugerował Clayton, zerkając w stronę schodów, które prowadziły do pokoi gościnnych klubu.
– Nie, mam wrażenie, że wychodzili z sali jadalnej.
– Może zafundował jej kolację, a teraz zamierza ją przelecieć. Ciekaw jestem, czy nadal jest do tego zdolny.
– Nie chcę, żeby nas widzieli.
– Dlaczego?
– Po prostu nie chcę.
Clayton wzruszył ramionami i zerknął na zegarek.
– Randy się spóźnia. Co się mogło stać?
– Jeśli nie masz nic przeciwko temu, chciałbym wyjść koło północy, Wendall – oznajmił Lillick. W swym źle skrojonym ubraniu wyglądał jak student idący na kolację z ojcem.
– O północy?
– To ważna sprawa.
– O co chodzi? – spytał z uśmiechem Clayton. – Czyżbyś miał randkę?
– Jestem umówiony z przyjaciółmi.
– To niemożliwe. Musisz przełożyć to spotkanie na inny termin.
Lillick milczał przez chwilę.
– To bardzo ważna sprawa – powiedział w końcu. – Naprawdę będę musiał wyjść.
Clayton obrzucił młodego człowieka taksującym spojrzeniem. Jak większość mieszkańców East Village wydawał się zaniedbany i brudnawy.
– Czyżby chodziło o jeden z twoich występów?
– Tak – przyznał Lillick wyzywającym tonem.
– Mamy tak wiele do zrobienia…
– Wspominałem o tym już tydzień temu.
– Ale w ciągu tego tygodnia wiele się wydarzyło.
– To potrwa tylko kilka godzin. Jeśli chcesz, będę w biurze już o szóstej rano.
Clayton uznał, że utrzymywał go w niepewności wystarczająco długo.
– No dobrze, tym razem nie mam nic przeciwko temu. – Miał na tę noc swoje własne plany i nic go nie obchodziło, co będzie robił Lillick po wyjściu z klubu.
– Dzięki…
Clayton zbył jego uwagę machnięciem ręki i uśmiechnął się do Randy’ego Simmsa, który wchodził właśnie do klubu przez drzwi obrotowe.
– Widziałem na zewnątrz Ralpha Dudleya – oznajmił Simms, jak zwykle ignorując Lillicka. – Była z nim jakaś kobieta.
– Czy nie masz mi do powiedzenia czegoś bardziej interesującego, Randy? – spytał Clayton, ponownie zirytowany wzmianką o starszym koledze.
Simms miał niemal metr dziewięćdziesiąt wzrostu. Był szczupły, ale tak mocno zbudowany, że mógłby występować jako model w reklamach sportowej odzieży. W tym momencie do holu weszła jakaś kobieta z kilkunastoletnią córką. Obie spojrzały na niego z widocznym zainteresowaniem.
– Skąd oni wzięli te informacje o naszym świadku? – spytał Clayton, mając na myśli doktora Morse’a, który został skompromitowany podczas rozprawy przeciw Szpitalowi Świętej Agnieszki.
– Reece posłużył się prywatnym detektywem z San Diego.
– Cholera, to było sprytne – mruknął z uznaniem Clayton. Nie znał dobrze Reece’a, ale postanowił załatwić mu awans na wspólnika firmy już za rok lub dwa. – Kiedy przyjdzie nasz gość?
– Lada chwila.
– Podaj mi szczegóły.
– Nazywa się Harry Rothstein. Jest jednym z udziałowców spółki, do której należy budynek. Ma wszystkie pełnomocnictwa – może powiedzieć tak lub nie. Obaj z Burdickiem zamierzają podpisać nową umowę w poniedziałek. Rothstein nie ma chyba żadnych kochanek, ale znalazłem jakieś konta na Kajmanach. Jego syn został dwukrotnie skazany za narkotyki.
– A dokładnie?
– Kokaina.
– Pytałem, za co dokładnie został skazany.
– Raz za handel, raz za posiadanie.
– Czy ten Rothstein jest bliskim przyjacielem Burdicka?
Na twarzy Simmsa pojawił się lekki uśmiech.
– Co to znaczy? – warknął Clayton.
– Jak on może być przyjacielem Donalda? – spytał Simms. – Rothstein jest Żydem.
W drzwiach pojawił się jakiś wysoki, łysiejący mężczyzna. Wszedł do holu i zaczął się rozglądać.
– To on – mruknął Simms.
Clayton podszedł do nieznajomego z szerokim, czarującym uśmiechem.
– Witam, panie Rothstein! – zawołał serdecznym tonem. – Nazywam się Wendall Clayton… Proszę się do nas przyłączyć, drogi przyjacielu.

Taylor i Ralph Dudley zatrzymali się na rogu Madison Avenue przy Czterdziestej Szóstej Ulicy i uścisnęli sobie dłonie.
Stary prawnik skłonił się w sposób, który uznała za wiktoriański i dziwaczny.
– Jakim pociągiem jedziesz? – spytał.
– Chyba się przejdę.
– A ja wezmę taksówkę. Życzę ci powodzenia. Daj mi znać, jak ci się udało z Yale. – Odwrócił się i odszedł.
Taylor myślała, że będzie musiała zachować się jak prywatny detektyw i obiecać taksówkarzowi pięć dolarów za śledzenie wozu, do którego wsiądzie Dudley. Ale on wcale nie udał się na postój. Ruszył piechotą na spotkanie z tajemniczym W.S., którego odwiedził wieczorem w dniu kradzieży dokumentu.
Kiedy oddalił się kilkadziesiąt metrów, ruszyła za nim. Szli na zachód przez błyszczące światłami ulice, mijając rozjarzone wystawy sklepów. Nadal panował spory ruch; jedni wychodzili z teatrów, inni opuszczali restauracje, by udać się do klubów i barów. Taylor poczuła, że udziela jej się rozświetlona energia Nowego Jorku; bezwiednie przyspieszyła kroku i niemal wyprzedziła Dudleya. Zwolniła więc i pozwoliła mu się nieco oddalić.
Ujrzała przed sobą sztuczne światła Times Square. Przekraczając niewidzialną barierę, dzielącą ją dotychczas od dzielnicy rozpusty, poczuła pierwsze ukłucie lęku. Agencje reklamowe, wynajęte przez firmy budowlane, nazywały tę dzielnicę Clinton. Niemal wszyscy inni używali historycznej nazwy Hell’s Kitchen.
Dudley dotarł do Dwunastej Alei, a kiedy znalazł się blisko rzeki, skręcił na południe. Na skąpo oświetlonych ulicach nie było przechodniów ani prostytutek.
Dudley zatrzymał się tak gwałtownie, że musiała wskoczyć do najbliższej bramy, by przypadkiem jej nie zauważył.
W powietrzu unosił się odór moczu. Taylor poczuła zawrót głowy i opuściła wzrok. Gdy go podniosła, stwierdziła, że Dudley zniknął. Odczekała pięć minut, wdychając chłodne powietrze i wsłuchując się w odgłosy ruchu ulicznego, dochodzące od strony West Side Highway. Potem ruszyła w kierunku miejsca, w którym straciła go z oczu. Stanęła naprzeciw bramy jednopiętrowego budynku. Z jego okien nie padało światło, gdyż szyby były zamalowane. Na starym, wyblakłym szyldzie widniał napis: „West Side. Klub Sztuki i Fotografiki”.
A więc to kryło się pod literami W.S., które zapisał w swym kalendarzu.
Przyszedł tu w sobotę wieczorem, a później – być może – wrócił do firmy. Mniej więcej wtedy, kiedy skradziono dokument.
Ale czy pomiędzy tymi dwoma miejscami istnieje jakiś związek? – pytała się w myślach. – Może to po prostu jego hobby? Może robi tu zdjęcia lub słucha wykładów o Anselu Adamsie i Picassie?
Zaczęła nadsłuchiwać. Zdawało jej się, że coś słyszy. Muzykę. Jakiś słodki utwór smyczkowy, w stylu orkiestry Mantovaniego. Czując ból stóp, będący skutkiem długiego spaceru na wysokich obcasach, oparła się o ścianę budynku i zaczęła obserwować gromadkę szczurów, które przeszukiwały leżącą po drugiej stronie ulicy kupę śmieci.
Skoro tu wszedł, to musi stąd wyjść – pomyślała.
Zrobił to w czterdzieści minut później.
Drzwi otworzyły się na tyle szeroko, że zauważyła różowo-zielone wnętrze. Na ulicę wylały się łagodne dźwięki muzyki. Przed domem zatrzymała się taksówka, należąca do korporacji, z której usług korzystała zawsze firma Hubbard, White and Willis. Dudley zniknął w jej wnętrzu i odjechał.
Co zrobiłby w takiej sytuacji Mitchell? – spytała się w myślach.
W gruncie rzeczy znała odpowiedź na to pytanie. Nie była jednak pewna, czy ma dość odwagi, by postąpić tak samo.
Wedlug krążących po firmie plotek naprawdę masz jaja.
No cóż…
Podeszła do bramy i nacisnęła dzwonek.
W drzwiach pojawił się przystojny, wysoki, trapezoidalnie zbudowany czarnoskóry mężczyzna.
– Jestem tutaj… – Reszta zdania uwięzła jej w gardle.
– Widzę, że pani tu jest.
– Jestem tutaj, bo polecił mi to miejsce pewien klient…
– Czy on jest członkiem klubu?
– Tak. To on mnie tu skierował.
Bramkarz upewnił się, że nikt nie stoi za nią, a potem otworzył drzwi. Taylor weszła do wnętrza.
Przypominało ono hol wytwornego hotelu. Pastelowe barwy, lśniąca miedź, skórzane meble, drewniany bar. Trzej Japończycy w ciemnych garniturach siedzieli na pluszowej kanapie, paląc papierosy. Zerknęli na nią uważnie – jakby z nadzieją – ale gdy obrzuciła ich chłodnym spojrzeniem, odwrócili wzrok.
W tym momencie podeszła do niej jakaś czterdziestokilkuletnia kobieta w konserwatywnym granatowym kostiumie i białej bluzce.
– Co mogę dla pani zrobić? – spytała z uśmiechem.
– Mam dziś wolny wieczór. Chciałam obejrzeć ten lokal.
– No cóż – zaczęła kobieta, wcielając się natychmiast w rolę przewodnika – nasz klub zrzesza miłośników sztuki i fotografii. Należy do najstarszych w mieście. Tu znajdzie pani szczegółowe informacje.
Podała jej kolorową broszurę, wydrukowaną na błyszczącym papierze. Były w niej programy koncertów, wystaw i wykładów.
Ale nie było wzmianki o tym, z kim spotykał się tu Dudley.
Taylor kiwnęła głową.
– Ralph opowiadał mi o tym klubie wiele dobrego.
– Ralph?
– Ralph Dudley. Jest moim przyjacielem. Miałam się tu z nim spotkać wcześniej, ale…
– Och – powiedziała kobieta – właśnie przed chwilą wyszedł. Trzeba było od razu powiedzieć, że pani go zna. – Wyjęła z jej rąk broszurę i wrzuciła ją do szuflady. – Przepraszam, nie wiedziałam, że to on panią tu skierował. Poproszę o jakiś dokument.
– Ja…
– Prawo jazdy albo paszport.
Co miała zrobić Alicja?
Musiała przyjąć zwariowane reguły gry.
Podała swe prawo jazdy. Kobieta porównała jej twarz z fotografią, a potem podeszła do komputera i wpisała do niego jakieś informacje. Rezultat był najwyraźniej pomyślny, bo zwróciła jej dokument.
– Chyba pani rozumie, że musimy zachować środki ostrożności. Składka członkowska wynosi tysiąc dolarów, a stawka godzinowa modelki lub modela pięćset dolarów. Jeśli chce pani mężczyznę, będzie musiał włożyć prezerwatywę. Seks oralny zależy od decyzji modela; jedni to robią, drudzy nie. Wszyscy oczekują napiwków. Opłata obejmuje standardowe rekwizyty, ale jeśli pani ma jakieś specjalne życzenia, zapewne można to załatwić. Czy płaci pani gotówką?
– Hmmm… kartą American Express.
– Na wykazie bankowym ta płatność uwidoczniona będzie jako opłata za kurs sztuki. Jedna godzina?
– Tak, oczywiście.
– Czy ma pani jakieś specjalne życzenia? – spytała kobieta, biorąc od niej kartę.
– Owszem, myślałam o czymś niezwykłym. Czy mogłabym skorzystać z usług tej modelki, którą widuje Ralph Dudley?
Kobieta, jako zawodowiec, któremu nie wolno okazywać uczuć, nie podniosła wzroku znad karty, ale wyraźnie się zawahała.
– Czy jest pani tego pewna?
– Absolutnie – odparta Taylor, zdając sobie w duchu sprawę, że nigdy w życiu nie była mniej pewna.
– W tym wypadku obowiązuje podwójna stawka.
– Nie ma problemu. – Taylor z uśmiechem przyjęła z rąk kobiety wydruk komputerowy i pióro. Starając się powstrzymać drżenie dłoni podpisała rachunek, opiewający na dwa tysiące dolarów.
Recepcjonistka zniknęła za jakimiś drzwiami. Z głośników płynęły ciche dźwięki gitarowej aranżacji „Pearly Shells”. Po krótkiej chwili kobieta wróciła z kluczem w ręku.
– Rozmawiałam z nią. Ona nieczęsto ma do czynienia z kobietami, ale mówi, że może spróbować.
– To dobrze.
– Myślę, że pani ją polubi. Po schodach na górę, ostatni pokój po prawej. Alkohole są bezpłatne. Możemy też dostarczyć kokę, ale to narazi panią na dodatkowe koszty.
– Nie, dziękuję.
Czując zawrót głowy, przeszła przez chłodny korytarz i zapukała do drzwi.
– Proszę wejść!
Wzięła głęboki oddech, weszła do pokoju i stanęła jak wryta. W jej oczach malowało się takie samo zdumienie, jak w oczach dziewczyny, która stała na środku pokoju.
Była nią nastolatka, którą poznała w gabinecie Dudleya. Jego wnuczka imieniem Junie.
– Cholera, to pani! – mruknęła, upuszczając na podłogę trzymany w ręku pas do podwiązek.



Rozdział szesnasty


– Musi pani zamknąć drzwi – oznajmiła Junie, odzyskawszy po części panowanie nad sobą. – Takie są przepisy. Johny, ten wykidajło, chodzi po korytarzach i wścieka się, kiedy są otwarte.
Taylor weszła do pokoju i zamknęła za sobą drzwi.
– Ralph nie będzie z tego zadowolony – mruknęła posępnie dziewczyna.
– Czy naprawdę jesteś jego wnuczką?
– Kurczę! A jak pani myśli? Jasne, że nie. On tylko tak opowiada.
Była tak mocno umalowana, że brunatne i niebieskie pasma tuszu do rzęs nadawały jej twarzy drapieżny, niemal żmijowaty wygląd. Podniosła pas i zaczęła go rozplątywać.
– To jeden z moich najstarszych klientów – oznajmiła ze śmiechem. – To znaczy jeden z tych frajerów, z którymi widuję się już od dawna. I jeden z najstarszych. Tak, chyba najstarszy.
– Czy mogę usiąść? – spytała Taylor, spoglądając na obity pluszem fotel.
– Zapłaciła pani za godzinę. Jeśli pani chce, proszę sobie zrobić drinka.
Taylor nalała do wysokiego, kryształowego kieliszka odrobinę musującego wina.
– A ty?
– Ja? – Junie wydawała się przerażona. – Nie wolno mi pić. Jestem niepełnoletnia.
Taylor zamrugała oczami ze zdumienia, a dziewczyna wybuchnęła głośnym śmiechem.
– Cholera, to był żart! Oczywiście, że piję. Ale nie wolno nam tego robić podczas pracy.
– Czy nie masz nic przeciw temu? – spytała Taylor, zdejmując uwierające ją buty.
– Tylko buty? Moi klienci zdejmują zwykle znacznie więcej.
– Więc opowiedz mi o sobie i Ralphie.
– Chyba powinnam spytać dlaczego.
– Niewykluczone, że ma poważne kłopoty. Muszę odkryć, czy naprawdę mu coś grozi.
Dziewczyna wzruszyła ramionami, dając do zrozumienia, że ta odpowiedź jej nie zadowala.
– Zapłacę ci.
Ta propozycja zrobiła na niej znacznie większe wrażenie.
– Muszę zobaczyć kasę.
– Co takiego?
Junie wyciągnęła rękę.
Taylor otworzyła torebkę. Nosiła przy sobie tylko część pieniędzy, otrzymanych od Reece’a na wydatki. Wyjęła około dwustu dolarów, zatrzymując sobie dwadzieścia na taksówkę do domu.
– Tyle dostaję za obciągnięcie laski – mruknęła Junie. – Jeśli facet jest skąpy.
– To wszystko, co mam – oznajmiła Taylor, wręczając jej banknoty.
Junie wzruszyła ramionami i włożyła je do szuflady komódki. Potem wyciągnęła z niej podkoszulek i włożyła go przez głowę.
– No więc papcio – tak go nazywam – lubi dziewczyny w moim wieku. Przyszedł tu w zeszłym roku i tak mnie poznał. To było kompletnie porąbane, ale jakoś do siebie pasowaliśmy, rozumiesz? Zaczęliśmy się spotykać poza klubem. Kiedy się o tym dowiedzieli, byli wściekli. Ale i tak robiliśmy swoje. Przynosił mi całkowicie bezsensowne ciuchy. Kosztowne gówno, rozumiesz? Z dobrych sklepów. Tak czy inaczej robiliśmy różne zwariowane rzeczy… kiedyś zaprowadził mnie do muzeum… to było cholernie nudne… Ale potem poszliśmy do zoo. Ja tam nigdy przedtem nie byłam. Wszystko było porąbane. Spotykaliśmy się coraz częściej na mieście. On jest samotny. Jego żona umarła, a córka jest kompletną kretynką.
– Junie… czy to twoje prawdziwe imię?
– June. Lubię, kiedy do mnie mówią June.
– June, czy Ralph był tutaj w zeszłą sobotę?
– Jasne.
– O której?
– Chyba koło dziesiątej albo jedenastej. Mamy stałe terminy spotkań, rozumiesz? To coś w rodzaju tradycji.
– A co było potem?
Junie w milczeniu wzruszyła ramionami.
– Dam ci jeszcze dwieście.
– Przecież mówiłaś, że nie masz więcej pieniędzy.
– Wypiszę ci czek.
– Czek? – Junie zaśmiała się drwiąco.
– Daję ci słowo, że będzie miał pokrycie.
– To jak mówiłaś? Pięć stów?
– Masz dobrą pamięć – powiedziała Taylor po krótkim wahaniu. Wypisała czek i wręczyła go dziewczynie, dochodząc do wniosku, że Mitchell będzie trochę zdziwiony, gdy przedłoży mu wykaz wydatków.
– Okay – wymamrotała Junie, chowając czek do torebki. – Ale on nie pozwolił mi o tym nikomu mówić… Pojechał do waszej firmy.
– Do firmy prawniczej?
– Tak.
– Co on tam robił?
– O to właśnie chodzi. Nie chciał mi powiedzieć. Pytałam go, po co tam jedzie w środku nocy… była już chyba północ. A on powtarzał, że musi, że chodzi o duże pieniądze. Ale nie chciał powiedzieć nic więcej. I zabronił mi o tym komukolwiek mówić.
Nikomu, kto nie zapłaci siedmiuset dolarów – pomyślała Taylor.
– Czy kiedykolwiek wspominał o spółce, która nazywa się Hanover and Stiver?
– Nie, on nie gada… to znaczy nie opowiada zbyt wiele o swoich interesach. Kiedy ja coś mówię, zawsze mnie poprawia. To jest supernudne.
Taylor powoli wstała i wsunęła swe opuchnięte stopy do butów. Potem z trudem podeszła do drzwi i odwróciła się.
– Ile ty masz lat?
– Osiemnaście. I mam prawo jazdy.
– Też miałam fałszywe prawo jazdy, moja droga.
– Okay, szesnaście. Ale mówię Ralphowi, że piętnaście. On jest zadowolony, że jestem młodsza.
– Chodzisz do jakiejś szkoły?
– Czyś ty spadła z księżyca? – spytała ze śmiechem Junie. – W zeszłym roku zarobiłam sześćdziesiąt tysięcy dolarów i mam sto kawałków na… jak się to nazywa… funduszu emerytalnym. Po jaką cholerę miałabym chodzić do szkoły?
No właśnie – pomyślała Taylor. Wyszła na korytarz, na którym rozbrzmiewała kakofonia dźwięków, całkowicie odmiennych niż odgłosy, do jakich przywykła w firmie Hubbard, White and Willis.

Następnego dnia, nadal czując lekki ból stóp, jadła lunch na terenie West Village, w towarzystwie niepozornego młodego człowieka, który nazywał się Danny Stuart i dzielił niegdyś mieszkanie z Lindą Davidoff.
Karta dań wybranej przez Stuarta restauracji zawierała wiele dań wegetariańskich i tylko nieliczne potrawy mięsne, które znacznie chętniej jadała Taylor.
– Czy zna pan również Seana Lillicka? – spytała swego rozmówcę.
– W gruncie rzeczy nie. Poznałem go przez Lindę i byłem na kilku jego występach. Ale on jest dla mnie trochę zbyt awangardowy.
– Jest pan dziennikarzem?
– To raczej moje hobby. Wraz z kilkoma kolegami próbuję wydawać alternatywne czasopismo literackie. Jestem z zawodu programistą komputerowym.
Taylor ziewnęła i przeciągnęła się tak energicznie, że usłyszała trzask swoich stawów. Ściany restauracji były pomalowane tak niechlujnie, że spod ciemnej emulsji wyzierała jaśniejsza farba. Dekoracja wnętrz wydawała się anachroniczna. Ale Taylor wiedziała, że w latach pięćdziesiątych mieścił się tu ulubiony klub beatników i że bywali tu tacy ludzie jak William Borroughs czy Allen Ginsberg. Zniszczona podłoga uginała się pod krzesłami, a na drewnianych kolumnach wyryte były nazwiska stałych gości. Zastanawiała się, co mogły słyszeć te ściany.
Danny zamówił fasolkę, orzechy i jogurt, a ona „ogrodowego hamburgera”.
– Czy podajecie go z bekonem?
– Nie ma bekonu – odpowiedziała kelnerka, ledwie rozchylając podziurawione i ozdobione kolczykami wargi.
– Keczup?
– Nie ma keczupu.
– Musztarda?
– Krem sezamowo-sojowy albo bezjajeczny majonez.
– Ser?
– Nasz ser nie będzie pani smakował.
– W takim razie zrezygnuję z dodatków – oznajmiła Taylor.
Kelnerka zniknęła.
– Wydaje mi się, że widziałem panią na pogrzebie Lindy – powiedział Stuart.
Taylor kiwnęła głową.
– Nie znałam tam prawie nikogo oprócz pracowników naszej firmy.
– Jest pani prawnikiem?
– Aplikantem. Jak pan ją poznał?
– Przez przypadek. To typowo nowojorska historia. Przyjeżdżasz z małego miasteczka, znajdujesz mieszkanie, szukasz współlokatora, bo czynsz jest cholernie wysoki. Facet, z którym mieszkałem, zachorował na AIDS, więc wrócił do domu. Musiałem znaleźć kogoś na jego miejsce, a Linda sypiała w jakimś pensjonacie dla kobiet. Mieszkaliśmy razem chyba przez dziewięć czy dziesięć miesięcy. Aż do jej śmierci.
– Czy dobrze ją pan znał?
– Nieźle. Czytałem kilka jej utworów i pomagałem je poprawiać. Pisała dla nas recenzje, a ja miałem nadzieję, że kiedyś uda mi się wydać jej wiersze.
– Czy miały jakąś wartość?
– Ona była młoda, więc jej styl jeszcze się nie ukształtował. Ale gdyby pisała dalej, to jestem pewien, że mogłaby zajść dość daleko.
– Jaki był ten styl? Czy przypominał twórczość Plath? – Taylor czytała niektóre utwory Sylvii Plath i przypomniała sobie, że ona również popełniła samobójstwo.
– Jej wiersze miały bardziej tradycyjną strukturę niż utwory Sylvii Plath – odparł Danny. – A jeśli idzie o życie osobiste… No cóż, było równie burzliwe. Zawsze wybierała nieodpowiednich mężczyzn, którzy łamali jej serce. Miała zbyt stoicką postawę wobec życia. Powinna była częściej krzyczeć i rzucać przedmiotami. Ale ona tłumiła wszystko w sobie.
Podano im potrawy i Danny zaczął z zapałem pożerać swoją porcję karmy dla królików. Taylor napoczęła swoje danie i doszła do wniosku, że powinno się ono nazywać „tekturowy hamburger”, a nie „ogrodowy hamburger”.
– Jak doszło do tego samobójstwa? – spytała.
– Mieszkała wtedy w letnim domku swoich rodziców gdzieś w Connecticut. Tylny taras wisiał nad głębokim wąwozem. Pewnego dnia skoczyła z niego. Nie zginęła na miejscu, ale uderzyła się w głowę i straciła przytomność. Utonęła w strumieniu.
Taylor zamknęła oczy.
– Czy zostawiła jakiś list?
Danny kiwnął głową.
– W gruncie rzeczy nie był to list. Po prostu jeden z jej wierszy. Kiedy pani zadzwoniła i powiedziała, że chce się czegoś o niej dowiedzieć, pomyślałem sobie, że powinna go pani zobaczyć. Zrobiłem kopię. Powstał na dzień przed jej śmiercią; tak przynajmniej wynika z daty. Pisze w nim, że chce zostawić za sobą życie i wszystkie troski… Zamierzałem go opublikować w moim czasopiśmie, ale wie pani… nie miałem serca.
Podał jej kopię kserograficzną. Rzuciła okiem na tytuł. „Kiedy odejdę”. Potem spojrzała uważnie na Danny’ego.
– Mam nadzieję, że mogę panu zadać pewne poufne pytanie, licząc na pańską dyskrecję.
– Jasne.
– Czy myśli pan, że samobójstwo Landy mogło być skutkiem czegoś, co wydarzyło się w jej miejscu pracy?
– Nie.
– Wydaje się pan bardzo pewny swego zdania.
– Bo jestem. Ja dobrze wiem, dlaczego ona się zabiła.
– Myślałam, że nikt tego nie wie.
– Ja wiem. Była w ciąży.
– W ciąży?
– Chyba nikt oprócz mnie nie miał o tym pojęcia. Kupiła tester ciążowy. Zobaczyłem go w łazience i zapytałem ją o to. Wie pani, byliśmy jak dwie koleżanki. Zwierzyła mi się jak przyjaciółce.
– Ale dlaczego się zabiła?
– Chyba dlatego, że ojciec dziecka ją porzucił.
– Kto to był?
– Nie wiem. Widywała się tu z kimś, ale nigdy o nim nie mówiła i nie przyprowadzała go do naszego mieszkania. Zachowała jego tożsamość w tajemnicy.
– Zerwanie… czy to mogło załamać ją do tego stopnia, że popełniła samobójstwo?
Stuart się zamyślił, a ona, obserwując jego twarz, doszła do wniosku, że ma oczy artysty, poety. W odróżnieniu od Seana Lillicka był autentyczny.
– Chyba chodziło o coś więcej – powiedział w końcu. – Widzi pani, ona nie powinna pracować w firmie prawniczej. Była zbyt wrażliwa. Nie potrafiła odnaleźć swego miejsca w świecie biznesu. Zbyt łatwo rezygnowała. Potem jej życie osobiste też się rozpadło i moim zdaniem to właśnie było przyczyną załamania.
– Ale nie wie pan, czy była przygnębiona z powodu jakiegoś konkretnego wydarzenia, do którego doszło w firmie? Z powodu którego mogła mieć poczucie winy?
– Nie. Nigdy nie wspominała o tym ani słowem, a chybaby to zrobiła. Jak już powiedziałem, traktowaliśmy się jak… jak siostry.
A więc królicza nora Wall Street okazała się zbyt trudnym terenem dla biednej Lindy – pomyślała Taylor.
Nie mając odwagi czytać pożegnalnego wiersza dziewczyny, schowała go do torebki i wróciła do swej nieciekawej potrawy, słuchając opowieści Danny’ego o życiu w Village.
W pewnej chwili nie umiała powstrzymać ziewnięcia. Roześmiała się, a Danny poszedł w jej ślady.
– Czyżby brakowało pani ostatnio czasu na sen? – spytał.
– Problem polega na tym, że prowadzę nocne życie, do którego bynajmniej nie jestem stworzona. Nadaję się tylko do życia w dzień.



Rozdział siedemnasty


Alicja wyprawiła się po raz kolejny na drugą stronę lustra.
Tym razem limuzyną.
W piątek wieczorem oboje z Thomem Sebastianem pędzili po autostradzie w kierunku Long Island. Kierowca często odrywał wzrok od drogi, by zerknąć na strzałkę wykrywacza radaru.
– Cieszę się, że przyszłaś – powiedział Thom, jak się wydawało, zupełnie szczerze. – Podejrzewałem, że się wykręcisz.
– Czy to ci się tak często zdarza? – spytała złośliwie.
– Owszem. – Skrzywił się z niesmakiem. – A teraz opowiem ci o Bosku.
– Skąd on wziął to dziwne imię?
– Nazywa się w gruncie rzeczy Brad Ottington Smith. BOS. Dlatego nazywamy go Bosk. Rozumiesz? Ojciec i matka żyją w separacji praktycznie od jego narodzin. Ona ma dom w Bostonie, a on – apartament w górnej części East Side. Zatrzymali letni dom w Hampton i korzystają z niego na zmianę co drugi tydzień. Nie potrafią ze sobą spokojnie rozmawiać, toteż terminy wizyt w domu uzgadniają ich prawnicy.
– A my korzystamy z terminu matki.
– Zgadza się.
– To się zapowiada bardzo zabawnie. Czy ona jest wstrętną jędzą?
– Mogę powiedzieć tylko tyle, że ma silniejszą osobowość niż jego ojciec.
– Co on robi?
– Jego ojciec? Zajmuje się pomnażaniem swoich wielkich pieniędzy. Jest starszym wspólnikiem banku inwestycyjnego Ludlum Morgan.
– Bosk. – Zaśmiała się. – Kiedy tak o nim mówię, mam ochotę dać mu kość. Gdzie on pracuje?
Podobnie jak poprzednim razem Sebastian nie chciał najwyraźniej ujawnić zawodu swego przyjaciela. Udał, że jest zajęty otwieraniem puszki piwa. Potem podał ją Taylor i zaczął otwierać następną.
– W małej firmie, która ma siedzibę w centrum miasta – wykrztusił w końcu.
– A matka?
– Podróżuje, przyjmuje gości i robi to, co każda pięćdziesięcioletnia kobieta z dobrego domu: zarządza swoimi papierami wartościowymi. Mają wartość około stu milionów. – Sebastian wypił łyk piwa i przypadkiem, ale świadomie położył dłoń na jej kolanie. – Ciesz się, Taylor. Tam będzie wspaniale. Dobre jedzenie, dobre alkohole, dobrzy ludzie.
– I dobre maniery – powiedziała, unosząc jego rękę ze swej spódnicy.
Sebastian jęknął, a potem zaczął w milczeniu wyglądać przez zaciemnioną szybę. Przez dłuższy czas oboje wpatrywali się w mrok, spowijający z wolna płaską, piaszczystą równinę.
Rodzinna rezydencja państwa Ottington Smith okazała się dwupiętrową, gotycko-wiktoriańską budowlą, położoną na południowym wybrzeżu Long Island. Jej front zdobiły dwie wieże, górujące nad dużym dziedzińcem i trzema przybudówkami. Cały dom obrośnięty był dzikim winem i pędami glicynii. Rozległą posiadłość otaczało ogrodzenie z kutego żelaza. Głównym akcentem ozdobnym były splątane kępy forsycji, pokrytej żółtymi i brązowymi liśćmi.
– Tu chyba mieszka rodzina Addamsów – mruknęła Taylor.
Na okrągłym podjeździe stało wiele samochodów.
– Mój Boże – powiedział Sebastian. – Mają tu więcej niemieckich wozów niż w całej Brazylii.
Zadzwonił do drzwi. Otworzyła je jakaś szczupła pięćdziesięciokilkuletnia kobieta. Jej jasne włosy rozczesane były na boki w stylu Jackie Kennedy i tworzyły nienaganną fryzurę dzięki sporej ilości lakieru. Zieloną jedwabną suknię zdobiły różowe i czarne trójkąty. Taylor domyśliła się, że jej strój pochodzi z firmy Chanel.
Kobieta miała rzucającą się w oczy biżuterię. Błękitny topaz, który nosiła na opalonym, pomarszczonym palcu, musiał mieć z pięćdziesiąt karatów.
– Thomas – powitała Sebastiana, całując go w policzek. On z kolei przedstawił jej Taylor, która dowiedziała się dzięki temu, że ma do czynienia z Adą Smith. Pani domu obrzuciła ją taksującym spojrzeniem, dokładnie przyglądając się jej oczom, cerze i ustom. Najwyraźniej była nieco zawiedziona, a Taylor domyślała się dlaczego. Przyjaciółki Boska miały dwadzieścia trzy lub cztery lata i można im było wybaczyć ich młody wygląd. Natomiast ona przekroczyła już trzydziestkę, a mimo to nie miała zmarszczek ani innych śladów starości.
Ona mnie nienawidzi – pomyślała w duchu.
Ada była jednak najwyraźniej dobrze wychowana, bo uśmiechnęła się do niej czarująco.
– Mów do mnie Ada – powiedziała. – Nie wiem, gdzie jest Bradford. Wszyscy inni są w piwnicy. Mój syn zajmuje się koktajlami i cygarami, a ja kolacją. Podamy ją o ósmej.
Potem zniknęła. Z głębi korytarza dotarł do nich głos Boska.
– Cześć, Thom!
– Witaj, mistrzu Bosk! – zawołał Sebastian, podbiegając do niego z uśmiechem.
Klepnęli się w dłonie poufałym gestem, w czym przypomnieli Taylor młode byczki, uderzające się rogami.
Gospodarz miał na sobie mokasyny, sportowe spodnie i zieloną bluzę z emblematem Harvardu. Jego twarz była zaczerwieniona od chłodu.
– Rąbaliśmy drewno do kominka – wyjaśnił.
Stojąca obok niego dziewczyna skwitowała to wyraźne kłamstwo krótkim wybuchem śmiechu.
– No dobrze, znosiliśmy je na miejsce. To jest równie męczące jak rąbanie. – Pochylił się do ucha Sebastiana i szepnął: – Jest tu Jennie. Przyprowadziła z sobą Billy’ego. Czy możesz w to uwierzyć?
– Czy ona jest kompletnie zwariowana? – Sebastian rozejrzał się z niepokojem. – A co z Brittany?
– Nie mogła przyjechać.
W oczach Thoma pojawiła się wyraźna ulga. Taylor przypomniała sobie, że wspominał jej w klubie o telefonach, na które nie odpowiadał.
Bosk spojrzał badawczo na Taylor.
– Cześć. Ty jesteś…?
– Taylor Lockwood.
– Ach tak, kobieta, która nie chce za mnie wyjść za mąż.
– To prawda, ale jesteś w dobrym towarzystwie. – Wskazała ruchem głowy Sebastiana. – Za niego też nie chcę wyjść. Masz ładny dom.
– Dzięki. Oprowadzę cię po nim później. Wejdźcie. Rozpaliliśmy w kominku.
W piwnicy był już tłum gości. Większość miała około dwudziestu lat. Do uszu Taylor docierały liczne imiona i przydomki – Rob, Mindy, Gay-Gay, Trevor, Windham, MacKenzie – bardziej chyba wyraziste niż twarze młodych ludzi obojga płci, którzy je nosili.
Uśmiechała się do nich uprzejmie, a oni traktowali ją przyjaźnie, lecz z wyraźną rezerwą. Zastanawiała się, co o niej myślą. Chyba wyczuwali, że ma większą klasę niż na przykład Brit, wyzywająco ubrana dziewczyna, której głowę zdobiła ekstrawagancko uczesana burza czarnych włosów.
Kobiety patrzyły na nią podejrzliwie. Mężczyźni przyglądali się jej z wyraźnym zainteresowaniem. Podejrzewała, że ich partnerki zaczną niedługo odciągać od niej ich uwagę.
Bosk podawał martini, ona jednak ograniczyła się do piwa.
– Czy jesteś prawnikiem? – spytała jakaś blondynka.
– Aplikantką.
– Och, to ciekawe…
– Bardzo cenimy prawników – oznajmił towarzyszący dziewczynie przystojny młody człowiek. – Często ratują naszą skórę.
– Skąd pochodzisz? – pytała blondynka. – Chyba wyczuwam akcent bostoński.
– Urodziłam się na północnym wybrzeżu.
– Och, pewnie w Locust Valley. – Była to okolica, w której mieszkała elita elit. Słynna z tego, że miał tam dom J.R Morgan.
– Nie, w Glen Cove. – Ładne, choć skromne miasteczko. – Ale kiedy miałam dwanaście lat, przenieśliśmy się do Marylandu.
– Czy twój ojciec albo matka pracują w branży?
– W jakiej branży? – spytała niewinnie Taylor.
– Prawo, banki… – wyjaśniła dziewczyna takim tonem, jakby była przekonana, że żadna inna branża po prostu nie istnieje.
– Nie. Prowadzą sklep.
Sebastian, który pytał ją już o jej ojca i wiedział, że jest sławnym prawnikiem, zerknął na nią porozumiewawczo.
– No cóż, podobno handel przynosi ostatnio niezłe dochody – mruknęła jedna z kobiet, kiwając głową.
– Bardzo dobre – wtrącił ktoś inny.
Ku radości Taylor stracili dla niej nagle wszelkie zainteresowanie i podjęli przerwane rozmowy – jedyne rozmowy, jakie wydawały im się ważne i istotne.

Kolacją zarządzała Ada. Robiła to ze spokojnym zdecydowaniem osoby, dla której poprawność towarzyska jest obowiązującym prawem. Nienagannie nakryty stół zdobiły szkła Waterford i porcelana Wedgwood. Choć strój wieczorowy nie obowiązywał, Ada miała na sobie wytworną jedwabną suknię, aksamitną przepaskę przytrzymującą włosy i naszyjnik z dużych, żółtawych kamieni. Swoim sposobem bycia wyraźnie dawała do poznania, że bez względu na to, co dzieje się w tandetnych lokalach, do których przyzwyczajeni są ci młodzi ludzie, kolacja w jej domu musi spełniać wszystkie wymogi dobrego tonu.
Taylor próbowała usiąść obok dziewczyny Boska, potencjalnego źródła informacji na temat „projektu”, ale Ada z uśmiechem posadziła ją między dwoma mężczyznami, powtarzając słowa: „Chłopiec, dziewczyna, chłopiec, dziewczyna”.
Do stołu podawał prawdziwy lokaj. Krem z homara, sałatka z gruszek i camemberta, kotleciki cielęce z groszkiem i marchewką, zielona sałata.
Wymieniając uprzejme uwagi z siedzącym na prawo od niej młodym człowiekiem, usiłowała podsłuchać, o czym rozmawiają Bosk i Sebastian, ale Ada była zbyt głośna. Zachowywała się jak karykatura bogatej kobiety z Long Island. Muskała ramiona mężczyzn ciemnymi, kościstymi palcami i zawzięcie z nimi flirtowała. Ale widać było, że dobrze zna reguły gry. Nie miała zamiaru uwodzić tych chłopców, a jedynym organem, który brał udział w tym koncercie było jej ego. Seks był jednak wyraźnym podtekstem opowiadanych przy stole pieprznych, a niekiedy wręcz niesmacznych dowcipów. Taylor przypomniała sobie, że ludzie z wyższych sfer nie są bynajmniej purytanami.
Kiedy podano ciasteczka i kawę z likierem anyżowym, rozległ się dzwonek. Bosk wstał od stołu i wrócił po chwili z jakimś mniej więcej czterdziestopięcioletnim mężczyzną, który został przedstawiony jako Dennis Callaghan.
Taylor natychmiast poczuła do niego antypatię.
Sama nie wiedziała dlaczego. Nie wydał jej się wytworny, powściągliwy i czarujący, lecz próżny (gładka fryzura, obcisły garnitur, krzykliwe spinki, złota bransoleta), nadęty (pobłażliwe spojrzenie, jakim obrzucił młodych ludzi) i nieuczciwy (szeroki uśmiech, który musiał być nieszczery).
Był też nieuprzejmy. Ignorując Taylor, obrzucił bacznym spojrzeniem ukryte pod bluzkami lub swetrami biusty wszystkich młodszych kobiet, a potem dopiero z przymilnym uśmiechem podszedł do pani domu.
Taylor dostrzegła, że panujący przy stole nastrój nagle się zmienił. Sebastian był wyraźnie wściekły. Rzucił znaczące spojrzenie Boskowi, który wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: „To nie moja wina”. Taylor zauważyła to i natychmiast stała się czujna. Zaczęła się zastanawiać, czy Callaghan ma coś wspólnego z „projektem”.
Callaghan, który najwyraźniej miał nieopodal podmiejski dom, oznajmił, że przejeżdżał tędy w drodze do miasta i dostrzegł zaparkowane samochody. Wstąpił więc na chwilę, by zobaczyć się z Boskiem i Sebastianem.
Taylor zauważyła, że Sebastian ostrzegawczym gestem unosi palec – dokładnie tak samo, jak zrobił podczas ich wspólnego pobytu w klubie. Callaghan kiwnął lekko głową.
Rozmowa ograniczyła się więc do towarzyskiej wymiany zdań. Wszyscy mówili o tym, jak trudno znaleźć dobrych ogrodników, lub o tym, że dojazdy helikopterem na Manhattan mogą być ryzykowne. Sebastian nadal wydawał się piekielnie zdenerwowany. Kiedy Taylor spytała Callaghana, czym się zajmuje, młody prawnik odpowiedział za niego.
– Wall Street, moja droga. Wszyscy tu obecni prowadzą interesy na Wall Street. Tylko czasem trafi się jakiś artysta… Nawiasem mówiąc, Taylor jest muzykiem.
– Naprawdę?
Przez chwilę znów stała się głównym tematem rozmowy i zanim zdążyła dowiedzieć się czegoś o Callaghanie, kolacja dobiegła końca. Sebastian oznajmił, że chce obejrzeć należącą do gospodarza piwniczkę z cygarami, a potem pospiesznie wyprowadził Callaghana i Boska z jadalni.
Nikt inny nie został zaproszony, ale młodzi ludzie najwyraźniej nie mieli tego za złe. Ada wskazała butelki z porto, maderą oraz sherry. Goście uzbroili się w nowe dawki alkoholu i przeszli do panoramicznego salonu, by kontynuować wymianę plotek.
W tym momencie Taylor zdała sobie sprawę, że nie powiedziała Sebastianowi, iż jej pasją jest muzyka.
Niektórzy obecni, wśród nich Ada, zapalili papierosy.
Taylor, uznając kłęby dymu za dobry pretekst, dokończyła swój likier i oznajmiła, że wychodzi na dwór, by zaczerpnąć odrobinę powietrza. Nie wzbudziło to niczyich podejrzeń ani niczyjego oburzenia. Wszyscy wydawali się zadowoleni, że osoba z niższej sfery zostawia ich we własnym gronie, umożliwiając im nieskrępowaną wymianę zdań.
Wzięła z garderoby swą skórzaną kurtkę, wyszła przez frontowe drzwi i zaczęła iść wzdłuż ściany domu. W pewnym momencie dostrzegła okno od jakiejś piwniczki, zanurzone na metr w ziemi. Zsunęła się i wyjęła kawałek rozbitej szyby. Nie widziała rozmawiających mężczyzn, ale słyszała ich zniekształcone głosy.
– Musisz być ostrożniejszy – mówił Sebastian. – Jezu, kiedy cię zobaczyłem w jadalni, o mało nie zrobiłem w spodnie.
– Przecież trzeba jeszcze dopracować niektóry szczegóły – odparł Callaghan. – A ty jesteś ciągle nieuchwytny, Thom.
– Do cholery, nie możemy spotykać się w naszych biurach, prawda? Musimy postępować ostrożnie, ustalać terminy spotkań z odpowiednim wyprzedzeniem, utrzymywać wszystko w tajemnicy.
– Zajmuję się tego rodzaju sprawami o wiele dłużej niż ty, Thom – mruknął Callaghan. – Wszystko będzie dobrze. Przestań się tak strasznie denerwować.
– Denerwuję się tymi telefonami – wtrącił Bosk. – Czy naprawdę myślisz, że są na podsłuchu?
– Oczywiście, że są na podsłuchu – odparł z irytacją Sebastian. – Nie bądź taki naiwny.
– Nie mogę zbiegać do automatu za każdym razem, kiedy chcę z tobą porozmawiać – oznajmił Bosk. – Co sobie pomyślą, kiedy zauważą, że robię to kilka razy dziennie?
– Ale tak właśnie będziesz musiał postępować – odparł Sebastian. – Rozmowy prowadzone przez komórkę można jeszcze łatwiej przechwycić niż rozmowy z aparatów stacjonarnych.
– Możemy skorzystać z serwisu odbierającego telefony – powiedział Callaghan. – Robiłem to już wiele razy. Dzwonisz i zostawiasz wiadomość. Ja dzwonię z innego aparatu i odbieram ją. Zatrudnimy drugi serwis do przekazywania informacji w przeciwną stronę.
To sprytne – pomyślała Taylor. – Ale gdybyś był naprawdę sprytny, Thom, wpadłbyś na to, żeby nosić rękawiczki, kiedy oglądasz szafkę z aktami, do której zamierzasz się włamać.
Nagle poczuła dreszcz podniecenia, wywołany przez świadomość, że zbliża się do finału swego śledztwa. Pomyślała, że tak samo musiał się poprzedniego dnia czuć Reece, występując na sali sądowej. Albo jej ojciec… na polu golfowym lub ze swą ukochaną strzelbą w dłoniach.
Kiedy była młoda, ojciec zabierał ją w letnie, niedzielne poranki na polowanie. Nienawidziła tych wypraw. Wolała leżeć w łóżku i oglądać filmy rysunkowe lub grać na pianinie czy jeździć z matką na zakupy. Ale Samuel Lockwood, zapalony myśliwy, nalegał na to, by jeździła z nim. Przynosił do samochodu jeszcze ciepłe martwe ptaki i kazał jej dotykać ich wskazującym palcem, by się przekonała, że nie mogą już nikomu zrobić nic złego.
No widzisz, nic się nie stało, prawda? Kiedy są martwe, nie mogą cię ugryźć, Taylie. Pamiętaj o tym.
– Zgoda – powiedział Dennis Callaghan. – Musimy być ostrożni, ale nie możemy pozwolić, żeby to nas sparaliżowało.
– Do cholery, jesteśmy złodziejami – warknął Sebastian. – Czy tylko ja traktuję to poważnie?
– Więc czego chcesz, Thom? – spytał Bosk, śmiejąc się niepewnie. – Czy mamy używać walkie-talkie i sprzętu zagłuszającego? Przebierać się?
– Zgoda, może jestem trochę przewrażliwiony. Ale zdarzył mi się dziwny przypadek.
– Co takiego?
– Kiedy poszedłem do firmy w sobotę wieczorem, byłem pewien, że nikt nie dowie się o mojej wizycie. Już w piątek zakleiłem taśmą zamek od drzwi, żebym mógł wejść, nie zostawiając żadnych śladów w komputerze. Ale jeden ze wspólników, stary dureń, zabrał przez pomyłkę moją kartę elektroniczną i wszedł dzięki niej w niedzielę nad ranem. Tym samym moja obecność została odnotowana.
Mam cię – pomyślała Taylor. – Mój prywatny detektyw, John Silbert, byłby ze mnie dumny.
– Cholera! – zaklął Bosk. – Dlaczego on to zrobił?
– Skąd mogę wiedzieć? Chyba ma alzheimera.
– To jeszcze nie jest koniec świata – wtrącił Callaghan. – Przecież nikt nie wie, co tam robiłeś, prawda?
– Chyba nie.
– To się uspokój. Zatarłeś starannie wszystkie ślady. Odwaliłeś kawał dobrej roboty. Proszę… mam dla ciebie prezent.
– Och, nektar bogów – mruknął Sebastian.
– Jasne – potwierdził Bosk.
Nastąpiła dłuższa pauza. Magiczny proszek musiał poprawić nastrój Sebastiana, bo po chwili roześmiał się beztrosko.
– To mi się podoba! Żeby wydymać firmę, która wydymała mnie i zarobić na tym kupę szmalu.
– Czy zamierzasz kupić lamborghini? – spytał Callaghan.
– Nie lubię takiego twardego zawieszenia – odparł poważnym tonem Bosk.
– A ja mieszkam na Manhattanie – przypomniał mu Sebastian. – Co mam robić, parkować samochód za dwieście tysięcy dolarów na ulicy? I przestawiać go codziennie na drugą stronę?
– Trzymaj go w letnim domku, Thom. Wszyscy tak robimy.
– Nie mam letniego domku. I nie chcę go mieć.
Taylor zdała sobie sprawę, że chłodny wiatr smaga jej twarz i uszy. Zamknęła oczy. Jej nogi zaczynały cierpnąć z zimna. Usłyszała, jak obaj młodzi ludzie wciągają przez nos resztki kokainy.
– Jaka jest ta dziwka, z którą przyjechałeś? – spytał Bosk.
– Odpieprz się – spokojnym tonem odpowiedział Sebastian.
– Chodzi mi o to, czy dobrze się wali?
– Bosk, ty masz gruczoły płciowe zamiast mózgu – powiedział Callaghan. – Czy ty naprawdę myślisz tylko o seksie?
– I o pieniądzach. Często myślę o pieniądzach, ale przeważnie o seksie. Powiedz mi coś o tej Taylor.
– Nie chcę o niej mówić – agresywnym tonem oświadczył Sebastian.
– Czy ma duże cycki? Nie zauważyłem… Hej, uspokój się, kolego! Nie patrz na mnie tak groźnie. Ja byłem tylko ciekawy.
– Nie interesuj się nią za bardzo – powiedział po dłuższej pauzie Sebastian. – Czy mnie słyszałeś?
Taylor poczuła ukłucie lęku.
– Ja tylko…
– Słyszałeś?
– Opanuj się… Słyszałem cię,Thom, słyszałem cię…
Potem konwersacja przeszła na sport, a Taylor, sztywna z zimna, odeszła od okienka. Wróciła do domu i przyłączyła się do otaczających kominek gości. Zauważyła, że jej obecność natychmiast obniżyła temperaturę rozmów. Usiadła więc na obudowie kominka, tyłem do ognia i grzała się.

Około dziesiątej wieczorem czyściciel zasłon szedł przez dzielnicę Greemdch Village, nad którą wisiały ciemnoczerwone chmury, odbijające kolorowe światła miasta.
Obserwował uważnie budynki i znalazł w końcu właściwy adres.
Podszedł do tylnego wejścia i zaczął grzebać w zamku, aż zęby zapadki ustawiły się właściwie. Pchnął drzwi. Potem wspiął się na czwarte piętro i otworzył wytrychem zamek wybranego przez siebie mieszkania.
Gdy tylko znalazł się w środku, wsunął szpikulec za pasek w taki sposób, by w razie potrzeby mógł łatwo po niego sięgnąć, i rozpoczął poszukiwania. Znalazł torbę z przyborami do haftowania (zimowy krajobraz, który z pewnością nie zostałby ukończony przed Bożym Narodzeniem), pudełko dietetycznych herbatników, pas do podwiązek (nadal opakowany w papier z nadrukiem sklepu i najwyraźniej nigdy nieużywany) i wiele teczek z nutami. Kosztowny magnetofon szpulowy. Kilkadziesiąt kaset z tym samym tytułem: „Nocny upał. Piosenki Taylor Lockwood”.
W damskiej teczce znajdowały się (oprócz nut) wykazy przepracowanych godzin, informacje o wejściach i wyjściach oraz inne dokumenty firmy Hubbard, White and Willis. Jego klient miał nadzieję, że być może ta kobieta prowadzi dziennik. Ale w dzisiejszych czasach ludzie rzadko prowadzili dzienniki, a Taylor Lockwood nie była wyjątkiem.
Czyściciel zasłon spokojnie przeszukiwał mieszkanie, obchodząc powoli kolejne pomieszczenia. Wiedział, że jego klient będzie żądał dokładnego sprawozdania, nie chciał więc niczego przeoczyć.



Rozdział osiemnasty


Taylor weszła do swojej klitki i ciężko osunęła się na krzesło.
Był sobotni poranek, szósta trzydzieści. Los sprawił, że w siedzibie firmy nie było jeszcze żadnego z prawników. Panował w niej przenikliwy chłód.
Taylor miała dreszcze nie tylko z zimna, ale i z wyczerpania. Kiedy oboje z Sebastianem wrócili ubiegłej nocy do miasta, było już bardzo późno. Thom wydawał się przygnębiony. Najwyraźniej bał się, że spyta go o Callaghana, a nie miał na podorędziu żadnej przekonującej historyjki. Ale chyba dręczyło go coś jeszcze. Jego nonszalancka pewność siebie całkowicie się ulotniła. Taylor zauważyła, że przygląda jej się z wyraźnym niepokojem.
Wyobraziła sobie siebie jako osobę skazaną na śmierć. On był w tej scenie strażnikiem więziennym, dystansującym się wyraźnie od kogoś, kto niedługo ma umrzeć.
To groteskowe – pomyślała. Ale nadal rozbrzmiewały jej w uszach jego słowa skierowane do Boska.
Nie interesuj się nią za bardzo.
Co to mogło znaczyć?
I skąd do diabła wiedział, że ona jest muzykiem?
Zauważyła migającą lampkę swej automatycznej sekretarki i podniosła słuchawkę, by odsłuchać nagrania.
Reece dzwonił, by przypomnieć jej, że ma tego wieczora przyjść do niego na kolację.
Pozostała jeszcze jedna wiadomość.
Cześć, pani mecenas, jak ci się wiedzie? Widzialem w „Law Journal” artykuł o twojej firmie. O tej fuzji. Pewnie to czytałaś, ale wysyłam ci go faksem. Trzeba zawsze znać kulisy polityczne…
Gdybyś wiedział, tato, jak dobrze je znam – pomyślała Taylor.
Planujemy już świąteczną kolację. Swoją obecność potwierdził jeden z sędziów Sądu Najwyższego – zgadnij który. Posadzę go przy stole obok ciebie. Tylko zachowaj swoje bardziej liberalne poglądy dla siebie. Mówię to poważnie. Będę w mieście w następnym tygodniu. Mama cię pozdrawia.
Sędzia Sądu Najwyższego? – myślała Taylor, wiedząc, że Samuel Lockwood nigdy nie robi nic bez powodu. – Do czego on zmierza? Czy sadzając mnie obok tego człowieka, chce mi pomóc w karierze? Czy też chce załatwić jakieś swoje sprawy?
Znalazła artykuł przysłany jej przez ojca i szybko go przejrzała. Przedstawiał on ostry konflikt między Burdickiem a Claytonem – wspólnikami firmy Hubbard, Wbite and Willis. Autor uważał, że mimo tego sporu połączone firmy będą mogły w obecnym klimacie gospodarczym funkcjonować znacznie lepiej, niż gdyby zachowały swą odrębność. Ilustrująca tekst fotografia przedstawiała Burdicka i jego żonę. Przyszedł jej do głowy pewien pomysł. Napisała nad tekstem artykułu: „Thom, może Cię to zainteresuje. Taylor Lockwood”.
Potem weszła do jego pokoju, położyła artykuł na fotelu i korzystając z tego pretekstu, zaczęła przeszukiwać gabinet z gorliwością młodego policjanta oglądającego miejsce zbrodni.
W szufladach biurka znalazła prezerwatywy, kolorowy magazyn pornograficzny, zamkniętą butelkę chivas regala, zapałki z Harvard Club, Pałace Hotel i innych nocnych lokali, kilka kart dań z restauracji, dostarczających jedzenie pod zamówiony adres, listy od brata, matki i ojca (systematycznie ułożone i opatrzone adnotacjami na marginesach), zestawienia bankowe, książeczki czekowe (Jezu, skąd on wziął tyle pieniędzy!), kieszonkowe wydania powieści szpiegowskich i wojennych, poplamiony kawą egzemplarz „Kodeksu zawodowej odpowiedzialności prawnika”, fotografie z wakacji, artykuły z gazet, dotyczące nowych emisji obligacji i akcji, „Wiadomości giełdowe”, batony czekoladowe, okruchy oraz spinacze do papieru.
Nic na temat zaginionego dokumentu. Żadnych informacji dotyczących powiązań Thoma z firmą Hanover and Stiver albo związków tej firmy z Boskiem czy CaUaghanem.
Na półkach stały setki opasłych, granatowych, czerwonych i ciemnozielonych teczek z aktami. Zawierały zapewne kopie wszystkich kontraktów, nad którymi pracował Sebastian. Można w nich było z powodzeniem ukryć umowy wstępne i inne obciążające dowody. Ale ich przeszukanie zajęłoby jej wiele dni. Na każdej z teczek wydrukowane było złotymi literami nazwisko właściciela.
W tym momencie dostrzegła róg kartki papieru, wystający spod leżącej na biurku podkładki. Ponownie wyjrzała na korytarz i przekonawszy się, że nadal jest pusty, sięgnęła po kartkę.
Były na niej krótkie i zwięzłe ręczne adnotacje.
Taylor Lockwood. Piąta Aleja 24.
Jej wiek, szkoły, do których chodziła. Adres rodziców w Chevy Chase. Numery telefonów w domu i w firmie. W tym jeden zastrzeżony.
Ojciec: Samuel Lockwood. Matka: zajmuje się domem. Nie ma rodzeństwa. Złożyła podanie na wydział prawa. Zatrudniona w firmie Hubbard, White and Willis na dwa lata. Podwyżki i wysokie premie.
Muzyk. W każdy czwartek. Klub Miracles.
– Co za sukinsyn – szepnęła do siebie. Potem odłożyła kartkę na miejsce.
Wyszła z pokoju na chłodny korytarz. Zdawało jej się, że słyszy echa kroków, trzask odbezpieczanych rewolwerów i szczęk noży sprężynowych.
Słyszała też wyraźnie słowa Sebastiana:
Nie interesuj się nią za bardzo.

W bibliotece firmy połączyła się z kilkoma bazami danych, między innymi z systemem Lexis/Nexis, zawierającym kopie niemal wszystkich decyzji sądowych, ustaw i zarządzeń wydanych w Stanach Zjednoczonych oraz artykułów zamieszczonych przez setki czasopism i gazet, publikowanych na całym świecie.
Przez wiele godzin usiłowała znaleźć jakieś informacje dotyczące Callaghana, Boska i Sebastiana.
Nie zdało się to na wiele. Bradford Smith należał do grona prawników mających prawo do występowania w sądach nowojorskich i federalnych. Pracował aktualnie w jakiejś firmie, która jednakże zdawała się nie mieć żadnych powiązań ze spółką Hanover and Stiver ani z bankiem New Amsterdam.
Dennis Callaghan nie był prawnikiem, lecz biznesmenem. Działał na wielu polach. Był objęty dochodzeniem, dotyczącym oszustw giełdowych i nadużyć w dziedzinie handlu nieruchomościami, ale nigdy nie został formalnie oskarżony. Utrzymywał aktualnie związki z dwudziestoma różnymi spółkami. Niektóre z nich były zarejestrowane poza obszarem Stanów Zjednoczonych i wydały jej się efemerydami.
Ale żadna nie miała powiązań z firmą Hanover and Stiver. Informacje na temat Sebastiana, znalezione w czasopismach uniwersyteckich i magazynach prawniczych, do których pisywał, też nie budziły podejrzeń. Odkryła jednak z zainteresowaniem, że choć nieźle grał swoją rolę, wcale nie był młodym człowiekiem z dobrej rodziny. Urodził się na przedmieściach Chicago, gdzie jego ojciec prowadził sklep spożywczy – to tłumaczyło dziwne spojrzenie, jakim ją obrzucił, gdy oznajmiła w domu Ady, że jej ojciec był sklepikarzem. Ukończył Harvard, ale zajęło mu to aż sześć lat – prawdopodobnie dlatego, że musiał równocześnie zarabiać na swoje utrzymanie. Później kontynuował naukę w Yale i ukończył kursy wieczorowe w szkole prawniczej z Brooklynu, pracując w ciągu dnia jako posłaniec sądowy, doręczający wezwania ludziom zamieszkującym najbardziej niebezpieczne przedmieścia Nowego Jorku.
Czyli pod wesołkowatym playboyem krył się inny Thom Sebastian. Ambitny, twardy karierowicz. A Taylor, przypominając sobie podsłuchaną rozmowę, wiedziała, że jest również złodziejem. Gotowym „wydymać firmę, która wydymała jego”.
Do biblioteki zaczęli przybywać inni pracownicy, więc nie chcąc, by ktoś zauważył, czym się zajmuje, wyłączyła komputer i pojechała na piętro, które zajmowała administracja.
Weszła do archiwum, o którym wspominała jej Carrie Mason. Był to przestronny pokój, wypełniony rzędami szafek na akta. Tu właśnie wydział rozliczeń przechowywał oryginały wykazów przepracowanych godzin, wypełniane codziennie przez prawników.
Upewniwszy się, że jest sama, otworzyła szufladę oznaczoną literą „D” i odszukała ostatnie wykazy złożone przez Ralpha Dudleya. Były to niewielkie, niebieskawe świstki papieru, na których opisywał swoje dni pracy, podzielone na dziesięciominutowe przedziały czasowe. Przeczytała je i odłożyła na miejsce. Potem zajrzała do szuflad „L” i „S”, by zbadać, czym zajmowali się Lillick i Thom Sebastian.
Później ruszyła w kierunku wyjścia, ale zatrzymała się przy szafce z literą „R”. Po chwili wahania otworzyła szufladę i ujrzała ze zdumieniem setki plików papieru z nazwiskiem Reece. Boże Święty – pomyślała. – On pracuje dwa razy więcej niż większość innych prawników.
Wyciągnęła przypadkowo wybrany plik – dotyczący września – i zapoznała się z przebiegiem typowego dnia pracy Mitchella Reece’a.

Rozmowa z nowym klientem – pół godziny.
New Amsterdam Bank przeciwko Hanover and Stiver – cztery i półgodziny (wnioski sądowe).
Westron Electronic przeciwko Larson Associates – trzy i pół godziny (wniosek o unieważnienie wezwania J. Brietella).
Stan Nowy Jork przeciwko Kowalskiemu – pół godziny (konferencja w urzędzie prokuratora okręgowego).
Stan Nowy Jork przeciwko Hammondowi – pół godziny (spotkanie z oskarżonym).
W sprawie Summers Publishing – dwie i pół godziny (studiowanie akt sprawy o upadłość).

Taylor przerzuciła kilka dalszych kartek.
Lasky przeciwko Allied Products… Mutual Indemnity of New Jersey przeciwko New Amsterdam Bank… Stan Nowy Jork przeciwko Williamsowi.

Dodała liczby. Szesnaście godzin, którymi można obciążyć klienta. Szesnaście godzin efektywnej pracy – bez dojazdów, obiadów, wypraw do toalety czy bufetu.
Szesnaście godzin w ciągu jednego dnia!
Każdy dzień wyglądał niemal tak samo.

Przygotowywanie uzasadnienia wniosku… przygotowywanie uzasadnienia wniosku… na rozprawie… na rozprawie… konferencja ugodowa… przygotowywanie uzasadnienia wniosku… na rozprawie… spotkania z klientami, oskarżonymi o przestępstwa kryminalne, i prokuratorami.
Na rozprawie na rozprawie na rozprawie…

Ten człowiek pracował bez przerwy.
Przyszedł jej do głowy pewien pomysł.
Tak czy nie? – spytała z uśmiechem swoje drugie ja.
Naprzód, Alicjo.
Otworzyła teczkę, zawierającą ostatnie wykazy Mitchella Reece’a. Przerzucała kartki, dopóki nie znalazła dnia, w którym szła za nim na Grand Central Station.
Trzy godziny swej nieobecności w firmie oznaczył kodem 03.
Co znaczyło: sprawy prywatne.
Na przykład: czas spędzony u dentysty.
Albo na zebraniu Stowarzyszenia Prawników.
Albo w Westchester, z dziewczyną.
Z pewnym zażenowaniem zaczęła sprawdzać adnotacje z ostatnich miesięcy dotyczące przerw w pracy. We wrześniu Mitchell Reece robił długie przerwy na lunch, i to aż dwa lub trzy razy w tygodniu. Później, na przykład w listopadzie, robił to tylko raz w tygodniu.
Taki pracoholik jak Reece… trzy godziny w środku dnia?
Taylor rozumiała go. Sama miewała kochanków.
Odłożyła papiery i zamknęła szufladę.
Na dworze panował chłód, ale miasto było rozświetlone gwiazdkowymi dekoracjami, postanowiła więc pójść do domu pieszo. Nałożyła słuchawki walkmana, przykryła je nausznikami i szybkim krokiem ruszyła przed siebie, myśląc o czekającej ją tego wieczora kolacji z Mitchellem. Przynajmniej do chwili, w której Miles Davis zaczął grać „Seven steps to heaven”, bo w tym momencie natychmiast zapomniała o całym świecie.



Rozdział dziewiętnasty


Taylor była zaskoczona.
Mitchell Reece mógłby być zawodowym projektantem wnętrz.
Nie spodziewała się, że potrafi znaleźć na to czas lub że interesuje się wystrojem swego mieszkania. Kiedy więc otworzył jej drzwi i wpuścił ją do środka, wydała cichy okrzyk zdumienia.
Mieszkanie składało się z jednego przestronnego pomieszczenia. Na niewielkim podniesieniu znajdowała się otoczona mosiężną barierką sypialnia. Jej jedynym umeblowaniem była dębowa szafa, taka sama toaletka i łóżko, które natychmiast zwróciło jej uwagę. Było wykonane z ciemnego mahoniu i tak duże, że w każdej innej przestrzeni wydawałoby się olbrzymie. Na jego zagłówku rzeźbionym w gotyckim stylu znajdowały się jakieś niewyraźne figury – być może smoki lub chimery.
Przypomniała jej się mityczna postać z książki „O tym, co Alicja odkryła po drugiej stronie lustra”.
Ach, Dżabbersmoka strzeż się, strzeż!
Szponów jak kły i tnących szczęk!
Pokój zdobiły liczne rośliny, rzeźby, wysokie półki na książki i tkaniny. Małe lampki rzucały snopy światła na posążki i obrazy, niekiedy tak brzydkie, że mogły być bardzo cenne. Ceglane i tynkowane ściany pomalowane było na biało, szaro i różowo. Dębową podłogę zdobiły białe plamy.
Jeśli on w dodatku potrafi gotować – pomyślała Taylor – to chyba zmienię moje plany dotyczące przygarnięcia dziecka i wyjdę za niego za mąż.
– Wiem, że zaprosiłeś mnie tylko po to, by zrobić na mnie wrażenie.
Reece roześmiał się głośno.
– Pozwól, że powieszę twój płaszcz.
Miał na sobie workowate spodnie, luźną, białą koszulę i sportowe pantofle, skarpetek nie włożył. Najwyraźniej wyszedł niedawno spod prysznica, bo jego włosy nadal były mokre.
Taylor wybrała wcielenie kobiety-wampa. Czarne pończochy, ale buty na niskim, wygodnym obcasie. Czarna suknia od Carolin Herrery, obcisła, ale zapinana pod szyją. (Jej współlokatorka powiedziała jej kiedyś, że ma wspaniałą figurę, ale zbyt drobne piersi, dlatego nie powinna nosić sukni z dużym dekoltem).
Zauważyła, że Reece ogląda ją uważnie od stóp do głów. Robił to dyskretnie, ale nie dość dyskretnie, bo dostrzegła jego odbicie w jednym z luster.
No dobrze, panienko z Westchester – powiedziała w myślach do tajemniczej przyjaciółki Reece’a. – Ciekawe, czy potrafiłabyś wcisnąć na siebie taką suknię.
Idąc za gospodarzem po orientalnym dywanie do części jadalnej, zwróciła uwagę na stół. Na jego bocznej ściance wyrzeźbione były oblicza słońca. Nie dostrzegła na nich uśmiechu.
– Twój stół wydaje się niezbyt szczęśliwy.
– Bo się nudzi. Nieczęsto zapewniam mu towarzystwo. Dziś będzie zadowolony.
Podając Reece’owi przyniesioną przez siebie butelkę wina, przyjrzała mu się uważnie i doszła do wniosku, że on też nie jest bardzo szczęśliwy. Nadal miał przekrwione oczy, a ona odniosła wrażenie, że stara się odsunąć od siebie myśli o firmie, ale nie jest do końca zrelaksowany.
Przeszedł do części kuchennej i włożył butelkę chardonnay do lodówki. Zajrzała do jej wnętrza i stwierdziła, że nie ma tam nic oprócz wina.
– Powinieneś od czasu do czasu kupować coś do jedzenia – powiedziała żartobliwym tonem. – Sałatę, pomarańcze. Podobno można dostać nawet kurczęta, które są przygotowane do pieczenia.
– To tylko moja piwnica na wino – odparł ze śmiechem Reece, wyjmując butelkę białego puligny-montrachet, ulubionego burgunda jej ojca. – Lodówka jest tam.
Pokazał jej wysoką ścianę chłodniczą, a potem wyjął dwa kryształowe kieliszki, włożył wino do ceramicznego termosu i przeniósł wszystko do części mieszkalnej.
On naprawdę ma klasę – pomyślała z uznaniem.
Nalał wino i stuknęli się kieliszkami.
– Za nasze zwycięstwo.
Taylor spojrzała mu w oczy i powtórzyła jego słowa. Wino miało wyraźny bukiet. Kieliszek ciążył jej w ręku.
Usiedli, a on opowiedział jej, jak znalazł to mieszkanie. Kiedy się tu wprowadzał, było jeszcze niewykończone, sam więc zadbał o wszystkie szczegóły. Zajęło mu to rok, bo prowadził wtedy trzy poważne procesy i nie mógł się spotykać z przedsiębiorcami budowlanymi.
– Spałem często w pyle trocin, ale wygrałem wszystkie sprawy.
– Czy kiedykolwiek jakąś przegrałeś?
– Oczywiście. Każdy przegrywa procesy. Ja wygrywam może trochę częściej niż inni. Ale to nie jest żadna magia. Ani szczęście. Kluczem jest przygotowanie. I wola zwycięstwa.
– Przygotowanie i Wola. Tak mogłoby brzmieć twoje motto.
– Chyba powinienem postarać się o herb. Ciekawe, jak brzmiałoby to po łacinie.
Taylor wstała i podeszła do długiej drewnianej półki.
– Moja matka nazwałaby to półką z bibelotami. A ja, jako dziecko, zawsze myślałam, że bibelot to brzydki ceramiczny pudel.
Reece zaśmiał się głośno, a ona zauważyła na jednej z półek armię metalowych żołnierzy.
– Kolekcjonuję je – wyjaśnił Reece. – Największy zbiór na świecie miał chyba Winston Churchill, ale Malcolm Forbes też nie miał się czego wstydzić. Ja zajmuję się nimi dopiero od jakichś dwudziestu lat.
– Z czego one są? Z cyny?
– Z ołowiu.
– Kiedyś mój ojciec wpadł na pomysł, żeby dać mi na gwiazdkę nie lalkę, tylko żołnierzy – powiedziała Taylor. – Miałam wtedy chyba osiem albo dziewięć lat. Dostałam kilka paczek z plastikowymi facetami. Dał mi też B-52, więc zbombardowałam większość armii i wróciłam do Barbie i Kubusia Puchatka. Czy masz też sprzęt wojskowy? Armaty i katapulty?
– Wszystko. Żołnierzy, konie, armaty i pojazdy do ich przewożenia…
Taylor wypiła łyk wina i pogrążyła się w myślach.
W życiu bywa czasem tak, że ogarnia człowieka coś w rodzaju szaleństwa – mówiła sobie w duchu. – Spada to na ciebie tak nagle, że zdajesz się opuszczać swoje ciało i myślisz tylko: „Do diabła, to takie dziwne, oto ja, Alicja z krainy czarów, siedzę w ekskluzywnym mieszkaniu obok przystojnego mężczyzny, bawię się w detektywa, piję wino, które kosztuje ze sto dolarów i rozmawiam o ołowianych żołnierzykach”.
Doszła do wniosku, że w żadnych okolicznościach nie wolno jej wypić zbyt dużo.
Reece przesunął figurki kilku żołnierzy.
– Kiedy miałem szesnaście lat, ustawiłem samodzielnie brytyjski czworobok.
– Co to jest?
– Rodzaj szyku bojowego. Żołnierze ustawieni byli w dwóch rzędach. Jedni stali i ładowali broń, drudzy przyklękali i strzelali. Jedynymi wojownikami, którym udało się przebić przez ten szyk, byli afrykańscy Zulusi.
– Oczywiście – mruknęła poważnym tonem Taylor, kiwając potakująco głową.
– Uważasz, że jestem śmieszny, prawda?
Potrząsnęła głową, ale nie potrafiła zachować poważnego wyrazu twarzy, toteż uśmiechnęła się przyjaźnie.
– Stanowczo tak.
Reece klepnął ją żartem w ramię i przez chwilę trzymał dłoń na jej barku. Potem wstał i nastawił jakąś jazzową płytę.
– Czy masz już wiadomości na temat swoich taśm z nagraniami?
– Owszem, ale wyłącznie niepomyślne.
– Wystarczyłoby, żeby zainteresowała się nimi jedna firma płytowa.
Taylor wzruszyła ramionami, zerkając równocześnie na stary zegar. Była ósma trzydzieści. Nie czuła zapachu żadnej gotującej się potrawy.
Ma jedną wadę: nie umie gotować – pomyślała. – Może zabierze mnie na kolację do miasta. Ale…
W tym momencie rozległ się dzwonek do drzwi.
– Przepraszam – mruknął Reece. Potem wpuścił do mieszkania jakiegoś młodego człowieka, który zaczął wyjmować z dużej torby owinięte w folię naczynia. Reece ustawił w tym czasie na stole porcelanowe talerze i lichtarz, a potem ułożył obok nich srebrne sztućce.
– Czy życzy pan sobie, żebym nalał wino, panie Reece? – spytał kelner.
– Nie, dziękuję, Robercie. – Reece podpisał rachunek i wręczył chłopcu banknot.
– W takim razie życzę miłego wieczoru.

Na kolację były bliny z rosyjskim kawiorem i śmietaną, medaliony cielęce, ozdobione świeżymi truflami w sosie marsala, sałatka z cykorii i marynowana zielona fasolka.
Ten mężczyzna nie tykał hamburgerów ani kiełków…
– A teraz powiedz mi, czego się dowiedziałaś w sprawie tego dokumentu – zażądał Reece, kiedy już usiedli przy stole i zaczęli jeść.
Taylor przez chwilę starała się uporządkować myśli.
– Po pierwsze, ktoś dostał się do komputera i wymazał z niego wszystkie dane dotyczące wydatków, kosztów i rozmów telefonicznych z soboty i niedzieli.
– Wszystkie? – powtórzył, krzywiąc się z niesmakiem.
– Tak, wszystkie dane z ubiegłego weekendu. Wszystko, co mogłoby połączyć konkretną osobę z firmą. Z wyjątkiem wykazów przepracowanych godzin i adnotacji dotyczących kart magnetycznych do otwierania drzwi.
– Okay. – Kiwnął głową, notując w myślach tę informację. – Kto mógł dostać się do systemu?
– To wcale nie jest takie trudne. Trzeba mieć kartę dostępu, ale można ją łatwo ukraść. – Reece, ku jej radości, zaczął otwierać drugą butelkę wina. – Pozwól, że przedstawię ci kolejno wszystkich podejrzanych. Po pierwsze, Thom Sebastian…
– Mów dalej – poprosił, kiwając głową.
– Zdjęłam odciski z twojego sejfu. Znalazłam ślady jego palców na ścianach i górnej płycie.
– Co takiego? – spytał ze śmiechem.
– Zdobyłam zestaw przyrządów, jakimi posługują się prywatni detektywi. Posypałam miejsce przestępstwa proszkiem i otrzymałam dwadzieścia pięć odcisków. Piętnaście okazało się nie do odczytania. Z pozostałych dziesięciu siedem pozostawiła ta sama osoba, czyli najprawdopodobniej ty. Zdjęłam odcisk z twojej filiżanki. Nawiasem mówiąc, jestem ci winna nową, bo proszek nie chciał z niej zejść i musiałam ją wyrzucić.
– Zastanawiałem się, dlaczego jej nie ma.
– Pozostały trzy odciski. Dwa są nieczytelne. Trzeci należy do Thoma.
– Thom? – Reece zmarszczył brwi. – Co za sukinsyn.
– Nie sądzę, by to on się włamał do sejfu – wyjaśniła Taylor. – Znalazłam na obudowie kilka smug, które zostawił ktoś, kto nosił rękawiczki – chyba zawodowiec. Ale Sebastian mógł go wcześniej oglądać. Może właśnie tego wieczora usiłował go otworzyć, a kiedy doszedł do wniosku, że nie da rady, wezwał eksperta. Czy istnieje jakiś powód, dla którego chciałby zajrzeć do twoich akt?
– Pracował w przeszłości dla banku New Amsterdam, ale nie miał nic wspólnego z firmą Hanover and Stiver… przynajmniej ja o tym nie słyszałem. Tak czy inaczej nie miał prawa wchodzić bez pytania do mojego gabinetu. – Roześmiał się i spojrzał na nią z podziwem. – Odciski palców… To mi nie przyszło do głowy.
Taylor przedstawiła mu dalsze wyniki swych dochodzeń. Opowiedziała, jak odkryła, że Sebastian przebywał w firmie w nocy z soboty na niedzielę, choć on kłamliwie twierdził, iż siedział niemal do rana w klubie. Opowiedziała mu też o Bosku i Callaghanie. O ich rozmowie, z której dowiedziała się, że zamierzają okraść firmę i jak chcą wydać zdobyte w ten sposób pieniądze.
– Czy w związku ze spółką Hanover and Stiver pojawiło się kiedykolwiek nazwisko Callaghan? – spytała w końcu.
– Nie. – Reece potrząsnął głową. – Ale jaki mógłby być motyw Sebastiana? Czy ryzykowałby więzienie, by wyrównać rachunki z naszą kancelarią?
– Dlaczego nie? Firma była całym jego życiem. Poza tym on ma za sobą twardą szkołę przetrwania. Był posłańcem sądowym w Brooklynie i Queens.
– Tak, tacy ludzie potrafią postępować bezwzględnie – mruknął Reece, a Taylor ponownie przypomniała sobie zakamuflowaną groźbę Sebastiana.
– Myślę, że powoduje nim chęć zemsty – powiedziała. – Ale przede wszystkim uważam, że gdyby ukradł ten dokument, to traktowałby pieniądze otrzymane od Hanovera jako coś w rodzaju odszkodowania od naszej firmy. Za to, że nie został wspólnikiem. Pomyśl o tym w taki sposób: on jest produktem kancelarii Hubbard, White and Willis. Przez sześć czy siedem lat uczono go bezwzględności w sprawach finansowych. Poza tym wiem, że zbiera o mnie informacje.
– O tobie?
– Tak. Ma teczkę z moimi danymi.
– Dlaczego to robi?
– Może chce poznać przeciwnika? – Milczała przez chwilę, a potem postanowiła ciągnąć dalej. – Czy pamiętasz, że wspominałam o Dudleyu? Mam dla ciebie ciekawe wiadomości.
Opowiedziała mu o Junie i o klubie fotograficznym West Side.
– Coś podobnego! – jęknął Reece. – Więc ta mała jest kurewką? Dudley musiał oszaleć. Zamkną go za to do kryminału na całe życie. Za deprawację osoby nieletniej grozi taka sama kara jak za gwałt.
– Wygląda na to, że ona kosztuje go tysiąc dolarów tygodniowo. A jak sam mówiłeś, i bez tego ma problemy finansowe. To mógłby być motyw. Wiem, że przebywał w sobotę na terenie firmy. Powiedział Junie, że pracuje nad czymś, co przyniesie mu mnóstwo pieniędzy. Sprawdziłam jego wykazy przepracowanych godzin. Nie ma w nich soboty ani niedzieli. To znaczy, że przyszedł do biura w sprawach prywatnych… Mamy jeszcze jednego podejrzanego.
– Kto nim jest?
– Sean Lillick.
– Ten aplikant? On pracował ze mną nad tą sprawą… zna wszystkie szczegóły dotyczące zaginionego dokumentu. Ale jaki mógłby mieć motyw?
– Taki sam. Pieniądze. Ukrywa w swoim mieszkaniu tysiące dolarów. Nie pochodzą one z pensji aplikanta. I na pewno nie zarabia ich na tych swoich tandetnych występach.
– Ale przecież nie było go w firmie, kiedy ukradziono ten dokument, prawda?
– Nie jestem tego pewna. Wchodził do biura w sobotę rano, posługując się swoją kartą magnetyczną. Zostało to odnotowane w komputerze. Do tej pory zakładałam, że przepracował kilka godzin i wyszedł. Ale mógł zostać całą noc.
– To interesujące… – mruknął Reece. – Lillick często spotyka się z Wendallem Claytonem.
Taylor przypomniała sobie, że widywała ich razem i kiwnęła potakująco głową.
– Ale jeszcze bardziej interesujące jest to – ciągnął Reece – że Lillick pracuje w dziale postępowań układowych. A nie w dziale korporacyjnym. Więc dlaczego współpracuje z Claytonem?
– Nie mam pojęcia.
Na twarzy Reece’a pojawił się wyraz niepokoju.
– Lillick może też znać dane dotyczące Szpitala Świętej Agnieszki. Mógł przekazać Claytonowi informacje, które nakłoniły go do sprowadzenia z San Diego tego niespodziewanego świadka.
– Więc sądzisz, że stał za tym Clayton? – spytała ze zdumieniem Taylor.
Reece wzruszył ramionami.
– Szpital Świętej Agnieszki jest klientem Donalda Burdicka, podobnie jak bank New Amsterdam. Claytonowi zależy tylko na tym, żeby doprowadzić do fuzji. Sabotowanie klientów Burdicka byłoby skutecznym środkiem prowadzącym do tego celu.
Wstał, wyszedł do kuchni i wrócił z dwoma kieliszkami koniaku. Podał jeden z nich Taylor. Alkohol pozostawiał na ściankach naczynia lekki osad.
– Wendall ma dom w Connecticut. Urządza w nim jutro przyjęcie. Pojedź tam ze mną. Może uda ci się coś odkryć.
– Och, nie mam prawa się tam pokazać. Przecież jestem tylko aplikantką.
– To jest przyjęcie wydawane przez firmę, tyle że odbywa się w jego posiadłości. Doroczny bankiet na cześć nowych pracowników. Możesz pojechać ze mną.
– Nie powinniśmy pokazywać się razem.
– Rozdzielimy się zaraz po wejściu. Przyjedziemy późno i wślizgniemy się dyskretnie do wewnątrz. – Uniósł swój kieliszek. – Dobra robota, pani mecenas.
Stuknęli się kieliszkami, ale Reece zauważył, że Taylor wykrzywiła twarz w grymasie niechęci.
– O co chodzi?
– O to, że powiedziałeś do mnie „pani mecenas”.
– Nie lubisz tego?
– Tak nazywa mnie mój ojciec. Działa to na mnie jak płachta na byka.
– Będę o tym pamiętał – obiecał. – Chyba niełatwo być córką Samuela Lockwooda.
Gdybyś tylko wiedział – pomyślała, powtarzając słowa, którymi skwitowała wcześniej nagranie swego ojca.
Sącząc koniak, rozmawiali o firmie, wspólnikach, romansach. O tym, kto jest gejem, kto zostanie wkrótce wspólnikiem, a kto nie ma na to szans. Taylor, która dostarczała większość informacji, była zaskoczona, że Reece tak mało wie o plotkach krążących po firmie i o rozgrywających się w niej konfliktach.
Jeszcze bardziej zdumiewające było to, że wiedział tak mało o fuzji. Choć prawnicy i aplikanci rozmawiali o niej niemal bez przerwy, on zdawał się nie wykazywać większego zainteresowania całą sprawą. Taylor wspomniała mu o pogłoskach, według których Clayton zatrudnił niemieckiego prawnika, polecając mu zbadanie sprawy kont, jakie Burdick mógł otworzyć w Szwajcarii.
– Naprawdę? – spytał z autentycznym zaskoczeniem.
– Czy to cię nie niepokoi? – spytała. – Czy nie myślisz o tym, co będzie, jeśli Wendall wygra?
Reece roześmiał się beztrosko.
– Nie – odparł. – Nie robi mi to żadnej różnicy. Zależy mi tylko na tym, żeby prowadzić interesujące sprawy. Nie ma dla mnie znaczenia to, czy firmą będzie rządził Donald, Wendall czy John Perelli.
Wspólnie uprzątnęli talerze. Potem usiedli wygodnie na skórzanej kanapie.
Nastąpiła chwila ciszy. Słychać było tylko tykanie zegara. Odległe wycie syreny. Dochodzący z dala krzyk.
Wtedy nagle ją pocałował.
A ona odwzajemniła jego pocałunek.
Przez chwilę trwali w uścisku. Jego prawa ręka przesunęła się po jej policzku w dół. Ale widocznie wyczuł jej nagły niepokój, bo nie posunął się ani o milimetr dalej.
– Przepraszam – powiedział. – Jestem impulsywny i natrętny. Powiedz mi, żebym poszedł do wszystkich diabłów.
– Zrobiłabym to, gdybym tego chciała. Gdybyś tylko wiedział…
Reece odsunął się od niej i usiadł wygodnie na kanapie.
– Chciałbym ci coś wyjaśnić – oznajmił po chwili milczenia.
– A mianowicie?
– To w gruncie rzeczy nic ważnego. Ale mam wyrzuty sumienia. Wczoraj, po zakończeniu przesłuchania świadka, powiedziałem ci, że jestem umówiony na lunch. Pamiętasz?
– Oczywiście – odparła, czując przyspieszone bicie serca.
– Ale nie byłem z nikim umówiony.
Przypomniała sobie wzmiankę o trzygodzinnej przerwie na lunch, zawartą w wykazie przepracowanych godzin. I kwiaty.
– Pojechałem do Westchester. To sprawa, o której staram się za dużo nie mówić. Moja matka przebywa tam w domu opieki.
– Och, Mitchell, bardzo mi przykro.
Miał kamienny wyraz twarzy, ale ona dostrzegła w jego oczach ból.
– Schizofrenia. Ciężki przypadek. Odwiedzam ją dwa razy w tygodniu. Czasem mnie rozpoznaje. – Uśmiechnął się z goryczą. – Wczoraj była w niezłej formie. Zaniosłem jej kwiaty, a ona długo o tym mówiła.
– Czy zażywa jakieś leki?
– Och, oczywiście. Pielęgniarki traktują ją bardzo dobrze. Ale trudno mi o tym mówić. Na dobrą sprawę jesteś jedyną osobą, której o tym powiedziałem.
Poczuła przypływ dumy, wywołanej przez ten dowód zaufania. Była jeszcze bardziej zadowolona niż wtedy, kiedy wybrał właśnie ją do pomocy przy poszukiwaniu zaginionego dokumentu.
– Nikt się o tym ode mnie nie dowie… ale gdybym mogła coś zrobić…
– Możesz mnie pocałować, to będę wiedział, że wybaczasz mi to drobne kłamstwo.
Zaśmiała się i uścisnęła ramię Mitchella. Potem pochyliła się i przelotnie musnęła ustami jego policzek.
A później zarzuciła mu ręce na szyję i zaczęła go czule całować.
Do czego to doprowadzi? – zastanawiała się w duchu, kiedy ich pieszczoty stały się bardziej namiętne. Przypomniała sobie składane jej propozycje małżeństwa (dwie), młodych ludzi, którzy mieszkali z nią pod jednym dachem (trzech), i mężczyzn, z którymi spała (trzynastu). Myślała o ludziach, którzy twierdzili, że są w niej do szaleństwa zakochani, choć ona odczuwała w stosunku do nich jedynie sympatię. Oraz o tych, którzy budzili w niej pożądanie, choć nie dostrzegali jej istnienia.
Może tym razem będzie inaczej… – pocieszała się w głębi duszy. – Może z biegiem lat, podczas których uczyłam się sztuki przetrwania w tym obcym świecie, nabrałam rozumu i wyrobiłam w sobie zdolność oceny sytuacji. Może trafiłam do innego miejsca – do krainy czarów, w której rezyduje mój ojciec i Mitchell Reece. W której mogę z nimi rozmawiać jak równy z równym.
Ale bądź ostrożna… Czy pamiętasz, co mówił Thom Sebastian o micie pięknych kobiet? Wystrzegaj się mitu, w myśl którego istnieją momenty absolutnego szczęścia, takie momenty jak ten. Momenty, w których siedzimy lub leżymy obok siebie, skąpani w uczuciu. Kiedy rozmowy wspinają się na wysoki poziom, kiedy dochodzi do wymiany zwierzeń, a podobieństwa między tobą a twym kochankiem rozkwitają jak krokusy w kwietniu.
W takich chwilach zapominamy o tym, że miłość z reguły nie trwa wiecznie, że większość słów to tylko wibracje powietrza, a większość związków prowadzi do groteskowych i bolesnych nieporozumień.
Cofnęła się i otarła z jego policzka plamę od szminki. Mitchell dostrzegł jej pusty kieliszek, wstał i nalał kolejną porcję koniaku. Potem usiadł na kanapie i odgarnął kosmyk włosów, uporczywie opadający mu na czoło.
– Wiesz co? – spytał.
– Mmm?
– Jestem zadowolony.
– Z czego?
Zdała sobie nagle sprawę z ogarniającego ją uczucia. Wiedziała, że mimo wszystkich ostrzeżeń, jakie wygłosiła przed chwilą pod swoim adresem, nie zdoła już nad nim zapanować.
Czy obróci się to na dobre, czy na złe? – pytała się w duchu. – Nadchodzi chwila prawdy. Decyduj się Alicjo, masz jakieś trzy minuty.
– Jestem zadowolony, że nie złapaliśmy jeszcze tego złodzieja – oznajmił stłumionym głosem. – Dobrze mi się z tobą współpracuje.
Uniósł swój kieliszek.
Chwila nadeszła – mówiła do siebie Taylor. – Wychodzisz czy zostajesz? Masz jeszcze wpływ na przebieg wydarzeń. Możesz łatwo wrócić do punktu wyjścia. Podziękuj mu za kolację. Wstań. To wszystko, co masz zrobić.
Tak czy inaczej podejmij decyzję. Czy postępujesz dobrze czy źle?
Uniosła swój kieliszek, ale stukając się z Mitchellem, wylała kilka kropel koniaku na jego koszulę.
– Och, do diabła – mruknął.
Dobrze czy źle?… Musisz podjąć decyzję… Dokonać wyboru…
– Pozwól, że zmyję tę plamę – powiedziała.
Dobrze czy źle?
Powtórzyła to pytanie w myślach ze dwanaście razy w ciągu pięciu sekund… a może dwóch… a może w ciągu tylko jednej sekundy. Potem Mitchell zacisnął wargi na jej ustach, objął ją mocno i położył zaskakująco duże dłonie na jej piersiach.
Poczuła dotyk jego gorących palców, wślizgujących się pod jej suknię. Chwyciła go za koszulę i przyciągnęła do siebie, kładąc się równocześnie na kanapie.
Dobrze czy źle… dobrze czy źle…

Był sobotni wieczór. Donald Burdick i Bili Stanley siedzieli na skórzanych fotelach w czytelni swego prywatnego klubu, położonego na Broad Street.
Zgodnie ze zwyczajem, wprowadzonym w połowie XIX wieku, pracownicy tego klubu co rano prasowali gorącym żelazkiem egzemplarze „New York Timesa”, „International Herald Tribune” i „Wall Street Journal”, żeby czytający te gazety członkowie nie poplamili sobie palców. Kiedy w Nowym Jorku ukazywało się kilkanaście dzienników, było to zajęcie o wiele bardziej czasochłonne. Teraz, gdy popołudniowe wydania gazet nie zasługiwały na lekturę, członkowie przesiadywali wieczorami w tym salonie głównie dlatego, że znajdowała się tu centrala telefoniczna, do której podłączona była sieć długich przewodów. Umożliwiało to służbie przynoszenie aparatów do stolików. Korzystanie z telefonów komórkowych na terenie klubu było zabronione.
Czarnoskóry lokaj w służbowym smokingu przyniósł właśnie aparat i postawił go przed Burdickiem, który podziękował mu ruchem głowy i podniósł słuchawkę.
Rozmowa trwała tylko cztery minuty.
Burdick wysłuchał informacji, zamknął oczy i przypomniał sobie czasy imperium rzymskiego, w których posłaniec przynoszący tak złe wiadomości zostałby natychmiast zabity. Potem – mimo wszystko – podziękował swemu rozmówcy.
Odłożył słuchawkę na widełki, a lokaj natychmiast zabrał aparat z ich stołu.
– O co, do cholery, chodzi? – spytał Stanley.
– O umowę najmu lokalu.
– Och, nie! – jęknął Stanley.
Burdick kiwnął głową.
– Clayton postawił na swoim. Nie wiem, jak to zrobił, ale udało mu się storpedować nasze działania.
Jego rozmówca – jeden z asystentów Rothsteina, szefa spółki będącej właścicielem budynku, w którym mieściła się siedziba firmy Hubbard, White and Willis – poinformował go, że jego mocodawcy nie przedłużą umowy najmu lokalu.
Oznaczało to, że biorąc pod uwagę koszty, fuzja z Perellim i przeprowadzka do jego biur stawała się bardzo korzystna.
Burdick zaklął pod nosem i zacisnął pięści.
– Clayton poucza Żydów, jak zarządzać nieruchomościami na Manhattanie? – warknął Stanley. Nie musiał zniżać głosu. Jedynymi nieprotestanckimi członkami klubu byli trzej katolicy, ale żaden z nich nie był tego wieczora obecny. – Jak on to, do diabła, zrobił?
Burdick również nie miał pojęcia i niewiele go to obchodziło. Ale jak powiedziała niedawno jego żona, mimo woli podziwiał Claytona. Nie podejrzewał, że może on wiedzieć o negocjacjach w sprawie przedłużenia umowy. Tym bardziej zaimponowało mu to, że potrafił w jakiś sposób – za pomocą łapówki lub gróźb – tak szybko doprowadzić do przerwania tych negocjacji.
Teraz, kiedy przedłużenie umowy najmu nie wchodziło w rachubę, Burdick miał tylko jedno wyjście. Musiał nakłonić spółkę McMillan Holdings do wystąpienia przeciwko fuzji.
– Lecę jutro na Florydę – oznajmił.
– Do McMillana?
Burdick kiwnął głową.
– Chcę się spotkać z członkami rady nadzorczej. Zrobię wszystko, co będzie konieczne, żeby przedstawili swoje stanowisko panu Perellemu.
– To może być bardzo pomocne – oznajmił Stanley, a potem mruknął pod nosem coś, czego Burdick nie dosłyszał.
– Co mówiłeś?
– Pytałem, czy pamiętasz czasy, w których nasze obowiązki ograniczały się do zdobywania klientów i zapewniania im opieki prawnej.
– Nie, nie pamiętam – odparł z ironią Burdick. – To musiało być dawno temu, zanim jeszcze zostałem adwokatem.



Rozdział dwudziesty


Znany profesor, filozof prawa Karl Llewellyn napisał książkę zatytułowaną „Krzak jeżyny”. Nazwa rośliny była metaforą teorii i praktyki prawa, a zawarta w książce teza głosiła, że owa dziedzina w rozlicznych swoich wcieleniach jest nieskończona. Napisał w niej między innymi, że „jedynym lekarstwem na prawo jest dodatkowe prawo”, sugerując, iż człowiek uprawiający ten zawód nie może być dyletantem. Kiedy ktoś jest przytłoczony postępowaniem procesowym, umową handlową czy studiami nad teorią, kiedy jest wyczerpany i przeraża go myśl o dalszej pracy, może ocalić się tylko w jeden sposób: brnąc dalej naprzód, zagłębiając się w zawiłościach.
Prawo – sugerował Llewellyn – jest nieskończenie skomplikowaną i nieustępliwą kochanką.
Wendall Clayton przypomniał sobie tezy profesora Llewellyna, siedząc w sobotę rano przy swoim biurku i patrząc na Randy’ego Simmsa.
Ugrzeczniony młody prawnik przedstawił mu przed chwilą niepokojące wieści. Udało im się storpedować długoletnią umowę najmu, którą usiłował przeforsować Burdick. Ale niektórzy spośród najstarszych wspólników firmy nadal odmawiali opowiedzenia się za fuzją. Zwycięstwo firmy w procesie przeciwko Szpitalowi Świętej Agnieszki podniosło w ich oczach autorytet Burdicka. Pod wpływem kampanii propagandowej, prowadzonej przez Billa Stanleya, wrócili do obozu szefa kancelarii.
Oznaczało to, że Clayton nie może być pewien, czy podczas zbliżającego się głosowania, do którego miało dojść już we wtorek, uzyska wystarczające poparcie dla swoich planów.
– Jak wygląda układ sił? – spytał nerwowo.
– Jest bardzo wyrównany. Oceniam nasze szansę na jakieś pięćdziesiąt procent.
– Musimy się postarać, żeby był mniej wyrównany.
– Tak, proszę pana.
– Zostań tu. Zaraz wracam. – Clayton wstał i ruszył w kierunku sali, w której urzędowali aplikanci.
Ku swemu zdziwieniu stwierdził, że Sean Lillick nie jest sam, lecz rozmawia z jakąś młodą dziewczyną, również zatrudnioną w firmie.
Clayton nie miał pojęcia, co Lillick w niej widzi. Jemu wydawała się onieśmielona, niepewna siebie, niepozorna. I trochę zbyt tęga.
Gotów byłby się z nią przespać tylko w ostateczności.
Na jego widok natychmiast cofnęli się o krok i stanęli od siebie nieco dalej, ale on zdążył zauważyć, że toczyli jakiś spór. Oczy dziewczyny były czerwone od płaczu, a bezbarwną twarz Lillicka zdobiły rumieńce.
– Cześć, Sean – powitał go Clayton.
– Cześć, Wendall.
– A pani nazywa się…
– Carrie Mason.
– Mam nadzieję, że nie przerywam wam jakiejś ważnej rozmowy.
– Nie. Skądże.
– Po prostu gadaliśmy o tym i owym – wtrąciła Carrie.
– Ach, tak… Gadaliście… Muszę cię przeprosić, Carrie, ale mam ważną sprawę do Seana.
Żadne z nich nie ruszyło się z miejsca. Lillick utkwił wzrok w podłodze. Carrie odchrząknęła głośno.
– Chcemy skopiować pewne dokumenty – oznajmiła cichym głosem. – Dotyczące umowy z SCI.
Clayton obrzucił ich przelotnym spojrzeniem, ale nie powiedział ani słowa.
– Zacznij je kopiować, a ja zaraz tam przyjdę – zaproponował Lillick.
Po chwili wahania wzięła z biurka gruby plik papierów i ruszyła niechętnie w kierunku korytarza.
– Mam nadzieję, że będziesz dziś wieczorem na moim przyjęciu w Connecticut – zawołał za nią Clayton.
– Owszem, zamierzam na nie przyjechać – odparła, oglądając się przez ramię.
– Bardzo się cieszę – rzekł z uśmiechem Clayton. Gdy tylko dziewczyna zniknęła, odwrócił się do Lillicka. – Mamy pewne problemy. W związku z głosowaniem. Muszę zdobyć ważne informacje. I to szybko. Głosowanie odbywa się pojutrze.
Wiadomo było, że najlepszy dostęp do informacji mają właśnie aplikanci i szeregowi pracownicy firmy. W ich obecności członkowie kadry kierowniczej plotkowali jak małe dziewczynki. Właśnie dlatego Clayton korzystał od roku z pomocy Lillicka i płacił mu za zdobyte informacje.
Lillick przełknął ślinę i opuścił wzrok.
– Wydaje mi się, że zrobiłem już dla ciebie wystarczająco dużo.
– Byłeś szalenie pomocny – przyznał jego przełożony.
– Ale nie chcę już dłużej być pomocny.
Clayton kiwnął głową. Wiedział, że tym razem nie może naciskać młodego człowieka. Że musi go sobie zjednać.
– Zdaję sobie sprawę, że to było dla ciebie trudne – powiedział, kładąc dłoń na ramieniu Lillicka. – Ale wszystko, co robiłeś, służyło interesom ogółu pracowników naszej firmy. Jesteśmy już bardzo bliscy zwycięstwa. A jeśli je odniesiemy… zyska na tym cała kancelaria… i ty również.
Młody aplikant nadal milczał.
– Niektórzy z naszych ludzi przeszli na drugą stronę – ciągnął Clayton. – Muszę się dowiedzieć, czy Burdick telefonował do kogoś, z kim rozmawia tylko w wyjątkowych wypadkach. Czy planuje jakieś wyjazdy. Jest człowiekiem zdesperowanym, a tacy ludzie są najlepszymi przyjaciółmi swoich wrogów. Wiesz dlaczego? Ponieważ popełniają błędy. Czy to rozumiesz?
– Owszem.
– Czy zapamiętałeś, co ci mówiłem?
– Tak.
– To dobrze. Za interesujące informacje możesz otrzymać mnóstwo pieniędzy. Mam na myśli sumy pięciocyfrowe.
Przez długą chwilę patrzył Lillickowi w oczy. Po trzydziestu sekundach chłopak opuścił wzrok.
– Rozejrzę się – powiedział powoli. – Zobaczę, czy uda mi się dowiedzieć czegoś ciekawego.
– Doskonale. Postaraj się, żeby było to coś bardzo ciekawego. Nie mam już czasu na subtelne drobiazgi.

Było niedzielne popołudnie.
Taylor Lockwood przyglądała się tłumowi gości, zebranych w wiejskiej rezydencji Wendalla Claytona, położonej na terenie miasteczka Redding w Connecticut. Była zdumiona różnorodnością strojów i barw. Szkockie kraty kłóciły się z jaskrawą żółcią sukien. Zielone koszule kontrastowały z czerwonymi spodniami. Muślinowe szaty, będące reliktem lat sześćdziesiątych i pokolenia hipisów, wydawały się pochodzić z innej epoki.
Musiała przyznać, że te krzykliwe stroje prezentowali niemal wyłącznie starsi prawnicy. Młodsi pracownicy firmy mieli na sobie sportowe spodnie i letnie koszule lub swetry.
Wokół niej migotały perły, jasne włosy, ładne twarze.
Taylor i Reece przyjechali wynajętym samochodem. Musieli dwukrotnie pytać o drogę, nim znaleźli rezydencję Claytona. Zaparkowali wóz, weszli do domu bez pukania i stanęli, niezauważeni przez nikogo, w obszernym holu.
– Jesteśmy zbyt tradycyjnie ubrani – zauważyła z niechęcią.
Reece zdjął krawat i schował go do kieszeni marynarki.
– Jak teraz wyglądam? – spytał.
– Jak zbyt tradycyjnie ubrany prawnik, który zgubił krawat.
– Ja zajmę się parterem – oznajmił. – Ty idź na piętro.
– Okay – powiedziała Taylor, a potem nagle wyraźnie się zawahała.
– O co chodzi? – spytał Reece.
– Weszliśmy tu trochę jak włamywacze, nie uważasz?
– Włamanie polega na wejściu do czyjegoś mieszkania bez pozwolenia z zamiarem popełnienia przestępstwa. – Uśmiechnął się do niej przebiegle. – My zostaliśmy zaproszeni. Więc nie ma mowy o włamaniu.
– Skoro tak uważasz…
Reece zniknął, a ona podeszła do baru. Obsługujący go kelner nalewał do szklanek słodki jabłecznik. Taylor potrząsnęła głową i poprosiła o kieliszek białego wina. Zanim wypiła pierwszy łyk, wyrósł obok niej jak spod ziemi jakiś mężczyzna i mocno chwycił ją za ramię.
Thom Sebastian.
Zadrżała lekko, przypominając sobie jego rozmowę z Boskiem. I groźbę, zawartą w słowach: „Nie interesuj się nią za bardzo”.
– Cześć – zawołał Thom. – Czy doszłaś już do siebie?
– Po czym?
– Po spędzonej ze mną nocy.
– Nie czuję żadnych negatywnych skutków.
– To doskonale. – Unikał jej wzroku i rozglądał się po sali tak nerwowo, jakby zamierzał coś wyznać. – Czy jesteś wolna jutro wieczorem? – spytał w końcu cichym głosem.
– Chyba tak – odparła, zastanawiając się z niepokojem, o co mu chodzi.
– Może byśmy zjedli razem kolację?
– Zgoda.
– Świetnie. Zadzwonię do ciebie. – Przez chwilę patrzył na nią pozbawionym wyrazu wzrokiem, pod którego wpływem zaczęła podejrzewać, że to on ukradł dokument, a teraz chce jej wyznać prawdę.
Co zrobię, jeśli się przyzna i odda mi ten papier? – pytała się w myślach.
Wiedziała, jak postąpiłby jej ojciec. Albo Reece… Złamałby Sebastianowi życie, zmuszając go do rezygnacji z praktyki prawniczej na terenie Nowego Jorku. Ale ona gotowa byłaby zachować jego uczynek w tajemnicy w zamian za przyznanie się do winy.
Ale patrząc, jak Lillick idzie w kierunku baru, zdała sobie sprawę, że zbyt daleko wybiega myślami.
Najpierw niech odda umowę, a potem zastanowimy się nad prawnym aspektem sprawy… – pomyślała.
Zaczęła się przepychać przez tłum gości w kierunku holu. Dostrzegła po drodze jakąś starszą kobietę, która przyglądała jej się bardzo uważnie z mieszaniną ciekawości i rozbawienia. Była nieco podobna do Ady Smith, matki Boska. Gdy ich spojrzenia się spotkały, Taylor wyczuła w jej wzroku zaproszenie do rozmowy i podeszła bliżej.
– Pani jest Taylor Lockwood – oznajmiła nieznajoma.
– Owszem.
– A ja jestem Vera Burdick, żona Donalda.
– Miło mi panią poznać. – Taylor wyciągnęła rękę, przypominając sobie tekst artykułu, który niedawno przesłał jej faksem ojciec. Była zdumiona, że widzi przedstawicielkę obozu Burdicka na terenie nieprzyjaciela. Kobieta musiała dostrzec na jej twarzy wyraz zaskoczenia, bo uśmiechnęła się wymownie.
– Donald załatwia dziś jakieś interesy – powiedziała. – Kazał mi przyjechać tu w zastępstwie.
– Miłe przyjęcie – oceniła Taylor.
– Wendall był na tyle uprzejmy, że oddał na dzisiejszy wieczór swój dom do dyspozycji firmy. Robi to samo w lipcu, kiedy odbywa się nabór nowych pracowników. To rodzaj pikniku dla prawników.
Na chwilę zapadła kłopotliwa cisza.
– No cóż, chyba pójdę zobaczyć, kto tu jest – oznajmiła w końcu Taylor.
Vera Burdick kiwnęła głową w taki sposób, jakby chciała dać do zrozumienia, że podczas tej krótkiej rozmowy uzyskała wszystkie potrzebne jej informacje.
– Miło było panią poznać, moja droga. I życzę szczęścia.
Taylor śledziła przez chwilę wzrokiem swą rozmówczynię, która podeszła do grona znajomych prawników. Co znaczyło to „życzę szczęścia” – zastanawiała się w duchu. Ruszyła ponownie w kierunku schodów, ale zatrzymał ją jakiś męski głos.
– Kim pani jest?
Odwróciła się, czując nerwowy dreszcz, i ujrzała przed sobą Wendalla Claytona. Zaskoczyło ją to, że jest tylko o pięć centymetrów wyższy od niej. Potem zdała sobie sprawę, że z bliska wydaje się o wiele bardziej przystojny niż z daleka.
Później spojrzała mu w oczy i straciła na trzy czy cztery sekundy zdolność myślenia. Były to oczy człowieka, który potrafi kierować innymi ludźmi, człowieka, któremu trudno czegokolwiek odmówić, nawet jeśli żąda tego w milczeniu.
Dokładnie takiego samego człowieka, jakim był jej ojciec.
– Słucham?
– Pytałem, kim pani jest – powtórzył z uśmiechem.
– Taylor Lockwood.
– Wendall Clayton.
– Wiem, kim pan jest. Dziękuję za zaproszenie, ale weszłam tu bez przywitania się z gospodarzem. Czy wyrzucisz mnie za drzwi?
– Wręcz przeciwnie. Podejrzewam, że jesteś tutaj jedyną osobą, z którą warto porozmawiać.
– Chyba trochę przesadzasz.
Chwycił ją lekko za ramię. Nigdy jeszcze nie przeżyła czegoś podobnego. Nie był to uścisk przełożonego, przyjaciela czy kochanka. Miała wrażenie, że Clayton przekazuje sygnał, mający ją przekonać o jego absolutnej dominacji. Czuła się tak, jakby ścisnął w dłoni jej duszę.
– Czy chciałabyś zwiedzić dom? – spytał, cofając w końcu rękę.
– Oczywiście.
– To autentyczny zabytek. Został zbudowany około roku tysiąc siedemset osiemdziesiątego…
– Taylor! – zawołała Carrie Mason, podchodząc do nich szybkim krokiem. – Nie wiedziałam, że tu jesteś!
– Cześć, Carrie.
– Czy nie ma tu Seana? – spytał Clayton, wyciągając rękę, którą Carrie energicznie uścisnęła.
– Nie – odparła po chwili wahania z wyraźną irytacją. – Miał jakieś inne zajęcia.
– Ach, pewnie chodzi o jeden z tych jego występów.
– Posłuchaj, Carrie – wtrąciła się Taylor. – Wendall zamierzał mnie właśnie oprowadzić po swoim domu. Chodź z nami.
– Chętnie! – zawołała z entuzjazmem jej koleżanka. Clayton nie był zachwycony perspektywą zwiedzania domu w trójkę, ale zanim zdążył zareagować, podeszła do nich Vera Burdick. Zatrzymała się i wyciągnęła do niego rękę, a on oburącz ją uścisnął.
– Vera, bardzo się cieszę, że znowu cię widzę. Mam nadzieję, że jest tu również Donald.
– Niestety nie. Ma jakąś oficjalną kolację w ratuszu, połączoną ze zbieraniem funduszy.
– Kiedy człowieka zaprasza burmistrz…
– Gubernator – poprawiła go Vera.
– …nie można odmówić.
Taylor wyczuła panujące między nimi napięcie. Vera Burdick najwyraźniej nie znosiła Claytona, on zaś – choć odwzajemniał to uczucie – nie wytrzymał jej wzroku i spojrzał w głąb sali.
W tym momencie Taylor ujrzała prawdziwe oblicze Claytona. Znał dobrze mężczyzn i potrafił nimi kierować, ale czuł się dobrze tylko w towarzystwie takich kobiet, nad którymi miał władzę lub które mógł traktować jako obiekty seksualne.
Była zdumiona, widząc jego onieśmielenie. Wiedziała, że jest człowiekiem potężnym, a także – jeśli to on stał za kradzieżą dokumentu – bardzo niebezpiecznym.
– Zostawiam cię z twoimi przyjaciółkami – oznajmiła Vera chłodnym tonem, obrzucając Taylor oraz Carrie taksującym spojrzeniem i uśmiechając się bez przekonania.
– Mam nadzieję, że Donald dobrze się bawi na tym przyjęciu u gubernatora.

– Donald, jesteś blady jak ściana. Do diabła, człowieku, powinieneś częściej oddychać świeżym powietrzem. Mam nadzieję, że przywiozłeś ze sobą rakietę?
Burdick oparł się o barierkę ogrodu, przylegającego do apartamentu, który zajmował najwyższe piętro hotelu Fleetwood w Miami Beach i spojrzał na chłodny krąg zachodzącego słońca.
– Niestety nie przyjechałem tu dla przyjemności, lecz w interesach, Steve.
Czuł się zmęczony. Prywatny odrzutowiec firmy przechodził przegląd techniczny, dlatego musiał przylecieć do Miami samolotem rejsowym. Miał oczywiście bilet pierwszej klasy, ale i tak musiał stać w kolejkach. A w dodatku jego lot był o godzinę spóźniony. Wynajęta limuzyna przywiozła go bezpośrednio na miejsce spotkania, toteż nie zdążył jeszcze wstąpić do swojego hotelu.
Steve Nordstrom, mocno zbudowany pięćdziesięcioletni mężczyzna, który w tej chwili z wprawą zawodowego barmana mieszał martini, był wiceprezesem spółki McMillan Holdings. Miał siwe włosy, starannie ostrzyżone na jeża. Jego czerwona koszulka kontrastowała z białymi sportowymi spodniami.
– Drinka?
Burdick nie miał ochoty na alkohol, ale przyjął podany mu przez Nordstroma kieliszek.
– Jak przebiega zebranie rady nadzorczej? – spytał.
Nordstrom zlizał z palców kropelki płynu i uśmiechnął się pogodnie.
– W tym roku nieźle nam poszło, Donaldzie. Trzy sześćdziesiąt trzy za akcję.
– Ach… – mruknął z aprobatą Burdick.
– Czytujesz „Wall Street Journal”, czytujesz „Timesa” – wszyscy idą na dno oprócz nas. Jutro mamy zebranie w sprawie nowego stowarzyszenia firm naszej branży. Czy chciałbyś wziąć w nim udział?
– Nie mogę. Ale powiedz swoim ludziom, żeby uważali, co mówią. Departament Sprawiedliwości stał się bardzo czujny, a Urząd Antymonopolowy ma obsesję na punkcie ustalania cen. Nie wymieniajcie żadnych konkretnych liczb. Pamiętasz, co było w siedemdziesiątym drugim?
– Widzę, że zawsze myślisz o interesach klienta, Donaldzie – powiedział Nordstrom. Jego słowa zawierały w sobie niewypowiedziane określenia: „największego” i „najbardziej dochodowego”.
Usiedli przy stole. Czekający cierpliwie kelner podał im natychmiast sałatkę z homara w połówkach grejpfrutów. Burdick nie miał apetytu, ale zmusił się do jedzenia. Rozmawiali o wakacjach, rodzinach, cenach domów i o waszyngtońskiej administracji.
Kiedy skończyli, Burdick przyjął z rąk gospodarza kolejne martini i wstał od stołu.
– Który z naszych chłopców pomaga ci w organizowaniu zebrania rady, Steve?
– Z waszej firmy? Jest tu Stan Johannsen, a Thom Sebastian przygotował w zeszłym tygodniu wszystkie materiały wyjściowe. Jest w Nowym Jorku, ale często się z nami kontaktuje. Podobno nie został awansowany na wspólnika. Co się stało? To dobry chłopak.
Burdick patrzył przez okno na światła pędzących po autostradzie aut. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że zadano mu pytanie.
– Nie pamiętam dokładnie sprawy Thoma – odparł wymijająco.
Żałował, że nie ma przy nim Billa Stanleya. Albo Very. Lubił mieć pod ręką sprzymierzeńców.
Nordstrom zmarszczył czoło.
– Chyba nie przyjechałeś tu w tej sprawie, Donaldzie? To znaczy w sprawie zebrania rady nadzorczej.
– Nie, Steve, chodzi o coś innego. – Wstał od stołu, splótł dłonie na plecach i zaczął chodzić po pokoju. – Nasza firma zapewnia wam opiekę prawną już od trzydziestu pięciu lat, prawda?
– Chyba tak. To było przed moimi czasami.
– Chcę cię prosić, żebyś nie powtarzał tego, co ci powiem, nikomu z wyjątkiem Eda Gliddicka. Przynajmniej na razie. Wiem, że mogę liczyć na twoją lojalność.
– Zawsze tak było. – Nordstrom spojrzał badawczo na swego gościa. – Chodzi o tę fuzję, prawda?
– Tak. To bardzo skomplikowana sprawa.
Opowiedział mu o machinacjach Claytona i planowanych przez niego zwolnieniach, do których miało dojść zaraz po fuzji.
– A więc chce się ciebie pozbyć? – spytał Nordstrom. – To jakaś bzdura. Przecież to ty doprowadziłeś do tego, że wasza firma stała się tym, czym jest. To ty jesteś jej symbolem.
Burdick zaśmiał się z przymusem.
– Przykro mi, że muszę to sformułować w taki sposób, ale McMillan jest naszym największym źródłem dochodów.
– No cóż, zapewniacie nam dobrą obsługę prawną. Chętnie za to płacimy.
– Wspólnicy firmy liczą się z twoim głosem i z opinią Eda.
– A ty chcesz, żebyśmy wypowiedzieli się przeciwko fuzji.
– Ona byłaby niekorzystna dla was i dla wielu innych klientów. Wendall Clayton nie ma żadnej wizji, nie wie, czym powinna być kancelaria prawnicza. Chce nas zamienić w coś, co będzie przypominało taśmę produkcyjną. Myśli tylko o zyskach.
Nordstrom wybrał duży kawałek homara, a potem włożył go do ust i zaczął powoli gryźć.
– Jak wygląda harmonogram?
– Clayton przepchnął decyzję o przyspieszeniu terminu głosowania. Ma się odbyć w najbliższy wtorek.
– Pojutrze? Niech to cholera! – zawołał Nordstrom. – Ten facet chyba oszalał! – Wziął do ust następny kawałek homara. – Ed jest teraz na kolacji służbowej, ale powinien być wolny za jakąś godzinę. Zadzwonię do niego i spotkamy się na drinku. Około dziesiątej, zgoda? W tym barze obok basenu. Nie martw się, Donaldzie. Na pewno coś razem wymyślimy.



Rozdział dwudziesty pierwszy


Clayton oprowadził ich po swej zabytkowej rezydencji tak szybko, jakby był płatnym przewodnikiem, który stara się utrzymać w ramach czasowych przewidzianych w planie zwiedzania.
Dom był duży i rozległy, ale ściany niewielkich pokoi nie schodziły się pod kątem prostym. Belki stropowe wydawały się pokrzywione, a parkiety skrzypiały. Większość mebli reprezentowała styl kolonialny. Ozdoby wykonane były z kutego metalu lub wikliny i drewna.
Kiedy weszli na górę, Taylor udawała, że podziwia portrety koni i stare meble. W gruncie rzeczy szukała miejsc, gdzie można by ukryć informacje o firmie Hanover and Stiver lub zaginiony dokument. Zajrzała do małego pomieszczenia, które wyglądało na gabinet, i dostrzegła duże biurko.
– Dlaczego się gubisz, Taylor? – spytał Clayton, kiedy do nich dołączyła. Potem podjął swą opowieść. – Niedaleko stąd stoi dom Marka Twaina, dom, w którym umarł.
– Czy należy pan do stowarzyszenia Synów Rewolucji Amerykańskiej? – spytała Carrie.
– Synowie rewolucji byli dla nas niedawnymi przybyszami – oznajmił Clayton z udawaną irytacją, za którą kryła się prawdziwa duma. – Członkowie mojej rodziny należeli do pierwszych osadników, założycieli Nieuw Nederlandt. Przybyliśmy tu w roku tysiąc sześćset dwudziestym ósmym.
– Więc jest pan z pochodzenia Holendrem?
– Nie. Moi przodkowie byli hugenotami.
– Kiedy byłam w szkole, zawsze mylili mi się hugenoci z Hotentotami – powiedziała Taylor.
Clayton uśmiechnął się chłodno. Widać było, że nie lubi żartów na temat swego pochodzenia.
– Hugenoci byli francuskimi protestantami – wyjaśnił. – Okrutnie prześladowanymi. W latach dwudziestych siedemnastego wieku kardynał Richelieu nakazał oblężenie La Rochelle, dużego miasta hugenotów. Moja rodzina uciekła i osiedliła się tutaj. Nawiasem mówiąc, miasto La Rochelle w stanie Nowy Jork wzięło swą nazwę od francuskiego La Rochelle.
– Co robili pańscy przodkowie, kiedy się tu znaleźli? – spytała Carrie.
– Nawet w tym kraju istniała spora nieufność wobec hugenotów. Nie wolno im było wykonywać niektórych zawodów. Moi przodkowie zostali rzemieślnikami. Przeważnie srebrnikami. Jednym z nich był Paul Revere. Ale moi krewni zawsze lepiej znali się na handlu niż na rzemiośle… Zajęliśmy się produkcją, a potem finansami, choć ta dziedzina była zdominowana przez… inne grupy. – Skrzywił się z niechęcią, a Taylor zaczęła podejrzewać, że z trudem powstrzymuje się od wyrażenia swej opinii na temat wczesnych osadników pochodzenia żydowskiego.
– Moja rodzina osiadła w końcu na Manhattanie i tam pozostała. Po wschodniej stronie miasta. Urodziłem się pięć przecznic od miejsca narodzin mojego ojca i dziadka.
– To się dziś rzadko zdarza – oznajmiła Taylor. – W naszej epoce wszyscy są rozrzuceni po całym świecie.
– Nie powinniście do tego dopuszczać – z autentycznym przejęciem rzekł Clayton. – Historia rodziny to wszystko, co mamy. Trzeba znać swoich przodków i być z nich dumny. W tym roku zostałem przewodniczącym Towarzystwa Francuskiego…
– Och, słyszałam o nim – zapewniła go Carrie tonem gorliwej, dobrej uczennicy.
– Po Towarzystwie Holenderskim jest to najbardziej prestiżowa organizacja etniczna w Nowym Jorku – dodał Clayton, zwracając się do Taylor.
– Przepraszam, panie Clayton, ale gdzie tu jest toaleta? – przerwała mu Carrie z przymilnym uśmiechem.
Doskonale, kochana – pomyślała Taylor, mając nadzieję, że Carrie zaabsorbuje gospodarza, dzięki czemu będzie mogła zajrzeć do gabinetu.
– Niestety ta na górze jest zepsuta – odparł ku jej rozczarowaniu Clayton. – Proszę zejść na dół, a my za chwilę się tam zjawimy.
Carrie odeszła, a Taylor zdała sobie sprawę, że zakończyli zwiedzanie na sypialni gospodarza, ozdobionej obrazami, przedstawiającymi angielskie sceny myśliwskie, i mosiężnymi okuciami. Był to niewątpliwie pokój dżentelmena.
Ach, Dżabbersmoka strzeż się, strzeż!
Clayton zamknął drzwi.
– Jesteś bardzo atrakcyjną kobietą.
Taylor westchnęła, oburzona jego brakiem subtelności.
– Chyba powinnam zejść na dół – powiedziała stanowczo.
Clayton chwycił ją za rękę, a ona poczuła ze zdumieniem, że ogarnia ją jakaś przedziwna niemoc. Sama nie wiedziała, kiedy usiadła obok niego na łóżku.
– Wendall…
– Spójrz na mnie.
Posłuchała go i odniosła wrażenie, że przyciąga ją do niego jakaś potężna, magnetyczna siła. Że jej włosy falują w podmuchach tego niewidzialnego wiatru.
Przypomniała sobie żołnierzy Króla – karty, wirujące wokół Alicji. Ach, Dżabbersmoka…
– Wendall…
– Chcę ci coś powiedzieć – oznajmił spokojnym tonem. – Chcę, aby było to zupełnie jasne. Cokolwiek się wydarzy – lub nie wydarzy – nie będzie miało żadnego wpływu na twoją karierę w naszej firmie. Czy to rozumiesz?
Taylor gwałtownym ruchem wyrwała rękę z jego dłoni.
– Wcale cię nie znam. Nigdy dotąd nawet z tobą nie rozmawiałam. – Z przerażeniem stwierdziła, że jej słowa brzmią wyjątkowo nieprzekonująco, jakby była bliska kapitulacji.
– Co z tego, że ze mną nie rozmawiałaś? – spytał Clayton, wzruszając ramionami. – Ja nie chcę z tobą dyskutować. Chcę się z tobą kochać.
Nie było żadnych przeszkód, utrudniających jej wyjście z pokoju. Clayton nawet nie stał na jej drodze. Wystarczyło wstać i ruszyć w kierunku drzwi. Ale nie zrobiła tego.
Clayton założył nogę na nogę i odgarnął z czoła kosmyk włosów.
– Jestem z kimś związana – zaczęła niepewnie.
Nie, nie, nie. Nie mów tego. Nie daj się wciągnąć w rozmowę. Nie tłumacz się, on nie jest twoim ojcem. Powiedz mu, żeby się odpieprzył. Zapomnij, kim on jest, zapomnij o sprawie. Po prostu powiedz: odpieprz się.
Powiedz to!
– No cóż, Taylor, wszyscy jesteśmy z kimś związani. Nie o to w gruncie rzeczy chodzi.
Poczuła suchość w gardle.
Nie przełykaj śliny. To objaw słabości.
Przełknęła ślinę.
– Przecież my się w ogóle nie znamy.
Clayton uśmiechnął się i potrząsnął głową.
– Posłuchaj, ja nie proponuję ci małżeństwa. Chcę się z tobą kochać. To wszystko. Jesteśmy parą dorosłych ludzi. Wydajesz mi się bardzo atrakcyjną kobietą.
– Muszę iść.
– To nie jest komplement – ciągnął. – To stwierdzenie faktu. Wiem, jak należy kochać się z kobietami. Jestem w tym dobry. Czy nie uważasz, że jestem atrakcyjny?
– To nie ma nic do rzeczy…
– Czyli jestem atrakcyjny? – przerwał jej pospiesznie. Oparł dłoń na łóżku. – Chcę się z tobą kochać. To jest proste i nieszkodliwe.
Taylor uśmiechnęła się.
– Ty wcale nie chcesz się ze mną kochać. Ty chcesz mnie przelecieć,
– Nie – wyszeptał stłumionym głosem. – Chcę, żebyśmy się przelecieli razem. Popatrz, do czego mnie doprowadziłaś. – Pokazał jej, jakiego dostał wzwodu. – Nie każdemu się to udaje.
Taylor rozsiadła się wygodniej i oparła dłonie na kolanach.
– Czy wiesz, co mnie w tobie zachwyciło? – szepnął, dotykając jej włosów. – Twoje oczy. Dostrzegłem je z drugiego końca pokoju.
– Jesteś bardzo hojnie obdarzonym mężczyzną – oznajmiła. – Myślałam, że w związku z tym całym zamieszaniem będziesz bardziej rozkojarzony.
– Co masz na myśli? – spytał po chwili wahania.
– Tę fuzję.
Zastygł na chwilę w bezruchu, najwyraźniej zbity z tropu. Potem zaśmiał się uwodzicielsko.
– Mam w tej dziedzinie spore możliwości.
Taylor przyjrzała się jego twarzy, oddalonej od jej twarzy nie więcej niż o trzydzieści centymetrów.
– Czytałam gdzieś, że myśliwi uprawiają seks przed polowaniem – powiedziała. – To podobno wpływa dodatnio na pewność ręki. Ja uważam, że seks dekoncentruje.
– A więc pomóż mi się zdekoncentrować… – wyszeptał cicho. Ale jego słowa nie wywarły na niej zamierzonego wrażenia. Zabrzmiały w jej uszach jak niestosowny, sztubacki żart. I nagle poczuła, że zyskuje nad nim przewagę.
– Połóż się i oprzyj głowę na poduszce – powiedział uwodzicielskim głosem. Taylor zdała sobie nagle sprawę, że jego penis uciska przez warstwy materiału jej udo. – Mam różne zabawki.
– Naprawdę?
– Poczujesz się bardzo dobrze. Jak nigdy dotąd.
Zaśmiała się, czując swą rosnącą przewagę. Kiedy przestał na nią działać urok Claytona, jego słowa zaczynały brzmieć coraz bardziej niemądrze.
– Dlaczego nienawidzisz Donalda Burdicka? – spytała nagle.
– Nie chcę rozmawiać o nim ani o tej fuzji.
– Dlaczego?
– Bo wolę się z tobą kochać.
– Przecież ta fuzja to najważniejszy temat rozmów w naszej firmie.
– Czy martwisz się o swoją posadę? Nie musisz się niczego bać. Obiecuję ci to.
– Nie martwię się o swoją posadę już od wielu lat. Jestem tylko ciekawa, dlaczego tak bardzo nie lubisz Donalda Burdicka.
Usiadła sztywno na łóżku. Clayton wydawał się zdezorientowany i niepewny. Sprawiał wrażenie mężczyzny, który natrafiał na różnego rodzaju opory ze strony uwodzonych przez siebie kobiet i nauczył się je przezwyciężać, ale nie był przygotowany na potok pytań.
– Odpowiedz mi. Dlaczego?
– No cóż – odparł w końcu. – Osobiście nie mam nic przeciwko niemu. Jest jednym z najbardziej czarujących ludzi, jakich znam. Podziwiam jego sposób bycia. Jest doskonałym reprezentantem starych pieniędzy.
– Krążą pogłoski, że chcesz go zniszczyć.
Clayton zastanawiał się przez chwilę nad odpowiedzią.
– Docierają do mnie różne pogłoski. Podejrzewam, że nie są bardziej wiarygodne niż te, które docierają do ciebie. Ta fuzja to tylko kwestia interesu. Niszczenie ludzi jest zbyt czasochłonne…
Taylor już całkowicie wyzwoliła się spod jego uroku. Wstała i przesunęła palcami po włosach.
– Chyba powinieneś zejść na dół. Bądź co bądź jesteś gospodarzem.
Clayton postanowił podjąć ostatnią próbę.
– Ale… – Wskazał ręką wybrzuszenie w nogawce swoich spodni.
– Wiesz co, Wendall? – powiedziała z uśmiechem Taylor. – To największy komplement, jaki spotkał mnie od wielu miesięcy. Bardzo mi miło. A teraz pozwól, że cię pożegnam.
Po wyjściu z sypialni Taylor zajrzała do górnej łazienki i zauważyła, że wszystko funkcjonuje w niej normalnie. Poczekała tam, aż Clayton zszedł na dół, i wślizgnęła się do gabinetu.
Oprócz biurka dostrzegła tam fotel, wiktoriański stolik do herbaty, kilka stojących lamp i dwie duże ozdobne szafki. Zapaliła światło i przymknęła drzwi.
W przegródkach biurka znajdowały się liczne papiery: wykazy bankowe, stare czeki, notatki, zapiski, prywatne rachunki, kwity. Widząc ilość materiałów, które będzie musiała przejrzeć, westchnęła ciężko, usiadła na fotelu i zaczęła kolejno czytać dokumenty.
Po jakichś piętnastu minutach pracy usłyszała od strony drzwi czyjś głos.
– Ach, więc tutaj jesteś…
Uniosła wzrok i ujrzała Wendalla Claytona.



Rozdział dwudziesty drugi


Odwróciła się i wstała, zrzucając plik papierów. Kartki rozsypały się po podłodze. Wendall Clayton stał na korytarzu, tuż za drzwiami i rozmawiał z kimś, kogo nie widziała. Korzystając z tego, że znajduje się poza zasięgiem jego wzroku, zaczęła zbierać papiery. Potem ponownie usłyszała jego głos.
– Wejdźmy na chwilę tutaj, dobrze?
Rozpaczliwym gestem wsunęła kartki pod biurko. Zniknęły z pola widzenia – wystawał tylko róg jakiegoś listu. Sięgnęła w jego kierunku, ale w tym momencie drzwi się otworzyły. Taylor wskoczyła za szafę. Przylgnęła do ściany, poczuła na policzku dotyk chłodnego tynku. Usłyszała i rozpoznała głos drugiego mężczyzny.
– O czym chcesz ze mną mówić, Wendall? – spytał Ralph Dudley.
Do jej uszu dotarł trzask zamykanych drzwi.
– Siadaj – poprosił Clayton.
– Czy coś się stało?
– Nie pamiętam, żebym zapalał tę lampę… – mruknął ze zdziwieniem Clayton.
Taylor jeszcze mocniej przylgnęła do ściany.
Cisza. Co oni robią? – pytała się w duchu. – Czy zauważyli czubki moich butów albo wystający spod biurka róg kartki papieru? Czyżby fotel, na którym siedziałam, nadal był ciepły?
– Ralph, chyba mogę powiedzieć, że należysz do starej gwardii, do weteranów naszej firmy.
– To prawda, pracuję w niej już od dawna.
– Zaczynałeś mniej więcej w tym samym czasie co Donald, prawda?
– A także Bill Stanley. I Lamar Fredericks.
– Widywałem cię często w klubie z Joe Wilkinsem i Porterem.
– Owszem, często tam bywamy. O co ci chodzi?
– Jak się dziś bawisz?
– Doskonale, Wendall. – W głosie starego prawnika pobrzmiewał lęk. Clayton zadawał życzliwe pytania z sadystyczną intonacją.
Cisza. Szmer przesuwających się po podłodze stóp.
– Jest tu dziś sporo młodych ludzi – ciągnął Clayton. – Czy to nie zabawne, Ralph? Kiedy byłem w ich wieku, zarabiałem… pięćdziesiąt, może siedemdziesiąt pięć dolarów tygodniowo. Ci smarkacze zgarniają dziewięćdziesiąt tysięcy rocznie. To zdumiewające.
– Wendall, czy czegoś ode mnie chcesz?
– Chcę, żebyś głosował we wtorek za fuzją. To wszystko.
Długa pauza.
– Nie mogę, Wendall – oznajmił w końcu drżącym głosem stary mężczyzna. – Wiesz o tym. Jeśli dojdzie do fuzji, stracę posadę. Podobnie jak Donald i wielu innych.
– Będziesz miał z czego żyć, Ralph. Dostaniesz wysoką odprawę.
– Nie mogę. Nie stać mnie na to, żeby przejść na emeryturę.
– Oczywiście, że nie. Masz duże wydatki.
– Zgadza się – przyznał Dudley, starannie ważąc słowa. – Mieszkanie w tym mieście jest bardzo kosztowne.
– Manhattan… to najdroższe miejsce na świecie.
– Przykro mi, Wendall. Będę musiał głosować przeciwko tej fuzji.
Znowu cisza. Taylor wyobrażała sobie gorączkowy bieg myśli Dudleya, usiłującego przewidzieć następny ruch Claytona. Ona sama domyślała się już żałosnego końca tej rozmowy.
– Czy mogę z tobą rozmawiać otwarcie? – spytał Clayton.
– Oczywiście. Doceniam szczerość i…
– Jeśli nie będziesz głosował za fuzją, podam do publicznej wiadomości twój romans z szesnastoletnią dziewczynką.
Zdławiony wybuch śmiechu nie ukrył rozpaczliwego lęku Ralpha.
– O czym ty mówisz?
– Ralph, cenię twoją inteligencję i mam nadzieję, że ty doceniasz moją. Pokazujesz się publicznie z tą małą kurewką i przedstawiasz ją jako swoją wnuczkę, co sprawia, że cała afera jest jeszcze bardziej obrzydliwa. Ty…
Taylor usłyszała odgłos uderzenia, potem śmiech najwyraźniej zaskoczonego Claytona i szuranie stóp szamoczących się mężczyzn. W końcu rozpaczliwy jęk Dudleya, nasycony bólem i bezradnością.
– Ralph, naprawdę… – Clayton ponownie się zaśmiał. – Czy nic ci nie jest? Usiądź… Czy coś cię boli?
– Nie dotykaj mnie – wyjąkał Dudley załamującym się głosem. Taylor dosłyszała jego szloch.
– Nie podchodźmy do tego zbyt emocjonalnie – powiedział pojednawczym tonem Clayton. – Nie mam powodu, by komukolwiek o tym mówić. Spróbujmy ze sobą negocjować. Uchodzisz za najbardziej czarującego człowieka w naszej firmie. Jesteś wytworny i elegancki. Można by cię nazwać reliktem czasów, w których maniery prawnika były równie ważne jak jego inteligencja. Więc proponuję ci układ. Ty i trzej twoi koledzy zmienicie front i będziecie głosować za fuzją, a ja zachowam twój sekret w tajemnicy.
– Trzej inni?
– Powiedzmy że Joe, Porter… sam wybierz trzeciego. A oto dobra wiadomość. Za każdego dodatkowego, przeciągniętego na moją stronę członka rady dorzucę pięćdziesiąt tysięcy dolarów do twojej odprawy. To powinno ci wystarczyć na zadawanie się z tą młodą kurewką jeszcze przez jakiś rok.
– Jesteś podły – wykrztusił Ralph.
– Bardziej podły niż ty? Nie jestem tego pewien. Głosowanie odbędzie się pojutrze, Ralph. Pomyśl o tym. Decyzja należy do ciebie. A teraz zejdź na dół i weź drinka. Odpręż się.
– Gdybyś potrafił zrozumieć…
– Och, przecież właśnie o to chodzi, Ralph. Ja nie potrafię cię zrozumieć. I nie zrozumie cię nikt inny.
Drzwi się otworzyły. Obaj mężczyźni wyszli. Jeden z nich był zrozpaczony, a drugi zadowolony z siebie. Ale odgłos ich kroków brzmiał tak samo.

Taylor nadal siedziała w gabinecie, wsłuchując się w jakiś cichy, rytmiczny dźwięk.
Po wyjściu obu prawników pozostała na miejscu, kryjąc się za szafą, gdyż Clayton nadal przebywał na górze. Usłyszała jego dochodzący z bliska głos.
Po jakichś pięciu minutach rozległ się ten dźwięk.
Co to jest – pytała się w myślach. – Czyjś śpiew? Prymitywna muzyka? A może… Nie, to niemożliwe…
Podeszła do ściany i przycisnęła do niej ucho. Dźwięk dochodził z drugiej strony – z sypialni Claytona.
Nagle zdała sobie sprawę, że słyszy głosy dwojga ludzi, i wszystko stało się dla niej jasne.
Nie była szczególnie zaskoczona, gdyż wiedziała już dobrze, co sądzić o Claytonie. Zdumiało ją jednak to, że drugim źródłem efektów dźwiękowych była Carrie Mason.
– Mocniej… tak… tak… jestem już blisko… Taak, taak, taak!
Carrie osiągnęła cel dość szybko, ale Claytonowi zabrało to więcej czasu. Tyle że Taylor zdążyła dokładnie przeszukać jego biurko. Dochodzące zza ściany odgłosy dawały jej poczucie bezkarności.
Znalazła tylko jeden interesujący dokument – rachunek firmy ochroniarskiej. Dotyczył on usług, które firma zaczęła świadczyć przed miesiącem. Ich zakres określony był dość enigmatycznie. „Zgodnie z życzeniem klienta”.
Miała ochotę zabrać rachunek ze sobą. Zastanawiała się, jak postąpiłby w takiej sytuacji jej znajomy detektyw, John Silbert Hemming. Doszła do wniosku, że posłużyłby się szpiegowskim aparatem fotograficznym. Wobec tego starannie przepisała wszystkie informacje i odłożyła kartkę na miejsce.
Kiedy zeszła na dół, stwierdziła, że wielu gości już wyszło. Pozostali tylko najbardziej doświadczeni bywalcy bankietów. Między innymi Thom Sebastian, który znów chciał ją uściskać. Kiedy zrobiła unik, pożegnał się z nią i ponownie zaproponował, by zjedli nazajutrz kolację. Taylor ruszyła w kierunku bufetu, słuchając strzępków stłumionych, często pijackich rozmów.
– On do tego doprowadzi. To pewne. W przyszłym miesiącu będziemy nazywać się Hubbard, White, Willis i Perelli.
– Przegrasz zakład, frajerze. Burdick do tego nie dopuści.
– Czy zdajesz sobie sprawę, że mają głosować już we wtorek? Pojutrze.
– Słyszałeś o tym detektywie, który bada sprawę rachunków Burdicka w bankach szwajcarskich?
– Czy wiesz, że Burdick kazał komuś przejrzeć artykuł Claytona, zamieszczony w czasopiśmie prawniczym, bo chce udowodnić, że jest to plagiat?
– To bzdura.
– Ta cała fuzja jest bzdurą. Nikt nie koncentruje się na pracy.
– Gdzie jest Donald?
– Nie musiał przychodzić. Przysłał Himmlera.
– Kogo?
– Swoją żonę. On potrafi tylko przekonywać, a Vera po prostu ucina ludziom jaja. Słyszałeś, co o niej opowiadają, prawda? To Lady Makbet.
Taylor zauważyła, że żony Burdicka nie ma już wśród gości.
Obejrzała długi stół, na którym niedawno piętrzyły się stosy kawioru, wołowiny, kurczaka i befsztyków tatarskich. Teraz zostały na nim tylko brokuły.
A ona nie znosiła brokułów.

Uderzona przez Eda Gliddicka piłka golfowa potoczyła się po pokrytym sztuczną trawą dachu hotelu Fleetwood w Miami Beach, ale nie wpadła do dołka.
– Cholera! – zaklął głośno, zerkając na stojącego obok szczupłego młodego mężczyznę.
– Wolę grać w tenisa niż w golfa – powiedział jego towarzysz.
Był nim Randall Simms III, protegowany Wendalla Claytona. To on wykorzystał prywatny odrzutowiec firmy Hubbard, White and Willis, by przybyć na Florydę przed Burdickiem i spotkać się z dyrektorami spółki kapitałowej McMillan Holdings.
Podczas gdy jego rywal tracił czas na rozmowy z zastępcą dyrektora, Steve’em Nordstromem, Simms spotkał się z Edem Gliddickiem, szefem rady nadzorczej i dyrektorem naczelnym.
Spółka McMillan, która sama niczego nie produkowała, była właścicielem wielu firm, wytwarzających części do maszyn i świadczących usługi na rzecz rozmaitych przedsiębiorstw, a także posiadała udziały w innych spółkach akcyjnych. Zawiłość tej struktury nie utrudniała Gliddickowi sprawnego zarządzania powierzonym mu majątkiem. Spółka McMillan Holdings regularnie pojawiała się na liście dwudziestu najbardziej dochodowych firm świata.
Sześćdziesięciopięcioletni Gliddick był nieco zgarbiony i dość tęgi. Spędził wiele lat na kortach tenisowych i polach golfowych całego świata, dlatego jego twarz była ogorzała i pomarszczona od słońca. Miał rzadkie, siwe włosy i duży nos.
– Wendall nie przyjechał do mnie osobiście, tylko przysłał pana – powiedział do swego gościa. – To może oznaczać tylko jedno. Jest pan człowiekiem od brudnej roboty.
– Wendall chciał zachować pewien dystans między swoją osobą a tym, co zamierzam panu powiedzieć – wyjaśnił Simms.
– Chodzi o tę pieprzoną fuzję, prawda?
– Proponuję, żebyśmy weszli do środka – oznajmił Simms. – Tutaj mógłby ktoś nas podsłuchać za pomocą mikrofonu kierunkowego. Takie urządzenia są naprawdę produkowane. Widuje się je nie tylko w filmach.
– Wiem o tym – mruknął Gliddick.
Wszedł pierwszy do pokoju, zamknął okno i zaciągnął zasłony. Simms przygotował dwa koktajle whisky sour. Gliddick zaczął się zastanawiać, skąd ten człowiek, którego nigdy dotąd nie spotkał, wiedział, że jest to jego ulubiony drink.
– Donald Burdick rozmawia w tej chwili ze Steve’em Nordstromem – oznajmił.
– Wiemy o tym – mruknął Simms.
My!
– Więc czego pan chce… to znaczy, czego chce Wendall?
– Chcemy, żeby dał pan do zrozumienia pracownikom obu firm – naszej i pana Perellego – że jesteście zwolennikami tej fuzji.
– Dlaczego nie mielibyśmy być jej zwolennikami?
– Dlatego że jeśli do niej dojdzie, Donald i jego zwolennicy będą musieli odejść – oznajmił obcesowo Simms.
– Aha… – Gliddick kiwnął głową. – Rozumiem.
– Być może chce pan być wobec niego lojalny…
– Jasne, że chcę być wobec niego lojalny.
– To zrozumiałe. Jesteście przyjaciółmi od lat. Ale odłożymy na chwilę ten temat i porozmawiajmy o tym, dlaczego powinien pan chcieć, aby nasze firmy się połączyły.
Bystry chłopak… podoba mi się… – pomyślał Gliddick, ale natychmiast porzucił zamiar nakłonienia Simmsa do podjęcia pracy w firmie McMillan. Wendall Clayton nie był człowiekiem, któremu można by podkupywać pracowników.
– Sprawdziliśmy wasze rachunki – ciągnął Simms. – Burdick was okrada. Wasze koszty wyniknęły się spod kontroli. Płacicie dwieście dolarów za godzinę pracy nowo zatrudnionego prawnika, który nie ma o niczym pojęcia. Płacicie za limuzyny, choć posłaniec mógłby skorzystać z komunikacji miejskiej. Płacicie wielkie premie za standardowe usługi prawnicze. Jeśli poprzecie tę fuzję, obniżymy wasze koszty o pięć milionów rocznie.
– Pięć?
– Pięć. A w dodatku Perelli przejmie wasze negocjacje ze związkami zawodowymi. Teraz prowadzi je kancelaria Maverna i Simpsona, którzy, prawdę mówiąc, są idiotami. Nie kiwnęli palcem, żeby powstrzymać związki od zakłócania waszych operacji w Oregonie i w stanie Waszyngton. Perelli jest najtwardszym specjalistą od prawa pracy w Nowym Jorku. Zrobi z waszymi związkami, co będzie chciał.
– Donald jest członkiem naszej rady nadzorczej od nie wiem jak dawna – powiedział Gliddick, kiwając głową. – Ma przyjaciół na wszystkich szczeblach spółki. Jeśli go sprzedamy, wielu ludzi będzie nam to miało za złe.
– Za złe? – powtórzył Simms takim tonem, jakby było to określenie zaczerpnięte z innego języka. – No cóż, lojalność jest ważna. Ale powinna obowiązywać obie strony. Na lojalność trzeba zasłużyć. Czy uważa pan, że prawnik, który przegapia próbę wrogiego przejęcia firmy swego klienta, zasługuje na jego lojalność?
– O czym pan mówi?
– Krążą różne pogłoski… Tylko pogłoski, ale Wendall i ja uważamy, że coś w nich jest.
– Stale słyszymy jakieś pogłoski. W zeszłym roku udaremniliśmy cztery próby przejęcia spółki. Wszyscy chcieliby nas kupić.
– Ale czy wszyscy kontaktują się za waszymi plecami z inwestorami?
Gliddick zastygł w bezruchu.
– O kogo chodzi?
– O firmę GCI z Toronto.
– To Weinraub, ten pieprzony żydowski palant. – Zerknął na Simmsa, by przekonać się, czy nie ma on semickich rysów, ale najwyraźniej uznał go za Aryjczyka. – Widziałem się z nim w Londynie zaledwie przed tygodniem. Niczego mi nie zdradził.
– Naszym zdaniem złożą ofertę za jakieś cztery miesiące. Obrona przed przejęciem będzie was kosztowała milion dolarów… może dwa. Perelli może udaremnić ich plany za jedną czwartą tej sumy. I potrafi to przeprowadzić w taki sposób, żeby wasi akcjonariusze i najważniejsi pracownicy nie wpadli w panikę i nie zaczęli się wycofywać. On to potrafi najlepiej.
– A Burdick o tym nie wie?
– Nie ma pojęcia. Dowiedzieliśmy się o tym za pośrednictwem Perellego.
Obaj skończyli swoje drinki. Simms napełnił szklanki.
– Randy, sam nie wiem, co robić. Nie mogę kwestionować tego, co mówisz, spierać się o liczby. To jest problem moralny. Nie lubię problemów moralnych. Może…
Rozległo się pukanie do drzwi. Stanęła w nich wysoka, młoda blondynka. Miała na sobie krótką, skórzaną spódniczkę mini i obcisłą białą bluzkę.
– Panie Simms, przyniosłam te akta, o które pan prosił.
– Dziękuję, Jean. – Wziął z jej rąk grubą tekturową teczkę. – Jean, to jest pan Gliddick.
Uścisnęli sobie ręce. Wzrok Gliddicka powędrował w kierunku widocznego pod cienką bluzką jedwabnego biustonosza.
– Jean jest asystentką w tutejszej kancelarii, z którą czasem współpracujemy – wyjaśnił Simms.
– Miło mi cię poznać, Jean.
– W tej teczce są liczne dokumenty, które dowodzą, że fuzja byłaby korzystna dla waszej spółki – powiedział młody prawnik, a potem zerknął na zegarek. – Mam za chwilę konferencję telefoniczną. Odbędę ją w swoim pokoju, żeby panu nie przeszkadzać. Proszę przejrzeć te materiały i zastanowić się nad tym, co panu mówiłem.
– Jasne. – Gliddick nadal nie odrywał wzroku od Jean, a ona, widząc to, uśmiechnęła się do niego zachęcająco.
– Posłuchaj, Jean – zwrócił się do kobiety Simms. – Ty znasz dobrze Miami, prawda?
– Oczywiście, mieszkam tu od urodzenia.
– Może pomogłabyś panu Gliddickowi znaleźć jakiś lokal, w którym moglibyśmy wieczorem posłuchać muzyki? Jazzu albo rytmów kubańskich?
– Chętnie. – Dziewczyna przysiadła na krawędzi łóżka i sięgnęła po przewodnik. Jej spódnica uniosła się wysoko. – Jeśli tylko zechce.
– Będę wdzięczny za pomoc – oznajmił Gliddick.
– Nie jesteśmy już w pracy – dodał Simms. – Zrób sobie drinka. I nie zapomnij o panu Gliddicku.
– Dzięki, Randy. Chętnie się napiję.
– Wrócę za jakąś godzinę – oznajmił Simms.
– Doskonale – rzekł Gliddick, odkładając teczkę na stół i śledząc wzrokiem zmierzającą w stronę baru Jean. Żaden z nich nie zauważył, kiedy dziewczyna zdjęła buty.
Problem moralny…
– I jeszcze jedno, Randy – zawołał Gliddick, kiedy Simms stał już w drzwiach.
Młody prawnik spojrzał na niego pytająco.
– Kiedy będziesz wracał… Czy możesz zatelefonować, zanim wejdziesz do pokoju?
– Oczywiście, Ed.

Była dziesiąta wieczorem. Reece szybko jechał po autostradzie, która prowadziła z domu Claytona do Nowego Jorku. Tylor siedziała wygodnie na rozłożonym fotelu wynajętego lincolna.
Walcząc z sennością, wywołaną przez miarowy szum silnika i kołysanie samochodu, opowiedziała mu o szantażu, jakiego dopuścił się Clayton w stosunku do Dudleya, i o znalezionym rachunku.
– Firma ochroniarska pracująca pod dyktando indywidualnych klientów? – mruknął Reece, kiwając głową. – To eufemizm, pod którym ukrywa się szpiegostwo przemysłowe. Dobra robota, Taylor. Na ile opiewa ten rachunek?
– Dwa tysiące miesięcznie.
– To niewiele jak na kradzież dokumentu. Może chodzi o inwigilację osób zamieszanych w fuzję?
– Czy słyszałeś, o czym rozmawiano na przyjęciu? Mój Boże, to byli nowi pracownicy, ale wszyscy dyskutowali tylko o tej fuzji. Wendall ma nóż na gardle. Jeśli do niej nie doprowadzi, straci znaczną część wiarygodności.
– Jeśli do niej nie doprowadzi, straci również posadę – oznajmił Reece z sarkastycznym uśmiechem. Potem spojrzał na nią, przyłapując ją na kolejnym ziewnięciu. – Czy dobrze się czujesz?
– O tej porze zwykle śpię.
– Można się od tego odzwyczaić – powiedział Reece, wzruszając ramionami. Potem wyciągnął rękę i zaczął masować jej kark.
– Och, to bardzo miłe… – Zamknęła oczy. – Czy kiedykolwiek uprawiałeś seks w samochodzie?
– Nie, nigdy.
– Ja też nie. Nigdy nawet nie byłam w kinie dla zmotoryzowanych.
– Kiedyś, jeszcze w gimnazjum… – zaczął Reece. – O Jezu!
Poczuła silny wstrząs. Otworzyła oczy i ujrzała tuż przed maską lincolna biały samochód, który skręcił znienacka na ich pas ruchu. Reece zjechał na pobocze, ale wóz stracił przyczepność i zaczął się zsuwać po stromym zboczu.
– Mitchell! – krzyknęła Taylor, wyciągając ręce przed siebie. Drzewa i krzewy pędziły naprzeciw nich z szybkością stu kilometrów na godzinę. Słyszała zgrzyt podwozia ocierającego się o kamienie.
– Ten samochód… – zawołał Reece. – Ten samochód zepchnął nas z drogi.
Hamował z całej siły, usiłując odzyskać panowanie nad kierownicą, ale lincoln nadal uderzał o gałęzie i głazy. W pewnym momencie zwolnił gwałtownie, natrafiwszy na jakąś przeszkodę, a potem ruszył dalej.
Taylor uderzyła głową w szybę. Była oszołomiona. Czuła mdłości i silny ból w plecach.
– Co za sukinsyn – mruknął pod nosem Reece. Potem uśmiechnął się, widząc, że wjeżdżają na mniej pochyły odcinek terenu. Samochód zwolnił do dwudziestu kilometrów na godzinę i nagle znalazł się na stromym zboczu, prowadzącym do szerokiego na kilometr zbiornika wodnego. Zablokowane koła zsuwały się powoli po mokrych liściach, pokrywających grunt.
– Taylor! – zawołał Reece. – Wpadamy do wody!
Poczuli gwałtowny wstrząs, a potem otaczający ich krajobraz zniknął im nagle z oczu. O przednią szybę uderzyła fala czarnej, oleistej wody, która natychmiast zaczęła wlewać się do wnętrza samochodu.

Rozdział dwudziesty trzeci


Tego samego dnia w Miami, o jedenastej wieczorem, w pokoju hotelowym Donalda Burdicka zadzwonił telefon.
Szef firmy Hubbard, Wbite and Willis czekał przez cały wieczór na wiadomość od Eda Gliddicka i w końcu zasnął w ubraniu na kanapie.
– Hallo – wymamrotał sennym głosem.
– Pan Burdick? – spytała jakaś kobieta.
– Zgadza się. Kto mówi?
– Mam na imię Jean. Dzwonię w imieniu pana Gliddicka. Kto to może być Jean? – zastanawiał się Burdick. Ed Gliddick miał od dwudziestu lat tę samą sekretarkę imieniem Helen, bez której nigdy nie ruszał się z Miami.
– Czekałem na Eda przez cały wieczór. Czy coś mu się stało?
– Pan Gliddick kazał mi pana przeprosić. Niestety nie będzie mógł się z panem zobaczyć.
Burdick był zawiedziony i zły, ale zachował spokój.
– No cóż, i tak jest już za późno. Moglibyśmy się spotkać na śniadaniu i…
– Przykro mi, ale on tym razem w ogóle nie może się z panem zobaczyć. W ciągu najbliższych dwóch dni ma mnóstwo spotkań, a potem musi pojechać do domu, do Battle Creek.
Burdick zamknął oczy i ciężko westchnął. Zdał sobie sprawę, że Clayton ponownie storpedował jego plany.
– Rozumiem. Czy był dziś w Miami jakiś inny prawnik z firmy Hubbard, White and Willis?
– Nie mam pojęcia, proszę pana.
– Okay – mruknął Burdick, uświadamiając sobie, że nie ma po co dzwonić do Nordstroma, gdyż ten tchórz nie podniesie nawet słuchawki. – Czy może pani przekazać Edowi wiadomość?
– Chętnie to zrobię.
– Wiadomość brzmi: „I ty, Brutusie?”. Czy pani to zapamięta?
– Tak. Czy on będzie wiedział, co to znaczy?
– Z pewnością.
Burdick odłożył słuchawkę, a potem podniósł ją ponownie, by zadzwonić do żony.
Na odległym brzegu wielkiego zbiornika wodnego rosły wysokie drzewa. Odbite od powierzchni promienie księżyca tworzyły na powierzchni lekkich fal tysiące świetlistych plam. Ale Taylor Lockwood i Reece nie mogli zachwycać się tą romantyczną scenerią. Byli mokrzy i przemarznięci. Siedzieli na przednim fotelu lincolna, unosząc stopy nad powierzchnię wody, która pokrywała podłogę pojazdu.
Ich samochód spadł z nasypu i osiadł na dnie zbiornika, który na szczęście miał tylko pół metra głębokości. Był duży, ale bardzo płytki.
Oboje wybuchnęli histerycznym śmiechem, ale szybko zdali sobie sprawę, że choć mogą otworzyć drzwi, czeka ich długa droga. Musieli przebrnąć przez lodowatą wodę do brzegu, a potem dojść do opustoszałej szosy i liczyć na pojawienie się kogoś, kto zechce udzielić im pomocy.
Reece zadzwonił z telefonu komórkowego po policję. Potem owinęli się płaszczami, oparli stopy o fotele i w milczeniu czekali na jej przyjazd.
Dyżurny oficer zapewnił ich, że radiowóz zjawi się za dziesięć minut. Było to jednak już dość dawno temu, a ponieważ Reece nie potrafił dokładnie określić miejsca, w którym wypadli z drogi, podejrzewali, że czeka ich dłuższe oczekiwanie.
– Kto to był? – spytała w końcu Taylor.
– Przypuszczam, że ten sam człowiek, który ukradł dokument. Nie zdążyłem mu się dokładnie przyjrzeć. Biały mężczyzna w średnim wieku. Miał kapelusz i podniesiony kołnierz, więc nie widziałem dobrze jego twarzy. Nie wiem nawet, jaki to był samochód. Zauważyłem tylko białą smugę.
– Przypadek?
– Nie wchodzi w rachubę. On celowo zepchnął nas z szosy.
– Kto z uczestników przyjęcia mógł wiedzieć o naszej obecności?
Reece wzruszył ramionami.
– Thom Sebastian, Dudley… I większość akolitów Claytona, z wyjątkiem Randy’ego Simmsa. – Zastanawiał się przez chwilę. – Myślę, że pora powiedzieć policji, co się stało. Wyznać im całą prawdę.
– Nie. – Taylor potrząsnęła głową.
– Nie przypuszczałem, że może do tego dojść, Taylor. Nigdy nie spodziewałem się aktów przemocy.
– Zabijanie nas nie miałoby sensu – odparła. – To sprowadziłoby do firmy policję, a on z pewnością tego nie chce… podobnie jak my. Nie wiedział, że wypadniemy z szosy. Chciał nas tylko przestraszyć.
Reece się zamyślił. Taylor przysunęła się do niego bliżej.
– Jesteśmy już blisko celu. Czuję to. Rozprawa ma się odbyć pojutrze. Poczekajmy jeszcze dwa dni. – Oburącz objęła jego głowę. – Zgoda?
– Sam nie wiem, co robić – odparł niepewnie.
– Tylko dwa dni – powtórzyła bardziej zdecydowanym tonem, widząc, że jego opór słabnie. Kiedy otworzył usta, pokręciła głową i położyła palec na jego wargach.
Pochylił się ku niej i mocno ją objął. Ich pocałunek był długi i namiętny.
Przerwały go światła kilku halogenowych reflektorów, wyławiających samochód z gęstego mroku. Odsunęli się od siebie gwałtownie i usłyszeli rozbawiony głos jednego z policjantów.
– Popatrz na ten samochód, Hank! Wygląda, jakby pływał po wodzie! Czy widziałeś kiedyś coś takiego?
– Nigdy w życiu – odpowiedział jego kolega.

W poniedziałek, na dzień przed rozprawą mającą zadecydować o losach banku New Amsterdam, Taylor Lockwood siedziała w nowojorskim pubie naprzeciw Johna Silberta Hemminga, który trzymał w ręku kufel.
Nie był tradycyjnym prywatnym detektywem, wychylającym podczas pracy mnóstwo whisky, ale przepadał za piwem. Skończył szósty kufel i zamówił trzy następne.
– One są bardzo małe – dodał tonem wyjaśnienia.
Taylor musiała przyznać mu rację, ale sama miała kłopot już z drugim. Wypiła u Claytona więcej wina, niż zamierzała, a z powodu kąpieli w zbiorniku – i obecności Reece’a w łóżku – nie spała tej nocy wiele.
Opowiedziała Hemmingowi o werdykcie Sądu Najwyższego, na mocy którego puby miały obowiązek obsługiwać kobiety. Przez wiele lat prawo bywania w nich mieli tylko mężczyźni.
– To wielkie osiągnięcie – mruknął Hemming, patrząc na poszczerbione drewniane stoły, kolekcję wyrobów z kości pokrytą grubą warstwą kurzu i grupę hałaśliwych młodych ludzi. Potem spojrzał z gniewem na jakiegoś pijanego studenta, który szedł w ich kierunku, rozlewając trzymane w ręku piwo. Chłopak dostrzegł jego wzrok i szybko zmienił kierunek.
– Czy nasze spotkanie ma charakter towarzyski? – spytał z ciekawością detektyw.
– Chyba nie.
– Ach, rozumiem – odparł, kiwając głową. – Jak wypadło zdjęcie odcisków palców?
– Nieźle. Wyślę ci pocztówkę.
– Kiedyś nauczę cię, jak się robi odciski stóp.
Taylor podała mu kartkę z informacjami, które znalazła w biurku Wendalla Claytona.
– John, czy słyszałeś kiedykolwiek o tej instytucji?
– „AAA Agencja Ochroniarska”? Nie ma takiej w Nowym Jorku ani w okolicach. Ale możemy założyć, że to jakaś szemrana firma.
– Dlaczego?
– Te trzy A to stary numer. Przybierają taką nazwę, żeby znaleźć się na pierwszym miejscu w książce telefonicznej. Czy chcesz, żebym ich sprawdził?
– A możesz to zrobić?
– Jasne. – Przechodzący kelner bez pytania postawił na ich stoliku jeszcze dwa piwa.
– Czy pracownik takiej szemranej firmy byłby gotów popełnić przestępstwo?
– Przejść przez ulicę w niedozwolonym miejscu?
– Chodzi o coś gorszego.
– Kradzież jabłek?
– Coś w tym rodzaju. Ale chodzi o coś cenniejszego niż owoce.
John pochylił się nad stołem.
– Jeśli idzie o duże firmy ochroniarskie, takie jak nasza, nie wchodzi to w rachubę. Jeśli popełniasz przestępstwo, tracisz licencję. Ale te małe agencje… – postukał palcem w kartkę papieru – nie zawsze odróżniają dobro od zła. Chcę powiedzieć, że ktoś musi instalować te podsłuchy, które znajduje moja firma, prawda? A zakładanie pluskiew jest nielegalne.
– A jeśli chodzi o brudne sztuczki?
– Terminologia mojego zawodu nie zna takiego określenia.
– Na przykład próba zepchnięcia kogoś z szosy.
– Zepchnięcia kogoś…
– …z szosy – dokończyła szeptem Taylor.
Hemming wahał się przez dłuższą chwilę.
– Tego rodzaju firma… trzy A… Tak, można by tam pewnie znaleźć kogoś, kto zechciałby to zrobić – powiedział w końcu. – A nawet coś gorszego.
Taylor dokończyła swoje piwo. Otworzyła torebkę, wyjęła dwudziestodolarowy banknot i gestem wezwała kelnera.
– Czy istnieje jakiś pan Lockwood? – spytał John.
– Tak, ale chyba nie polubiłbyś mojego ojca.
– Chodzi mi o narzeczonego albo przyjaciela. Wiesz, jednego z tych paskudnych facetów, którzy zawsze mnie uprzedzają.
– W gruncie rzeczy nie.
– Więc może zjadłabyś ze mną kolację?
– Nie mogę.
– Pozwoliłbym ci mnie zaprosić, żebyś mogła odpisać sobie koszty od podatku.
Taylor roześmiała się głośno.
– Mam inne plany na najbliższą przyszłość.
– Plany obowiązują tylko budowlańców i stoczniowców.
– Może innym razem? Mówię poważnie.
– Jasne – mruknął Hemming. Kiedy zaczęła wstawać, uniósł jeden palec, skłaniając ją do powrotu na miejsce. – Jeszcze jedno… Mam przyjaciela. Nosi odznakę i pracuje w komendzie policji. Może czas, żebyś do niego zadzwoniła? Tylko po to, żeby pogadać.
Taylor przypomniała sobie wczorajszy wypadek, zakończony kąpielą w zbiorniku i doszła do wniosku, że pomysł Hemminga jest doskonały.
Mimo to powiedziała:
– Nie.



Rozdział dwudziesty czwarty


Spacerowali razem po Battery Park.
Ralph Dudley patrzył na Statuę Wolności, wyrastającą nad zatoką jak siostra posągu ślepej sprawiedliwości. Junie szła obok niego w milczeniu. Miał ochotę wziąć ją za rękę, ale oczywiście nie zrobił tego. Wyglądali na turystów, którzy idą w kierunku posągu, by obejrzeć go z bliska.
Dudley zastanawiał się, ile osób w wieku Junie zna treść napisu wyrytego na cokole i wie, że jest on fragmentem poematu Emmy Lazarus, „Nowy kolos”.

Pokaż mi tych znużonych i ubogich,
Stłoczone masy, oddechu żądne,
Odpadki cuchnące przy twym brzegu…* [Przełożył Arkadiusz Nakoniecznik]

Chyba prawie nikt – pomyślał z zadumą. – A ilu prawników z Wall Street zna tekst tego wiersza? Też niezbyt wielu.
– Czy na promie będzie zimno?
– Możemy usiąść pod pokładem. Tam jest ciepło. Wypijemy gorącą czekoladę.
– Albo piwo – mruknęła dziewczyna.
– Hmm – zasępił się Dudley. – Zatrzymajmy się na chwilę.
Podeszli do ławki i usiedli. Dudley chyba po raz tysięczny zadał sobie pytanie, dlaczego jest tak przywiązany do tej młodej osoby.
– No dobrze, o co chodzi? – spytała.
– Mam tu kilka dokumentów. Chcę, żebyś je podpisała. Nie możemy tego zrobić w firmie.
Junie nałożyła na uszy słuchawki walkmana. Dudley zdjął je i pogłaskał ją po włosach, a ona skrzywiła się z niechęcią.
– Musisz je podpisać.
– No dobrze, zgoda.
Wyjął z teczki plik papierów i podał je dziewczynie.
– Okay – mruknęła, strzelając gumą do żucia. – Daj mi pióro.
Dudley sięgnął do kieszeni marynarki i stwierdził, że przez pomyłkę wziął ze sobą tylko automatyczny ołówek.
– Do diabła, zostawiłem pióro w biurze.
– Mam własne. – Wyciągnęła je z torebki, zrzucając przy okazji na ziemię jakąś kartkę papieru. Dudley podniósł ją i zobaczył, że jest to czek.
Dostrzegł na nim nazwisko Junie.
I podpis Taylor Lockwood.
Jego ręka zamarła w powietrzu.
– Co to jest? – spytał, patrząc na nią z wściekłością.
– Ja…
– Co ty, do diabła, zrobiłaś?
– Papciu… – zaczęła, upuszczając walkmana, który rozpadł się w zetknięciu z asfaltem.
– Jak mogłaś? – wyszeptał. – Jak mogłaś?

Alicja-Taylor Lockwood wymyśliła smutną historię, która miała jej ułatwić dostanie się do króliczej nory, czyli do mieszkania położonego na Manhattanie.
Tak mi głupio. Ralph Dudley jest moim wujem. Moja ciotka – jego żona – umarła dwa lata temu, a on czuje się bardzo samotny. Chciałam ugotować mu kolację, żeby go pocieszyć.
Na dowód prawdziwości tych słów niosła w ręku torbę z supermarketu.
Oto pięćdziesiąt dolarów za pańską pomoc. Tylko proszę nic mu nie mówić. To ma być niespodzianka.
Portier przyjrzał się jej uważnie, ale jej elegancki kostium najwyraźniej rozproszył jego wątpliwości. Przyjął pieniądze, wręczył jej zapasowy klucz i odwrócił się z powrotem do małego telewizora.
Wiedziała, że Dudleya nie będzie w domu. Spotkała go na korytarzu, a on oznajmił jej, że bierze wolne popołudnie, by pokazać Junie Statuę Wolności. Zasępiona dziewczyna czekała na niego w holu. Spojrzała na Dudleya, a potem na Taylor, ale nie powiedziała ani słowa. Na jej twarzy pojawił się wyraz znudzenia.
Taylor weszła do wnętrza i zauważyła, że mieszkanie Dudleya jest mniejsze i o wiele skromniejsze, niż oczekiwała.
Wiedziała o jego problemach finansowych, ale była przekonana, że apartament wspólnika prawniczej firmy z Wall Street cechować będzie w najgorszym wypadku elegancka prostota. Tymczasem cztery pokoje, które zajmował w przedwojennym budynku, nie wydawały się większe niż jej mieszkanie. Ściany pokryte były tanią farbą, która łuszczyła się w kilku miejscach. Okna pomalowano tak grubą warstwą lakieru, że nie dało się ich otworzyć.
Obejrzała pobieżnie salonik, pełen starych, zniszczonych mebli. Połamane nogi i poręcze foteli związane były schludnie sznurkiem. Dostrzegła nadtłuczone wazony, poszarpane i niedbale zszyte koronkowe firanki, książki, kilimy, laski i kolekcję poobijanych srebrnych papierośnic. Na ścianach wisiały stare fotografie członków rodziny. Na jednej z nich młody Dudley stał obok jakiejś dużej, skrzywionej kobiety. Był przystojny, ale bardzo chudy. Patrzył w obiektyw aparatu z posępnym wyrazem twarzy.
W sypialni, obok łóżka, stał drewniany manekin, na którym wisiała marynarka Dudleya. Szczotka do ubrania leżała na małej półeczce, a obok manekina stała para dokładnie wypolerowanych butów o mocno startych obcasach.
Pedanteria gospodarza ułatwiała przeszukanie mieszkania. W przegródkach biurka leżały dokładnie posegregowane dokumenty. Rachunki za mieszkanie, rachunki telefoniczne, listy od córki (najmniej wypełniona przegródka), korespondencja w sprawach zawodowych, gwarancje na sprzęty gospodarstwa domowego, listy od stowarzyszenia absolwentów uczelni, kwity. Programy operowe był oddzielone od programów filharmonii i programów baletowych.
Skończyła przegląd biurka w ciągu dziesięciu minut, ale nie znalazła nic, co łączyłoby Dudleya z firmą Hanover and Stiver. Zawiedziona i zmęczona przeszła do kuchni. Oświetlało ją małe okno wychodzące na podwórko.
Oparła się o zlewozmywak i spojrzała na stół. Po obu jego stronach stały dwa mahoniowe krzesła. Przy jednym miejscu nie nakryto. Przy drugim leżała wyblakła podkładka pod zastawę, na której stał kosztowny porcelanowy talerz i kieliszek do wina. Obok spoczywał komplet srebrnych sztućców. Wszystko było przygotowane do samotnej kolacji. Środek talerza zajmowała biała serwetka, zwinięta w czerwonym kółku. Jaskrawy krążek nie pasował do wystroju wnętrza. Była to tania, plastikowa ozdóbka, zakupiona zapewne w kramie z pamiątkami na Times Square. Taylor podniosła ją i dostrzegła tandetny napis: „Papcio”.
Prezent od Junie, obiektu jego perwersyjnego pożądania.
Czas minął. Musisz stąd znikać, Alicjo…
Nic – pomyślała ze złością. – Nic nie znalazłam. Żadnej wskazówki, mogącej sugerować miejsce ukrycia dokumentu.
Wrzuciła torbę na zakupy, która i tak była wypchana tylko starymi gazetami, do zsypu na śmieci i wyszła z budynku.
Czy możemy wyeliminować Dudleya? – pytała się w myślach.
Nie, ale możemy umieścić go niżej na liście podejrzanych niż Thoma Sebastiana.
Nie interesuj się nią za bardzo…
Postanowiła oczarować młodego prawnika, który zbierał jej dane personalne, i wydrzeć z niego wszystkie informacje. Przypomniała sobie jego zaniepokojenie, które zwróciło jej uwagę poprzedniego dnia. Kto wie, może wyzna jej prawdę podczas dzisiejszej kolacji.
Przed budynkiem zatrzymała się na chwilę i potarła oczy.
Jutro – pomyślała z przerażeniem. – Rozprawa odbędzie się jutro.
Wyszła na jezdnię, by zatrzymać przejeżdżającą taksówkę.

Thom Sebastian siedział w barze Niebieski Diabeł, położonym na końcu Zachodniej Pięćdziesiątej Siódmej, niedaleko Hudsonu.
Lokal zyskał jego aprobatę. Wśród klientów przeważali elegancko ubrani czarnoskórzy miłośnicy muzyki. Thom popijał koktajl vodka gimlet, wyobrażając sobie wyimaginowanego żonglera i myśląc: Jak dotąd jest nieźle.
Ale zdawał też sobie sprawę, że jest cholernie zdenerwowany.
Zastanawiał się, co może nastąpić tego wieczora. Nie był pewien, czy nie popełnia poważnego błędu. Ale wiedział, że coś się wydarzy.
Kości zostały rzucone – pomyślał w duchu i zaraz zawstydził się tego banalnego stereotypu, na który nie powinien pozwalać sobie prawnik jego formatu.
Przypomniał sobie – niemal z rozbawieniem – że perspektywa awansu na wspólnika firmy Hubbard, Wbite and Willis zawsze była dla niego sprawą życia lub śmierci.
Śmierci…
Kiedy Wendall Clayton wezwał go do swego gabinetu i oznajmił typowym dla siebie bezosobowym tonem, że zarząd postanowił nie składać mu propozycji pozostania w firmie, siedział nieruchomo przez trzy czy cztery minuty, słuchając sugestii dotyczących wysokości jego odprawy.
Uśmiechał się z przymusem, ale ten uśmiech musiał wyglądać jak grymas szaleństwa. Miał wyszczerzone zęby i psychotycznie przymrużone oczy.
– Chcielibyśmy, żebyś został naszym wspólnikiem, Thom… Szanujemy cię… Ale sam rozumiesz, że musimy liczyć się z rachunkiem ekonomicznym.
Co po prostu znaczyło, że Sebastian nie jest klonem Wendalla Claytona i w związku z tym można uznać go za zbędny balast.
Liczyć się z rachunkiem ekonomicznym… Ten rutynowy termin palił go jak kwas.
Słuchając Claytona, opuścił głowę i dostrzegł na biurku swego przełożonego jakiś inkrustowany arabski talerz. Zaczął wpatrywać się w ten przedmiot tak intensywnie, jakby chciał przelać na niego wszystkie swoje kłopoty.
Teraz natomiast myślał o problemie, jaki stanowiła Tylor Lockwood.
A równocześnie usilnie pragnął o niej zapomnieć, wyrzucić ją ze swych myśli, zastąpić ją jeszcze raz wizerunkiem wyimaginowanego żonglera.
Zerknął na zegarek.
No dobrze – pomyślał. – Bierzmy się do roboty.
Wstał ze stołka i oznajmił barmanowi, że wróci koło piątej.
Jak dotąd…

Kierowca dodge’a odruchowo sięgnął pod fotel pasażera i namacał swoje narzędzie pracy: automatyczny karabin marki Remington.
Sześć naboi w magazynku. Sześć dalszych wetkniętych między siedzenie a oparcie fotela, czubkiem w dół.
Nie koncentrował się jednak na broni; obserwował kobietę, która szła ulicą i podchodziła właśnie do tęgiego młodego człowieka. Thom Sebastian uśmiechnął się na jej widok i pomachał przyjaźnie ręką.
A więc to ona – pomyślał kierowca dodge’a.
Zastanawiał się, jaką ma figurę pod tym płaszczem: Wolałby, żeby nosiła buty na wysokich obcasach. Lubił wysokie obcasy, a nie te bezsensowne sportowe, czarne mokasyny, które włożyła kobieta.
Rozejrzał się dokoła, by sprawdzić, czy w pobliżu są policjanci lub przechodnie, którzy mogliby przesłonić mu cel.
Teren był czysty.
Podjechał powoli jeszcze odrobinę bliżej i zatrzymał samochód jakieś siedem metrów od kobiety. Zerknęła w jego kierunku bez większego zainteresowania, ale kiedy podniósł broń, zorientowała się, co jej grozi. Krzyknęła głośno i uniosła ręce.
Ale nie miała dokąd uciekać.
Nacisnął spust. Zaskoczyła go potężna siła odrzutu. Kobieta, trafiona w bok porcją grubego śrutu, zaczęła osuwać się na ziemię. Wystrzelił jeszcze dwa razy, mierząc w jej plecy, ale nie był pewien, czy pociski dosięgły celu.
Nawet jeśli jeszcze żyje, to nie pociągnie długo – pomyślał. – A w najgorszym razie będzie unieruchomiona na kilka miesięcy.
Rozległy się krzyki i wycie klaksonów. Jakiś samochód zahamował z piskiem, by nie potrącić grupy pieszych, którzy w panice padali na jezdnię, kryjąc się przed pociskami.
Kierowca dodge’a pomknął w kierunku najbliższego skrzyżowania i przejechał je na czerwonych światłach. Potem zwolnił i zaczął prowadzić samochód bardzo ostrożnie, przestrzegając przepisów drogowych.



Rozdział dwudziesty piąty


Thom Sebastian miał skute ręce. Dwaj umundurowani policjanci wprowadzili go na posterunek.
Miał wrażenie, że wszyscy na niego patrzą – gliniarze, pijani kierowcy, prostytutki, nieliczni adwokaci.
– O Boże! – szepnął ktoś głośno, widząc krew, którą zbryzgana była jego koszula i marynarka. Wydawało się niepojęte, że ktoś, kto jest tak zakrwawiony, nie został przebity nożem i to z dziesięć razy.
Thom został posadzony na ławce. Kazano mu czekać na oficera dyżurnego, który zajmie się nim, gdy nadejdzie jego kolej. Zastygł w bezruchu, wpatrując się w czubki swych butów. Siedząca obok niego czarnoskóra prostytutka w obcisłym podkoszulku i krótkich spodenkach, które wystawały spod sztucznego futra, spojrzała na niego przelotnie i zadrżała na widok krwi.
– Jezu! – szepnęła.
Sebastian poczuł, że ktoś do niego podchodzi. Uniósł wzrok i zamrugał oczami.
– Co ci się stało? – spytała Taylor Lockwood. – Ta krew…
Sebastian kiwnął głową, zamknął oczy i powoli opuścił głowę.
– Miałem krwotok z nosa – wymamrotał.
Siedzący za kontuarem sierżant obrzucił podejrzliwym spojrzeniem jej czarne pończochy, krótką czarną sukienkę i skórzaną kurtkę.
– Kim pani jest? – spytał opryskliwym tonem. – Zmywaj się stąd, panienko. On nie będzie miał dziś dla ciebie czasu.
– Przyjechałam tu, żeby zobaczyć się z moim klientem – warknęła, czując przypływ gniewu. – Zadbam o to, żeby wszystko, co pan powie, znalazło się w protokole.
Policjant gwałtownie poczerwieniał na twarzy.
– Nie wiedziałem, że pani jest adwokatem – wybąkał niepewnie.
Taylor nie miała pojęcia, co się wydarzyło. Zjawiła się w restauracji i zastała tam ekipę policyjną, prowadzącą dochodzenie na miejscu przestępstwa. Powiedziano jej, że ktoś został zastrzelony, a Thom Sebastian odwieziony na posterunek.
– Za co go zatrzymano? – spytała.
– Jeszcze za nic. Policjant, który go przywiózł, rozmawia przez telefon z naszym lekarzem – odparł policjant i odwrócił się w kierunku papierów zalegających jego biurko.
Boże – pomyślała – nie widziałam nigdy tak zakrwawionego człowieka.
W tym momencie zjawił się umundurowany oficer policji – szczupły, gładko uczesany mężczyzna o siwiejących skroniach. Obejrzał Taylor od stóp do głów i nie był najwyraźniej zadowolony z wyniku tych oględzin. Wydawał się podwójnie uprzedzony – po pierwsze, wobec wszystkich adwokatów (którzy ośmieszają policjantów zeznających w sądzie, dowodząc ich niekompetencji), a po drugie, wobec uprawiających ten zawód kobiet (które muszą dowodzić, że potrafią dręczyć tych świadków jeszcze brutalniej niż mężczyźni).
Taylor Lockwood uniosła wyzywająco głowę, starając się przybrać postawę osoby twardej i bezwzględnej.
– Jestem adwokatem pana Sebastiana. Co się tu dzieje?
– Hej, Taylor! – zawołał nagle jakiś mężczyzna tak donośnym głosem, że słychać go było na całym posterunku.
Zesztywniała ze złości. Dlaczego musiało się to wydarzyć właśnie teraz? – spytała się w myślach. Był to jeden z tych momentów, w których znudzeni bogowie postanawiają się rozerwać i wkładają kij w mrowisko. Z cichym westchnieniem odwróciła się w stronę mężczyzny. Był to potężnie zbudowany policjant, najwyraźniej niepełniący w tym momencie służby, gdyż miał na sobie kosztowne dżinsy i sportową wiatrówkę. Jego ogorzała twarz pokryta była opalenizną, po urlopie spędzonym w Las Vegas lub na Bahamach. Tuż po czterdziestce, jakieś piętnaście kilo nadwagi, krótko przycięte brzytwą jasne włosy, chłopięca twarz.
– Taylor Lockwood, prawda? – spytał, podchodząc bliżej. Postanowiła posłuchać rady swego ojca, który mówił zawsze:
„Jeśli zamierzasz blefować, idź na całego”.
– Cześć – powiedziała z uśmiechem.
– Jestem Tommy Blond. Tommy Bianca ze sprawy Pogiolli. Poznajesz mnie?
– Jasne, Tommy – odparła, ściskając jego potężną, twardą dłoń. – Jak leci?
– Co mu jest? – spytał Tommy, zerkając na Sebastiana.
– To tylko krwotok z nosa – odparł umundurowany policjant. – Myśleliśmy, że on też został trafiony. Lekarz, który go badał, twierdzi, że nic mu nie będzie; musi tylko uważać na nos.
Tommy Blond spojrzał na oficera, który zatrzymał Sebastiana, a potem na siedzącego za ladą sierżanta.
– Traktujcie dobrze tę panią. Ona jest w porządku. Była asystentką adwokata, który w zeszłym roku uwolnił od zarzutów Joeya… chyba pamiętacie te sprawę… Joey Pogiolli z szóstego posterunku. Jakiś dupek zaskarżył go do sądu… twierdził, że Joey traktował go brutalnie… Hej, Taylor, byłaś wtedy aplikantką. Kiedy skończyłaś studia prawnicze?
– Wieczorowo – odparła, mając nadzieję, że kropelki potu, które zbierają się na jej czole, nie zaczną spływać po twarzy, rujnując makijaż.
– To wspaniale. Mój dzieciak złożył papiery na uniwersytet w Brooklynie. Chce pracować w FBI. Mówię mu, że w dzisiejszych czasach agenci nie muszą mieć dyplomu, ale on chce zwiększyć swoje szansę. Może któregoś dnia zechciałabyś porozmawiać z nim o studiach? Czy masz wizytówkę?
– Nie przy sobie. Bardzo mi przykro. – Zerknęła na Sebastiana, który nadal wpatrywał się w podłogę.
– Co się stało, Frank? – spytał Tommy Blond.
– Przed barem Niebieski Diabeł zastrzelono dealerkę, Magaly Sanchez. Zwykle sprzedawała kokainę w innej dzielnicy, to nie było jej terytorium. Naszym zdaniem sprawca nie wiedział, jak ona wygląda, i zidentyfikował ją dzięki jego pomocy. – Wskazał ruchem głowy Sebastiana. A może chcieli ją sprzątnąć w obecności klienta. Żeby ostrzec innych. Miała przy sobie około dziesięciu gramów w przygotowanych paczkach. Przy panu Sebastianie znaleźliśmy ćwierć grama… Dlatego go tu przywiozłem.
Taylor uniosła oczy.
– Ćwierć grama? Chłopcy, o czym wy mówicie?
– Wiem, do czego zmierzasz, Taylor – mruknął Tommy. – On jest strasznie zakrwawiony. Czy jesteś pewna, że to tylko krwotok z nosa?
Taylor przypomniała sobie nagle, jak brzmi magiczne zaklęcie.
– Na jakiej podstawie przeszukaliście jego kieszenie? – spytała.
– Na jakiej podstawie? – Umundurowany policjant zamrugał ze zdumienia oczami. – Machał ręką do znanej dealerki kokainą, która została sprzątnięta tuż obok niego. To chyba wystarczająca podstawa.
– Porozmawiajmy przez chwilę – zaproponowała, odchodząc na bok. Tommy i policjant spojrzeli na siebie, a potem ruszyli za nią. Kiedy zatrzymali się pod ścianą, zaczęła mówić szeptem: – Posłuchajcie, on nigdy dotąd nie był aresztowany. To dupek, zgadzam się, ale ćwierć grama?… Wszyscy wiemy, że w takim wypadku nie macie obowiązku go zatrzymywać – dodała, choć taki przepis wcale nie istniał.
– Sam nie wiem… – mruknął policjant. – Te dupki z Wall Street wszystkim działają na nerwy. Oni myślą, że mogą bezkarnie kupować i sprzedawać narkotyki, bo my nie kiwniemy palcem.
– Dogadajmy się – zaproponowała Taylor. – Wypuśćcie go, a on złoży oświadczenie na temat tej panny Sanchez i jej kolegów, pod warunkiem że jego zeznania będą anonimowe i nie będzie musiał przeciwko nikomu zeznawać w sądzie. A ja wydrę z niego obietnicę, że nigdy więcej nie tknie tego świństwa.
– Co ty na to? – spytał policjanta Tommy Blond.
– On pracuje w tej samej firmie, która wyciągnęła waszego kumpla Joeya. To chyba powinno się liczyć.
Przypomniała sobie tę sprawę. Joey był policjantem patrolującym ulice. Być może nadużył trochę swej pałki w stosunku do czarnego chłopaka, który był podejrzany o kradzież portfela, i przypuszczalnie sięgnął po łyżkę do zdejmowania opon, choć dziwnym trafem została ona znaleziona sześć metrów od miejsca zajścia. Tak czy inaczej lekarz musiał założyć chłopakowi pięćdziesiąt osiem szwów.
Umundurowany policjant spojrzał na nią porozumiewawczo. Jego spojrzenie mówiło: „Nie chcę mieć tego na głowie”.
– Okay, proszę go stąd zabrać – powiedział. – Ale niech mu pani powie, żeby od tej pory dobrze się prowadził. Nie żartuję. Następnym razem go zgarniemy. Niech się w przyszłym tygodniu zamelduje w Wydziale Narkotyków i złoży oświadczenie. – Napisał na kartce jakieś nazwisko. – Ma się zgłosić do tego detektywa.
– Dziękuję wam – mruknęła Taylor.
Tommy Blond ponownie uścisnął jej dłoń.
– Jestem z ciebie dumny, dziewczyno. To wspaniale, że zostałaś adwokatem – dodał i ruszył w kierunku szatni.
Taylor podeszła do Sebastiana, który nadal siedział bezradnie na ławce i nie słyszał ich wymiany zdań, dlatego nie wiedział jeszcze, że jest wolny.
Przyklęknęła obok niego i spojrzała na jego zakrwawioną twarz.
– Thom, być może uda mi się cię wyplątać z tej sprawy. Ale muszę cię o coś zapytać i chcę usłyszeć szczerą odpowiedź. Spójrz na mnie.
Miał spojrzenie urażonego, wystraszonego chłopca.
– Przeszukiwałeś niedawno szafkę z aktami Mitchella Reece’a. Dlaczego?
Sebastian zmarszczył zakrwawione czoło i wykrzywił twarz.
– O czym ty mówisz? Ja…
– Do cholery – przerwała mu brutalnie Taylor. – Mogę cię stąd wyciągnąć albo poprosić chłopców, żeby cię aresztowali. To będzie koniec twojej kariery w Nowym Jorku. Decyzja zależy od ciebie.
Thom otarł łzy z policzków.
– Mitchell prowadzi sprawy sądowe banku New Amsterdam. Ja zajmuję się ich umowami. Pewnie potrzebowałem jakichś dokumentów, które były w jego posiadaniu.
– Zaglądałeś do jego sejfu?
Sebastian ponownie zmarszczył czoło.
– Do tej kasy pancernej, która stoi w jego gabinecie? Tak. Kilka miesięcy temu wyjmowałem z niej jakieś papiery dotyczące umowy sprzed dwóch lat. Potrzebowałem ich. Sejf był zamknięty, a Reece wyjechał z Nowego Jorku w jakichś sprawach służbowych. O co chodzi?
– Znasz dobrze bank New Amsterdam, prawda?
– O co…
– Odpowiedz na moje pytanie!
– Czy ich znam? – Otarł twarz papierową chusteczką i spojrzał na ślady krwi. Potem zaśmiał się gorzko. – Pracuję dla nich od lat! Opiekuję się nimi! Prowadzę ich za rączkę podczas zawierania umów. Burdick odbiera czeki, ale to ja odwalam dla nich całą czarną robotę. Fred LaDue zaprasza ich na kolacyjki i gra z nimi w tenisa, ale to ja siedzę nad ich dokumentami do trzeciej nad ranem. Ja jestem ich prawnikiem. – Westchnął. – Tak, znam ich bardzo dobrze.
Taylor spojrzała mu w oczy i doszła do wniosku, że mówi prawdę.
– Byłeś w firmie w zeszłą sobotę nad ranem. Okłamałeś mnie, mówiąc, że cię tam nie było. Wślizgnąłeś się tylnym wejściem.
– Skąd o tym wiesz? – spytał wyzywającym tonem. Ale kiedy dostrzegł jej chłodne spojrzenie, zaczął mówić o wiele ciszej. – Przepraszam. Tak, byłem tam. Skłamałem… ale nie miałem wyboru. Posłuchaj, kiedy pominięto mnie w awansie na wspólnika, postanowiłem założyć własną firmę. Z Boskiem. Dennis Callaghan wynajmuje dla nas lokal biurowy w śródmieściu. Nie chcę, żeby o tym wiedział któryś z pracowników firmy Hubbard, White and Willis. Dlatego nie powiedziałem ci prawdy.
– Czy możesz tego dowieść?
Sebastian wyciągnął telefon komórkowy i nacisnął kilka guzików.
– Dennis? Mówi Thom. Podaję telefon pewnej osobie. Powiedz jej dokładnie, co robisz dla Boska i dla mnie.
Taylor wzięła do ręki aparat.
– Słucham – warknęła obcesowym tonem.
Callaghan wahał się przez chwilę, a potem powiedział jej to samo, co usłyszała od Thoma.
– Okay, dziękuję. – Rozłączyła się i oddała mu aparat. – Dlaczego zbierałeś o mnie informacje, które ukryte są na twoim biurku pod podkładką?
Ponownie zamrugał oczami i opuścił głowę.
– Zjawiłaś się w moim życiu całkiem niespodziewanie. Nie wiedziałem dlaczego. Byłaś… interesująca. Polubiłem cię. Chciałem się o tobie czegoś dowiedzieć. To mój zawód – jestem prawnikiem. Na tym polega mój sposób działania.
Spojrzała raz jeszcze na tęgiego, wystraszonego chłopca i doszła do wniosku, że jest niewinny. On zerknął na nią przelotnie, ale szybko odwrócił wzrok, jakby przerażony tym, co zobaczył.
Nagle poczuła dziwne pieczenie twarzy i zawrót głowy. I zrozumiała, że po raz pierwszy w życiu zachowała się tak, jak zachowałby się jej ojciec albo Mitchell Reece: odniosła zwycięstwo dzięki brutalności.
Siła.
Poczuła się bardzo silna. Miała wrażenie, że panuje nad zakrwawionym i wystraszonym Sebastianem. A także nad policjantami. Uczucie to uskrzydlało.
– Czy możesz mi powiedzieć, co się właściwie dzieje? – spytał Thom.
– Nie – odparła stanowczo. – Nie mogę.
Wstała, a on niepewnie zerknął na policjantów.
– Wszystko w porządku – oznajmiła. – Możesz iść do domu.
– Mogę…
– Możesz wyjść. Wszystko jest załatwione.
Sebastian wstał niepewnie, a ona podtrzymała go za ramię. Razem ruszyli w kierunku drzwi.
Oczekująca na swoją kolej prostytutka spojrzała na nich i uśmiechnęła się drwiąco.
– O Jezu! – mruknęła pod nosem. – Ten nasz system prawny jest naprawdę wspaniały. Czy ktoś ma fajkę?

W poniedziałek późnym wieczorem – piętnaście godzin przed głosowaniem w sprawie fuzji – Wendall Clayton siedział w sali konferencyjnej naprzeciwko Johna Perellego.
Na jego twarzy malowało się wielkie znużenie. Ale w odróżnieniu od swego rozmówcy nie rozluźnił krawata i nie podwinął rękawów białej bawełnianej koszuli. Od czterech godzin siedział wyprostowany, tylko od czasu do czasu opuszczał głowę, by potrzeć swe przekrwione oczy lub rozluźnić mięśnie szyi.
Towarzyszyli mu Randy Simms i jeden z jego młodych współpracowników. Perelli przyprowadził ze sobą kilku swoich asystentów.
Simms i jego kolega zasiadali w zarządzie firmy Hubbard, White and Willis. Burdick robił, co mógł, żeby do tego nie dopuścić, ale choć dysponował większością głosów, Clayton za pomocą pomysłowych manipulacji doprowadził do ich wyboru. Obaj mieli przed sobą projekty umowy, precyzującej wszystkie szczegóły zamierzonej fuzji. Wpatrywali się w nie tak uważnie, jakby byli chirurgami, którzy obserwują leżącego przed nimi pacjenta.
Clayton zerknął na siedzącą za drzwiami młodą sekretarkę z firmy, która obsługiwała kancelarie prawnicze. Znała ona wszystkie edytory tekstu używane na terenie Stanów Zjednoczonych i potrafiła pisać na komputerze z szybkością stu dziesięciu słów na minutę. Dzięki tym umiejętnościom zarabiała czterdzieści dwa dolary na godzinę. Ale w tej chwili płacono jej tylko za to, że piła kawę i czytała kieszonkowe wydanie jakiegoś romansu.
Zastanawiał się, czy za godzinę lub dwie, po zakończeniu negocjacji, będzie miał dość energii, by zaciągnąć ją do łóżka. Wydawało mu się to mało prawdopodobne, gdyż był całkowicie wyczerpany.
Perelli miał na nosie wąskie okulary, przeznaczone do czytania. Podniósł wzrok i spojrzał Claytonowi w oczy.
– Muszę ci powiedzieć, że moi ludzie nie są zachwyceni twoim żądaniem. Propozycją wyrzucenia Burdicka. Nawet biorąc pod uwagę to, co oferujesz w zamian.
– A co ty o tym myślisz? – spytał chłodnym tonem Clayton.
– On pewnie wytoczy nam proces. Jest w wieku przedemerytalnym. Może narobić nam kłopotów.
– Jesteśmy prawnikami. Potrafimy radzić sobie z kłopotami.
– Wolelibyśmy zatrzymać go na jakiś czas. Powiedzmy na rok. I pozbyć się go stopniowo.
Clayton wybuchnął śmiechem.
– Nie można pozbywać się stopniowo takich ludzi jak Donald Burdick. On może tylko rządzić albo odjeść. Taka jest jego natura.
Perelli zdjął okulary i potarł nasadę nosa. Gest ten oznaczał, że sprawa Burdicka doprowadziła do rebelii w jego firmie. Clayton zdał sobie sprawę, że musi natychmiast zareagować.
– Jeśli chcecie przejąć firmę Hubbard, White and Willis, Burdick musi odejść – oznajmił stanowczo, wskazując władczym gestem widoczne za oknem światła Wall Street. – John, jeśli zamierzasz bronić Burdicka, musisz znaleźć sobie inną firmę.
– Wycofasz się z naszych ustaleń?
– Bez wahania.
Asystenci Perellego poruszyli się niespokojnie na swych krzesłach. Nastąpiła chwila ciszy. Żaden mięsień twarzy Claytona nie zdradzał jego kolosalnego napięcia. W końcu Perelli wybuchnął śmiechem.
– Do diabła, wygląda na to, że zarobimy razem kupę pieniędzy – powiedział, wyciągając rękę. Uścisk dłoni przypieczętował ich porozumienie.
Perelli wstał i przeciągnął się.
– Czy zamierzasz użyć specjalnego pióra do podpisania naszej umowy, Wendall? Tak jak robi prezydent?
– Nie, mam własne.
Wyjął starego parkera, którego używał od wielu lat. Wkrótce po podjęciu pracy w firmie brał udział w podpisywaniu jakiejś umowy i odkrył, że nie ma przy sobie pióra. Burdick spojrzał na niego krytycznie i podsunął mu tego właśnie parkera.
– Powinieneś być zawsze przygotowany, Wendall – powiedział. – Zatrzymaj to pióro, żeby ci o tym przypominało.
Wendall Clayton odłożył pióro i zaczął porządkować dokumenty, wydając równocześnie sekretarce polecenia, dotyczące kopiowania i oprawy poszczególnych egzemplarzy. Następnego dnia, po zaakceptowaniu fuzji przez zarząd, papiery te miały być przyniesione do sali konferencyjnej i podpisane przez wszystkich wspólników Perellego. Przy tak wielkiej liczbie wymaganych podpisów cała transakcja była skomplikowaną operacją logistyczną.
Pół godziny później, wracając do swego gabinetu, Clayton zatrzymał się gwałtownie, dostrzegając kogoś, kto nadchodził szybkim krokiem z głębi ciemnego korytarza.
Przez chwilę myślał, że jest to Donald Burdick, który postradał zmysły i zamierza go napaść. Ale potem dostrzegł, że jest to Sean Lillick.
Młody aplikant miał czerwone oczy i był wyraźnie rozjuszony.
– Przeleciałeś ją! – krzyknął.
– Kogo?
– Carrie Mason.
– I co z tego? – spytał Clayton, patrząc na niego z lekkim rozbawieniem.
– Jak mogłeś to zrobić?
– Sean, o ile się orientuję, ta dziewczyna ukończyła już osiemnaście lat i nie jest mężatką. – Uniósł brwi. – Czyżby nosiła wykonany przez ciebie ozdobny pierścionek zaręczynowy? Nie zauważyłem go.
– Nie podoba mi się twój pieprzony sarkazm, Wendall.
A więc ten szczeniak ma zęby – pomyślał Clayton. – Nigdy ich dotąd nie pokazał.
– Uspokój się, Sean. Dlaczego miałoby ci na niej zależeć? To grubawa, mała dziewczynka z dobrego domu, a ty jesteś rzecznikiem awangardy. Kapuleti i Monteki. Nie macie z sobą nic wspólnego oprócz hormonów, rozbudzonych przez dzielące was różnice.
– Jak mogłeś ją tak potraktować?
– Potraktowałem ją bardzo dobrze. Poza tym odbyło się to za obopólną zgodą.
– Ona była pijana. Wykorzystałeś ją.
– Jest dorosła. To, co myśli, jest jej sprawą. Nie twoją ani moją. – Clayton zerknął w kierunku sali konferencyjnej i zniżył głos. – O co chodzi? Czy myślałeś, że przeniesiecie się razem do Locust Valley i będziecie mieli dzieci? Na miłość boską, Sean, przecież nie jesteś szaleńcem. Znajdź sobie jakąś odpowiednią dziewczynę. Taką, która będzie miała przekłutą wargę, krótkie włosy i brudne paznokcie.
– Nienawidzę cię.
– Nie, Sean, to nieprawda. Ale nawet gdybyś mnie nienawidził, twoje uczucia nie mają żadnego znaczenia. Ważne jest to, że mnie potrzebujesz. A teraz posłuchaj: głosowanie odbędzie się jutro, więc nie mam czasu na takie rozmowy. Udzielę ci dobrej rady, chłopcze. Jeśli ktoś przelatuje twoją dziewczynę, nie pytaj, kto to zrobił ani jak się na nim zemścić. Właściwe pytanie brzmi: dlaczego ona tego chciała? Zastanów się nad tym.
Chłopak nie odpowiedział. Clayton dostrzegł na jego twarzy gorycz i gniew.
– To się zdarzyło tylko raz – dodał łagodniejszym tonem. – Oboje byliśmy pijani. Nie mam zamiaru się z nią więcej widywać.
Wendall Clayton nie był zdolny bardziej zbliżyć się do przeprosin. Lillick najwyraźniej zdał sobie z tego sprawę. Nadal nie był zadowolony, ale jego gniew wyparował.
– Powiem jej, że jesteś wspaniałym człowiekiem – dodał żartobliwym tonem Clayton.
– Ja…
Clayton uniósł palec.
– Jutro… wcześnie rano… w moim biurze… zgoda? To będzie dla nas wielki dzień. Musimy przygotować tysiące dokumentów. Kohorty wojsk będą maszerować przez Rzym.



Rozdział dwudziesty szósty


Na północ od przystanku metra przy Czternastej Ulicy, na którym Taylor Lockwood wysiadła, by ruszyć w kierunku mieszkania Mitchella Reece’a, szerokie trotuary były niemal puste.
Odprowadziwszy Thoma Sebastiana do taksówki, wróciła do domu, by się przebrać. Teraz szła do Mitchella Reece’a, chcąc go powiadomić, że wyeliminowała jednego z podejrzanych. Nadal jednak nie miała pojęcia, gdzie może być zaginiony dokument, którego Mitchell potrzebował następnego dnia w sądzie. Już za dwanaście godzin.
Omijała zamarznięte kałuże, przypominając sobie, że nauczycielka fortepianu kazała jej traktować kroki jak muzyczne rytmy; półnuty, ćwierćnuty, ósemki i tak dalej.
Raz, dwa, trzy, cztery…
Usłyszała za sobą jakiś hałas. Obejrzała się, ale nikogo nie dostrzegła.
Jeszcze jedna przecznica. Tutaj ulice były już całkowicie puste. Dzielnica Chelsea słynęła z eleganckich budynków mieszkalnych i dużych restauracji. Ale ta ulica była ulicą zawodowych fotografów, drukarzy, magazynów i koreańskich firm importowych. Wieczorem spowijał ją ponury mrok. Taylor Lockwood poczuła ukłucie niepokoju.
Raz, dwa, trzy, cztery…
Nagle poczuła, że ktoś obejmuje ją od tyłu, zatykając jej równocześnie usta dłonią.
Krzyknęła głośno.
Mężczyzna zaczął ją ciągnąć w stronę ciemnego zaułka. Usiłowała się wyrwać, ale doprowadziła jedynie do tego, że oboje upadli na stos jakichś pudeł, a potem zsunęli się na śliską kostkę brukową. Napastnik wylądował na jej brzuchu, dlatego przez chwilę nie mogła oddychać. Rozpaczliwie chwytając powietrze i nie mogąc wydobyć głosu, zasłoniła twarz rękami.
Mężczyzna dźwignął się na kolana. Taylor ujrzała, że podnosi zaciśniętą pięść i zamierza ją ogłuszyć. W tym momencie wezbrał w niej gniew. Uderzyła obiema nogami w klatkę piersiową napastnika, spychając go na ścianę. Chwyciła pierwszy przedmiot, jaki udało jej się namacać – kawałek płyty chodnikowej – a potem z trudem wstała i wzięła szeroki zamach. Ale jej ręka zastygła w powietrzu, bo mężczyzna zaczął rozpaczliwie szlochać.
– Dlaczego, dlaczego, dlaczego…? – pytał zdławionym głosem.
– To ty…? – wyszeptała z niedowierzaniem.
Ralph Dudley otarł twarz i spojrzał na nią z nienawiścią. Nie zwracał uwagi na trzymany przez nią kawałek bruku. Wstał z ziemi, dowlókł się do przewróconego pojemnika na śmieci i usiadł na nim ciężko, z trudem chwytając oddech.
– Czyś ty zwariował? – Taylor odrzuciła swą broń i zaczęła czyścić płaszcz poplamiony jakimś smarem. – Popatrz, co narobiłeś! Oszalałeś?
– Szedłem za tobą od twojego mieszkania – wymamrotał Dudley, nie odrywając wzroku od ziemi. – Sam nie wiem, co chciałem zrobić. Zastanawiałem się, czy cię zabić.
– O czym ty mówisz?
– Śledziłaś mnie. Przekupiłaś moją… Przekupiłaś Junie, by się o mnie wszystkiego dowiedzieć. Spytałem kolegę, czy widział cię w moim gabinecie, a on powiedział, że tam byłaś…
Taylor wzruszyła ramionami.
– Okłamałeś mnie, Ralph. Powiedziałeś, że nie było cię w firmie w zeszłą sobotę.
– I co z tego? – spytał, poprawiając włosy i oglądając swój zniszczony płaszcz.
– Co robiłeś w firmie?
– To nie twoja sprawa.
– Może nie, a może tak. Co tam robiłeś?
– Kocham tę dziewczynę… przy niej czuję, że żyję. Żałuję, że ona pracuje w tym zawodzie. Ona też tego żałuje. Wiem o tym. Ale nie ma wyboru.
Taylor przypomniała sobie tanie, plastikowe kółko na serwetkę z napisem: „Papcio”.
Miejsce jej lęku zajęło współczucie. Miała ochotę go uderzyć i uciec. A równocześnie pragnęła położyć mu dłoń na ramieniu i jakoś go pocieszyć.
Dudley uniósł głowę. W padającym z góry chłodnym świetle jego szczupła twarz wydawała się zniszczona i wychudła. Zaczął coś mówić, a potem ukrył ją w dłoniach. Zanim przemówił, upłynęła dłuższa chwila. Słyszeli tylko szum przejeżdżających z rzadka samochodów, które podskakiwały na wyboistej nawierzchni.
– Dlaczego to zrobiłaś? – wyjąkał w końcu.
– Co zrobiłam, Ralph?
– Powiedziałaś o nas Wendallowi Claytonowi.
– Wcale z nim o tym nie rozmawiałam.
– Ktoś… – ponownie otarł twarz – ktoś mu powiedział.
– Daj spokój… – mruknęła Taylor. – Firma prawnicza przypomina willę Machiavellego. Wszyscy mają swoich szpiegów.
– Ale dlaczego poszłaś do tego klubu West Side? Dlaczego mnie śledziłaś?
– Firma ma problemy. Musiałam się dowiedzieć, gdzie byli pewni ludzie w określonym czasie. Miałam wrażenie, że mnie okłamujesz, więc po tej kolacji poszłam za tobą. A teraz powiedz mi, co robiłeś w firmie.
Dudley potrząsnął głową.
Taylor przypomniała sobie rozmowę z policjantem, który aresztował Sebastiana. Pochyliła głowę i spojrzała na niego groźnie.
– Ralph… mogę cię wsadzić do więzienia na długie lata… z powodu tej dziewczyny. I zrobię to, jeśli nie pójdziesz mi na rękę. Przestań gadać bzdury. Powiedz mi, co robiłeś w firmie.
Na jego twarzy pojawił się wyraz nienawiści.
– Ojciec Junie umarł przed dwoma laty i zostawił jej trochę pieniędzy – wymamrotał w końcu. – Ale jej matka i ojczym chcą je zatrzymać dla siebie. Spędzam w firmie wszystkie weekendy i co drugi wieczór, studiując ustawy dotyczące postępowania spadkowego. Odzyskam dla niej te pieniądze. – Otarł łzy. – Nie mogę o tym powiedzieć żadnemu z pracowników firmy, bo wtedy mogliby odkryć, że ona nie jest moją wnuczką i… poznać prawdę. Poza tym pobrałem wiele zaliczek na poczet moich poborów, więc gdyby się dowiedzieli, że spędzam czas na badaniu sprawy, która nie przyniesie dochodu firmie, zostałbym zwolniony z pracy.
Uniósł wzrok. Wydawał się załamany i zagubiony.
– W gruncie rzeczy nie jestem bardzo dobrym adwokatem. Potrafię czarować ludzi, zabawiać klientów… ale od lat nie prowadziłem żadnej poważnej sprawy. To jest mój pierwszy kontakt z prawem od bardzo dawna.
– Czy możesz dowieść, że mówisz prawdę?
– Nie mam wobec ciebie żadnych zobowiązań – odparł wyniosłym tonem.
Taylor Lockwood poczuła ponownie tę samą złowrogą siłę, która pozwoliła jej poprzednio postawić na swoim.
– Dowiedź mi tego, bo inaczej pójdę na policję – oznajmiła scenicznym szeptem.
Dudley wahał się przez chwilę. Przypominał zranione zwierzę. Potem otworzył swoją teczkę i pokazał Taylor jej zawartość.
Nie znała się na prawie spadkowym, ale dokumenty sądowe, które trzymała w ręku, jasno wskazywały, że Dudley mówi prawdę.
– Byłeś w firmie w zeszłą sobotę nad ranem, prawda?
– Tak – odpowiedział niechętnie, jak świadek zeznający w sądzie.
– Posłużyłeś się kartą magnetyczną Thoma Sebastiana?
– Tak. Nie chciałem, by ktokolwiek wiedział, że byłem tam tej nocy. Wszedłem około pierwszej trzydzieści. Po wizycie w klubie West Side.
– Gdzie byłeś na terenie firmy?
– Tylko w bibliotece i w moim pokoju. I w toalecie. Zajrzałem też do kantyny, żeby sobie nalać kawy.
– Czy widziałeś tam kogoś innego?
Dudley kołysał się lekko na kuble do śmieci. Oddychał nierówno, oglądając rozdarty płaszcz.
– Owszem – odparł po chwili wahania. – Prawdę mówiąc, widziałem.

Drzwi mieszkania były otwarte. Taylor zatrzymała się w holu, widząc padający na podłogę trapez przyćmionego światła. Poczuła skurcz przerażenia. Przypomniała sobie biały samochód, który zepchnął ich z szosy, i choć była wówczas przekonana, że sprawca kradzieży chciał ich jedynie przestraszyć, zaczęła podejrzewać, iż człowiek ten pojawił się ponownie, by zabić Mitchella. Podbiegła do drzwi i weszła do mieszkania.
Gospodarz leżał na kanapie w niebieskich dżinsach i pomiętej koszuli. Jego włosy były zmierzwione, a ręce wyciągnięte wzdłuż ciała. Otwarte oczy patrzyły tępo w sufit.
– Mitchell! – zawołała. – Mitchell, czy dobrze się czujesz?
Odwrócił się powoli na bok i spojrzał w jej kierunku. Na jego twarzy pojawił się lekki uśmiech.
– Musiałem chyba się zdrzemnąć – powiedział cicho.
Przyklękła obok niego i chwyciła go za rękę.
– Myślałam, że coś ci się stało.
Uścisnął lekko jej dłoń, a potem spojrzał na jej płaszcz.
– A co stało się tobie?
– Bawiłam się w zapaśnika – odparła z uśmiechem.
– Czy nic ci nie jest?
– Żałuj, że nie widziałaś mojego przeciwnika – odparła. – Wiem już, kto ukradł ten dokument.
– Co? – W jego oczach pojawił się czujny błysk. – Kto?
– Wendall Clayton.
– Skąd to wiesz?
– Wyeliminowałam Thoma i Dudleya. – Opowiedziała mu o przygodzie Sebastiana z policją i o swym spotkaniu z Ralphem. – To Wendall Clayton wpuścił tej nocy złodzieja.
– Przecież nie było go w firmie – zaoponował Reece.
– Owszem, był tam. Widział go Dudley. A jego karta magnetyczna nie została odnotowana w komputerze, ponieważ wszedł do biura już w piątek.
Reece przymknął oczy i pokiwał głową, jakby cała sprawa wydała mu się nagle zupełnie jasna.
– Oczywiście – mruknął. – Był tam przez cały weekend, przygotowując tę fuzję. Wyszedł dopiero w niedzielę. Spędził w biurze dwie noce. Musiał spać na kanapie. Powinienem był o tym pomyśleć.
– Przed chwilą wróciłam do biura i przejrzałam jego wykaz przepracowanych godzin. Moglibyśmy sprawdzić, że zamawiał jedzenie, a także korzystał z telefonu i kopiarki, ale jak pamiętasz, wszystkie te dane zostały wymazane.
– To jeszcze nie znaczy, że ukradł ten dokument – stwierdził posępnie Mitchell.
– Dudley powiedział mi coś jeszcze. W niedzielę nad ranem, około trzeciej trzydzieści lub czwartej, widział na korytarzu jakiegoś mężczyznę, który niósł w ręku kopertę. Był ubrany jak portier czy dozorca. Dudleyowi wydało się to dziwne. Ten facet wszedł do gabinetu Claytona z kopertą w ręku, ale wyszedł bez niej. Dudley nie odezwał się do niego ani nikomu o nim nie wspomniał, bo zajmował się pewną sprawą, która nie ma nic wspólnego z działalnością firmy.
Rozmawiałam z moim prywatnym detektywem. Powiedział, że ta agencja ochrony, której rachunek znalazłam w biurku Wendalla, jest zarejestrowana na Florydzie. Według powszechnej opinii specjalizuje się w sporach ze związkami zawodowymi, co oznacza w języku fachowym brudną robotę – kradzież dokumentów, zakładanie podsłuchów, a nawet spychanie ludzi z szosy. Dudley musiał widzieć pracownika tej agencji. Clayton wpuścił go do biura firmy, a on po twoim wyjściu ukradł ten dokument.
– A ty myślisz, że umowa jest w tej kopercie?
– Owszem. Jak sam powiedziałeś, ukrył ją zapewne w swoim gabinecie pod stosem jakichś dokumentów. Zamierzam przeszukać jego pokój. Ale musimy poczekać. Kiedy wychodziłam z firmy, nadal siedział przy biurku i nic nie wskazywało na to, że zamierza niebawem wyjść. Wrócę do biura i poczekam, aż pojedzie do domu.
– Taylor… Co mogę powiedzieć? – Objął ją, a ona zarzuciła mu ręce na szyję. Jego dłonie zaczęły przesuwać się po jej plecach… i nagle całe napięcie, skumulowane w ciągu minionego tygodnia, przekształciło się w zupełnie inny rodzaj energii… i gwałtownie wybuchło.
Reece uniósł ją i położył na dużym jadalnym stole. Usłyszała stuk spadających na podłogę książek i szelest rozwiewających się papierów. Zdjął z niej bluzkę i spódnicę, a potem szybko się rozebrał, rozrzucając części garderoby po całym pokoju. Wyczuła jego pożądanie. Gwałtownie przycisnął wargi do jej ust, a później zaczął namiętnie całować jej szyję. W końcu położył się na niej całym ciałem i przycisnął ją do siebie tak mocno, że zabrakło jej tchu. Ona również poczuła przypływ pożądania i mocno wbiła paznokcie w jego plecy.
Poruszali się tak przez kilka minut… a może przez kilka godzin. Taylor straciła poczucie czasu. W końcu jęknęła cicho i gwałtownie zadrżała. Mitchell skończył chwilę później i opadł na nią bezwładnie.
Uniosła dłonie. Na jej paznokciach widoczne były dwie plamki krwi. Wyciągnęła spod siebie jakąś książkę prawniczą, która z hałasem spadła na podłogę. Zamknęła oczy i przez długą chwilę leżeli obok siebie w milczeniu.
Zasnęła.
Kiedy obudziła się pół godziny później, Reece siedział już przy biurku. Miał na sobie tylko koszulę. Robił jakieś notatki, zaglądając do dokumentów. Przez chwilę obserwowała go w milczeniu, a potem podeszła bliżej i ucałowała czubek jego głowy.
Odwrócił się i przycisnął twarz do jej piersi.
– Teraz wszystko zależy od ciebie – oznajmił. – Będę prowadził tę sprawę w taki sposób, jakbym zakładał, że nie znajdziemy tego dokumentu. Ale jestem pełen nadziei.

O trzeciej nad ranem Taylor Lockwood, ubrana w swój uniform włamywacza, złożony z dżinsów i czarnej bluzki, weszła do lokalu firmy Hubbard, White and Willis.
W czarnej torbie sportowej niosła parę skórzanych rękawiczek, zestaw śrubokrętów, obcążki i młotek. Lokal wydawał się opuszczony, ale ona szła korytarzami bardzo cicho, nadsłuchując odgłosu kroków lub słów.
Cisza.
Dotarła do gabinetu Wendalla Claytona i zaczęła swe poszukiwania.
Do czwartej trzydzieści przeszukała większość dostępnych miejsc, ale nie znalazła dokumentu. Na podłodze, obok komody, leżały jednak jeszcze dwa stosy papierów.
Przejrzała jeden z nich i nie natrafiła na żaden ślad. Zaczęła przeglądać drugi.
W tym momencie usłyszała dochodzące z pobliskiego korytarza energiczne kroki i podniesiony głos Wendalla Claytona.
– Głosowanie w sprawie fuzji ma się odbyć za sześć godzin! Te cholerne dokumenty potrzebne mi są natychmiast!
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W gruncie rzeczy tylko tu żył naprawdę.
W takich ciemnawych, rozbrzmiewających pogłosem salach sądowych.
Na wykładanych marmurem korytarzach, rozjaśnionych słonecznym światłem, przefiltrowanym przez pokryte pięćdziesięcioletnim osadem okna. W ozdobionych dębowymi boazeriami holach, do których dochodził z bibliotek i archiwów zapach starego papieru.
Przy takich stołach dla stron jak ten, przy którym w tej chwili siedział.
Mitchell Reece oglądał salę sądową, w której miały być niebawem wystrzelone pierwsze salwy w bitwie między New Amsterdam Bank and Trust a firmą Hanover and Stiver. Przyglądał się sklepionemu sufitowi, loży dla przysięgłych i ławie sędziowskiej, przypominającej mostek kapitański na okręcie wojennym, zakurzonej fladze, portretom poważnych, dziewiętnastowiecznych sędziów. Sala była w tym momencie nieoświetlona. Wydawała się zaniedbana i przypominała mu stare wagony metra. Było to zresztą zupełnie zrozumiałe; bądź co bądź wymiar sprawiedliwości – podobnie jak transport publiczny czy zakład utylizacji odpadków – świadczy usługi na rzecz obywateli.
Usiadł na kilka minut, ale potem, nie mogąc opanować zdenerwowania, wstał nagle i zaczął chodzić po sali.
Zastanawiał się, co będzie, jeśli Taylor nie znajdzie zaginionego dokumentu.
Miał nadzieję, że uda mu się wymyślić jakiś inny sposób poprowadzenia sprawy sądowej. Ponieważ jednak był człowiekiem bardzo ambitnym, człowiekiem, który – jak powiedziała kiedyś Taylor – parł szaleńczo naprzód, zapominając o motywach, logice, a nawet bezpieczeństwie, desperacko marzył o odnalezieniu tego skrawka papieru.
Bardzo chciał wygrać tę sprawę.
Wstał i podszedł do dużego okna. Przez chwilę obserwował ludzi idących szybkim krokiem po Centre Street. Wszyscy mieli na sobie ciemne ubrania, ale łatwo było ich odróżnić. Prawnicy nieśli ciężkie torby z dokumentami, klienci nieśli teczki, a sędziowie nic nie nieśli.
Podszedł do ławy sędziów, a potem do loży przeznaczonej dla przysięgłych.
Teatr.
Wygrywanie spraw polega na zrozumieniu istoty teatru – pomyślał.
Odkrył to na wczesnym etapie kariery. Reprezentował wtedy chłopca, który stracił oko na skutek uderzenia kamieniem, wyrzuconym w powietrze przez kosiarkę do trawy. Jego ojciec wyciął piłą do metalu żelazną osłonę, zapewniającą bezpieczne funkcjonowanie urządzenia, był bowiem przekonany, że zmusza ona silnik do cięższej pracy i zwiększa zużycie paliwa. Reece zaskarżył producenta, twierdząc, że kosiarka była wadliwa, gdyż nie było na niej napisu, ostrzegającego przed zdejmowaniem osłony.
Wszyscy byli przekonani, że Reece nie ma szans na wygranie sprawy, gdyż bezpośrednią przyczyną obrażeń chłopca był postępek jego ojca. Wiedział o tym znudzony sędzia, podobnie jak arogancki adwokat reprezentujący pozwaną firmę i zadowolony z siebie prawnik przedsiębiorstwa, w którym ta firma była ubezpieczona.
Tylko siedmiu ludzi nie wiedziało o tym, że wygranie tej sprawy jest niemożliwe. Jednym z nich był Mitchell Reece. Pozostałymi sześcioma byli członkowie ławy przysięgłych, którzy przyznali zasmarkanemu małemu chłopcu milion siedemset tysięcy dolarów odszkodowania.
Teatr.
To był klucz do wygrywania postępowań układowych: iskra logiki, odrobina prawa, wyrazista osobowość i sporo teatru.
Zerknął w kierunku drzwi sali. Marzył o tym, żeby się otworzyły i by weszła przez nie Taylor, niosąc w ręku dokument.
Ale one, oczywiście, wciąż były zamknięte.
Wyszła od niego o trzeciej rano, wybierała się do firmy. Od tej pory nie miał od niej żadnych wieści. Przespał się kilka godzin, a potem wziął kąpiel i włożył najlepszy garnitur od Armaniego. Zebrał dokumenty i zadzwonił do klientów, by umówić się z nimi w sądzie. Potem pojechał wynajętą limuzyną do centrum miasta i zniknął we wnętrzu ogromnej, ozdobionej kopułą katedry, zajmowanej przez Sąd Najwyższy Stanu Nowy Jork.
Uświadomił sobie, że teraz wynik sprawy nie zależy już od niego. Albo Taylor znajdzie dokument i wypadki potoczą się w określonym kierunku, albo go nie znajdzie i nastąpi wiele zupełnie innych wydarzeń.
Nie modlił się już chyba od trzydziestu lat, ale teraz skierował krótki apel do mglistej istoty boskiej, którą wyobrażał sobie jak ślepą sprawiedliwość. Proszę cię – szeptał w myślach – zapewnij Taylor bezpieczeństwo i pozwól, aby znalazła ten dokument.
Taylor, zrobiłaś już tak wiele; zrób jeszcze trochę. Dla dobra nas obojga…

Taylor Lockwood stała w prywatnej łazience Wendalla Claytona.
Była dziewiąta rano, a ona ukrywała się tam już od kilku godzin. Czekała na chwilę, w której Clayton wyjdzie na moment z gabinetu, umożliwiając jej przeszukanie ostatniego stosu papierów.
Ale on nie wstał nawet po to, żeby się przeciągnąć. Przykuty do biurka, odrywał się od papierów tylko wtedy, kiedy dzwonił do wspólników i klientów firmy. Docierające do niego wiadomości były najwyraźniej korzystne; Taylor zorientowała się, że fuzja zostanie zaaprobowana i że obie firmy podpiszą tego dnia umowę.
Wiedziała, że Reece pojechał już do sądu. Domyślała się, że jest załamany brakiem jakichkolwiek wieści.
Ale ona mogła tylko czekać.
Minęło dziesięć minut. Potem następne dziesięć. W końcu Clayton podniósł się znad biurka.
Dzięki Bogu – pomyślała. – Pewnie wyjdzie z pokoju, żeby coś sprawdzić.
Postanowiła chwycić stertę papierów i przemknąć się z nią do swej klitki. Następnie…
Poczuła skurcz serca. Clayton wcale nie zamierzał wyjść z pokoju. Ruszył w stronę łazienki. Z przerażeniem zdała sobie sprawę, że w pomieszczeniu nie ma ani jednej szafki czy kabiny prysznicowej, za którą mogłaby się ukryć.

– Wysoki sądzie, wnoszę o przeprowadzenie krótkiej narady stron – oznajmił Mitchell Reece, stojąc za swoim stołem.
Sędzia wydawał się.zaskoczony, a Reece domyślał się powodów jego zdziwienia. Proces dopiero się rozpoczynał. Przed chwilą zakończono wstępne oświadczenia. Rzadko się zdarzało, by już na tym etapie dochodziło do narady stron – krótkiej rozmowy przy pulpicie sędziowskim, poza zasięgiem słuchu przysięgłych. Do tej pory nie nastąpiło nic, o co przedstawiciele obu klientów mogliby się spierać.
Sędzia uniósł brwi. Siwy, dystyngowany adwokat firmy Hanover and Stiver wstał i powoli podszedł do pulpitu.
Sala była w połowie pusta, ale Reece, ku swej irytacji, dostrzegł na niej kilku reporterów. Nie znał przyczyny ich obecności. Nigdy nie zajmowali się tego rodzaju sprawami.
Czyżby nastąpiła jakaś manipulacja? – pytał się w myślach.
Przy stole zajmowanym przez pozwanego siedział gładko uczesany Lloyd Hanover. Na jego opalonej twarzy malował się wyraz wystudiowanego znudzenia.
Obaj adwokaci podeszli do sędziego.
– Wysoki sądzie – oznajmił Reece – podstawą mojego materiału dowodowego jest pewien dokument. Wnoszę o prawo do przedstawienia kopii tego dokumentu.
Adwokat Hanovera powoli odwrócił głowę i spojrzał na niego ze zdumieniem. Ale jeszcze bardziej zaskoczony wydawał się sędzia.
– Nie ma pan oryginału?
Ani przysięgli, ani widzowie nie mogli słyszeć tej wymiany zdań, ale wszyscy musieli widzieć zdumienie malujące się na twarzy sędziego. Obecni na sali wymienili znaczące spojrzenia, a reporterzy poruszyli się niespokojnie jak rekiny, które poczuły krew.
– Nie zgadzam się – oznajmił stanowczo adwokat Hanovera. – To jest dla mnie nie do przyjęcia.
– Czy ten dokument ma zasadnicze znaczenie dla sprawy? – spytał sędzia.
– Tak, wysoki sądzie. Ale istnieje precedens, w którym sąd dopuścił kopię dokumentu, pod warunkiem że oryginał zostanie przedłożony przed uprawomocnieniem wyroku.
– Zakładając, że uzyskasz korzystny wyrok – mruknął prawnik Hanovera.
– Panowie, takie kłótnie mnie wkurwiają – powiedział sędzia, który lubił używać mocnych słów, gdy nie słyszeli go przysięgli.
– Przepraszam, wysoki sądzie – potulnie wyszeptał adwokat Hanovera. Potem dodał: – Zgodzę się na przedstawienie kopii, jeśli ktoś mi dowiedzie, że oryginał został zniszczony. To znaczy, na przykład pokaże mi popiół, jaki pozostał po jego spaleniu. W przeciwnym razie wniosę o umorzenie postępowania.
– Co się stało z oryginałem? – spytał sędzia.
– Znajduje się w siedzibie firmy – odparł spokojnym tonem Reece. – Ale mamy drobne problemy techniczne, które utrudniają nam dostęp do tego dokumentu.
– Problemy techniczne, które utrudniają wam dostęp? – powtórzył sędzia z irytacją. – Co to, do cholery, znaczy?
– Poinformowano mnie, że nasz system zabezpieczeń ma awarię.
– Gdyby ten dokument zniknął, powstałaby bardzo zabawna sytuacja – oznajmił adwokat Hanovera. – Szczególnie że zamierzamy podważyć pewne aspekty tej umowy.
– Chcesz powiedzieć, że chętnie zainkasowaliście pieniądze mego klienta, ale teraz nie jesteście pewni, czy umowa była sformułowana prawidłowo, więc nie zamierzacie ich oddać?
– Uważamy, że bank szuka pretekstu do zerwania tej umowy, bo wobec zmiany stóp procentowych woli zainwestować kapitał w inny sposób.
– Twój klient zalega od sześciu miesięcy ze spłatą odsetek – przypomniał Reece, podnosząc lekko głos, by usłyszeli go przysięgli. – Jak w tej sytuacji…
– Do cholery, czy nie wyraziłem się jasno? – spytał sędzia. – Podczas narady stron nie życzę sobie żadnych kłótni, żadnych komentarzy na temat meritum sprawy… No co?, panie Reece, to bardzo niezwykła sytuacja. Proces, w którym najważniejszym materiałem dowodowym jest jakiś dokument, wymaga przedstawienia oryginału tego dokumentu. Według kodeksu postępowania strona, która nie potrafi dowieść zniszczenia dokumentu, nie ma prawa posługiwać się kopią.
– Mogę przedstawić inne dowody istnienia tego dokumentu – oznajmił Reece.
– Wysoki sądzie – zaoponował jego przeciwnik – pragnę zaznaczyć, że to klient pana Reece’a wytoczył proces, powołując się na ten dokument. Ma więc obowiązek go przedłożyć. Na podstawie kopii nie stwierdzimy, czy klient pana Reece’a nie sfałszował oryginału.
– Wysoki sądzie, wymiar sprawiedliwości nie powinien być torpedowany przez szczegóły natury formalnej. Ten dokument dowodzi tylko tego, że firma Hanover and Stiver zaciągnęła dług i do tej pory go nie spłaciła. To prawda, że kodeks postępowania wymaga z reguły przedstawienia oryginału, ale od tej reguły istnieją wyjątki. Wszyscy znamy zasady procedury cywilnej.
– Tu nie chodzi o rachunek ze sklepu, panie Reece – wtrącił się sędzia. – Chodzi o dokument dotyczący milionów dolarów.
– Z całym szacunkiem dla pana Reece’a pragnę przypomnieć przypadek, w którym powód nie mógł przedłożyć oryginału dokumentu – oznajmił adwokat Hanovera. – Potem okazało się, że ten skrypt dłużny został sprzedany przez bank osobie trzeciej. Nigdy nie ośmieliłbym się sugerować, że bank New Amsterdam byłby zdolny do takiego naruszenia zasad, ale… nie powinniśmy ryzykować.
Reece podszedł do swego stołu i wziął z niego dwa egzemplarze jakiegoś pisma. Potem wręczył jeden z nich sędziemu, a drugi prawnikowi Hanovera.
– Oto wniosek procesowy. Wnoszę w nim o dopuszczenie pośrednich dowodów na istnienie tego skryptu dłużnego. Wniosek zawiera krótkie uzasadnienie. Jeśli wysoki sąd zgodzi się odroczyć sprawę na dwadzieścia cztery godziny, by mój oponent mógł odpowiedzieć na moje pismo…
– Nie zgadzam się na dalsze opóźnianie sprawy – warknął sędzia. – I tak już wprowadziła ona burdel do mojego terminarza zajęć.
Prawnik Hanovera potrząsnął głową.
– To wy zgubiliście dokument, Reece. Ja jestem gotowy do procesu. Wysoki sądzie, wnoszę o wydanie wyroku, który będzie korzystny dla mego klienta.
Sędzia przerzucił kartki pisma przygotowanego przez Reece’a i uniósł brwi z aprobatą.
– Dobra robota, panie Reece. Bardzo błyskotliwy wywód. – Odrzucił pismo na stół. – Ale to nic nie zmienia. Nie zgodzę się na dopuszczenie dowodów pośrednich.
Reece poczuł, że jego serce przestaje bić.
– Ale też nie wydam wyroku, który byłby korzystny dla Hanovera. Natomiast zgodzę się na umorzenie sprawy bez wnikania w jej meritum. To pozwoli panu Reece’owi na wytoczenie jej w przyszłości. Znając jednak stan finansów pozwanego, wątpię, by uzyskał pan od niego w imieniu swego klienta znaczną sumę pieniędzy. A przecież chodzi o dwieście pięćdziesiąt milionów dolarów.
Prawnik Hanovera zaczął wygłaszać oficjalną formułkę procesową.
– Wysoki sądzie, wnoszę o umorzenie…
Przerwał, bo w tym momencie z głębi sali doszedł jakiś damski głos.
– Mitchell!
Sędzia uniósł wzrok i spojrzał w kierunku kobiety z wyraźnym oburzeniem. Wszyscy widzowie i członkowie ławy przysięgłych odwrócili głowy w stronę drzwi.
– Młoda damo, zgodnie z panującymi zwyczajami powinna pani była poprosić mnie o pozwolenie zabrania głosu, zanim zaczęła pani wrzeszczeć na sali sądowej – oznajmił sarkastycznym tonem sędzia.
– Proszę mi wybaczyć, wysoki sądzie. Muszę natychmiast zamienić kilka słów z pełnomocnikiem powoda.
– Wysoki sądzie, nie zgadzam się… – zaczął adwokat Hanovera.
Sędzia uciszył go ruchem dłoni. Potem kiwnął głową, pozwalając Taylor Lockwood podejść do pulpitu.
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– Bardzo przepraszam, wysoki sądzie – wyjąkała Taylor.
Wiedziała, że sędziowie są pracownikami publicznymi i jako tacy pełnią funkcję służebną wobec społeczeństwa. Ale ojciec zawsze mawiał, że należy traktować ich w sposób niezwykle uprzejmy, a nawet – jak to określał – bezwstydnie im się podlizywać.
Podeszła do Reece’a i podała mu kopertę. Znajdował się w niej skrypt dłużny, wyglądający dokładnie tak samo, jak jego kopia, którą pokazał jej podczas pierwszego spotkania.
Reece wyjął dokument i głęboko odetchnął.
– Wysoki sądzie – oznajmił, wręczając dokument swemu oponentowi, który spojrzał na Taylor z nienawiścią – powództwo pragnie przedstawić dowód rzeczowy A.
– Nie zgłaszam sprzeciwu – mruknął adwokat Hanovera, oddając mu dokument.
Reece powoli podszedł do swego ulubionego miejsca, znajdującego się tuż przed ławą przysięgłych.
– Wysoki sądzie, zanim przedłożę mój wniosek procesowy, pragnę przeprosić wysoki sąd i ławę przysięgłych za to opóźnienie. – Uśmiechnął się urzekająco. Przysięgli odwzajemniali jego uśmiech lub kiwali głowami, dając do zrozumienia, że mu wybaczają. Niespodziewane zajście dodało rozprawie dramaturgii.
– Dobrze już, dobrze, panie Reece. Niech pan przejdzie do sedna sprawy – mruknął niechętnie sędzia, który stracił nadzieję, że będzie mógł wymknąć się wcześniej i zagrać w golfa lub tenisa.
– Chwileczkę, wysoki sądzie! – Adwokat firmy Hanover and Stiver pochylił się w kierunku jednego ze swoich klientów. Taylor, widząc jego opaloną twarz, przypomniała sobie opis przedstawiony jej przez Reece’a i domyśliła się, że jest to Lloyd Hanover. Po krótkiej wymianie zdań prawnik wstał. – Czy wysoki sąd pozwoli, by pełnomocnicy obu stron przeprowadzili jeszcze jedną naradę?
Sędzia wezwał ich gestem do swego pulpitu.
– Mój klient pragnie przedstawić pełnomocnikowi powoda propozycję ugody – oznajmił adwokat Hanovera.
Sędzia spojrzał pytająco na Reece’a. Taylor wielokrotnie słyszała od ojca, że przeciążeni pracą sędziowie są wielkimi entuzjastami postępowań ugodowych między stronami, oszczędzających ich czas. Ten konkretny sędzia odzyskał chyba nadzieję, że uda mu się jeszcze zagrać w golfa.
– Rozważymy ją – odparł chłodno Reece.
Adwokat podszedł bliżej i zaczął szeptać.
– Posłuchaj, może na podstawie tego skryptu dłużnego uda ci się uzyskać wyrok nakazujący mojemu klientowi zwrot całej sumy wraz z odsetkami. Ale zanim go uzyskasz, firma Hanover and Stiver nie będzie miała dość pieniędzy, by wam zapłacić. Nie wspominając już o tym, że twoje honorarium pochłonie znaczną część odzyskanej sumy.
– Proszę o konkretną liczbę – oznajmił Reece.
– Ja…
– Proszę mu podać liczbę – nakazał sędzia.
– Sześćdziesiąt pięć centów od dolara.
– Osiemdziesiąt centów od dolara – oznajmił stanowczym tonem Reece. – Gotówką. Nie przyjmiemy żadnych papierów wartościowych ani nawet złota.
– Próbujemy okazać dobrą wolę, ale musimy być realistami – powiedział adwokat Hanovera, a potem dodał tonem groźby: – Za kilka miesięcy tych pieniędzy już nie będzie.
– W takim razie będziemy musieli ich poszukać – pogodnie oświadczył Reece. – Lloyd Hanover osobiście zagwarantował zwrot tego długu. Jestem gotów wezwać na przesłuchanie wszystkich jego krewnych i wszystkich kontrahentów z okresu ostatnich dziesięciu lat, by dowiedzieć się, gdzie ukrył pieniądze.
– On niczego nie ukrył…
– Skontrolujemy wszystkie transakcje, z jakimi kiedykolwiek miał cokolwiek wspólnego, wszystkie instytucje charytatywne, którym dawał pieniądze, źródła finansowania studiów jego dzieci…
– Jeśli do tego zmierzają twoje insynuacje, to nigdy nie ukrywał żadnych funduszy.
Reece wzruszył ramionami.
– Umorzenie bez wnikania w meritum sprawy – zaproponował. – Osiemdziesiąt centów za dolara. Gotówką. W ciągu tygodnia. Jeśli nie, to ani Lloyd Hanover, ani żaden człowiek, którego kiedykolwiek znał, nie będą mieli chwili spokoju.
Adwokat Hanovera spojrzał mu w oczy, a potem podszedł do swego klienta i odbył z nim krótką rozmowę. Potem wrócił na miejsce.
– Zgoda – oznajmił niechętnie.
Reece kiwnął głową.
– Wobec tego przygotujmy od razu niezbędne dokumenty.
– Nie będziemy zabierać wysokiemu sądowi tyle czasu. Proponuję…
– Jestem pewien, że wysoki sąd woli spędzić tu jeszcze kilka minut niż ryzykować, że będzie musiał za kilka tygodni wznawiać proces. Czy mam rację, wysoki sądzie?
– Ma pan rację, panie Reece. Napiszcie ręcznie dokument ugody, a potem wszyscy go podpiszemy.
Adwokat Hanovera westchnął i pospieszył do swego klienta, by przekazać niepomyślne wieści.
Po podpisaniu dokumentów przyjaciele uścisnęli sobie dłonie, a oponenci wymienili gniewne spojrzenia. Sala sądowa opustoszała.
Rozradowani wiceprezesi i dyrektorzy banku New Amsterdam zgromadzili się w holu. Taylor poszła za Reece’em do małego westybulu, w którym stały staromodne, niespotykane już prawie w mieście budki telefoniczne. Mitchell wciągnął ją do jednej z nich i zaczął namiętnie całować. Po chwili wypuścił ją z objęć i cofnął się o krok.
– Co się stało na miłość boską? Gdzie ty byłaś?
– Kończyłam przeszukiwanie gabinetu Claytona, kiedy on się tam niespodziewanie zjawił. Przyszedł wcześniej, żeby przygotować wszystkie szczegóły tej fuzji. Ukryłam się w łazience.
– Jezu… I co było dalej?
– Około dziewiątej musiał skorzystać z toalety. Ale zanim tam wszedł, zdążyłam wykręcić żarówki. Więc wyszedł na korytarz. A ja chwyciłam ostatnią stertę papierów i pognałam z nią do mojego pokoju. Oto co znalazłam w kopercie, w której był ten dokument.
Reece przyjrzał się podanym mu przez nią papierom i potrząsnął głową. Potem zaczął je czytać. List do redakcji pisma prawniczego „National Law Jornal”. „O zawyżaniu rachunków wystawianych klientom kancelarii adwokackich”. Był to atak na Burdicka i zarząd firmy. Wśród papierów znajdowała się również spisana na maszynie lista klientów firmy i toczących się spraw, które Clayton zapewne zamierzał sabotować, zrzucając winę na Burdicka.
Taylor wyjęła z torebki mały magnetofon i mikrokasetę.
– To również było w tej kopercie. – Włożyła kasetę na miejsce i nacisnęła jakiś guzik. Usłyszeli głos Reece’a – nagranie rozmowy, podczas której poinformował ją o zaginięciu dokumentu. Taylor wyłączyła magnetofon.
– Co za sukinsyn – mruknął Mitchell. – Założył podsłuch w moim gabinecie. Dzięki temu wiedział, że jesteśmy na jego tropie. Wiedział to od początku. On… – Przerwał i zerknął na zegarek. – Och, nie…
– Co się stało?
– Głosowanie w sprawie fuzji zaczyna się lada chwila. Musimy o wszystkim powiadomić Donalda. To zmieni całą sytuację.
Chwycił słuchawkę telefonu i zaczął grzebać w kieszeni, szukając drobnych.

Perpetuum mobile istnieje.
A przynajmniej w dziedzinie biznesu, w której prawa nauki nic nie znaczą w porównaniu z siłą chciwości i ambicji.
Donald Burdick czuł tę emanującą od każdego ze wspólników energię, gdy wchodził do wielkiej sali konferencyjnej. Uczestnicy posiedzenia zachowywali się niespokojnie. Zwlekali z przekroczeniem drzwi, udając, że zostawiają u sekretarki jakieś wiadomości, że czekają na kolegów, w których towarzystwie czuli się bezpieczniej, lub przynajmniej na sprzymierzeńców, odbijających promieniowanie strony przeciwnej.
Młodzi wspólnicy szukali zazwyczaj kontaktu wzrokowego z Burdickiem. Ale tego ranka nie robili tego, a on czuł, że wynika to nie tyle z dzielącej ich różnicy statusu, ile z wrogości ze strony przeciwników i wstydu ze strony tych, którzy go zdradzili.
Prawie nikt nie tykał duńskich herbatników, podanych na francuskiej porcelanie, ani srebrnego dzbanka z kawą. Burdick, siedząc u szczytu stołu, przeglądał jakiś dokument, który wcale nie wymagał przeglądania. Słyszał fragmenty rozmów o ‘drużynach futbolowych, koncertach, wakacjach, wyrokach sądu, o błędach adwokatów, reprezentujących stronę przeciwną, o ostatnich postanowieniach Sądu Najwyższego, o plotkach, dotyczących rozpadu innych firm prawniczych.
W końcu, o jedenastej, otworzył posiedzenie. Miał właśnie zapytać o kworum, kiedy przerwał mu znienawidzony przez niego Randy Simms.
– W kwestii formalnej…
– O co chodzi? – spytał groźnym tonem Burdick.
– Jeszcze nie ma wszystkich.
Burdick ogarnął wzrokiem zebranych przy stole uczestników posiedzenia.
– Przecież mamy kworum.
– Ale nie ma pana Claytona.
– Jeśli mamy kworum, posiedzenie może się rozpocząć- Jeśli go nie mamy, musimy je przerwać. O ile pamiętam zasady, procedury nie przewidują wnikania w skład obecnych.
– Myślałem po prostu, że stosowne byłoby… – zaczął Simms. Przerwało mu pukanie do drzwi. Weszła sekretarka Burdicka, która niosła w ręku jakąś kopertę. Przewodniczący, ignorując wszystkich obecnych, otworzył ją swym złotym piórem i przeczytał wyjętą z niej notatkę. Potem podał ją Billowi Stanleyowi, który zamrugał oczami ze zdumienia.
– Proszę mi wybaczyć, ale wydarzyło się coś, co wymaga mojej natychmiastowej interwencji – oznajmił Burdick. – Ogłaszam piętnastominutową przerwę. Bill, chodź ze mną.

Taylor Lockwood nie widziała jeszcze nigdy tak rozgniewanego Donalda Burdicka. Kiedy zerknął na nią z wściekłością, mimo woli odwróciła wzrok.
Siedzieli w jego gabinecie. Bill Stanley, rozwaliwszy się wygodnie na kanapie, czytał notatki, które Taylor znalazła w gabinecie Claytona.
– Co za głupota… – mruknął po chwili.
Burdick najwyraźniej postanowił wyładować swą furię na Mitchellu Reesie, bo odwrócił się do niego z gniewem.
– Do cholery, dlaczego nie powiedziałeś mi o tym dokumencie?
– Kierowałem się dobrem firmy. Nie chciałem, żeby ktoś się dowiedział o jego zaginięciu. Chciałem to załatwić na własny sposób.
– O mało nie przegrałeś sprawy – warknął Burdick. – O mało nie zostałeś zabity.
– Clayton nie zamierzał nas uszkodzić – pojednawczym tonem odparł Reece. – Moim zdaniem zaaranżował ten wypadek samochodowy, żeby nas wystraszyć. Jeśli idzie o przegranie sprawy, to przyznaję, że podjąłem spore ryzyko.
– Ryzykowałeś utratę klienta, bo bałeś się utraty posady.
– To był oczywiście jeden z powodów – przyznał Mitchell. – Ale miałem też inny motyw: gdyby sprawa się rozniosła, przyniosłoby to szkodę naszej firmie. Uważałem, że musimy działać niejawnie.
– Niejawnie… Mówisz jak jakiś cholerny szpieg. – Burdick wziął z rąk Stanleya papiery i magnetofon, a potem spytał z mieszaniną gniewu i zdumienia: – Czyżby aż tak bardzo zależało mu na tej fuzji, że gotów był posunąć się do takich kroków?
Stanley, który dotąd milczał, wpadł nagle na jakiś pomysł.
– Czy dołączyłeś ten skrypt dłużny do materiału dowodowego? – spytał Reece’a.
Mitchell kiwnął głową.
– Hanover chce zawrzeć ugodę. Załatwimy wszystkie formalności w przyszłym tygodniu, w Bostonie.
– Więc Clayton musiał słyszeć o tym, że go znalazłeś. I wie, że ma kłopoty.
– Dlatego nie przyszedł na posiedzenie – dodał Burdick. Potem nerwowym ruchem przetarł oczy. – Co za zamieszanie.
– Pieprzony skandal – mruknął Stanley. – Akurat to nam było potrzebne.
– Jakie są twoim zdaniem rozmiary strat? – spytał Burdick.
– Zapewne niezbyt wielkie – odparł Stanley. – Oni nikomu nie powiedzieli – dodał, wskazując ruchem głowy Mitchella i Taylor. – Czy mam rację? Nie wspominaliście o tym nikomu?
– Oczywiście, że nie. Kiedy znalazłam te rzeczy w gabinecie Claytona, natychmiast zawiozłam je Mitchellowi, który był w sądzie. Nawet nie dzwoniłam do niego, bo myślałam, że telefony mogą być na podsłuchu. Nikt inny nie wie, czym się zajmowałam.
Stanley kiwnął głową.
– Problem polega na tym, jak skłonić go do odejścia – ciągnął dalej, odpowiadając na pytanie Burdicka. – Wie, że boimy się rozgłosu, więc nie pójdziemy na policję ani nie pozwiemy go do sądu. Zachował się bardzo sprytnie. Zaaranżował kradzież tego dokumentu i doprowadził do sytuacji, w której omal nie straciliśmy klienta, a kiedy złapaliśmy go za rękę, okazało się, że w praktyce jest bezkarny.
Burdick potrząsnął głową.
– Znajdziemy jakiś sposób, żeby go wyrzucić. Ten człowiek musi być… – Zamilkł, bo w tym momencie rozległo się natarczywe pukanie do drzwi.
– Proszę!
Na progu stanęła jedna z sekretarek Burdicka. Miała pobladłą twarz, a jej oczy były zaczerwienione od płaczu.
– O co chodzi, Carol?
O Boże – pomyślała Taylor. – Pewnie doszło do tego, czego się baliśmy. Ktoś odkrył, że Clayton ukradł ten dokument.
Ale myliła się.
– Och, panie Burdick… – wyjąkała kobieta – To straszne… Przed chwilą znaleziono w garażu Wendalla Claytona. Siedział w swoim samochodzie… On…
– Mów dalej, Carol!
– On się zastrzelił. Nie żyje.



Część druga


LUDZIE ZNANI Z NIEPOSZLAKOWANEJ PRAWOŚCI

– Będziesz oczywiście stosował się do Zasad Prowadzenia Walki? – zapytał Biały Rycerz, także wkładając hełm.

– Zawsze się do nich stosuję – powiedział Czerwony Rycerz i zaczęli okładać się z taką wściekłością, że Alicja skryła się za drzewem, aby nie paść od jakiegoś przypadkowegociosu.

Lewis Carroll, „O tym, co odkryła Alicja po drugiej stronie lustra”.






Rozdział dwudziesty dziewiąty


Od samobójstwa Claytona minęło zaledwie kilka godzin. Ale Donald Burdick wykazał w obliczu tej tragedii tak wielką aktywność, że Tylor Lockwood czuła się tak, jakby upłynęło już wiele dni.
Najpierw pojawił się na posiedzeniu, na którym miało dojść do głosowania w sprawie fuzji, i powiadomił jego uczestników o tym, co się stało. Potem zostawił zaskoczonych wspólników, snujących najrozmaitsze hipotezy na temat śmierci Claytona i wrócił pospiesznie do swego gabinetu, w którym czekali na niego Mitchell i Taylor.
Burdick odbył kilka rozmów telefonicznych. Powiadomił o wypadku burmistrza i gubernatora, zakład medycyny sądowej, policję, Departament Sprawiedliwości oraz prasę.
W pewnym momencie do gabinetu wkroczyła żona Burdicka. Ku zaskoczeniu Taylor weszła bez zapowiedzi i nie przywitała się ani z nią, ani z Mitchellem. Najwyraźniej wiedziała już o samobójstwie Claytona i chciała naradzić się z mężem. Oboje zniknęli w małej salce konferencyjnej, przylegającej do gabinetu, i zamknęli za sobą drzwi. Pięć minut później Burdick wrócił do pokoju sam i rozsiadł się wygodnie w fotelu.
– Czy macie mi do powiedzenia jeszcze coś, co ma jakikolwiek związek z Wendallem albo kradzieżą? – spytał ich cichym głosem.
Reece potrząsnął głową i spojrzał na Taylor, która wymamrotała tylko:
– Nie myślałam, że do tego dojdzie.
Burdick przyglądał się jej przez chwilę, a potem ponowił swe pytanie.
– Czy jest coś jeszcze?
– Nie – odparła Taylor.
Kiwnął głową i wyjął z kieszeni kopertę.
– Policja znalazła w samochodzie list pożegnalny. Wynika z niego, że popełnił samobójstwo. Skarży się na depresję, wywołaną stresem w pracy. – Spojrzał na Taylor i Mitchella. – Ale napisał też inny list, adresowany do mnie. Zostawił go na swoim biurku.
Podał kartkę papieru Mitchellowi, który przeczytał jej treść i przekazał ją Taylor.
Donaldzie, wybacz. Wysyłam ci to do rąk własnych, by zachować w tajemnicy wiadomość o tym, że ukradłem ten dokument. Tak będzie lepiej dla wszystkich.
Chcę, abyś wiedział, że naprawdę byłem przekonany, iż ta fuzja ocali naszą firmę. Ale straciłem poczucie rzeczywistości i posunąłem się zbyt daleko. Wszystko, co mogę ci przekazać, to myśl Miltona: „Ludzie znani z nieposzlakowanej prawości naruszali niekiedy prawo, by w istocie chronić jego ducha.
Burdick odebrał list z rąk Taylor i zamknął go w swoim biurku.
– Zamierzam zachować tę notatkę w tajemnicy. – Kiwnął głową w kierunku szuflady. – Porozmawiam z komisarzem policji i nie sądzę, by stanowiło to dla niego problem. To jest wewnętrzna sprawa firmy Hubbard, White and Willis. Rozgłos byłby szkodliwy dla wszystkich zainteresowanych. Szkodliwy dla firmy. I szkodliwy dla wdowy po Claytonie.
– Wdowy? – spytała Taylor.
– Owszem, Wendall był żonaty – odparł Burdick. – Czy o tym nie wiedziałaś?
– Nie. Nie było jej na tym przyjęciu w Connecticut. Nigdy nie widziałam jej na imprezach organizowanych przez firmę. A on nie nosił obrączki.
– No cóż, to chyba zrozumiałe, biorąc pod uwagę jego aktywność pozamałżeńską.
Wdowa.
W uszach Taylor słowo to zabrzmiało dziwacznie. Dopóki Clayton żył, jego prywatne oblicze ukryte było pod maską bezwzględnego arystokraty. Teraz dowiedziała się ze zdumieniem, że miał on żonę… może również dzieci, rodziców, rodzeństwo…
– Gazety dostaną rozwodnioną historyjkę – ciągnął Burdick. – Zadzwoniłem już do firmy public relation. Pojechał tam Stanley. Przygotowują oświadczenie. Jeśli ktoś będzie o coś pytał, skierujemy go do nich.
Opuścił głowę i spojrzał na Mitchella, a potem na Taylor. Odniosła takie samo wrażenie jak wtedy, kiedy patrzył jej w oczy Reece albo Clayton. Albo jej ojciec. Czuła się wtedy tak zdominowana, że zapominała, kim jest, zapominała nawet własnych myśli. W oczach Burdicka dostrzegła pewność siebie i niezłomną wolę zwycięstwa. Straciła na chwilę kontakt z rzeczywistością.
– Czy mogę w tej sprawie liczyć na wasze poparcie? – spytał Burdick. – Gdybym uważał, że ujawnienie wszystkich faktów przyniesie jakąś korzyść, zrobiłbym to bez chwili wahania. Ale moim zdaniem jest wręcz odwrotnie.
Ludzie znani z nieposzlakowanej prawości…
– Nie będę składał fałszywych zeznań, Donaldzie – oznajmił Reece. – Ale niczego nie ujawnię z własnej woli.
– To uczciwe postawienie sprawy – odparł Burdick, przenosząc wzrok na Taylor.
– Ja również – powiedziała, kiwając głową.
Poczuła zimny dreszcz.
Wdowa…
Zerknęła w kierunku salki konferencyjnej. Siedząca w niej Vera Burdick rozmawiała przez telefon. W tym momencie odwróciła głowę i dostrzegła spojrzenie Taylor. Uniosła się na fotelu i zamknęła drzwi.
Zadzwonił stojący na biurku telefon. Burdick podniósł słuchawkę. Po chwili szepnął do nich, że dzwoni biuro burmistrza, ale Taylor myślała o czym innym. Widziała oczyma duszy prawdziwy list pożegnalny spoczywający w szufladzie biurka. Burdick mówił coś do kogoś uspokajającym tonem, ale ona prawie go nie słyszała. Przyglądała się jego pociągłej, starannie ogolonej twarzy i nienagannie uczesanym siwym włosom.
Co ja do cholery od początku myślałam? – pytała się w myślach. – Czy nie zastanawiałam się nad tym, co może nastąpić, kiedy wskażę złodzieja? Czy próbowałam przewidzieć konsekwencje swego działania?
Nie.
Znani z nieposzlakowanej prawości…
– Chyba uda nam się z tego wybrnąć – powiedział z satysfakcją Burdick, odkładając słuchawkę.
Taylor zastanawiała się, co ma na myśli.
– Zakład medycyny sądowej stwierdzi, że było to samobójstwo. Prokurator nie będzie tego kwestionował. A my zachowamy ten drugi list w tajemnicy.
– Czyżby lekarz dokonujący sekcji zwłok określił już przyczynę zgonu? – spytał z niedowierzaniem Reece.
Burdick kiwnął głową. W jego oczach czaiło się mgliste ostrzeżenie. Taylor miała wrażenie, że chce ich ostrzec przed nadmierną dociekliwością.
Po chwili zerknął na zegarek i podał rękę Reece’owi, a potem wyciągnął ją w kierunku Taylor. Jej dłoń była tak wilgotna, że miała ochotę ją wytrzeć. Ręka Burdicka wydawała się zupełnie sucha.
– Idźcie odpocząć. Przeżyliście piekielnie męczący tydzień. Jeśli chcecie wziąć kilka wolnych dni, chętnie to załatwię. Nie odliczymy ich od waszego urlopu. Czy jesteście teraz bardzo zajęci?
– W przyszłym tygodniu muszę doprowadzić do podpisania ugody z Hanoverem – oznajmił Reece. – To jedyna pilna sprawa, jaką mam na głowie.
– A pani, panno Lockwood?
– Nie mam nic ważnego – odparła nadal nieco zdezorientowana Taylor.
– Więc niech pani weźmie kilka dni wolnego. Nalegam na to. Tak będzie najlepiej.
Taylor kiwnęła głową i chciała coś powiedzieć, ale powstrzymała się. Czekała na moment, w którym przyjdzie jej do głowy jakaś istotna myśl, jakieś zdanie podsumowujące przebieg wydarzeń.
Ale nadal miała w głowie kompletną pustkę.
Uda nam się z tego wybrnąć…?
– Ach, Mitchell, mam do ciebie jeszcze jedną sprawę – powiedział Burdick takim tonem, jakby samobójstwo nie zaprzątało już nawet cząstki jego uwagi. – Gratuluję ci warunków ugody z Hanoverem. Ja zgodziłbym się na siedemdziesiąt centów za dolara. Właśnie dlatego ty jesteś wielkim ekspertem od postępowań ugodowych, a ja nie.
Wstał i ruszył w kierunku salki konferencyjnej, w której czekała na niego żona. Ale Taylor zauważyła, że nie od razu otworzył drzwi. Zrobił to dopiero wtedy, kiedy ona i Reece wyszli z gabinetu.

W milczeniu szli do swoich pokoi.
Taylor miała wrażenie, że wszyscy spotkani na korytarzu pracownicy firmy uważnie się jej przyglądają. Jak gdyby wiedzieli, jaką rolę odegrała w wydarzeniach, które doprowadziły do śmierci Claytona.
Kiedy dotarli do pustego holu, Reece chwycił ją za ramię i pochylił się do jej ucha.
– Wiem, jak się czujesz, Taylor. Wiem, jak ja się czuję. Ale to nie była nasza wina. Nie mogliśmy tego przewidzieć.
Nie odpowiedziała.
– Nawet gdybyśmy wciągnęli w to policję, wydarzyłoby się to sarno – dodał po chwili.
– Wiem – odparła cicho. Ale jej głos brzmiał bardzo nieprzekonująco. Ponieważ, rzecz jasna, wcale o tym nie wiedziała.
– Przyjdź do mnie wieczorem na kolację – zaproponował Reece.
– Okay, chętnie.
– O ósmej…? – Zmarszczył nagle brwi. – Poczekaj, dziś jest wtorek… grasz w swoim klubie, prawda?
Czy naprawdę był wtorek? Przypomniała sobie z odrazą obleśnych podrywaczy siedzących na sali i wzmiankę Dimitrija o jej aksamitnym dotyku.
– Chyba odwołam dzisiejszy występ.
– W takim razie do zobaczenia później – powiedział Reece z uśmiechem. Przez chwilę wydawało jej się, że pragnie coś dodać. Ale on rozejrzał się tylko po korytarzu, by sprawdzić, czy nikt ich nie obserwuje, a potem objął ją mocno i odszedł.
Taylor zadzwoniła do przełożonej aplikantów, pani Strickland, i powiedziała jej, że wychodzi do domu na resztę dnia. Ale nie mogła natychmiast zakończyć rozmowy, bo jej szefowa chciała koniecznie porozmawiać z nią o samobójstwie Claytona. Kiedy w końcu udało jej się odłożyć słuchawkę, wymknęła się tylnym wyjściem, by uniknąć spotkania z Carrie Mason, Seanem Lillickiem i całą resztą.
Po przyjściu do domu załadowała brudne części garderoby do koszyka, chcąc odnieść je do pralni, ale dotarła tylko do drzwi frontowych. Odstawiła kosz, włączyła swój keyboard yamahy i grała na nim przez kilka godzin, a później chwilę się zdrzemnęła.
O szóstej wieczorem zadzwoniła do Reece’a i zastała go w domu.
– Przepraszam cię, ale nie mogę dziś przyjść – oznajmiła na wstępie.
– Rozumiem… – wybąkał niepewnym głosem. – Czy dobrze się czujesz?
– Tak, ale jestem okropnie zmęczona.
– Rozumiem – powtórzył, a ona wyczuła w jego głosie zdenerwowanie. – Czy to… Powiedz mi, czy to, co się stało, wpłynie na nasze stosunki?
O Jezu… – pomyślała. Trudno zmusić mężczyzn do poważnej rozmowy, ale w najgorszym możliwym momencie trudno ich od niej powstrzymać.
– Nie, Mitch. Nie o to chodzi. Po prostu potrzebuję trochę czasu na odpoczynek.
– Jak sobie życzysz. Poczekam. Ale… chyba za tobą tęsknię.
– Dobranoc.
– Śpij dobrze. Zadzwoń do mnie jutro.
Wzięła długą kąpiel i zatelefonowała do domu. Kiedy usłyszała w słuchawce głos ojca, poczuła skurcz niepokoju.
– Jezu, Taylie, co do diabła wydarzyło się w twojej firmie?
Tym razem nie nazywał jej już „pani mecenas”. Wrócił do jej przydomka z czasów szkolnych.
– Dowiedziałem się o tym dopiero przed chwilą – ciągnął pan Lockwood. – Czy ten Clayton był twoim przełożonym?
– Znałam go, ale niezbyt dobrze.
– Dam ci dobrą radę, młoda damo. Staraj się zniknąć z pola widzenia.
– Co takiego? – spytała ze zdumieniem.
– Nie rzucaj się w oczy. To samobójstwo rzuci cień na twoją firmę. Nie chcielibyśmy, żeby przerzucił się on na ciebie.
Jak cień może się przerzucać? – pomyślała w duchu.
– Przecież jestem tylko aplikantką, tato – powiedziała do słuchawki. – Dziennikarze z „Timesa” nie będą pisali o mnie.
Choć gdyby chcieli napisać całą prawdę, powinni to zrobić – szepnął jej wewnętrzny głos.
– Dlaczego on się zabił? – spytał retorycznie Samuel Lockwood. – Jeśli ktoś nie może znieść ciepła, nie powinien wchodzić do kuchni.
– Może chodziło o coś więcej, tato.
– Zachował się jak tchórz i zaszkodził twojej firmie.
– Nie mojej – mruknęła Taylor, ale zrobiła to tak cicho, że ojciec jej nie usłyszał.
– Czy chcesz porozmawiać z twoją matką? – spytał.
– Tak, proszę.
– Zaraz ją zawołam. Pamiętaj, co ci powiedziałem, Taylie.
– Oczywiście, tato.
Jej matka, która najwyraźniej wypiła o jeden kieliszek wina za dużo, ucieszyła się z telefonu córki i na szczęście nie była tak przejęta tym, co się wydarzyło w firmie. Taylor rozmawiała z nią o wiele swobodniej niż z ojcem i chętnie wysłuchała jej zdania na temat seriali telewizyjnych i dalekich krewnych. A kiedy pani Lockwood przypomniała jej, że ma przyjechać do Marylandu na Boże Narodzenie, pod wpływem nagłego impulsu zgodziła się przedłużyć swój pobyt w domu z trzech dni do siedmiu.
Skoro Burdick chce, żebym wzięła krótki urlop, mogę to zrobić – pomyślała w duchu.
Zachwycona pani Lockwood chętnie przedłużyłaby rozmowę, ale Taylor oznajmiła jej po kilku minutach, że musi kończyć. Bała się, że słuchawkę ponownie przejmie ojciec.
Włożyła paczkę zamrożonego spaghetti do garnka z wodą. Kiedy danie się zagrzało, zjadła je na kolację, zagryzając jednym jabłkiem. Potem położyła się na kanapie i zaczęła oglądać powtórkę jakiegoś serialu.
Mitchell Reece zadzwonił jeden raz, ale nie podniosła słuchawki. Zostawił krótką wiadomość, w której oznajmił, że o niej myśli. Jego słowa pokrzepiły ją trochę na duchu.
Ale nie zatelefonowała do niego, by mu o tym powiedzieć.
Zwinęła się na kanapie, patrzyła tępo w migoczący przed nią telewizor i myślała o czasach, w których była kilkunastoletnią dziewczynką, a jej labrador leżał zawsze obok niej, dopóki nie spędziła go z łóżka. Później próbowała zasnąć, czując ciepło emanujące z sąsiedniej poduszki, a w jej umyśle rodziły się pierwsze przebłyski świadomości, że ból, wywoływany przez samotność jest w gruncie rzeczy fałszywym bólem, niemającym z samotnością nic wspólnego.
Wierzyła mocno, że samotność ma w istocie walor terapeutyczny.
Pomyślała o Mitchellu Reesie i zaczęła się zastanawiać, czy on jest inny… czy przypomina jej ojca, który gdy miał problemy, zawsze szukał towarzystwa. Nie potrzebował jednak nigdy członków rodziny; wybierał swych kolegów z pracy, polityków, wspólników lub klientów.
Ale to zupełnie inna historia… – pomyślała ze znużeniem.
Oparła głowę na poduszce kanapy i obudziła się dziesięć godzin później, o szarym brzasku.
Postanowiła nie iść do pracy i spędziła większość poranka i wczesnego przedpołudnia na świątecznych zakupach. Po powrocie do domu zastała na sekretarce kilka wiadomości. Jedną nagrał Reece. Drugą, dość dziwaczną, Sean Lillick, który sprawiał wrażenie pijanego. Z jego głosu można się było domyślić, że jest na granicy załamania nerwowego. Przez kilka minut mówił o śmierci Claytona. Potem dodał, że Carrie Mason nie chce iść z nim na uroczystość żałobną, i spytał Taylor, czy zechce mu towarzyszyć.
Nie – pomyślała. Ale nie zareagowała na jego prośbę o telefon.
Nie zadzwoniła też do Thoma Sebastiana, który również prosił o kontakt.
Przejrzała pocztę, którą wyjęła ze skrzynki na dole, i wśród kartek pocztowych znalazła kopertę z nadrukiem firmy płytowej. Czując przyspieszone bicie serca, rozdarła ją nerwowo i wyjęła z niej swoją taśmę demo.
W kopercie nie było nawet listu od firmy. Na załączonej przez nią krótkiej informacji ktoś nabazgrał niedbale słowa: „Dziękujemy, ale to nie dla nas”.
Wrzuciła ją do pudełka, w którym leżała reszta odesłanych taśm, i otworzyła w końcu poranne wydanie „New York Timesa”, by przeczytać artykuł, którego unikała przez cały dzień. Jego tytuł brzmiał:

SAMOBÓJSTWO PRAWNIKA Z WALL STREET

Z dotychczasowych ustaleń wynika, że przyczyną śmierci 52-letniego wspólnika znanej firmy adwokackiej było napięcie nerwowe, związane z pracą.
Burdickowi najwyraźniej udało się z tego wybrnąć – pomyślała Taylor, mimo woli zachwycając się maestrią, z jaką tego dokonał jej szef.
W tekście artykułu nie było ani słowa o sprawie firmy Hanover and Stiver. Ani słowa o kradzieży dokumentu. Ani słowa o Mitchellu i o niej. Ani słowa o fuzji.
Zacytowano w nim słowa Burdicka, który nazwał śmierć Claytona straszliwą tragedią i dodał, że jego firma straciła niezwykle utalentowanego współpracownika. Dziennikarz cytował też kilku innych przedstawicieli kancelarii – przede wszystkim Billa Stanleya – którzy mówili o tym, że Clayton był przeładowany pracą i skłonny do wahań nastrojów. W artykule podkreślono, że w ciągu ostatniego roku Clayton przepracował ponad dwa tysiące sześćset godzin, czyli bardzo wiele jak na prawnika o jego pozycji. Wspomniano też o stresie, na jaki narażeni są przepracowani profesjonaliści.
Taylor westchnęła i odrzuciła gazetę, a potem umyła ręce ze śladów drukarskiej farby, tak dokładnie, jakby były poplamione krwią.
O piątej trzydzieści ktoś zadzwonił do jej drzwi.
Kto to może być – myślała nerwowo. – Sąsiedzi? Thom Sebastian, nachodzący mnie bez zapowiedzi, by poprosić o spotkanie?
A może Ralph Dudley, przychodzący z niewiadomego powodu?
Otworzyła drzwi.
Mitchell Reece, w sportowej kurtce, wszedł do mieszkania i spytał ją, czy ma kota.
– Co takiego? – spytała, zdumiona jego obcesowością.
– Kota – powtórzył.
– Nie, dlaczego? Czy masz uczulenie? Co tu robisz?
– Albo rybkę lub jakiekolwiek stworzenie, które musisz regularnie karmić?
Zadowolona, że widzi go w pogodnym nastroju, jakże różnym od szoku, który przeżył w obliczu śmierci Claytona, uśmiechnęła się do niego przewrotnie.
– Od czasu do czasu miewam narzeczonych – odparła. – Ale jak pewnie wiesz, aktualnie żaden z nich tu nie mieszka.
– W takim razie zejdź na dół. Chcę ci coś pokazać.
– Ale…
Mitchell położył palec na ustach.
– Chodźmy.
Wyszła za nim na ulicę, gdzie stała długa, czarna limuzyna lincoln. Reece otworzył drzwi i wskazał jej wnętrze, w którym ujrzała trzy wielkie torby ze sklepu sportowego PARAGON i dwie pary nart rossignol.
– Mitchell, co ty robisz? – spytała ze śmiechem.
– Pora na moją lekcję. Nie pamiętasz? Obiecałaś, że nauczysz mnie jeździć na nartach.
– Gdzie? W Central Parku?
– Czy znasz miejscowość, która nazywa się Cannon? Leży gdzieś w stanie New Hampshire. Przed chwilą dzwoniłem do informacji, żeby się zorientować, jaka tam jest pogoda. Dziesięć centymetrów świeżego puchu. Nie wiem, co to znaczy, ale nawet w nagranym głosie usłyszałem nutę entuzjazmu, więc zakładam, że warunki są dobre.
– Ale kiedy?
– Ale teraz.
– Tak po prostu?
– Firmowy odrzutowiec stoi na lotnisku La Guardia. Płacimy za niego od godziny, więc lepiej się pospiesz. Idź się spakować.
– To jakieś wariactwo. A co z pracą?
– Dzwonił do mnie Donald. Któreś z nich – on albo jego żona – odkryło, że lubisz jeździć na nartach. Kazał nam wziąć kilka dni wolnego. Firma pokrywa wszystkie koszty podróży. Nazwał to premią świąteczną. Chyba kupiłem wszystko, czego nam potrzeba. W sklepie udzielono mi instrukcji. Narty, kijki, czarne, elastyczne spodnie, buty, wiązania, swetry, gogle. I… – uniósł jakieś pudełko.
– Co to jest? – spytała Taylor.
– Najważniejsza część wyposażenia.
Taylor otworzyła pudło.
– Kask ochronny?
– To dla mnie. – Uśmiechnął się i wzruszył ramionami. – Być może jesteś dobrą nauczycielką. Ale wolę się zabezpieczyć.



Rozdział trzydziesty


Kupno kasku okazało się niezłym pomysłem. Po piętnastu minutach jazdy na łatwym stoku Mitchell upadł i skręcił kciuk. Opatrywał go jeden z lekarzy kurortu, pogodny Hindus.
– Czy jest złamany? – spytał Reece.
– Nie, nie ma złamania.
– Więc dlaczego tak strasznie boli?
– W palcach jest dużo nerwów – odparł z szerokim uśmiechem lekarz. – Bardzo dużo nerwów.
Po wyjściu z ambulatorium wrócili do schroniska i zasiedli w małym barze.
– Och, Mitchell, strasznie mi przykro – oznajmiła Taylor. – Ale muszę przyznać, że twój pierwszy kontakt ze śniegiem był bardzo obiecujący.
– Mój kciuk jest innego zdania. Czy tu jest zawsze tak bardzo zimno?
– Cannon to najchłodniejsza i najbardziej narażona na wiatry miejscowość narciarska w Nowej Anglii – odparła, przytulając jego głowę do swego ramienia. – Niedaleko stąd zdarzały się wypadki zamarznięcia na śmierć.
– Naprawdę? No cóż, my w tej sytuacji nie będziemy chyba zbyt często wychodzić na dwór.
Reece nie wydawał się w gruncie rzeczy zbyt przygnębiony ani swoim wypadkiem, ani pogodą. A ona wkrótce dowiedziała się dlaczego. Wolał siedzieć przez cały dzień nad papierami, dotyczącymi ugody z firmą Hanovera, które przywiózł ze sobą w tajemnicy przed nią. Nie miała mu tego za złe – wolała zjeżdżać po niebezpiecznych stokach, niż niańczyć go na łatwych lub średnio trudnych.
– Siedź w barze i bądź grzeczny – powiedziała, całując go na pożegnanie.
– Powodzenia – zawołał za nią, kiedy szła w kierunku wyciągów. – Chyba nie mówi się: „Połam ręce i nogi”.
Uśmiechnęła się, przypięła narty i zjechała po stromym zboczu do dolnej stacji wyciągu.
Wjechała na szczyt, zsiadła z krzesełka i zatrzymała się na chwilę, by wymyć w śniegu gogle. Jak mu powiedziała, w Górach Białych panowały cholerne mrozy. Silny wiatr nieustannie smagał jej twarz. Włożyła rękawice, podjechała do krawędzi wzniesienia i spojrzała w dół. Zawsze miała wrażenie, że góry wydają się bardziej strome z dołu niż ze szczytu, ale tym razem ujrzała nie stok, lecz stromą przepaść. Poczuła przyspieszone bicie serca i zdała sobie sprawę, że Mitchell postąpił bardzo słusznie, organizując te wycieczkę. Mogła dzięki temu wydostać się z miasta i zapomnieć o firmie Hubbard, White and Willis oraz o duchu Wendalla Claytona.
Odepchnęła się kijkami i ruszyła w dół.
To był najlepszy zjazd w jej życiu.
Nagle poczuła, że w całym wszechświecie nie ma nic oprócz pędu, śniegu i rytmu skrętów.
Szybciej, szybciej, szybciej…
Tylko tego pragnęła. Jej lekko otwarte usta wykrzywiał grymas, który oznacza lęk lub szczyt seksualnego spełnienia. Czuła pieczenie twarzy, ale zwiększało ono jeszcze bardziej poczucie oderwania od rzeczywistości.
Tańczyła po muldach z łatwością, z jaką bawiące się w parku dziewczynki skaczą na skakance. Jej narty odrywały się niekiedy od śniegu, a potem znów lekko uderzały o ziemię. Drzewa, krzewy, inni narciarze… wszystko to było tylko tłem, wsłuchującym się w szum jej rossignoli.
Była pewna, że osiąga szybkość stu kilometrów na godzinę. Jej włosy uderzały o kark i ramiona. Żałowała, że nie pożyczyła od Mitchella kasku – nie dla bezpieczeństwa, lecz po to, by zmniejszyć opór powietrza.
Nagle wszystko dobiegło końca. Zatrzymała się u podnóża stoku. Czuła ból w nogach, ale jej serce wypełniała podniecająca mieszanina lęku i triumfu.
Zjechała tego dnia cztery razy. Przy ostatnim zjeździe straciła kontrolę nad nartami i musiała pracować rękami, by odzyskać równowagę.
To ją otrzeźwiło.
Wystarczy, kochana – pomyślała. – Jedno samobójstwo w tygodniu zupełnie nam wystarczy.
U podnóża stoku odpięła narty i rozluźniła klamry butów. W tym momencie podszedł do niej jakiś wysoki, szczupły mężczyzna.
– To był niezły zjazd! – powiedział z uznaniem. – Czy ma pani ochotę na następny?
– Och, nie, to mi wystarczy.
– Okay, okay. A może pójdziemy na drinka?
Taylor podniosła narty i ruszyła w kierunku kolejki.
– Żałuję, ale nic z tego – oznajmiła. – Jestem tu z przyjacielem.
I nagle uświadomiła sobie ze zdumieniem, że powiedziała prawdę.

Po powrocie do schroniska zastała Mitchella w doskonałym humorze. Cały pokój zasypany był papierami i dokumentami, dostarczonymi przez firmę kurierską. Reece rozmawiał przez telefon, ale wezwał ją gestem ręki, a kiedy podeszła, mocno pocałował w usta. Potem podjął przerwaną rozmowę.
Usiadła na łóżku i skrzywiła się z bólu. Zdjęła spodnie i sweter, a potem zaczęła masować uda i łydki.
Wkrótce potem Reece odłożył słuchawkę i zepchnął papiery w kąt pokoju.
Kiedy się obudzili, było już późne popołudnie. Odwiedzili kilka sklepów z antykami, w których nie znaleźli cennych miseczek na ser ani mosiężnych instrumentów pomiarowych, jakie kupuje się w Connecticut czy Nowym Jorku. Były to stodoły, wypełnione meblami. Oglądali zakurzone rustykalne krzesła, stoły, komódki, łóżka i szafy. Wszystkie były bardzo funkcjonalne i doskonale utrzymane.
Żaden ze sprzedawców nie oczekiwał najwyraźniej, że cokolwiek od niego kupią. I jak się okazało, zupełnie słusznie.
Tego wieczora zjedli kolację w jednym z kilku schronisk, położonych na terenie miasteczka. Odkryli, że karta dań wszędzie wygląda niemal tak samo: kotlety cielęce, kurczak, kaczka w pomarańczach, łosoś lub pstrąg. Potem wypili drinka w holu, przed ogromnym kominkiem.
Tej nocy namiętnie się kochali. Kiedy Reece zasnął, Taylor leżała pod łaciatą kołdrą, zszytą z dziesiątków sześciobocznych kawałków materiału, czując miłą bliskość znajdującego się obok mężczyzny. Wdychała chłodne powietrze, które sączyło się przez uchylone okno. Próbowała zapomnieć o Wendallu Claytonie, o firmie, o życiu po drugiej stronie lustra.
O czwartej nad ranem w końcu zasnęła.

W czwartek rano pierwsza zjawiła się na dolnej stacji wyciągu.
Szybko zjechała jeden raz, wchłaniając zapach śniegu i dymu z komina, słuchając szumu nart, które zgrzytały przy skrętach na sypkim śniegu.
Ale tym razem szybkość nie wpływała na nią tak orzeźwiająco jak pierwszego dnia. Czuła się samotna, wystraszona i krucha. Tak jak wtedy, kiedy jej ojciec po raz pierwszy posadził ją na rowerku, z którego zdjął boczne kółka, i pchnął na stromej ścieżce w dół. (Powstrzymała się od krzyku do chwili, gdy przednie koło uderzyło o krawężnik, a ona przeleciała przez kierownicę i upadła na asfalt).
Popełniała błędy, zjeżdżała zbyt defensywnie i o mało nie upadła.
U podnóża góry załadowała narty i buty do wynajętego samochodu.
Nie, tato, nie wsiądę ponownie na tego cholernego konia – pomyślała.
Wróciła do schroniska. Po wejściu do pokoju stwierdziła, że Reece bierze właśnie prysznic. Nalała sobie kawy ze stojącego na stoliku dzbanka i opadła na miękki fotel.
Zarzucam Taylor Lockwood, że świadomie…
Zza okna dochodziły okrzyki narciarzy, którzy szybko lub lękliwie zjeżdżali z pobliskiej góry.
…i zdając sobie w pełni sprawę z konsekwencji swego czynu, bezprawnie weszła do gabinetu ofiary, Wendalla Claytona, i…
Wypiła łyk kawy.
Zarzucam Tylor Lockwood, że świadomie podała do wiadomości publicznej pewne fakty, dotyczące ofiary, Wendalla Claytona, co skłoniło…
Rozsiadła się wygodnie w fotelu i zamknęła oczy.
…wspomnianą ofiarę do strzelenia sobie w łeb.
Mitchell Reece, owinięty w pasie ręcznikiem, otworzył drzwi łazienki i zaskoczony jej niespodziewaną obecnością, z uśmiechem podszedł bliżej, by pocałować ją w usta.
– Wcześnie wróciłaś. Czy nic ci nie jest?
– Sama nie wiem. Jakoś mnie to nie bawiło. Czy ten palec nadal cię boli?
– Trochę. Nie nadaję się do tego rodzaju wyczynów. Lepiej sobie radzę z prostymi, bezpiecznymi sportami… – Chciał zapewne powiedzieć coś dowcipnego na temat seksu, ale wyczuł jej przygnębienie, usiadł więc na łóżku i spojrzał na nią badawczo.
– O co chodzi, Taylor?
Potrząsnęła głową.
– Co się stało? – spytał z naciskiem.
– Mitchell, czy znasz historię?
Wykonał nieokreślony ruch ręką, zachęcając ją do mówienia dalej.
– Czy wiesz, co to było Star Chamber?
– Tylko tyle, że był to średniowieczny angielski sąd. Dlaczego pytasz?
– Uczyłam się o tym w college’u, na kursie dziejów Europy. Przypomniałam to sobie wczoraj wieczorem. Star Chamber było sądem bez ławy przysięgłych, podlegającym Koronie. Kiedy król podejrzewał, że zwykły sąd może wydać niekorzystny dla niego werdykt, przedkładał sprawę Star Chamber. Oskarżony stawał przed specjalnym trybunałem, złożonym z członków tajnej rady królewskiej. Sędziowie udawali, że prowadzą proces, ale możesz się domyślić, jak było naprawdę. Jeśli król chciał, by uznano kogoś za winnego, ten ktoś okazywał się winny. Sąd ów działał bardzo szybko i sprawnie.
Mitchell Reece spojrzał na swą kawę, a potem odstawił filiżankę na stół. Na jego twarzy malowała się zaduma.
– Jezu, Mitchell, ten facet nie żyje! – wybuchnęła Taylor.
– A ty uważasz, że to twoja wina.
Poczuła ukłucie gniewu. Zdumiało ją, że Mitchell jej nie rozumie.
– Byłam okropnie głupia. – Spojrzała na niego przelotnie. Myślała o tym, jak czuł się Clayton, unosząc rewolwer do skroni. Czy wydawał mu się ciężki? Czy to było bolesne? Jak długo żył po naciśnięciu spustu? Co widział? Jak to przebiegało? Rozbłysk żółtego światła, sekunda dezorientacji, dziki wybuch myśli, a potem nic?
– Taylor – zaczął Reece, starannie dobierając słowa – Clayton był szalony. Człowiek normalny, po pierwsze, nie ukradłby tego dokumentu, a po drugie, nie popełniłby samobójstwa, kiedy sprawa wyszła na jaw. Tacy ludzie są nieprzewidywalni.
– O to właśnie mi chodzi – zawołała Taylor, chwytając go mocno za ramię. – Twoim zdaniem problem polega na tym, że Wendall wyprowadził nas w pole, bo nie byliśmy wystarczająco sprytni. Ale problem polega na tym, że w ogóle nie powinniśmy brać udziału w tej rozgrywce. Ta firma przypomina krainę czarów – kieruje się własnym zbiorem zasad, które przeważnie nie mają sensu, ale człowiek jest tak wciągnięty w grę, że wcale o tym nie myśli. Wszystko stoi na głowie.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– To, że powinniśmy byli pójść na policję. I pozwolić na to, żeby sprawy potoczyły się własnym torem. Co by się takiego stało, gdyby bank New Amsterdam zrezygnował z usług naszej firmy? A ty? Jesteś jednym z najlepszych prawników w Nowym Jorku. I tak spadłbyś na cztery łapy.
Mitchell wstał i podszedł do okna.
– Wiem, wiem… – powiedział cicho po chwili namysłu. – Czy sądzisz, że nie zdaję sobie z tego sprawy? – Odwrócił się i spojrzał jej w oczy. – Ale zaprzeczając winie Claytona, podważyłbym wszystko to, w co wierzę jako prawnik. Podważyłbym wszystko, czym jestem. Ja też będę musiał z tym żyć. Ty zrobiłaś to, o co cię prosiłem. Ale decyzja należała do mnie.
Taylor uświadomiła sobie, że widzi w tym momencie inne oblicze Mitchella Reece’a. Że nie zawsze jest on tak potężny, tak dominujący, tak odporny na ból.
Podeszła do niego i wsparła głowę na jego ramieniu, a on przesunął ręką po jej włosach.
– Przepraszam, Mitchell – powiedziała. – To dla mnie bardzo dziwna sytuacja. Sytuacja, na którą nie przygotowały mnie kobiece czasopisma.
Mitchell chwycił ją za ramiona.
– Czy mogę cię o coś poprosić? – spytała.
– Jasne.
– Czy możemy wrócić?
– Chcesz stąd wyjechać?
– Przeżyłam tu cudowne chwile. Ale jestem okropnie rozstrojona nerwowo. Nie chcę zatruć naszego wspólnego pobytu, a boję się, że byłabym trudna do zniesienia.
– Przecież jeszcze nie nauczyłem się jeździć na nartach!
– Czy ty żartujesz? Jesteś absolwentem Szkoły Kontuzji Narciarskich imienia Taylor Lockwood. Możesz teraz łamać ręce i nogi o własnych siłach. Przy takich podstawach możesz zajść bardzo daleko.
– W takim razie zaraz się dowiem, kiedy może po nas przylecieć odrzutowiec.



Rozdział trzydziesty pierwszy


W czwartek po południu Taylor była już daleko myślami od dzikich ostępów New Hampshire. Stała przed Metropolitan Museum of Art na Piątej Alei i patrzyła na ceglany budynek, znajdujący się po drugiej stronie ulicy.
Raz jeszcze zajrzała do notesu, by przekonać się, czy trafiła pod właściwy adres, a potem weszła do holu. Posępny portier obejrzał ją uważnie, a potem zatelefonował na górę, by zapowiedzieć jej przybycie.
Kiedy jego rozmówca wyraził zgodę, wskazał ruchem głowy windę.
– Szóste piętro – powiedział.
– Które mieszkanie? – spytała Taylor.
Portier wydawał się przez chwilę zdezorientowany.
– To mieszkanie zajmuje całe piętro – odpowiedział w końcu.
– Ach, rozumiem.
Weszła do wykładanej skórą windy i powoli wjechała na górę. Kiedy dotarta do wejścia, poprawiła włosy przed dużym mosiężnym lustrem. W holu dominowała ciemna czerwień, ożywiona żółcią i bielą. Na ścianach wisiały angielskie obrazy, przedstawiające sceny myśliwskie. Na gipsowych, bogato zdobionych kolumnach stały amorki i posągi aniołów.
Ponura pokojówka w nieokreślonym wieku, która otworzyła drzwi, kazała jej chwilę poczekać i odeszła korytarzem w głąb mieszkania. Taylor zajrzała do wnętrza. Pokoje były powiększonymi wersjami holu. Ponownie spojrzała w lustro i stwierdziła, że jest szczuplejsza, niż przypuszczała. Szczuplejsza i… co jeszcze? Bardziej znużona, bezbarwna, posępna? Spróbowała się uśmiechnąć, ale nie bardzo jej to wyszło.
Dostrzegła kątem oka jakiś cień. W drzwiach stanęła pani Clayton. Była kobietą w średnim wieku, ubraną w bezpretensjonalny sposób, jaki często preferują ludzie, którzy poznali zasady stylu w latach sześćdziesiątych. Jej proste włosy były starannie zaczesane do tyłu. Na szczupłej twarzy malował się wyraz powagi. Staranny makijaż nie ukrywał defektów skóry i czerwonych plam na twarzy.
Przedstawiła się i podały sobie ręce. Potem Taylor weszła w ślad za panią Clayton do dużego salonu.
Po co ja to do cholery robię – spytała się w duchu. – Do czego to wszystko zmierza?
Przyszłam, żeby złożyć wyrazy najgłębszego ubolewania.
Przyszłam, żeby powiedzieć, że współpracowałam z pani mężem.
Przyszłam, żeby powiedzieć, że nie powinna pani za bardzo przeżywać jego śmierci, ponieważ on próbował mnie uwieść.
Pani Clayton siedziała sztywno w fotelu, a Taylor na niezbyt wygodnym krześle.
Przyszłam, żeby powiedzieć, że przyczyniłam się do śmierci pani męża.
– Napije się pani kawy? – spytała wdowa. – A może herbaty?
– Nie, dziękuję – odparta Taylor. Nagle zdała sobie sprawę, że gospodyni ma na sobie czerwoną suknię, a mieszkanie nie przypomina wcale domu w żałobie. Pokój był obwieszony dekoracjami gwiazdkowymi, a w powietrzu unosił się lekki, lecz wyraźny zapach choinki. Ze stereofonicznego odtwarzacza płynęły dźwięki kolęd. Taylor przyjrzała się twarzy pani Clayton i nie dostrzegła na niej rozpaczy ani bólu. Raczej zaciekawienie.
– Pracowałam z pani mężem – oznajmiła w końcu.
– Owszem.
– Przyszłam, żeby powiedzieć, że jest mi bardzo przykro.
Dopiero w tym momencie zrozumiała, że wypowiedzenie tych słów jest wszystkim, na co ją stać. Patrząc na tę opanowaną kobietę, która zapalała właśnie papierosa, uświadomiła sobie, że duchy Donalda Burdicka, Very Burdick oraz panów Hubbarda, White’a i Willisa przyszły tu w ślad za nią i położyły chłodne palce na jej wargach. Nawet tu, w domu państwa Clayton, nie potrafiła zrobić tego, czego desperacko pragnęła – wytłumaczyć swego postępowania.
Wytłumaczyć pani Clayton, że to ona odkryła ponure tajemnice jej męża, że to ona była przyczyną – w języku prawnym pośrednią przyczyną – jego śmierci. Nie potrafiła zdobyć się na takie wyznanie. Ale wiedziała, co ogranicza jej wolność. Firma Hubbard, White and Willis zdominowała jej duszę.
– To bardzo miłe z pani strony – oznajmiła pani Clayton, a potem, po chwili namysłu, spytała: – Czy mogłam panią widzieć na pogrzebie? Było tam tak wielu ludzi…
– Nie, nie było mnie tam. – Taylor, nie mogąc znaleźć sobie miejsca, oparła się o poręcz krzesła i skrzyżowała ręce. Żałowała, że nie poprosiła o kawę, która pozwoliłaby jej zająć czymś dłonie.
Rozejrzała się po pokoju i dopiero teraz zdała sobie sprawę z jego rozmiarów. Sufity znajdowały się na wysokości siedmiu metrów. Wnętrze mieszkania przypominało jej zabytkowe rezydencje i angielskie pałace.
– Był znakomitym prawnikiem… – powiedziała niepewnie.
– Chyba tak – rzekła pani Clayton, przyglądając się blatowi stołu z taką uwagą, jakby sprawdzała, czy jest zakurzony. – Ale nigdy nie rozmawialiśmy o jego sprawach zawodowych.
Taylor utkwiła wzrok w dywanie, usiłując rozszyfrować zawartą w nim tematykę. W końcu doszła do wniosku, że przedstawia on świętego Jerzego i smoka.
Ach, Dżabbersmoka strzeż się, strzeż!
– Prawdę mówiąc, panno Lockwood, jestem trochę zdezorientowana – oznajmiła pani Clayton. – Nie znam pani, choć być może spotkałyśmy się już wcześniej. Wydaje się pani rzeczywiście przybita śmiercią mego męża, a ja nie potrafię zrozumieć dlaczego. Nie przypomina pani tych małych lizusów, którzy odwiedzali mnie po jego śmierci – mam na myśli jego kolegów z pracy. Myśleli, że potrafią ukryć przede mną swe prawdziwe uczucia, ale ja widziałam, że jego śmierć ich ucieszyła. Wiem, że chichotali z jej powodu nad kuflami piwa, kiedy byli we własnym towarzystwie. Czy wie pani, dlaczego tu przychodzili?
Taylor nie zdobyła się na żadną odpowiedź.
– Ponieważ chcieli, by do firmy dotarła informacja o tym, że spełnili swoją powinność. Zjawili się, by zyskać punkt czy dwa, przybliżyć się o krok do pozycji wspólnika. – Zgasiła w popielniczce papierosa. – Co oczywiście jest groteskowe, bo oni nie zrozumieli sytuacji. Powinni unikać tego domu tak starannie, jakby mieściła się tu kolonia trędowatych. Jeśli do Burdicka dotrze wiadomość o tym, że młody Samuel, Douglas i Frederick złożyli mi wyrazy sympatii… mój Boże… wszyscy znajdą się na czarnej liście. W najgorszym razie popełnili poważny błąd, opowiadając się po niewłaściwej stronie. W najlepszym razie wykazali nieznajomość reguł, obowiązujących w firmie prawniczej.
Pani kondolencyjna wizyta wprawia mnie więc w stan lekkiego zakłopotania, panno Lockwood. – Uśmiechnęła się. – To zabrzmiało bardzo po wiktoriańsku, prawda? Kondolencyjna wizyta. Ale przecież pani nie przyszła tu po to, by się komuś podlizać. Ani po to, by rozkoszować się moją żałobą. Pani strój i sposób bycia świadczą o tym, że nic pani nie obchodzi, co o pani myślą Claytonowie, Burdickowie czy inni przedstawiciele świata prawniczego. Nie jest też pani najwyraźniej jedną z tych uległych małych kobietek, które wybierał na swoje – przepraszam za eufemizm – przyjaciółki… Nie, pani jest rzeczywiście przybita. Widzę to. Być może szanowała pani mojego męża jako prawnika i uczciwego biznesmena. Ale bardzo wątpię, by szanowała go pani jako człowieka. I wiem na pewno, że pani go nie lubiła.
– Poniosła pani stratę, więc chciałam powiedzieć, że jest mi przykro – rzekła Taylor. – Nie miałam żadnych innych ukrytych celów.
Zamilkła, patrząc, jak siedząca naprzeciw niej bystra kobieta zapala następnego papierosa. Pani Clayton miała czerwone i bardzo szczupłe dłonie. Wydawało się, że dym, który wypuszczała ustami i nosem, pozbawił ją z biegiem lat wagi i delikatności.
– Doceniam to, panno Lockwood – odparła z uśmiechem. – Proszę mi wybaczyć mój cynizm. Mam nadzieję, że pani nie obraziłam. Ale na miłość boską, niech pani mi nie współczuje. Jest pani młoda. Nie ma pani doświadczenia i nie może pani wiedzieć, czym jest małżeństwo z rozsądku.
Przesada – pomyślała Taylor, przywołując w myślach różne obrazy: oddzielne łóżka jej rodziców, samotność matki, wysiadującej z kieliszkiem wina przed telewizorem, nocne telefony ojca, który oznajmiał, że będzie spał w klubie. Powtarzające się niemal co noc.
– Można chyba powiedzieć, że nasz związek nie był nawet małżeństwem – ciągnęła pani Clayton. – Raczej fuzją. Do której każde z nas wniosło swój aport. Opartą na pewnej dozie koleżeństwa. Miłość? Czy firmy Williams Computing i RFC Industries kochały się przed połączeniem w jedną spółkę? Że wymienię choćby jedną z transakcji, które pochłaniały tak wiele czasu Wendalla… – Wyjrzała przez okno, za którym roztaczał się ciemniejący park, lekko przysypany resztkami śniegu. – I na tym polega ironia losu, rozumie pani?
– Dlaczego?
– Nigdy nie było między nami miłości. A jednak to ja byłam dla niego najważniejsza. Chłodny, wyrachowany Wendall uchodził za mistrza w walce o władzę. Ale gdy tylko znalazł się poza naszym życiem, przypominał statek, który wypłynął na szerokie wody. Był kruchy i mało odporny. I oczywiście właśnie dlatego się zabił. Z miłości.
– Co pani ma na myśli? – spytała Taylor, czując przyspieszone bicie serca.
– Zabił się z miłości – powtórzyła pani Clayton. – To była jedyna rzecz, której nie rozumiał, nad którą nie potrafił zapanować. Miłość. Och, jak on jej pragnął. I podobnie jak wielu pięknych, potężnych ludzi nie potrafił jej zdobyć. Był nałogowcem miłości. Pragnął jej do szaleństwa. Ze swoimi małymi dziwkami. Było ich mnóstwo; miał dar przyciągania kobiet. I niektórych mężczyzn. Wszyscy go pragnęli!
Woził je na spacery dorożkami, kupował im róże, wysyłał im do mieszkań tace ze śniadaniem, zamówione w najlepszych restauracjach. Tak wyglądały jego zaloty. I wszystkie kończyły się katastrofą. Te kobiety nigdy nie spełniały jego oczekiwań. Starsze z nich… okazywały się takimi samymi powierzchownymi, zimnymi materialistkami jak on. – Roześmiała się i strzepnęła popiół do popielniczki. – A młode smarkule czepiały się go rozpaczliwie, pragnąc ułożyć sobie wokół niego całe życie. Wtedy miał wrażenie, że chwytają go za szyję i ściągają w dół. Nie chciał, by ktokolwiek na nim polegał. Nie mógł tego znieść. Więc je rzucał. I wracał do mnie. Żebym opatrywała jego rany.
– Co pani miała na myśli, mówiąc o jego samobójstwie? – spytała Taylor, chcąc ponownie skierować rozmowę na właściwy tor. – Mówiąc, że zabił się z miłości?
– To jedyne sensowne wytłumaczenie. Musiał się w kimś szaleńczo zakochać. Być przekonany, że to jest ta jedyna osoba. Kiedy powiedziała mu „nie”, musiał poczuć się zdruzgotany.
– Przecież z tego pożegnalnego listu wynika, że nie mógł znieść stresu związanego z pracą.
– Och, on napisał ten list na mój użytek. Gdyby wspomniał o jakiejś przyjaciółce, postawiłby mnie w krępującej sytuacji. – Roześmiała się. – Kto mógłby uwierzyć, że Wendall zabił się z powodu stresu? Przecież stres był całym jego życiem. Nie był zadowolony, jeśli nie prowadził dziesięciu spraw naraz. Nigdy nie widziałam, żeby był bardziej szczęśliwy niż podczas tych kilku ostatnich miesięcy, kiedy pracował nad fuzją, obsługiwał swoich klientów… i snuł plany, dotyczące tej innej firmy.
– Jakiej innej firmy?
Pani Clayton przyjrzała się jej uważnie i zgasiła papierosa.
– To chyba już nie ma żadnego znaczenia. Gdyby ta fuzja nie doszła do skutku, miał zamiar odejść z firmy Hubbard, White and Willis, zabierając ze sobą swoich uczniów oraz kilku innych wspólników i otworzyć własną kancelarię. To był jego plan alternatywy. Myślę, że był do niego niemal bardziej przywiązany niż do tej fuzji. Bo byłby wtedy wspólnikiem-założycielem. Zawsze pragnął, żeby jego nazwisko znalazło się w nagłówku papieru firmowego. Na przykład Clayton, Jones i Smith.
Inna kancelaria? – myślała Taylor.
Pani Clayton ponownie wyjrzała przez okno na Central Park. Potem uśmiechnęła się.
– Ten list… Mógłby w nim napisać, jaki był ze mną nieszczęśliwy. Jak mało zadowolenia dawało mu nasze wspólne życie… Ale nie zrobił tego. Byłam bardzo wzruszona. – Wstała i spojrzała na zegarek, a potem sięgnęła po swą ozdobną papierośnicę. – Chciałabym porozmawiać z panią dłużej. Ale za dziesięć minut jestem umówiona w klubie brydżowym.

Arystokratyzować.
Taylor Lockwood siedziała za biurkiem Wendalla Claytona.
Było już późne popołudnie i od strony zatoki do pokoju wpadało żółtoszare światło, rzucane przez bladą tarczę słońca. Lampy w całym biurze były już pogaszone, a drzwi pozamykane.
Raz jeszcze spojrzała na słowo, nagryzmolone na wyblakłej kartce papieru.
Arystokratyzować.
Czy takie słowo w ogóle istnieje? – spytała się w myślach.
Zerknęła na mosiężne ozdoby, dywany, wazony, malowane kafle, regały pełne oprawionych dokumentów i na stos papierów, W którym znalazła dokument i taśmę z nagraniami swych rozmów z Mitchellem Reece’em. Masywny fotel Claytona zaskrzypiał, gdy się na nim poruszyła.
Ludzie znani z nieposzlakowanej prawości…
Odwróciła się ponownie w stronę okna i doszła do wniosku, że słowo „arystokratyzować” (bez względu na to, czy istnieje) dobrze oddaje charakter Wendalla Claytona.
Nie musiała przebywać w firmie. Dzięki uprzejmości Donalda Burdicka formalnie była jeszcze na urlopie. Mogła w każdej chwili wyjść z gabinetu, uśmiechnąć się do pani Strickland i bezkarnie opuścić biuro. W istocie miała pojawić się niebawem w mieszkaniu Mitchella Reece’a. (Okazało się, że jednak umie on gotować, a nawet piec chleb. Na dzisiejszą kolację miał przygotować tortellini). Chciała położyć się w jego dużej, staromodnej wannie i leniwie sączyć wino z zaparowanego kieliszka, wdychając zapach gotującej się potrawy.
Zamiast tego usiadła wygodniej w fotelu Claytona i obróciła się na nim o trzysta sześćdziesiąt stopni… raz… drugi… trzeci…
Tak obracała się Alicja, wpadając do nory królika, tak unosiła się na oceanie łez, tak drżała, tocząc spór z Królową Kier.
Uciąć im głowy, uciąć im głowy!
Taylor przestała się kręcić. Zaczęła robić to, po co tu przyszła: dokładnie przeglądać zawartość biurka i szaf z aktami.
Pół godziny później zeszła powoli schodami do części biura zajmowanej przez aplikantów. Upewniła się, że nie ma nikogo w przyległych klitkach, a potem zajrzała do notesu i znalazła numer swego ulubionego prywatnego detektywa, Johna Silberta Hemminga.

Zatrzymał się gwałtownie, zaskoczony jej widokiem. Wychodziła z gabinetu Wendalla Claytona, rozglądając się wkoło tak czujnie, jakby nie chciała zostać zauważona.
Sean Lillick ukrył się w ciemnej sali konferencyjnej, w której Taylor nie mogła go dostrzec. Był śmiertelnie przerażony. Szedł w kierunku gabinetu Claytona i nagle ujrzał w drzwiach jakąś sylwetkę. Na chwilę zawiódł go jego modny cynizm, wywodzący się z punkowej subkultury East Village i pomyślał: jasna cholera, to duch…
Co ona do diabła tam robiła? – pytał się w myślach.
Poczekał, dopóki nie odeszła, a potem, widząc, że korytarz jest pusty, wkradł się do pokoju Claytona i zamknął za sobą drzwi.

Tortellini okazało się doskonałe, a sałatka zawierała mnóstwo pysznych składników, z których rozpoznała tylko połowę. Chleb był trochę nieforemny, ale Reece ułożył go tak zręcznie, że nie rzucało się to w oczy. Tak czy inaczej bardzo jej smakował. Gospodarz otworzył butelkę schłodzonego pouilly-fuisse.
Jedzenie zajęło im dziesięć minut. Taylor w milczeniu kiwała głową, a Mitchell opowiadał jej o nadchodzącej konferencji w Bostonie, podczas której firma Hanover and Stiver miała przekazać bankowi New Amsterdam większą część długu. Przytaczał też anegdoty o podejrzanych transakcjach, zawieranych przez Lloyda Hanovera.
Zazwyczaj lubiła go słuchać, kiedy opowiadał o sprawach zawodowych. Choć nie zawsze rozumiała wszystkie niuanse, rozjaśniający jego twarz entuzjazm wprowadzał ją w znakomity humor.
Tego wieczora była jednak nieco zdekoncentrowana.
Mitchell zauważył w końcu, że coś jest nie tak. Przestał mówić i spojrzał na nią z niepokojem. Zanim jednak zdążył zadać jakieś pytanie, Taylor odłożyła widelec.
– Mitchell…
Napełnił kieliszki i spojrzał na nią badawczo.
– Muszę ci coś powiedzieć,
– Słucham? – spytał tak ostrożnie, jakby oczekiwał jakiegoś osobistego wyznania.
– Sprawdziłam kilka szczegółów, dotyczących Wendalla Claytona.
Reece w milczeniu wypił łyk wina i kiwnął głową.
– On nie popełnił samobójstwa. – Taylor podniosła ze stołu okruszynę chleba i rzuciła ją na swój talerz. – Został zamordowany.



Rozdział trzydziesty drugi


Mitchell Reece uśmiechnął się lekko, jakby czekając na puentę. Ale w pokoju panowała cisza.
– Dlaczego tak myślisz? – spytał w końcu.
– Poszłam się zobaczyć z wdową – wyznała Taylor. – Och, nie zamierzałam jej mówić, co się stało, o tym zagubionym dokumencie ani o niczym innym. Ale… Sama nie wiem, po co do niej poszłam. Po prostu czułam, że muszę to zrobić.
– Słyszałem, że jest wredna babą – oznajmił Mitchell.
– Dla mnie była dość uprzejma – mruknęła, wzruszając ramionami. – Ale wiesz, co mi powiedziała? Że gdyby Wendallowi nie udało się przeforsować tej fuzji, zamierzał założyć własną firmę.
– Co takiego? – spytał Reece, marszcząc brwi.
Taylor potakująco kiwnęła głową.
– Wszystko starannie zaplanował. Przeszukałam jego biurko w firmie. Znalazłam biznesplany i podania o kredyty bankowe. Ustalił już nawet nazwę tej nowej firmy. Miała się nazywać Clayton, Stone i Samuels. Miał wydrukowane próbki papieru firmowego i rozmawiał już z pośrednikiem o lokalu w budynku Equitable.
Reece odłożył sztućce.
– Ale skoro był gotowy do założenia własnej firmy, to po co ryzykował swą karierę, forsując za wszelką cenę tę fuzję.
– No właśnie. Po co kradł ten dokument? Gdyby go na tym złapano, zostałby pozbawiony prawa wykonywania zawodu. I zapewne miałby sprawę karną. – Taylor uniosła palec. – Jest jeszcze drugi znak zapytania. Dotyczący broni.
– Chodzi ci o rewolwer, którym się posłużył?
– Zgadza się. Zadzwoniłam do znajomego prywatnego detektywa, a on pociągnął za język kilku kolegów z policji. To był smith and wesson, kalibru.38, wyprodukowany we Włoszech. Bez numeru seryjnego. To jeden z najpopularniejszych modeli, jakie można kupić na ulicy. John nazwał go McDonaldem wśród rewolwerów. Ale czy ktoś, kto zamierza popełnić samobójstwo, starałby się kupić rewolwer, którego nie można zidentyfikować? Mógł przecież wejść do każdego sklepu myśliwskiego, pokazać prawo jazdy i wyjść ze strzelbą.
– A poza tym dlaczego miałby się zastrzelić? – spytał Reece, prostując się na krześle. -To nieestetyczny rodzaj samobójstwa, nieprzyjemny dla bliskich. Można przecież zaparkować samochód w garażu i siedzieć w nim, nie wyłączając silnika.
Taylor kiwnęła potakująco głową.
– Myślę, że ten dokument ukradł ktoś inny. I podrzucił go w gabinecie Claytona. Potem, kiedy go znaleźliśmy, zabił Claytona w taki sposób, by wyglądało to na samobójstwo.
– Kim jest ten „ktoś”? – spytał Reece.
– Początkowo zastanawiałam się, czy mogła to zrobić jego żona. Zaraz po jego śmierci poszła na brydża. Wiedziała o jego romansach. Więc z pewnością miała motyw.
– No i musiała odziedziczyć po nim sporo pieniędzy.
– To prawda. Ale potem zaczęłam się zastanawiać i doszłam do wniosku, że morderca musiał dużo wiedzieć o sprawach firmy i mieć wstęp do biura. Wdowa po Claytonie nie przypomina Very Burdick, która stale tam bywa. Poza tym nie wydawała się przejęta jego kochankami.
– Zatem może zrobiła to jedna z nich? – zasugerował Reece. – Jakaś dziewczyna, którą Clayton porzucił?
– To możliwe. Albo mąż lub żona kogoś, z kim miał romans. Ale pomyślmy też o ludziach, którzy od początku byli na liście podejrzanych. Na przykład Ralph Dudley. Clayton dowiedział się o Junie i zaczął go szantażować.
– Albo Thom Sebastian. Clayton był głównym powodem, dla którego nie został awansowany na wspólnika.
– Mnie też to przyszło do głowy… Ale jest jeszcze jedna możliwość…
Reece zmarszczył brwi, a po chwili bezradnie potrząsnął głową. Taylor wskazała palcem sufit.
– Zacznij od samej góry – powiedziała.
– Donald Burdick? – Reece wybuchnął śmiechem. – Posłuchaj, wiem, że mamy motyw. Ale Donald? Nie mogę w to uwierzyć. Ktokolwiek ukradł ten dokument, nie tylko wystawiał na szwank moją karierę, lecz również ryzykował utratę klienta – gdybyśmy przegrali proces. Donald nigdy w życiu nie naraziłby banku New Amsterdam.
– Ale on nic nie ryzykował – zaoponowała Taylor. – W najgorszym razie, gdybyśmy nie znaleźli tego dokumentu, Donald kazałby swemu złodziejowi wynieść go z gabinetu Claytona. W takim razie znalazłby się on na podłodze archiwum albo w jakimkolwiek innym miejscu wystarczająco wcześnie, żebyś zdążył go dołączyć do materiału dowodowego.
Reece zastanowił się, a potem kiwnął głową.
– Zauważ, jak Burdick znakomicie zatuszował całą aferę – dodał. – Załatwił wszystko z lekarzem, który dokonywał sekcji zwłok, z prokuratorem, z prasą… Nikt nie wie o zaginięciu tego skryptu dłużnego. I na pewno zdążył już zniszczyć wszystkie inne papiery – dowody, które znaleźliśmy w gabinecie Claytona, list pożegnalny… – Potrząsnął głową. – Rozważmy to jeszcze raz. Jeśli sprawcą jest Burdick, to pamiętaj, że ma on wielkie wpływy w magistracie i w biurze gubernatora stanowego. Nie możemy ufać policji. Pójdziemy do prokuratury federalnej; mam tam nadal przyjaciół. Zadzwonię do nich i…
– Ale czy Donald nie dzwonił do kogoś, kto pracuje w Departamencie Sprawiedliwości? – spytała Taylor. – Zaraz po tym, jak znaleziono ciało?
Reece zastanawiał się przez chwilę.
– Nie pamiętam. Tak, wydaje mi się, że tak było.
– Jutro jedziesz do Bostonu na negocjacje w sprawie ugody – przypomniała mu Taylor. – Czy znasz kogoś, kto pracuje w tamtejszym wymiarze sprawiedliwości?
– Owszem, znam. Ale od dość dawna z nim nie rozmawiałem. Zobaczmy, czy nadal tam jest. – Podszedł do swego biurka, znalazł notes i sięgnął po słuchawkę telefonu. Potem spojrzał na nią z powątpiewaniem.
– Boisz się podsłuchu? – spytała Taylor.
– Wolę nie ryzykować. Zjedźmy na dół.
Wyszli na ulicę i znaleźli automat telefoniczny. Reece uzyskał połączenie za pomocą swojej karty.
– Chciałem mówić z panem Lathamem… Cześć, Sam, mówi Reece.
Na podstawie przebiegu rozmowy Taylor doszła do wniosku, że obaj mężczyźni dobrze się znają i że przed kilku laty pracowali razem w prokuraturze nowojorskiej. Po kilku uwagach wstępnych Reece poinformował rozmówcę o swych podejrzeniach, związanych ze śmiercią Claytona. Potem umówił się z nim na następny dzień w siedzibie prokuratury bostońskiej, zaraz po zakończeniu negocjacji w sprawie Hanovera. I odłożył słuchawkę.
– Sam przyprowadzi na to spotkanie swego szefa i agenta FBI – oznajmił.
Taylor poczuła się tak, jakby spadł z niej ogromny ciężar. Była zadowolona, że sprawą zajmą się w końcu organa władzy państwowej, gwarantujące sprawne działanie systemu sprawiedliwości.
Wrócili na górę. Reece zamknął frontowe drzwi, a potem podszedł do niej od tyłu i otoczył ją ramionami. Odwróciła głowę, by spojrzeć w jego twarz.
Zerknęła na stół, na którym stały resztki posiłku: tortellini, sałatka, chłodne wino, wysychający chleb. Potem z uśmiechem objęła twarz Mitchella i mocno pocałowała go w usta.
Bez słowa ruszyli w kierunku łóżka.

Na razie niezbyt dobrze…
Thom Sebastian siedział za swoim biurkiem. Nagle odsunął od siebie dokumenty, nad którymi pracował przez całe rano. Była wśród nich umowa kredytowa z bankiem New Amsterdam.
Powinien być zadowolony i spokojny. On jednak odczuwał niepokój.
Wendall Clayton, człowiek, który odebrał mu szansę na zostanie wspólnikiem firmy Hubbard, White and Willis, odszedł z tego świata. Był równie martwy jak jeden z bażantów, widocznych na wiszących w jego gabinecie sztychach, które przedstawiały sceny myśliwskie.
Dobrze.
Ale nie umiał cieszyć się życiem. Miał niemiłe wrażenie, że jego cały świat wkrótce się rozpadnie. To go przerażało.
Trzykrotnie sięgał po słuchawkę, a potem wahał się, kładł ręce na kolanach i zastygał w bezruchu.
Zajrzał pod podkładkę i dostrzegł informacje dotyczące Taylor Lockwood, które udało mu się zebrać przez ostatnich dziesięć dni.
Taylor Lockwood… jedyny powód, dla którego sprawy nie układały się zbyt dobrze.
Dalej, panie Negocjatorze, podejmij decyzję!
W gruncie rzeczy wiedział jednak, że decyzja nie należy do niego. Ponieważ istniała tylko jedna linia postępowania.
Jego problem polegał na tym, by znaleźć w sobie dość odwagi.

Następnego ranka Reece zadzwonił do Taylor z Bostonu.
Była w swoim mieszkaniu; doszła do wniosku, że to najbardziej bezpieczny sposób uniknięcia obecności w firmie. Poinformował ją, że negocjacje w sprawie ugody przebiegły pomyślnie. Hanover, choć przez cały czas spoglądał na niego z nienawiścią, przekazał już pieniądze bankowi New Amsterdam.
Teraz Reece wybierał się na spotkanie ze swym przyjacielem, pracującym w prokuraturze federalnej.
– Tęsknię za tobą – powiedział.
– Więc jak najszybciej wracaj do domu – odparła Taylor. – Zakończmy tę sprawę i wracajmy w góry, żeby naprawdę pojeździć na nartach.
– Albo chodzić na zakupy i jadać kolacje w schroniskach – dodał ze śmiechem.
– Prędzej czy później doprowadzę do tego, że będziesz zjeżdżał po najtrudniejszych trasach.
– Nie mam nic przeciw temu. Zostało mi jeszcze dziewięć palców.
Taylor wybrała się na świąteczne zakupy, a potem usiadła w kawiarni na Szóstej Alei, tuż obok swego mieszkania, żeby zjeść lunch.
Zastanawiała się, co kupić Reece’owi na gwiazdkę. Miał wszystkie części garderoby, jakich potrzebował. Wino było zbyt bezosobowe.
Nagle przypomniała sobie jego kolekcję ołowianych żołnierzyków.
Postanowiła znaleźć jeden okaz, który będzie idealnie do niej pasował. Ale gdzie? Miasto Nowym Jork szczyciło się tym, że na jego obszarze można znaleźć wszystko, czego się zapragnie. Była tu dzielnica odzieży, dzielnica kwiatów, nawet dzielnica maszyn do szycia. Musiały gdzieś istnieć sklepy, w których sprzedawano stare zabawki.
Przy barze, tuż obok niej, usiadł jakiś potężnie zbudowany robotnik w szarym ubraniu roboczym i baseballowej czapce na głowie. Wydał jej się mgliście znajomy i zastanawiała się przez chwilę, czy pracuje na terenie jej budynku. Była to stara budowla, wymagająca ciągłych remontów, toteż stale kręcili się po niej jacyś ludzie.
Mężczyzna wyjął książkę i zaczął czytać.
Kiedy podano jej zupę z kurczaka, sięgnęła po sos tabasco. Jej sąsiad wypijał właśnie łyk kawy. Odstawiając filiżankę, strącił swoją książkę, która upadła na podłogę, tuż obok jej nóg.
– Och, przepraszam – mruknął, czerwieniejąc na twarzy.
– Nic nie szkodzi. – Schyliła się, by sięgnąć po książkę. Kiedy mu ją podała, uśmiechnął się z wdzięcznością.
– Lubię ten lokal – powiedział. – Często pani tu bywa?
Wyczuła w jego głosie cień podmiejskiego akcentu.
– Od czasu do czasu.
– Ze swoim chłopakiem? – spytał, uśmiechając się posępnie. Kiwnęła głową, pragnąc, by jej drobne kłamstwo dało mu w bezbolesny sposób do poznania, że nie jest zainteresowana bliższą znajomością.
– No tak… – mruknął i wrócił do swej książki.
Kiedy wychodziła, zaczynał jeść podwójnego hamburgera z serem.
– Wesołych świąt – zawołał, machając do niej przyjaźnie.
– Nawzajem.
Po powrocie do mieszkania wyjęła spod łóżka książkę telefoniczną, by poszukać sklepów z zabawkami.
Zacznijmy od początku – pomyślała.
Gdy wstawała, żeby sięgnąć po telefon, zdała sobie sprawę, że jest tak obolała, jakby miała początki grypy. Bolała ją też głowa. Poszła do łazienki, przełknęła kilka aspiryn i wróciła do sypialni, by zatelefonować do kilku sklepów i poszukać prezentu gwiazdkowego dla Mitchella.
Czuła się zmęczona…
Położyła się na łóżku i sięgnęła po aparat bezprzewodowy. Ale gdy tylko nacisnęła pierwszy guzik, zabrakło jej tchu i szybko usiadła. Czuła w głębi żołądka silny ból. Jej twarz była zlana potem.
– O Boże – szepnęła. – Tylko nie grypa, tylko nie teraz. Przypomniała sobie, że w latach młodości często zapadała na tę chorobę w okresie Bożego Narodzenia. Psychoanalityk, u którego przez jakiś czas bywała, podejrzewał, że jest to skutek lęku przed świętami, podczas których rolę mistrza ceremonii pełnił jej dominujący ojciec.
– Och… – jęknęła ponownie, oburącz uciskając ognisko bólu, który uspokoił się na chwilę, a potem wybuchnął ponownie.
Wstała i poczuła zawrót głowy. Pokój zaczął się kręcić. Upadła na wyłożoną parkietem podłogę, uderzając głową o stolik, i straciła przytomność.
Kiedy otworzyła oczy, ujrzała zwierzęce łapy.
Łapy Dżabbersmoka, który rozdzierał ją na strzępy. Rozrywał jej żołądek, gardło, usta. Szarpał jej całe ciało.
Zmrużyła oczy. Zdała sobie sprawę, że są to łapy, zdobiące nogi łóżka. Że musi…
Kolejny atak bólu był tak silny, że wydała cichy, zwierzęcy skowyt.
Pot zalewał jej oczy i spływał po nosie. Podciągnęła nogi i objęła je ramionami, by złagodzić ból. Jej wszystkie mięśnie były stwardniałe jak guma. Ból nie ustępował. Poczuła mdłości, podczołgała się więc do muszli klozetowej, podniosła pokrywę i zaczęła wymiotować. Miała wrażenie, że trwa to wiele godzin.
Drżały jej ręce i piekła ją skóra. Wpatrywała się przez chwilę w ośmiokątne kafle, a potem ponownie zemdlała. Kiedy odzyskała przytomność, spróbowała dotrzeć do telefonu. Ale nogi ugięły się pod nią i opadła z powrotem na podłogę. Z oddali usłyszała głośny stuk własnej głowy, uderzającej o kafle podłogi.
Zdała sobie sprawę, że została otruta… Ten mężczyzna w restauracji… Robotnik w kombinezonie i czapce baseballowej. To on ukradł dokument, to on zepchnął ich z szosy, to on zabił Wendalla Claytona.
Dlatego właśnie wydał mi się znajomy… – pomyślała. – Musiałam widzieć go w firmie… a może wtedy, kiedy obserwował mnie i Mitchella… Może podsłuchał moją rozmowę z Johnem Silbertem Hemmingiem. Może założył podsłuch w moim telefonie – domowym lub służbowym.
Muszę…
Trucizna zaczęła na nowo palić jej wnętrzności. Gwałtowne torsje uniemożliwiały jej oddychanie. Uderzyła ręką w szafkę, mając nadzieję, że ktoś ją usłyszy i nadejdzie z pomocą. Buteleczki z perfumami i szminki spadły na podłogę. Śniegowa kula Alicji w krainie czarów rozbiła się na tysiąc kawałków.
Zaczęła bić pięściami w posadzkę i nagle zdała sobie sprawę, że nie ma czucia w rękach. Były całkowicie zdrętwiałe. Wybuchnęła płaczem.
Doczołgała się do telefonu i wykręciła numer 911.
– Policja i pogotowie ratunkowe.
Nie mogła wydobyć głosu. Miała zdrętwiały język. Odniosła wrażenie, że w pokoju zaczyna brakować powietrza.
– Halo! – zawołał głos w słuchawce. – Czy ktoś tam jest? Halo!
Taylor straciła do reszty władzę w rękach. Upuściła słuchawkę. Zamknęła oczy.



Rozdział trzydziesty trzeci


– Co się stało? – spytała Carrie Mason.
Lekarka miała trzydzieści kilka lat i proste, jasne włosy. Nie miała żadnego makijażu oprócz jasnoniebieskich cieni wokół oczu. Z identyfikatora, który nosiła na kitlu, wynikało, że jest to doktor V. Sarravich.
– Botulizm – odparła.
– Botulizm? Zatrucie pokarmowe?
– Obawiam się, że zjadła coś, co było zepsute.
– Czy z tego wyjdzie?
– Botulizm jest znacznie groźniejszy niż inne typy zatrucia pokarmowego. Ona jest nieprzytomna, w stanie szoku. I poważnie odwodniona. Prognozy nie są pomyślne. Powinniśmy porozumieć się z jej rodziną, jeśli ją ma. Mieszkała samotnie, a policji nie udało się odszukać jej notesu z adresami ani żadnych informacji na temat najbliższych krewnych. Znaleźliśmy pani nazwisko i numer telefonu na wizytówce, którą miała w torebce.
– Nie wiem, gdzie mieszkają jej rodzice – oznajmiła Carrie. – Podam pani nazwisko kogoś, kto może się z nimi porozumieć. Czy mogę ją zobaczyć?
– Jest na Oddziale Intensywnej Opieki Medycznej. Nie można jej teraz składać wizyt – powiedziała doktor Sarravich.
– Czy to naprawdę taka poważna sprawa? – spytała Carrie.
Lekarka wahała się przez chwilę, jakby usiłując znaleźć odpowiednio delikatne sformułowania.
– Obawiam się, że jej stan może być krytyczny. Nawet jeśli tak nie jest, mogą nastąpić pewne trwałe uszkodzenia o charakterze nerwowo-mięśniowym.
– To znaczy niedowład rąk?
– Niewykluczone.
– Ale ona jest pianistką – z przerażeniem wymamrotała Carrie.
– Na tym etapie trudno być czegoś pewnym – oznajmiła lekarka, sięgając po pióro i kartkę papieru. – Z kim mam się skontaktować?
Carrie napisała nazwisko i numer telefonu. Doktor Sarravich zerknęła na kartkę.
– Donald Burdick… Kto to jest?
– Szef firmy, w której ona pracuje. On powie pani wszystko, co będzie pani chciała wiedzieć.

Taylor powoli otworzyła oczy. Skóra piekła ją od wysokiej gorączki. Czuła ucisk w głowie. Jej bezwładne ręce i nogi przypominały przymocowane do korpusu kłody drzewa. Nadal czuła mdłości i skurcze żołądka, a w gardle nieznośną suchość.
Sąsiednie łóżko słała jakaś młoda kobieta w jasnoniebieskim kitlu.
Taylor nigdy nie przeżywała takiego bólu. Odczuwała go przy każdym oddechu i każdym, nawet najmniejszym ruchu. Miała wrażenie, że nerwy w jej rękach i nogach są splątane i że to właśnie jest przyczyną bezwładu.
Zaczęła coś szeptać, ale młoda kobieta nie zwróciła na nią uwagi.
Krzyknęła.
Siostra salowa przelotnie spojrzała w jej kierunku.
Krzyknęła ponownie.
Nie doczekawszy się reakcji, zamknęła oczy, by odpocząć po wyczerpującym wysiłku.
Kilka minut później kobieta skończyła słać łóżko. Idąc w kierunku drzwi, ponownie zerknęła w stronę chorej.
– Trucizna! – krzyknęła Taylor.
Dziewczyna pochyliła się nad nią.
– Co mówiłaś, kochana?
Taylor wyczuła w jej oddechu słodki zapach gumy do żucia i zrobiło jej się niedobrze.
– Trucizna… – wykrztusiła z trudem. – Zostałam otruta.
– Tak, to zatrucie żołądkowe – przyznała salowa, znów ruszając w stronę drzwi.
– Chcę się zobaczyć z Mitchellem! – krzyknęła Taylor.
Dziewczyna uniosła rękę i spojrzała na zegarek.
– Nie ma jeszcze północy. Jest szósta.
– Chcę się zobaczyć z Mitchellem. Proszę…
Rozpaczliwie usiłowała nie stracić przytomności, ale jej świadomość rozsypywała się jak garść cukru. Chciała zwlec się z łóżka i zatelefonować do Bostonu, by porozmawiać z Mitchellem, ale poczuła bolesne kurcze w rękach i nogach. Potem ujrzała stojącą nad swym łóżkiem pielęgniarkę, która nerwowo przyciskała guzik alarmowego dzwonka.
Później wnętrze pokoju zrobiło się czarne.

O godzinie 7.30 wieczorem w mieszkaniu Burdicka zadzwonił telefon.
Donald siedział w salonie. Słyszał, jak Vera podnosi słuchawkę i coś mówi. Potem do jego uszu dotarł odgłos jej kroków. Po chwili pojawiła się w ozdobionych łukiem drzwiach.
– Do ciebie, Don – powiedziała. – To ta lekarka.
Burdick zmiął trzymany w ręku egzemplarz „Wall Street Journal”. Wstał i oboje podeszli do wnęki, w której stał aparat.
– Słucham?
– Pan Burdick? – spytała rzeczowym tonem jakaś kobieta. – Mówi ponownie doktor Vivian Sarravich. Dzwonię ze szpitala Manhattan. Chodzi o pannę Lockwood.
– Słucham.
– Niestety mam złe wieści, proszę pana. Panna Lockwood zapadła w śpiączkę. Nasz neurolog twierdzi, że nie wyjdzie z niej prędko… jeżeli w ogóle z niej wyjdzie. Ale nawet w najlepszym wypadku będzie miała z pewnością trwałe uszkodzenie mózgu i układu nerwowo-mięśniowego.
Burdick odsunął słuchawkę od ucha w taki sposób, by głos lekarki mogła usłyszeć również jego żona.
– A więc jest aż tak źle?
– Mamy do czynienia z najostrzejszym przypadkiem botulizmu, jaki w życiu widziałam. Zatrucie było o wiele silniejsze niż zwykle. Akcja serca dwukrotnie uległa zatrzymaniu. Musieliśmy podłączyć ją do aparatury oddechowej. I oczywiście do kroplówki.
– Co na to jej rodzina?
– Powiadomiliśmy jej rodziców. Są w drodze do Nowego Jorku.
– No cóż, bardzo pani dziękuję. Czy mogę liczyć na dalsze bieżące informacje?
– Oczywiście. Bardzo mi przykro. Zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy.
– Jestem tego pewny.
Burdick odłożył słuchawkę i odwrócił się do żony.
– Chyba nie przeżyje.
Vera kiwnęła głową i spojrzała pytająco na pokojówkę, która bezszelestnie pojawiła się w drzwiach.
– Już są, proszę pani.
– W takim razie poproś ich do salonu, Nito.

Donald Burdick nalał porto do kryształowych kieliszków. Jego palce zostawiły ślad na pokrytej warstwą kurzu butelce, która – jak z przyjemnością odnotował – została napełniona w roku 1963.
W roku, w którym zamordowany został demokratyczny prezydent.
W roku, w którym Burdick zarobił pierwszy milion dolarów.
W roku, który był bardzo dobrym rocznikiem dla starego porto.
Podał kieliszki swoim gościom. Byli wśród nich trzej jego starzy przyjaciele – Bill Stanley, Lamar Fredericks i Woody Crenshaw – oraz trzej inni członkowie zarządu. Trzej młodsi wspólnicy, których Burdick traktował bardzo uprzejmie, ale którzy mimo to byli skrajnie przerażeni, gdyż zostali wprowadzeni do zarządu firmy przez swego protektora – Wendalla Claytona.
Siedzieli w gabinecie Burdicka. O witrażowe szyby okien uderzał padający na dworze mokry śnieg.
– Za firmę Hubbard, White and Willis – powiedział Burdick. Wszyscy unieśli kieliszki, ale nie stuknęli się nimi.
Rekonstrukcja od razu nabrała tempa. Tylko jeden ze stronników Claytona został natychmiast zwolniony – młody, wysoki Randy Simms III, nie najgorszy prawnik, ale – jak oceniła Vera Burdick – przebiegły, faszystowski intrygant. To jej przypadło wdzięczne zadanie rozgłaszania – za pomocą własnej siatki kontaktów towarzyskich – pogłosek o wszystkich nielegalnych przekrętach, jakich dopuścił się młody prawnik. Kiedy dokonała swego dzieła, Simms był całkowicie skompromitowany i uznany za pariasa w prawniczych kręgach Nowego Jorku, a zwłaszcza jego najlepszej dzielnicy – Upper East Side.
Jeśli idzie o innych młodych i przystojnych stronników Claytona… no cóż, nie poproszono ich o odejście z firmy, zakładając, że będą odtąd pracowali jeszcze ciężej, by zmyć z siebie hańbę. Wszyscy rozłamowcy zostali surowo napiętnowani, a potem skierowani do mniej odpowiedzialnej pracy.
Obecni w gabinecie trzej Bezimienni zajmowali ostatnie pozycje na liście osób, objętych wielką czystką.
– Twoja żona, Donaldzie, jest czarującą damą – powiedział jeden z nich.
Burdick skwitował jego uwagę uśmiechem. Oczywiście wszyscy trzej znali Verę już wcześniej. Ale nigdy dotąd nie zaprosiła ich na kolację, nigdy nie zabawiała ich rozmową, nigdy nie opowiadała im anegdot o swych podróżach i o słynnych politykach, z którymi była zaprzyjaźniona. Krótko mówiąc, nigdy dotąd nie poddała ich perfekcyjnie przeprowadzonemu przesłuchaniu.
Burdick postawił butelkę porto na środku stołu.
– Bili już o tym wie, ale mam dla pozostałych ważne wieści – oznajmił. – Jutro spotykam się z Johnem Perellim. Mamy oczywiście pewien problem. Perelli twierdzi, że Wendall zadeklarował mu formalnie w imieniu firmy gotowość dokonania fuzji – choć cały zespół naszych pracowników nigdy nie wyraził na nią zgody.
Jeden z Bezimiennych kiwnął głową.
– Perelli stoi na stanowisku, że obie strony podjęły negocjacje w dobrej wierze – ciągnął Burdick. – Nasza firma doszła teraz do wniosku, że nie chce tej fuzji, po prostu dlatego że jej nie chce. To jego zdaniem podważa naszą dobrą wiarę. Grozi nam zarzut niedotrzymania warunków umowy. Przypomnijcie sobie konflikt między Texaco a Pennzoil.
– Znam prawo, Donaldzie – wtrącił jeden z Bezimiennych, a potem, uświadomiwszy sobie własną arogancję, dodał szybko pojednawczym tonem: – Przyznaję, że zawarli umowę, ale uważam, że jesteśmy wystarczająco zabezpieczeni. Z chwilą odejścia Wendalla wszystkie porozumienia tracą ważność.
– Czy obecność Wendalla była warunkiem sfinalizowania fuzji? – spytała obcesowo Vera Burdick.
Dwaj Bezimienni zamrugali oczami, podziwiając bystrość, z jaką ta czarująca kobieta umiała precyzyjnie określić stan prawny jednym pytaniem.
– Nie.
Burdick uśmiechnął się i wzruszył ramionami.
– W takim razie nadal mamy problem.
– Czego on od nas chce? – spytał pierwszy z Bezimiennych. – Czy może wymóc na nas określony sposób zachowania?
Burdick doszedł do wniosku, że ten człowiek jest idiotą, i postanowił zlecać mu tylko najmniej ważne sprawy aż do końca jego pobytu w firmie Hubbard, White and Willis.
– Oczywiście, że nie – odparł. – Żaden sąd nie może nas zmusić do fuzji.
– On chce pieniędzy – oznajmił Bili Stanley. – A czego my chcemy? – Widząc, że nikt się nie odzywa, sam udzielił sobie odpowiedzi. – My chcemy ciszy.
– Dosyć rozgłosu – powiedział Burdick. – W żadnym wypadku nie możemy sobie na niego pozwolić. Starszy wspólnik popełnił samobójstwo. To bardzo niedobrze dla firmy. Stracimy przez to wielu klientów. Proces z Perellim? Nie, chcę się z nimi dogadać.
– Dogadać się? – Lamar Fredericks odwrócił ku niemu twarz mocno opaloną podczas dwóch tygodni spędzonych na polach golfowych Antiquy. – Masz na myśli łapówkę. Powiedz jasno, ile nas to będzie kosztować.
Burdick zerknął na Stanleya, upoważniając go ruchem głowy do zabrania głosu.
– Zapłacimy Perellemu dwadzieścia milionów. To jest górna granica. Zaczniemy oczywiście od niższej sumy. W zamian za to zażądamy, by odstąpił od wszelkich roszczeń i nic nie mówił dziennikarzom. Jeśli naruszy ten warunek, zapłaci odszkodowanie w podwójnej wysokości.
– Jak to wpłynie na wartość naszych akcji? – spytał zrzędliwym tonem Crenshaw.
– Ten wydatek obniży nasze dochody – warknął Burdick. – Weź kalkulator i sam sobie oblicz o ile.
– Czy oni to kupią?
– Będę się starał ich przekonać – odparł Burdick. – Wezwałem was tu wszystkich dlatego, że ten wydatek ma charakter nadzwyczajny. Nie chcę go omawiać na forum firmy. Aby go zatwierdzić, musimy mieć dwie trzecie głosów zarządu.
Żaden z obecnych nie zakładał, że kolacja ma wyłącznie charakter towarzyski, ale dopiero w tym momencie uświadomili sobie wszystkie okoliczności związane z tym spotkaniem. Mieli oddać swoje głosy i przejść próbę. Burdick musiał wiedzieć, po czyjej stronie stoją.
– Czy zatem jesteśmy jednomyślni? – spytał Donald.
Był to ostateczny egzorcyzm Wendalla Claytona. Ci trzej młodzi prawnicy byli spadkobiercami resztek jego ambitnej natury. Burdick wcale nie był pewien, czy dziedzictwo tego człowieka nie okaże się równie silne jak on sam.
Obecni wymienili spojrzenia. Nikt nie przełykał śliny ani nie poruszał się nerwowo. Kiedy Burdick wywoływał kolejno ich nazwiska, wszyscy odpowiadali z entuzjazmem: „Popieram wniosek”.
Burdick uśmiechnął się i dolał im trochę porto, a nawet położył jednemu z obecnych dłoń na ramieniu, pasując go w ten sposób na członka klubu. Był to człowiek, którego uznał za idiotę i którego zawodowe życie miało być odtąd piekłem.
Potem Burdick zasiadł w swym skórzanym fotelu, myśląc o tym, jak bardzo pogardza nimi za to, że żaden z nich nie odważył się mu przeciwstawić. Następnie nagle spoważniał.
– Niestety mamy jeszcze jeden problem.
– Co masz na myśli? – spytał płaczliwym tonem Stanley.
– Jedna z naszych aplikantek jest w szpitalu – wyjaśniła Vera Burdick. – To poważna sprawa. Obawiam się, że nie przeżyje.
– Kto? – ośmielił się spytać jeden z Bezimiennych.
– Taylor Lockwood.
– Taylor? Och, to okropne. Jest jedną z najlepszych asystentek, z jakimi kiedykolwiek współpracowałem. Co się stało?
– Zatrucie pokarmowe. Nikt nie wie, jak się tego nabawiła.
– Czy nie powinniśmy… – zaczął jeden z Bezimiennych.
– Panuję nad sytuacją – przerwała mu Vera. – Nie martwcie się o nią.
Bili Stanley pokręcił głową.
– Mój Boże, mam nadzieję, że nie zatruła się w naszej stołówce. Czy możesz dolać mi jeszcze trochę porto, Donaldzie?

Rozdział trzydziesty czwarty


Następnego ranka Mitchell Reece siedział w samolocie z Bostonu, podchodzącym do lądowania na nowojorskim lotnisku La Guardia.
Nie doczekał się telefonu od Taylor Lockwood i nie udało mu się złapać jej w firmie. Usłyszał tylko jej głos, nagrany na automatyczną sekretarkę.
Nie miał pojęcia, co się stało.
Kiedy ujrzał w dole szarą płaszczyznę Bronxu, wrócił myślami do pogrzebu Wendalla Claytona i przypomniał sobie słowa pastora.
„Pamiętam dokładnie jedno spotkanie z Wendallem. To było późnym wieczorem, w sobotę. Szliśmy razem Piątą Aleją; on wracał z pracy, a ja miałem do spełnienia pewien duszpasterski obowiązek…”.
Pastor wyszedł zza mównicy i jak prezenter telewizyjny zaczął chodzić pomiędzy rzędami wiernych.
„…więc wdaliśmy się w zdawkową pogawędkę. Choć reprezentowaliśmy dwa różne światy, dostrzegłem uderzające podobieństwa pomiędzy naszymi zawodami. Wendall niepokoił się o los pewnej zatrudnionej w jego firmie młodej osoby, którą nękały wątpliwości. Chciał zachęcić tę osobę do wzniesienia się na szczyty prawniczej kariery…”
Setki ludzi. Większość wspólników firmy Hubbard, White and Willis, wielu współpracowników kancelarii, wielu przyjaciół.
„…w taki sam sposób, w jaki ja staram się rozproszyć duchowe wątpliwości moich młodych parafian…”.
Reece przypomniał sobie imponujące wnętrze wielkiego gotyckiego kościoła. Wszystkie belki i legary zbiegały się pod wysokim stropem, tworząc pełną harmonii kompozycję. Było to idealne miejsce na nabożeństwo żałobne po śmierci arystokraty.
Potem wrócił w myślach do pogrzebu innej pracowniczki firmy – Lindy Davidoff. Jej pogrzeb wypadł jego zdaniem znacznie lepiej. Kościół był skromniejszy, a pastor rzeczywiście zmartwiony. Reece uważał, że podczas uroczystości żałobnych należy wymagać od duchownych więcej łez, a mniej słów.
Ale pastor, który wygłaszał mowę ku czci Claytona, uczynił jedną słuszną obserwację. On i Wendall istotnie ulepieni byli z tej samej gliny. Arystokrata i średniowieczny duchowny. W kartach tarota symbolizowałby ich pentagram. Ciemny znak mężczyzn, których domeną są pieniądze i władza.
Agresywnych mężczyzn.
Duchowny wykorzystywał okazję do wygłoszenia kazania w taki sam sposób, w jaki Clayton wykorzystał swoją szansę – i odszedł ze świata na skutek własnej zachłanności.
Tok myśli Reece’a przerwał stukot wysuwanych właśnie kół samolotu. Wyjrzał przez okno i ironicznym zrządzeniem losu ujrzał pod sobą zbiorowisko grobów – cmentarz w Queens. Całe miasto nagrobków. Patrzył na nie, dopóki nie zniknęły pod skrzydłem. Wkrótce potem samolot wylądował.
Idąc w kierunku terminalu dostrzegł swoje nazwisko na tabliczce, którą trzymał jakiś mężczyzna w uniformie szofera limuzyny.
– Czy chodzi o Mitchella Reece’a? – spytał.
– Tak jest, proszę pana. Czy ma pan bagaż?
– Tylko to.
Kierowca wziął od niego dwie walizki. Reece podał mu adres firmy.
– Mamy zatrzymać się w innym miejscu, proszę pana.
– Co pan ma na myśli.
– Niestety powstał jakiś problem.
– Jaki problem? – spytał Reece, siadając w głębi wielkiego lincolna.
– Zaszły pewne nieoczekiwane okoliczności.
Czterdzieści minut później samochód zatrzymał się przed pomalowaną na żółto bramą jednej z przybudówek szpitala Manhattan. Na zewnątrz nie było nikogo. Stały tu tylko jakieś niebieskie plastikowe pojemniki na śmieci.
Reece wszedł do wnętrza i zameldował się u recepcjonistki, która wskazała mu długi, ciemny korytarz. Znalazł poszukiwany przez siebie numer sali i otworzył drzwi.
Taylor Lockwood, zdziwiona jego widokiem, zamrugała oczami i wyłączyła telewizor, w którym pokazywano jakąś telenowelę. Miała szarą twarz i zaczerwienione oczy.
– Mitchell, to ty! – zawołała, uśmiechając się radośnie. – Pocałuj mnie, to nie jest zaraźliwe. Potem postaraj się zdobyć coś do jedzenia. Umieram z głodu.

– Ssij kostkę lodu – powiedział Reece, wróciwszy kilka minut później.
Taylor zmarszczyła brwi.
– Spytałem ich, co mogłabyś zjeść. Powiedzieli, że masz ssać kostkę lodu.
– Podają mi glukozę – oznajmiła, wskazując kroplówkę. – To czysty węglowodan. A ja marzę o hamburgerze.
– Wyglądasz… wyglądasz okropnie.
– „Okropnie” to komplement. Wyglądam znacznie gorzej. Pielęgniarka mówi, że niewiarygodnie szybko wróciłam do zdrowia.
– Co się stało?
– Byłam głupia. Jestem pewna, że mój telefon też jest na podsłuchu… albo domowy, albo ten w firmie. Powinnam była o tym pomyśleć. Tak czy inaczej zostaliśmy zrobieni w konia – ktoś nas podsłuchał. Wczoraj, kiedy jadłam lunch, usiadł koło mnie jakiś facet. Upuścił książkę… to znaczy udał, że upuszcza książkę, a kiedy się schyliłam, żeby ją podnieść, chyba wlał mi do zupy porcję jadu kiełbasianego.
– Jad kiełbasiany? Jezu, on wywołuje botulizm. To najbardziej niebezpieczna forma zatrucia pokarmowego.
Taylor kiwnęła głową.
– Chyba wyniósł te bakterie z laboratorium Genneco.
– Czy to nasz klient?
– Zgadza się. Rozmawiałam z tutejszym patologiem. Powiedział mi, że Genneco prowadzi rozległe badania nad antytoksynami… to znaczy odtrutkami.
– A więc człowiek, który zabił Claytona, ukradł stamtąd te bakterie… albo powiedział zabójcy, jak je zdobyć?
Taylor kiwnęła głową.
– Wczoraj wieczorem poczułam się o wiele lepiej, ale zadzwoniłam do Donalda i powiedziałam mu, że zapadłam w śpiączkę i jestem niemal na tamtym świecie.
– Co takiego?
– Chciałam, żeby w firmie rozeszła się wiadomość, że jestem umierająca. Bałam się, że zabójca podejmie kolejną próbę. Zadzwoniłam, podając się za moją lekarkę. – Zaśmiała się cicho. – Zatelefonowałam też do rodziców i powiedziałam im, że bez względu na to, co usłyszeli, nic mi nie grozi. Choć muszę przyznać, że miałam ochotę potrzymać mego ojca w niepewności jeszcze przez jakiś czas. Carrie Mason jest jedyną osobą, która wie, że wyzdrowiałam.
Reece pogłaskał ją po policzku.
– Botulizm… To mogło cię zabić.
– Lekarka powiedziała mi, że na szczęście przyjęłam zbyt dużą dawkę. Natychmiast dostałam torsji i – cytuję – „wydaliłam” większość bakterii. Boże, to było okropne.
Reece mocno ją objął.
– Nie zagraża nam już to, że coś takiego może się powtórzyć. Wczoraj po południu odbyłem rozmowę z Samem, moim przyjacielem, który pracuje w biurze prokuratora federalnego. Przyjedzie tu jutro, przywożąc ze sobą specjalnego prokuratora z Waszyngtonu. Mamy się z nim spotkać w urzędzie federalnym o trzeciej – jeśli będziesz miała dość siły.
– Będę miała. Ktokolwiek za tym stoi… trzeba go powstrzymać… – Spojrzała mu w oczy i dostrzegła w nich głęboki lęk. – Co się stało, Mitchell?
– Co się stało? Omal nie zostałaś zamordowana! Strasznie mi przykro. Gdybym o tym wiedział…
Taylor pochyliła się i pocałowała go w policzek.
– Nie martw się, straciłam te cztery kilogramy, które przybyły mi podczas Święta Dziękczynienia. I jeszcze trochę. Uznajmy to za przedwczesny prezent gwiazdkowy. A teraz idź stąd. Obiecuję ci, że kiedy zobaczysz mnie następnym razem, nie będę już wyglądała jak duch.



Rozdział trzydziesty piąty


Carrie Mason weszła do szpitalnego pokoju, ukrywając za plecami wielki bukiet tropikalnych kwiatów, który musiała kupić w jakiejś drogiej kwiaciarni w Upper East Side.
– O rany! – zawołała ze śmiechem Taylor. – Czy w lasach Ameryki Południowej zostały jeszcze jakieś rośliny?
Jej koleżanka postawiła wazon na nocnym stoliku, usiadła na szpitalnym krześle obok łóżka i uważnie przyjrzała się chorej.
– Wyglądasz już tysiąc razy lepiej, Taylor – oznajmiła z uśmiechem. – Wszyscy mówią: „O Boże, ona jest umierająca!”. Kusiło mnie, żeby im powiedzieć prawdę, ale milczałam jak grób.
Taylor wygłosiła krótki komunikat na temat swego zdrowia i podziękowała Carrie za to, że siedziała przy niej po przyjęciu jej do szpitala.
– Nie ma za co, Taylor. Wyglądałaś… Byłaś ciężko chora.
– Ale teraz czuję się lepiej i niedługo stąd wyjdę. Może przez jakiś tydzień nie będzie mi wolno nic jeść, ale przynajmniej postawili mnie na nogi.
Carrie wyraźnie unikała jej spojrzenia. Kiedy wstała i zaczęła nerwowo poprawiać ułożenie kwiatów, Taylor zdała sobie sprawę, że coś ją niepokoi.
– O co chodzi, Carrie?
Dziewczyna zastygła na chwilę w bezruchu. Potem znowu usiadła na krześle. Po jej policzkach płynęły łzy. Otarła twarz grzbietem swej pulchnej dłoni.
– Ja…
– Powiedz mi, o co chodzi.
– Ja chyba wiem, dlaczego pan Clayton popełnił samobójstwo. Myślę, że to była moja wina.
– Twoja wina? Co chcesz przez to powiedzieć?
– No dobrze… Czy znasz Seana?
To jeden z najbardziej aktywnych szpiegów firmy – pomyślała Taylor, kiwając głową.
– No więc… w zeszłym tygodniu zaprosił mnie do siebie. Pojechałam do jego mieszkania. Myślałam, że chce się ze mną gdzieś wybrać, i byłam bardzo podniecona, bo on od dawna mi się podoba. Ale okazało się… że on chciał tylko przeszukać moją torebkę.
– Po co?
– Żeby poznać mój kod dostępu do komputerów firmy. Jedna z operatorek systemu powiedziała mi, że wszedł do systemu, posługując się moim hasłem.
Taylor przypomniała sobie pusty ekran, na którym powinny pojawić się informacje dotyczące taksówek i rozmów telefonicznych. Zaczęła słuchać bardzo uważnie.
– Kiedy odkryłam, co zrobił, wpadłam w szał. Spytałam go, jak mógł tak postąpić. Wykorzystać mnie w taki sposób. On się speszył i zaczął przepraszać. Ale ja byłam taka zła… Chciałam się na nim zemścić, więc… – Ponownie podeszła do wazonu z kwiatami. – Kiedy byłam w Connecticut z panem Claytonem i z tobą… On później do mnie podszedł… to znaczy pan Clayton i… i tak się jakoś złożyło, że wylądowaliśmy w łóżku.
Taylor kiwnęła głową, przypominając sobie odgłosy dochodzące z pokoju Claytona. Krzyki tej biednej dziewczyny, otumanionej przez spojrzenie Claytona i jego urok.
– Sean dowiedział się o tym i zrobił Claytonowi awanturę. To było naprawdę straszne. Sean zagroził mu, że zawiadomi zarząd firmy o tym, co się stało. Clayton bał się, że zostanie wyrzucony, i popełnił samobójstwo.
Taylor zmarszczyła brwi i wytężyła umysł. A więc Lillick był skłócony z Claytonem. Nigdy nie przyszło jej do głowy, że to on mógł go zabić.
Potem skupiła uwagę na zrozpaczonej Carrie. Nie mogła jej oczywiście nic powiedzieć na temat śmierci Claytona, ale mogła ją pocieszyć.
– Nie, Carrie, to nie miało nic wspólnego z całą sprawą – oznajmiła, uśmiechając się do niej jak kobieta do kobiety. – Wendall Clayton sypiał z połową kobiet z naszej firmy i nic go nie obchodziło, czy ktoś o tym wiedział. Poza tym rozmawiałam z Donaldem. Wiem, dlaczego Clayton popełnił samobójstwo. Nie mogę ci tego powiedzieć, ale nie miało to żadnego związku z tobą ani z Seanem.
– Naprawdę?
– Słowo honoru.
– Mimo wszystko ja naprawdę go lubiłam… to znaczy Seana. Jest dziwaczny, ale w gruncie rzeczy nie aż tak, jak się wydaje. Udało nam się poprawić nasze stosunki. Myślę, że on mnie lubi.
– Miło mi to słyszeć. – Taylor doszła do wniosku, że powinna wydostać się ze szpitala. Udała, że ziewa ze zmęczenia. – Posłuchaj, Carrie, muszę się teraz trochę przespać.
– Och, oczywiście. Wracaj do zdrowia. – Carrie uściskała ją serdecznie. – Och, jeszcze jedna sprawa… Czy wiesz, gdzie jest teczka z korespondencją dotyczącą instytucji charytatywnej, która nazywa się United Charities of New York?
– Nie mam pojęcia. Nigdy dla nich nie pracowałam.
– Naprawdę? – spytała Carrie, marszcząc brwi.
– Naprawdę. Dlaczego pytasz?
– Byłam dziś rano w naszym dziale i widziałam w twojej klitce żonę Donalda Burdicka.
– Verę?
– Tak. Szukała czegoś w twoim biurku. Kiedy spytałam, czego potrzebuje, powiedziała mi, że wydaje przyjęcie charytatywne na rzecz UCNY i potrzebuje akt tej instytucji. Myślała, że one są u ciebie. Ale nie udało nam się ich znaleźć.
– Nigdy nie zabierałam do swego pokoju żadnych teczek z ich aktami. Musiało zajść jakieś nieporozumienie.
Carrie zerknęła na telewizor i jej twarz rozjaśnił uśmiech zachwytu.
– Popatrz, nadają „Odważnych i pięknych”… To mój ukochany serial! Zawsze kochałam letnie wakacje, bo mogłam wtedy oglądać wszystkie telenowele. Teraz nie mam już na to czasu. Kiedy człowiek zaczyna pracować, wszystko się zmienia.
No cóż, taka jest prawda – pomyślała Taylor, wpatrując się niewidzącym wzrokiem w telewizor. Kiedy się odwróciła, by pożegnać Carrie, dziewczyny nie było już w pokoju.
Poczuła się nieswojo. Lillick, Dudley, Sebastian, Burdick… albo jeszcze ktoś inny próbowali ją otruć. Jeśli odkryją, że nie jest już w stanie śpiączki, mogą podjąć kolejną próbę. Wezwała pielęgniarkę, która z kolei przyprowadziła lekarza dyżurnego. Młody doktor, widząc w jej oczach niepokój, zgodził się ją zwolnić, gdy tylko zostaną wypełnione niezbędne formularze.
Kiedy wyszedł, położyła się na łóżku i zaczęła szukać w torebce karty ubezpieczeniowej.
Znalazła złożoną kartkę papieru, wetkniętą do notesu z adresami.
Był to wiersz, który dał jej Danny Stuart. Wiersz Lindy Davidoff, pożegnalny list, który napisała przed popełnieniem samobójstwa. Zdawszy sobie sprawę, że dotąd do niego nie zajrzała, zaczęła go czytać.

Linda Dayidoff
„Kiedy odejdę”


Kiedy odejdę, niewiele wezmę ze sobą

i poszybuję w górę

obejrzeć panoramę mojej samotności.

Pożegluję ku tobie, szybko i wysoko,

Lekka jak dotyk nocy.

Kiedy odejdę, zamienię się w światło,

Które pokaże naszą miłość czysto i wyraźnie

(Bo czym jest dusza, jeśli nie miłością?).

Kiedy wszystko zostanie odpuszczone, a ciemność odejdzie,

Poszybuję lekka, wrócę do ciebie

W przepychu czystego, spokojnego lotu.




Taylor Lockwood zaczęła myśleć o Lindzie, pięknej i cichej cygance-poetce. Ponownie, bardzo powoli przeczytała jej wiersz.
A potem przeczytała go jeszcze raz.
Chwilę później na progu jej pokoju zjawił się potężnie zbudowany pielęgniarz.
– Panno Lockwood, dobra wiadomość – oznajmił z szerokim uśmiechem. – Dzwonił do mnie naczelnik.
Taylor, nie rozumiejąc, o co mu chodzi, zmarszczyła brwi.
– Całkowita amnestia – oznajmił, powtarzając po raz nie wiadomo który swój stary dowcip. – Jest pani wolna.
I wprowadził do pokoju inwalidzki fotel na kółkach.

Taylor Lockwood szybko się nauczyła rozpoznawać prawdziwe ośrodki władzy w firmie Hubbard, White and Willis.
Jedną z najważniejszych osób była pani Bendix, niska, sześćdziesięcioletnia kobieta o okrągłej twarzy. Dzięki swej fenomenalnej pamięci i zdolności kojarzenia ocaliła niejednokrotnie reputację niemal każdego prawnika i aplikanta kancelarii, odnajdując zapomniane teczki z aktami, ukryte wśród milionów dokumentów na szarych metalowych regałach.
Była głównym kustoszem ogromnego archiwum firmy.
Przeglądała teraz metodycznie kartonowe fiszki, które były jej komputerem. Taylor stała obok jej biurka, czekając w milczeniu na chwilę, kiedy będzie mogła zająć jej odrobinę czasu. Pani Bendix cieszyła się jeszcze większym szacunkiem niż starsi wspólnicy kancelarii i była osobą, której nie wolno przerywać. Kiedy skończyła, uniosła wzrok i zamrugała oczami.
– Mówiono mi, że jesteś w szpitalu. Składaliśmy się wszyscy na kwiaty.
– Były piękne, proszę pani. Wróciłam do zdrowia szybciej, niż oczekiwano.
– Mówili, że jesteś umierająca.
– Współczesna medycyna działa cuda.
Pani Bendix krytycznym wzrokiem obrzuciła jej dżinsy i sportowy sweter.
– W firmie obowiązują sztywne zasady dotyczące stroju. Jesteś ubrana jak osoba, która przebywa na urlopie zdrowotnym. Nie powinnaś tak przychodzić do kancelarii.
– Wiem, że naruszam te zasady, pani Bendix. Ale mam pewien problem, a pani jest jedyną osobą, która może mi w tym pomóc.
– Zapewne tak jest. Nie musisz mi pochlebiać.
– Potrzebuję danych na temat pewnej sprawy.
– Której? Prowadzimy aktualnie około dziewięciuset, masz więc spory wybór.
– Chodzi mi o starą sprawę.
– W takim razie możliwości są nieograniczone.
– Spróbujmy je trochę ograniczyć. Laboratorium Genneco. Może to był jakiś patent…
– Nasza firma nie prowadzi spraw patentowych. Nigdy tego nie robiliśmy i jestem pewna, że nigdy nie będziemy.
– A może chodziło o kontrakt dotyczący hodowli kultur bakteryjnych lub wirusowych, lub antytoksyn?
– Niczym takim się nie zajmowaliśmy.
Taylor spojrzała na rzędy szaf z aktami. Przyszedł jej do głowy pewien pomysł.
– Czy nie pamięta pani jakiejś umowy dotyczącej ubezpieczenia magazynowanych produktów od toksyn, bakterii powodujących zatrucia pokarmowe i tak dalej?
– Przykro mi, ale przypominam sobie tylko tyle, że w roku tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym siódmym, kiedy naszym klientem były pewne linie oceaniczne, skorzystałam z rabatu i popłynęłam na Bermudy. Zjadłam jakąś włoską potrawę i okropnie się zatrułam. Ale to nie ma nic do rzeczy.
Taylor westchnęła ciężko, czując całkowitą bezradność.
– Ponieważ wspominałaś o toksynach, zatruciach pokarmowych i tak dalej, zakładam, że chodzi ci o toksyny, zatrucia pokarmowe i tak dalej – oznajmiła prowokującym tonem pani Bendix.
Taylor wiedziała, że mając do czynienia z tego rodzaju osobami, należy okazać pokorę.
– Być może określiłam to niezbyt dokładnie… – przyznała ze skruchą.
– No cóż… przypominam sobie… – Zamknęła oczy, a potem nagle je otworzyła. – Firma Biosecurity Systems. Negocjacje z Genneco. Chodziło o umowę dotyczącą zakupu i instalacji nowych systemów zabezpieczających w zakładach Genneco, położonych na terenie Teterboro w New Jersey. Dwa lata temu. O ile wiem, te negocjacje były koszmarem.
– Systemy zabezpieczające – mruknęła Taylor. – Nie przyszło mi to do głowy.
– Najwyraźniej – przyznała pani Bendix.
– Czy w ciągu ostatnich kilku miesięcy ktoś zaglądał do akt dotyczących tego kontraktu?
Pani Bendbc wyjęła książkę wpisów i zaczęła ją szybko kartkować. Po chwili pokazała Taylor jedną ze stron. Taylor kiwnęła głową.
– Chciałabym również obejrzeć te akta, jeśli pani pozwoli.
– Jasne.
Taylor zmarszczyła nagle brwi.
– A może pomogłaby mi pani odszukać akta jeszcze jednej sprawy? To może być trochę trudniejsze.
– Lubię wyzwania – oznajmiła pani Bendix.



Rozdział trzydziesty szósty


Departament Spraw Społecznych stanu Nowy Jork pracował bardzo szybko.
Po anonimowym telefonie na policję klub West Side znalazł się na pierwszych stronach wieczorowego wydania wszystkich nowojorskich brukowców.
Choć dżentelmeni nie czytują takich gazet, Ralph Dudley tym razem odstąpił od swych zasad, ponieważ wiedział, że „New York Times” wspomni o tej sprawie dopiero następnego dnia rano. Siedział teraz przy biurku w swoim gabinecie, przez okna sączył się posępny, grudniowy zmrok, rozjaśniany tylko światłem jednej stojącej na biurku lampy, a on wpatrywał się w artykuł, który przeczytał już cztery razy. Wynikało z niego, że aresztowano już kilka osób, a dwie nieletnie prostytutki zostały skierowane do rodzin zastępczych w północnej części stanu Nowy Jork.
Żegnaj, Junie – pomyślał Dudley.
To on zadzwonił pod numer 911 i doprowadził do nieodwołalnego zamknięcia Klubu Fotograficznego i Artystycznego West Side. Wcześniej złożył w nim ostatnią wizytę.
– Masz – powiedział do Junie, wręczając jej akt prawny, wyjęty z niebieskiej tekturowej teczki.
– Co to jest? – spytała ze zdumieniem, patrząc na dokument.
– To wyrok sądu. Władze przejęły rachunki bankowe twojej matki i ojczyma i przekazały te pieniądze na fundusz powierniczy, przeznaczony dla ciebie.
– Ja… nic z tego nie rozumiem.
– Chodzi o pieniądze, które zostawił dla ciebie twój ojciec. Sąd odebrał je twojej matce i zwrócił tobie. Mój wniosek został rozpatrzony przez sąd pozytywnie.
– Hej, to wspaniale! Ile tego jest?
– Sto dziewięćdziesiąt dwa tysiące dolarów.
– Super! Czy mogę…?
– Nie będziesz mogła ich tknąć jeszcze przez trzy lata, dopóki nie staniesz się pełnoletnia. Dostaniesz je tylko pod warunkiem, że będziesz chodzić do szkoły.
– Co? To jakiś pieprzony przekręt!
Dudley kłamał. Po ukończeniu osiemnastu lat dziewczyna mogła korzystać z tych pieniędzy bez żadnych ograniczeń, a on wiedział, że dowie się tego od syndyka funduszu powierniczego. Chciał jednak, by w ciągu tych kilku lat zastanowiła się nad całą sprawą i być może ukończyła w tym czasie parę klas. Uważał, że może odnieść sukces w szkole, gdyż ma więcej sprytu niż połowa prawników z kancelarii Hubbard, White and Willis.
Objęła go czule, a potem rzuciła mu zalotne spojrzenie, które dawniej mogłoby go rozbroić. Ale teraz oznajmił, że musi już iść. Miał ważne spotkanie – z automatem telefonicznym. Patrzył na nią przez dłuższą chwilę, a potem pocałował ją w policzek i wyszedł.
Zastanawiał się, czy Junie powie coś na jego temat. Mogła, rzecz jasna, nie tylko zniszczyć do końca jego nadwątloną karierę zawodową, lecz również wysłać go na resztę życia do więzienia.
Rozważył te możliwości z niezwykłą jasnością umysłu, sącząc kawę z porcelanowej filiżanki. Rozważył wszystkie za i przeciw i doszedł do wniosku, że będzie milczała. Choć życie potraktowało ją w sposób bezwzględny, choć miała niebezpieczne cechy, typowe dla osób, które przed osiągnięciem dojrzałości nauczyły się sztuki przetrwania, kierowała się swoistym poczuciem sprawiedliwości. Odróżniała elementarne zło od elementarnego dobra, kierowała się tym wyborem w postępowaniu wobec ludzi i trzymała się podjętych decyzji.
Niewiele osób dorosłych mogło się wykazać taką przenikliwością. Albo taką odwagą.
Poza tym Dudley chciał wierzyć, że ta dziewczyna go kocha, przynajmniej w ramach swej mglistej definicji tego słowa.
Żegnaj, Junie…
Odłożył gazetę i zaczął się bujać w fotelu.
Myślał o tym, że oto po raz pierwszy w ciągu swej czterdziestoletniej kariery prawniczej zrezygnował z czarowania ludzi i pozyskiwania klientów. Po raz pierwszy opanował do perfekcji drobny wycinek prawa: odzyskiwanie mienia pozostawionego dzieciom przez rodziców. W te j wąskiej specjalności (którą nazywał w myślach „ratowaniem skóry nieletnich kurewek”) stał się najlepszym prawnikiem w mieście. Był dumny z tego, czego dokonał i czego się nauczył.
Nadal istniał jednak pewien potencjalny problem: Taylor Lockwood znała jego tajemnicę.
Podniósł słuchawkę i wykręcił numer, pod który w ciągu ostatnich dwóch dni dzwonił tak często, że nauczył się go na pamięć.
Odpowiedziała mu telefonistka szpitala Manhattan. Powiedział jej, że chce się dowiedzieć o stan pacjentki i poprosił o połączenie z pielęgniarką oddziałową.
Pracownicy szpitala nie chcieli udzielać szczegółowych informacji, ale z ich tonu – i na podstawie krążących po firmie plotek – domyślał się, że dziewczyna jest bliska śmierci.
Być może umarła – pomyślał. – To rozwiązałoby wszystkie problemy.
Telefon odebrał jakiś pielęgniarz. Wysłuchawszy pytań Dudleya, odpowiedział pogodnym tonem:
– Proszę się nie martwić. Pańska siostrzenica, panna Lockwood, została dziś wypisana ze szpitala. Jest już zupełnie zdrowa.
Dudley poczuł silny wstrząs, który przeniknął całe jego ciało. Odłożył słuchawkę.
Po śmierci Claytona Taylor była jedyną osobą, która mogła zniszczyć kruchą pozycję, jaką zajmował w firmie. Stanowiła jedyne zagrożenie dla jego rodzącej się kariery prawdziwego prawnika.
Jak duże jest to zagrożenie? – pytał się w myślach.
Odchylił się w fotelu i wyjrzał przez okno na niewielki skrawek zatoki, prześwitujący pomiędzy dwiema ceglanymi ścianami, które ograniczały widok z jego gabinetu.
Wychodząc z firmy przez tylne drzwi, Taylor Lockwood miała wrażenie, że ktoś za nią idzie.
Wyszła na Church Street, która była niegdyś linią graniczną dolnego Manhattanu, a teraz biegła wzdłuż Hudsonu aż do zatoki i obejrzała się za siebie.
Była to spokojna uliczka. Znajdowało się na niej kilka kiepskich restauracji, bar z rozebranymi dziewczynami (usytuowany ironicznym zrządzeniem losu tuż obok bocznej bramy kościoła Świętej Trójcy) i szereg służbowych wejść do biurowców. Teraz było tu niemal zupełnie pusto.
Zauważyła kilku biznesmenów, odwiedzających położone w pobliżu siłownie, i paru robotników budowlanych. Na granicy jezdni z chodnikiem parkowało kilka furgonetek. Musiała obejść jedną z nich, ozdobioną reklamą firmy czyszczącej zasłony, by wyjść na jezdnię i zatrzymać taksówkę.
Oczywiście żadnej taksówki nie było w polu widzenia.
W wypukłym, szerokim lusterku bocznym jednej z furgonetek dostrzegła nagle zmierzającego ku niej mężczyznę.
Wstrzymała oddech.
Tym razem rozpoznała go bez żadnych wątpliwości.
Był to człowiek w czapce baseballowej. Ten sam, który siedział obok niej w kawiarni.
Morderca i złodziej.
Okay – pomyślała. – On nie wie, że go zauważyłaś. Może uda ci się z tego wybrnąć.
Potrząsnęła głową, udając, że jest zirytowana brakiem taksówek i powoli wróciła na trotuar.
Potem zawróciła nagle i na tyle szybko, na ile pozwalało jej osłabienie po zatruciu, pobiegła w stronę ruchliwej części dzielnicy.
Obejrzała się za siebie jeden raz i spostrzegła, że mężczyzna biegnie za nią. Sięgnął do kieszeni kombinezonu i wyjął jakiś ciemny, podłużny przedmiot. W pierwszej chwili myślała, że jest to rewolwer, potem doszła do wniosku, że musi to być nóż lub szpikulec do lodu.
Nadal była odwodniona i odczuwała silny ból, będący skutkiem zatrucia, dlatego szybko zaczęła słabnąć. Oceniła odległości i zdała sobie sprawę, że napastnik dogoni ją, zanim zdoła dobiec do Broadwayu lub którejś z ruchliwych ulic.
Zatrzymała się nagle na środku jezdni i zaczęła zbiegać po betonowych schodach, prowadzących na stację metra Rector Street. Miała nadzieję, że będzie tam bezpieczniejsza. Wiedziała, że na peronie powinni być jacyś ludzie, a siedzący w budce sprzedawca biletów ma bezpośrednie połączenie z policją. Morderca nie ośmieli się pobiec za nią. On…
Ale on biegł za nią, a na jego twarzy malowała się mordercza determinacja. Zerknąwszy w tył, stwierdziła, że nabrał szybkości, jakby wyczuwając jej zmęczenie i pragnąc jak najszybciej zadać śmiertelny cios.
– Ratunku! – krzyknęła do przerażonej młodej kobiety, siedzącej w budce z biletami. Trzy lub cztery osoby pospiesznie się rozbiegły, a Taylor przeskoczyła obrotowe wejście i upadła na peronie. Jakiś mężczyzna chciał jej pomóc, ale ona krzyknęła rozpaczliwie: – Proszę odejść! Nie! Proszę odejść!
Za jej plecami rozległy się głośne krzyki. Morderca dobiegł do podnóża schodów i zaczął się za nią rozglądać. Jakiś mężczyzna o wyglądzie biznesmena dostrzegł w jego ręku szpikulec i szybko się cofnął.
Taylor wstała z trudem i pobiegła po peronie w kierunku przeciwległego wyjścia. Usłyszała za sobą donośny głos kasjerki, która krzyczała:
– Proszę nie wchodzić bez biletu!
Mężczyzna przeskoczył barierkę i ruszył za nią.
Dobiegła resztkami sił do końca peronu i skręciła w stronę schodów, które prowadziły do wyjścia. Ale były zagrodzone łańcuchem.
– O Jezu! – krzyknęła. – Nie…
Wróciła na peron i dostrzegła oddalonego o dziesięć metrów napastnika, który szedł teraz wolno w jej kierunku, patrząc na nią uważnie i starając się ocenić jej możliwości ucieczki.
Zeskoczyła z peronu i spadła na ręce i nogi w błoto, wypełniające przestrzeń między torami. Potem pobiegła w głąb tunelu, potykając się o śliskie podkłady.
Napastnik był tuż za nią. Nie groził jej ani nie żądał, by się zatrzymała. Nie wdawał się w żadne negocjacje. Miał tylko jeden cel; chciał ją zabić.
Przebyła tylko kilka metrów, a potem, wyczerpana biegiem, poślizgnęła się i omal nie upadła. Zanim zdążyła odzyskać równowagę, morderca skoczył gwałtownie naprzód i chwycił ją za kostkę. Runęła ciężko na twarde, drewniane podkłady.
Chwytając oddech, wyciągnęła szybko drugą nogę i uderzyła go mocno obcasem w twarz. Jęknął z bólu i puścił jej kostkę.
– Zabiję cię – wymamrotał, plując krwią.
– To ja cię zabiję! – wrzasnęła, ponownie usiłując go kopnąć.
Napastnik zrobił unik i zamachnął się szpikulcem.
Taylor uchyliła się szybko i uniknęła uderzenia. Ale nie mogła wstać, bo wymachujący ostrzem morderca był zbyt blisko. W końcu wstała, ale zanim zaczęła biec, mężczyzna chwycił połę jej płaszcza i gwałtownie szarpnął. Znów upadła i uderzyła głową o podkład. Klęczała, dysząc ciężko i podpierając się rękoma.
– Nie! – zawołała płaczliwym tonem. – Proszę!
Morderca stał już, gotowy do następnego ataku. A ona nie miała dość sił, by się poruszyć.
– Czego chcesz? – wykrztusiła z trudem, nie mogąc złapać tchu.
Znów się nie odezwał. Ale dlaczego miałby jej odpowiadać? Jego intencje były zupełnie przejrzyste. A ona była małym ptakiem, na którego polował jej ojciec, była ofiarą Królowej Kier. „Uciąć jej głowę! Uciąć jej głowę!”.
Napastnik cofnął rękę, biorąc rozmach do uderzenia. Ostrze śmiercionośnej broni nadal skierowane było prosto w jej twarz. Uniosła głowę i spojrzała na niego błagalnie.
– Nie zabijaj mnie! Proszę!
Ale on pochylił się do przodu i zadał pchnięcie szpikulcem, mierząc w jej szyję.
W tym samym momencie Taylor opadła na brzuch i zaczęła się czołgać do tyłu. Udawała całkowicie wyczerpaną, ale tliła się w niej jeszcze resztka sił.
– Ach, ach, ach, ach…
Taylor uniosła wzrok. Mężczyzna nadal stał w pozycji do ataku, trzymając w wyciągniętej ręce zabójczą broń. Ale z jego gardła wydobywał się straszliwy skowyt.
– Ach, ach, ach, ach…
Zadając pchnięcie, zrobił to, do czego ona usiłowała go sprowokować. Nie dostrzegł tego, co zasłaniała swoim ciałem i uderzył w trzecią szynę kolejki, po której przebiegał prąd o wysokim natężeniu. Znacznie wyższym niż to, na jakie narażony jest skazaniec siadający na krześle elektrycznym.
– Ach, ach, ach, ach…
Nie było iskier ani wyładowań elektrycznych, ale prąd przebiegał przez wszystkie mięśnie jego ciała. Po chwili w jego oczach pojawiła się krew, a jego jasne włosy stanęły w ogniu.
– Ach, ach, ach…
W końcu przez ciało napastnika przebiegł ostatni dreszcz. Runął na tory. Po jego głowie i szyi tańczyły płomyki ognia.
Taylor usłyszała dobiegające od strony peronu głosy i trzaski przenośnych aparatów walkie-talkie. Domyśliła się, że nadchodzą strażnicy kolejowi lub policjanci.
Nie miało to znaczenia. Nie chciała ich widzieć ani z nimi rozmawiać.
Wiedziała, że może ją ocalić tylko jedna metoda postępowania. Odwróciła się i zniknęła w ciemności tunelu.

Rozdział trzydziesty siódmy


– Czy będziesz mi miała za złe, jeśli ci powiem, że nie wyglądasz najlepiej? – spytał John Silbert Hemming.
– Schudłam w ciągu dwóch dni cztery kilogramy – odparła Taylor Lockwood.
– To cudowna dieta. Może powinnaś napisać książkę. Podobno można na tym zarobić mnóstwo pieniędzy.
– Nie moglibyśmy jej sprzedać – tajne składniki nie prezentują się zbyt apetycznie. Zresztą czuję się już lepiej.
Siedzieli w pubie Miracles. Taylor miała przed sobą miskę zupy z kurczaka, doprawionej cytryną. Nie było jej w karcie dań. Żona Dimitra sporządziła ją specjalnie dla niej. Taylor miała kłopoty z utrzymaniem łyżki. Nie mogła rozprostować palców, bo kiedy to robiła, spadały jej pierścionki.
– Może powinnaś była przyjąć moje zaproszenie na kolację – powiedział z uśmiechem Hemming. – Chyba czułabyś się lepiej niż po tym, co zjadłaś gdzie indziej.
– Żałuje, że tego nie zrobiłam, John – odparła Taylor. – Muszę cię poprosić o przysługę.
– Jeśli to nie jest nielegalne ani niebezpieczne i jeśli obiecasz, że w przyszłą sobotę pójdziesz ze mną o ósmej do opery, z radością spełnię każdą twoją prośbę – odparł John, odrywając się na chwilę od swego hamburgera.
– Mogę spełnić tylko jeden z tych trzech warunków.
– Który?
– Chętnie pójdę z tobą do opery.
– Mój Boże… Tak czy inaczej bardzo mi miło. Ale to, że nie chcesz spełnić pozostałych dwóch, trochę mnie niepokoi. – Wskazał ruchem głowy swój talerz. – Bardzo dobry hamburger. Chcesz spróbować?
Taylor pokręciła przecząco głową.
– Trudno – mruknął, wracając do jedzenia. – Co to za przysługa?
Taylor siedziała przez chwilę w milczeniu.
– Dlaczego ludzie dopuszczają się morderstwa? – spytała w końcu.
– Pod wpływem afektu, obłędu lub miłości, a niekiedy również dla pieniędzy.
Zanurzyła łyżkę w zupie, ale po chwili odłożyła ją na stół.
– Chcę, żebyś coś dla mnie zdobył.
– Co?
– Rewolwer. Taki, o jakim ci mówiłam – bez numerów seryjnych.

Zbliżał się koniec kolejnego dnia pracy w firmie Hubbard, WhiteandWillis.
Odkładano na miejsce teczki z aktami, zamieniano wizytowe buty na reeboki lub adidasy, zaznaczano miejsca w prawniczych księgach, wrzucano przygotowane dokumenty do skrzynki, z której mieli je wyjąć nocni pracownicy kancelarii.
Taylor Lockwood znajdowała się o sześć kilometrów od siedziby firmy, w mieszkaniu Mitchella Reece’a. Nie chciała wracać do siebie. Obawiała się, że człowiek odpowiedzialny za śmierć Claytona mógł już dojść do wniosku, iż zamach na jej życie się nie udał i wynajął następnego płatnego zabójcę, który czeka teraz pod jej domem.
Wzięła do ręki rewolwer kalibru.38, który skombinował dla niej John Silbert Hemming. Powąchała go. Pachniał oliwą, metalem i rozgrzanym w jej dłoni drewnem. Był o wiele cięższy, niż się spodziewała.
Włożyła broń do torebki i przeszła chwiejnym krokiem do kuchni. Znalazła w niej długopis i żółty blok do robienia notatek.
Szybko napisała do Mitchella kilka słów. Wiedziała, że lada chwila może wrócić do domu, a nie chciała, by powstrzymał ją od tego, co zamierzała zrobić.
Obiecała, że wytłumaczy mu wszystko później – jeśli nie zostanie zabita lub aresztowana – i prosiła go, żeby tego wieczora w żadnym wypadku nie zjawiał się w firmie. Po wszystkich okropnościach i intrygach, jakich była świadkiem w ciągu ostatnich dwóch tygodni, wiedziała już, kto jest zabójcą Wendalla Claytona. Zdobyła broń i zamierzała zrobić wszystko, co w jej mocy, by sprawiedliwości stało się zadość.

Rozdział trzydziesty ósmy


Taylor Lockwood nigdy nie lubiła wielkiej sali konferencyjnej firmy Hubbard, White and Willis.
Zawsze panował tu ponury półmrok. Pastelowe ściany były źle oświetlone, dlatego kolory wydawały się zamglone i mętne. Poza tym sala ta kojarzyła jej się z długimi mowami szefa administracji, zawierającymi zawsze tylko jedną istotną informację – że pobory aplikantów zostaną w tym roku podniesione jedynie o pięć procent.
Była to po prostu drętwa mowa.
Mimo to o ósmej wieczorem zasiadła w wielkim obrotowym fotelu u szczytu stołu, zarezerwowanym zwykle dla Donalda Burdicka.
Wielkie, ozdobne, drewniane drzwi otworzyły się nagle i do sali wbiegł Mitchell Reece.
Zatrzymał się gwałtownie, ciężko dysząc, i dostrzegł w jej ręku rewolwer. Ona zaś spojrzała na niego z zaskoczeniem.
– Mitchell, co ty tu robisz?
– A gdzie miałbym być po przeczytaniu twojej kartki?
– Prosiłam cię, żebyś tu nie przychodził. Dlaczego mnie nie posłuchałeś?
– Co zamierzasz zrobić z tym rewolwerem?
Taylor uśmiechnęła się bezwiednie.
– To chyba zupełnie oczywiste, nie uważasz? Muszę nas uratować.
– Jutro zjawi się prokurator! Nie narażaj się na niebezpieczeństwo!
– Policjanci? Prokurator? – Zaśmiała się drwiąco. – A co oni mogą zrobić? Nie mamy żadnych dowodów. Ty i ja nigdy nie będziemy bezpieczni. Zostaliśmy zepchnięci z drogi, mnie podano truciznę, a potem omal nie zostałam zakłuta na śmierć.
– Co takiego?
Nie powiedziała mu jeszcze o ostatnim zamachu na jej życie, ale nie chciała tego robić teraz.
– Jeśli nie powstrzymam biegu wydarzeń, nasza śmierć będzie tylko kwestią czasu – mruknęła posępnym tonem. – Muszę to zrobić teraz.
– Nie możesz zastrzelić człowieka z zimną krwią.
– Wytłumaczę się obroną konieczną. Albo obłędem.
– W takich wypadkach powoływanie się na obłęd jest nieskuteczne!
Taylor potarła oczy.
– Człowiek, który ukradł ten dokument, nie żyje.
– Co takiego?
– Ten portier czy czyściciel zasłon… ten, który dosypał mi trucizny. Podjął następną próbę. Gonił mnie w tunelu kolejki podziemnej. Ale został śmiertelnie porażony prądem.
– Jezu! Co na to policja?
– Nic. – Potrząsnęła głową. – Nie poszłam na policję. To by nic nie dało, Mitchell. Ci ludzie wynajęliby po prostu kogoś innego.
– No dobrze, jacy ludzie? – spytał nerwowo. – Kto za tym wszystkim stoi?
Nie odpowiedziała mu. Spojrzała nad jego ramieniem w głąb sali i ukryła rewolwer za plecami.
– Odwróć się i sam zobacz – powiedziała, a potem podniosła głos i zawołała: – Jesteśmy tutaj! Wejdź!
Reece gwałtownie odwrócił się na pięcie. Na końcu sali stała jakaś ciemna postać. Donald Burdick bezszelestnie wszedł z ciemnego korytarza i zamknął za sobą drzwi. Kiwnął głową w stronę Reece’a, a potem zawołał ze zdziwieniem:
– Taylor, a więc to ty!
– Czy jesteś zaskoczony, że nadal żyję?
– Twój telefon… nic z tego nie zrozumiałem… Co znaczyła ta uwaga na temat śmierci Wendalla? – Podszedł bliżej i zatrzymał się, ale nie usiadł. – Myśleliśmy, że jesteś chora.
– Chcesz powiedzieć: „Mieliśmy nadzieję, że nie żyjesz”, prawda? – Powoli uniosła rewolwer.
Burdick otworzył usta i zaczął nerwowo mrugać.
– Taylor, co ty robisz?
Chciała mu odpowiedzieć, ale musiała najpierw odchrząknąć, bo głos uwiązł jej w gardle.
– Miałam przygotowaną mowę, Donaldzie, ale zapomniałam, jak brzmiała… Wiem jednak, że to ty wynająłeś człowieka, który ukradł ten dokument i zainscenizował samobójstwo Claytona. Potem ten człowiek na twoje polecenie zepchnął nas z szosy i próbował mnie zabić… dwukrotnie.
Burdick wybuchnął chrapliwym śmiechem.
– Czy ty oszalałaś? – Zwrócił się do Mitchella, jakby prosząc go o pomoc. – Co ona wygaduje?
Reece w milczeniu potrząsnął głową, patrząc z niepokojem na Taylor.
– Przejrzałam zapisy w archiwum, Donaldzie. W ubiegłym tygodniu dwukrotnie wypożyczałeś akta Genneco.
– Być może. Nie pamiętam. Genneco jest moim klientem.
– Ale nie miałeś powodu, żeby przeglądać właśnie te akta. One dotyczyły dawno zawartej umowy. A załącznikiem do tej umowy była analiza urządzeń, zabezpieczających przed włamaniem ich magazyny w New Jersey. To była w praktyce instrukcja umożliwiająca włamanie się do tych magazynów. Przejrzałeś te akta i przekazałeś informacje swojemu człowiekowi. A on dokonał włamania, ukradł jad kiełbasiany i próbował mnie otruć!
– Przysięgam, że tego nie zrobiłem!
– A kiedy to się nie udało, posłałeś go, żeby mnie zabił. Ale to on nie żyje, Donaldzie. Jak ci się to podoba?
– Nie wiem, o czym ty mówisz. – Odwrócił się, zamierzając ruszyć w kierunku drzwi.
– Nie! – zawołała Taylor. – Nie ruszaj się!
Skierowała w jego stronę wylot lufy rewolweru. Burdick zrobił krok do tyłu, bezradnie unosząc ręce.
– Taylor! – krzyknął Reece.
– Nie! – zawołała ponownie, odbezpieczając broń. Burdick osunął się na ścianę. W jego szeroko otwartych oczach odbijało się przerażenie. Reece zastygł w bezruchu.
Wszyscy stali nieruchomo przez całą długą minutę. Taylor patrzyła na rewolwer takim wzrokiem, jakby chciała, żeby sam wystrzelił.
– Nie mogę… – wyszeptała w końcu, opuszczając broń. – Nie potrafię tego zrobić.
Reece podszedł powoli i wyjął rewolwer z jej ręki. Potem otoczył ją ramieniem.
– Wszystko będzie dobrze – wyszeptał jej do ucha.
– Chciałam być silna – wymamrotała Taylor. – Chciałam go zabić. Ale nie potrafię.
– Przysięgam, że nie miałem nic wspólnego z… – zaczął Burdick, odzyskawszy zdolność mówienia.
Taylor wyrwała się z ramion Reece’a i stanęła przed nim.
– Możesz sobie myśleć, że masz w kieszeni burmistrza, policję i wszystkich innych, ale to mnie nie powstrzyma! – oznajmiła drżącym głosem. – Postaram się, żebyś spędził resztę życia w więzieniu!
Podniosła słuchawkę stojącego na stole telefonu. Burdick potrząsnął głową.
– Taylor, cokolwiek o tym myślisz, to nie jest prawda.
Zaczęła nakręcać numer, ale w tym momencie czyjaś ręka wyrwała jej słuchawkę i odłożyła ją na widełki.
– Nie, Taylor – powiedział Mitchell Reece. Z westchnieniem uniósł rewolwer, kierując wylot lufy w jej stronę. – Nie… – powtórzył cicho.

Rozdział trzydziesty dziewiąty


Taylor zaśmiała się nerwowo, mniej więcej tak samo jak Mitchell Reece, kiedy powiedziała mu przed kilku dniami, że Clayton został zamordowany. Ale po chwili uśmiech zniknął z jej twarzy.
– Co ty robisz? – spytała z przerażeniem.
Jego twarz była spokojna, a oczy pozbawione wyrazu. Ale odpowiedź na jej pytanie wydawała się jednoznaczna.
– Ty, Mitchell? – wyszeptała ze zdumieniem.
– Czy któreś z was może mi powiedzieć, co się tu dzieje? – spytał Burdick.
Reece nie zwracał na niego uwagi. Nadal mierząc do nich z rewolweru, podszedł do drzwi i wyjrzał na zewnątrz, by upewnić się, że korytarz jest pusty. Potem wrócił na miejsce.
– Dlaczego, do cholery, nie wycofałaś się we właściwym momencie, Taylor? – spytał z gniewem. – Dlaczego? Wszystko było starannie zaplanowane. A ty to zniszczyłaś.
– Więc to ty, Mitchell? – wykrztusił z przerażeniem Burdick. – To ty zabiłeś Wendalla Claytona?
Taylor zamknęła na chwilę oczy i potrząsnęła głową.
– Wendall Clayton zabił kobietę, którą kochałem – oznajmił Reece.
Taylor zmarszczyła brwi.
– Linde? – spytała. – Linde Davidoff!
Reece powoli kiwnął głową.
– O mój Boże…
– To była sprawa między mężczyzną a kobietą – powiedział Reece po chwili milczenia. – Po prostu. Mężczyzna nigdy nie miał czasu na trwałe związki. Kobieta była piękna, utalentowana i inteligentna. Żadne z nich nie miało dotąd pojęcia o miłości. Prawdziwej miłości. To nie była dobra kombinacja. Ambitny, bezwzględny prawnik. Najlepszy na studiach, najlepszy w firmie… A kobieta była nieśmiałą, wrażliwą poetką. Nie pytajcie mnie, jak doszło do zbliżenia tych dwojga. Być może na zasadzie przyciągania się przeciwieństw. Potajemny romans w firmie prawniczej na Wall Street. Pracowali razem i zaczęli się spotykać na mieście. Zakochali się w sobie. Ona zaszła w ciążę. Zamierzali się pobrać.
Zamilkł na moment, jakby szukając właściwych słów. Po chwili zaczął mówić dalej.
– Podczas pewnego weekendu Wendall pracował nad jakąś sprawą i potrzebował asystentki. Linda już wcześniej ograniczyła godziny swej pracy. Dlatego przestałem ją zatrudniać i wziąłem na jej miejsce Seana Lillicka. Ale nadal bywała w firmie. Wykonała kilka zleceń, które powierzył jej Clayton, a on dostał na jej punkcie obsesji. Podczas pewnego wrześniowego weekendu dowiedział się, że przebywa w domu swoich rodziców w Connecticut, niedaleko od jego rezydencji. Pojechał tam i próbował ją uwieść. Zadzwoniła do mnie. Płakała. Ale zanim zdążyłem tam dojechać, próbowała mu uciec. Doszło do szarpaniny i Linda wpadła do wąwozu. Umarła. Clayton zostawił tam jej wiersz, żeby upozorować samobójstwo.
– Więc wszystko było oszustwem… – wyszeptała Taylor. – Okłamywałeś mnie przez cały czas. Mówiłeś o matce, która przebywa w szpitalu, ale wcale jej nie odwiedzałeś. Jeździłeś do Scarsdale, żeby położyć kwiaty na grobie Lindy.
Reece przytaknął ruchem głowy.
– Och, Mitchell, teraz wszystko jasne. – Taylor spojrzała na Burdicka. – Czy nie widzisz, co on zrobił? – Odwróciła się w stronę Reece’a, który stał nieruchomo, opierając się o czerwony blat stołu. Wydawał się blady i wyczerpany. – Wezwałeś jednego ze swoich klientów, którego bronisz w ramach programu bezpłatnej opieki prawnej, prawda? Najemnika, płatnego zabójcę. Kazałeś mu się włamać do swojej szafki, ukraść ten dokument i ukryć go w gabinecie Wendalla. Potem poleciłeś mu założyć podsłuch w twoim pokoju, żeby nikt nie rzucił na ciebie żadnych podejrzeń. Nagrałeś kilka rozmów i podrzuciłeś taśmy w to samo miejsce, w którym był ukryty dokument. Kazałeś mi śledzić Claytona.
Przerwała na chwilę, by zebrać myśli.
– A potem, na przyjęciu u Claytona, znalazłam rachunek firmy ochroniarskiej. To ty kazałeś mi szukać na górze, bo tam go podrzuciłeś… W końcu znalazłam w gabinecie Wendalla ten zaginiony dokument. – Zaśmiała się z goryczą. – A po rozprawie Hanovera twój płatny morderca natychmiast zabił Wendalla, ponieważ nie można było go oskarżyć o coś, czego nie zrobił.
Reece milczał. Nie próbował niczemu przeczyć.
– A ten list pożegnalny… – ciągnęła Taylor. – Był fałszywy, prawda? Kto go podrobił? Inny kryminalista?
Reece uniósł brwi, potwierdzając poprawność jej rozumowania.
Raz jeszcze zaśmiała się gorzko i spojrzała na niego z odrazą.
Ludzie słynni z nieposzlakowanej prawości…
Na twarzy Reece’a nadal malowała się całkowita obojętność. Taylor spojrzała mu w oczy.
– A Donald okazał się bardzo pomocny, prawda? – Odwróciła się do Burdicka. Jej ręce zaczynały drżeć, a w oczach poczuła łzy. – Nie traktuj tego osobiście, Donaldzie, ale skonstruowałeś doskonałą zasłonę dymną. Jeśli idzie o mnie, to łatwo ci było trzymać mnie pod ścisłą obserwacją.
Po jej ostatnich słowach na twarzy Mitchella pojawił się cień wyrazu, przypominający pierwsze, wiosenne pęknięcie lodowej skorupy. Wyjął z kieszeni papierową chusteczkę i zaczął nią wycierać rewolwer.
– Pewnie mi nie uwierzysz, ale to, co między nami zaszło, nie było przeze mnie zaplanowane – powiedział cicho.
– Bzdura! Usiłowałeś mnie zabić!
Reece otworzył szeroko oczy.
– Nie chciałem zrobić ci krzywdy! Powinnaś była się w porę wycofać!
– Jak mogłeś tak ryzykować, Mitchell? – wtrącił Burdick. – Przecież znasz prawo. Postawiłeś wszystko na jedną kartę dla zemsty?
Uśmiech Reece’a był tak ponury, jak tereny łowieckie w grudniu.
– Nic nie ryzykowałem, Donaldzie. Przecież mnie znasz. Wiedziałem, że wszystko się uda. Zaplanowałem każdy drobiazg. Każdą akcję i reakcję. Przewidziałem wszystkie ruchy przeciwnika i zabezpieczyłem się przed nimi. Zaplanowałem to tak samo, jak planuję moje wystąpienia w sądzie. To musiało się udać. – Westchnął i potrząsnął głową. – Ale ty wszystko popsułaś, Taylor. Dlaczego nie odpuściłaś? Zabiłem złego człowieka. Wyświadczyłem naszej firmie i całemu światu wielką przysługę.
– Wykorzystałeś mnie!
Donald Burdick osunął się ciężko na swój fotel i opuścił głowę.
– Och, Mitchell, wystarczyłoby zupełnie, żebyś poszedł na policję – powiedział. – Clayton zostałby zaaresztowany za zabójstwo tej dziewczyny.
Młody prawnik roześmiał się drwiąco.
– Tak myślisz? I co by się stało, Donaldzie? Nic. Każdy niedouczony adwokat wydostałby go z więzienia. Nie było świadków ani dowodów rzeczowych. Poza tym sam powinieneś najlepiej wiedzieć, że Clayton mógł wykorzystać wszystkie swoje znajomości. Ta sprawa nigdy nie dotarłaby do sądu.
Na chwilę zajął się rewolwerem. Fachowo otworzył magazynek i przekonał się, że jest w nim sześć naboi. Potem wyjął z kieszeni kartkę, którą napisała do niego Taylor Lockwood, informując go, że zamierza stanąć oko w oko z zabójcą. Złożył ją dokładnie, a potem zrobił krok do przodu i wcisnął ją do kieszeni Taylor.
– Sama napisałam list pożegnalny, prawda? – wyszeptała, kiwając głową. – Zabiłam Donalda, a potem siebie… Och, mój Boże…
– To twoja wina – mruknął. – Powinnaś była zostawić sprawy własnemu biegowi. Clayton i tak pozostałby w piekle, a my moglibyśmy spokojnie żyć dalej.
– Moja wina? – Wychyliła się do przodu. – Co się z tobą, do cholery, stało? Czy w końcu dopadł cię kryzys? Przez lata parłeś do przodu… Wygrać sprawę, wygrać cholerną sprawę – tylko to widzisz, tylko to cię obchodzi! Już nawet nie wiesz, na czym polega sprawiedliwość! Odwróciłeś ją do góry nogami!
– Nie pouczaj mnie – powiedział znużonym tonem. – Nie mów do mnie o sprawach, o których nie masz pojęcia. Ja żyję prawem, uczyniłem je cząstką samego siebie.
– Zabiłeś człowieka, Mitchell – przerwał mu Burdick. – Nie możesz tego w żaden sposób usprawiedliwić.
Reece zamilkł na chwilę i przetarł oczy.
– Ludzie często nas pytają, dlaczego wybraliśmy studia prawnicze – powiedział w końcu. – Czy dlatego, że chcieliśmy pomagać społeczeństwu? Zarabiać pieniądze? Służyć sprawiedliwości? Tego właśnie zawsze chcą się dowiedzieć. Sprawiedliwość? Na tym świecie, w naszym życiu, jest jej bardzo mało. Może w sumie to się wyrównuje, może Bóg patrzy z góry i mówi: „No dobrze, jest całkiem nieźle, niech tak zostanie”. Ale ty znasz prawo równie dobrze jak ja. I ty też, Taylor. Niewinni ludzie odsiadują wyroki, a winni wychodzą na wolność. Wendall Clayton zabił Linde Davidoff i miał uniknąć kary. Nie mogłem na to pozwolić.
– Jak brzmiał ten pożegnalny list Claytona? – spytała Taylor. – „Ludzie znani z nieposzlakowanej prawości…”. Co było dalej?
– „…naruszali niekiedy prawo, by w istocie chronić jego ducha” – dokończył Reece.
– A więc myślałeś o sobie, nie o Claytonie, prawda?
– Owszem, to dotyczy mnie – odparł z powagą Reece.
– Mitchell – wyszeptał Burdick – odłóż ten rewolwer. Pójdziemy na policję. Jeśli z nimi porozmawiasz…
Ale Reece powoli podszedł do Taylor i zatrzymał się o krok od niej. Nie poruszyła się.
– Nie! – krzyknął Burdick. – Nie martw się o policję! Możemy zapomnieć o tym, co się stało. To nie musi wyjść z tego pokoju. Nie ma potrzeby…
Reece zerknął na niego przelotnie, ale nie odezwał się. Jego cała uwaga była skupiona na Taylor. Dotknął jej włosów… potem jej policzka. Dotknął wylotem lufy jej piersi.
– Żałuję… – Odbezpieczył rewolwer. – Żałuję…
Taylor otarła łzy.
– To ja, Mitchell – wymamrotała niewyraźnie. – To ja. Zastanów się nad tym, co zamierzasz zrobić.
– Mitchell, czy chcesz pieniędzy? – spytał Burdick. – A może chodzi ci o nowy start w jakiejś innej firmie? Może…
Taylor uniosła rękę, by go uciszyć.
– Nic z tego. On zaszedł już zbyt daleko. Nie mamy sobie nic więcej do powiedzenia.
Na twarzy Reece’a pojawiły się łzy. Drżącą dłonią uniósł rewolwer. Przez chwilę wydawał się niezdecydowany… jakby zamierzał przyłożyć wylot lufy do własnej skroni i nacisnąć spust.
Ale jego wola zwycięstwa przeważyła szalę. Ponownie skierował broń w stronę Taylor.
Alicja, przebywająca w okropnym świecie, znajdującym się po drugiej stronie lustra, zastygła w całkowitym bezruchu. Nie miała dokąd uciec. Mogła tylko zamknąć oczy. I to właśnie zrobiła.
Mitchell Reece, jak zawsze praktyczny, uniósł lewą rękę do twarzy, by osłonić się od wybuchu – oraz krwi – i nacisnął spust.



Rozdział czterdziesty


Metaliczny trzask zanika zabrzmiał w cichej sali konferencyjnej równie głośno, jak mógłby zabrzmieć strzał.
Reece nerwowo zamrugał oczami. Nacisnął spust jeszcze trzy razy.
W pokoju rozległy się trzy trzaski. Mitchell opuścił rękę.
– To podstęp… – wyszeptał tonem człowieka, który jest świadkiem jakiegoś niemożliwego zdarzenia. – To podstęp, prawda?
– Och, Mitchell… – wymamrotała Taylor, ocierając spływające jej po twarzy łzy.
Burdick zrobił krok do przodu i stanowczym ruchem wyrwał broń z ręki Reece’a.
– Rewolwer jest prawdziwy, ale kule są tylko rekwizytami – oznajmiła Taylor, potrząsając głową. – Dysponowałam tylko domysłami. Musiałam mieć dowód na to, że naprawdę to zrobiłeś.
– O Boże… – jęknął Reece, opierając się o ścianę i patrząc z osłupieniem na Taylor. – Jak…?
Nigdy nie widziała w niczyich oczach takiego zdumienia.
– Wiele domysłów, które dziś ułożyły mi się wreszcie w całość – odparta. – Moje wątpliwości wzbudził ten wiersz. Wiersz Lindy.
– Wiersz?
– Ten, który Wendall zostawił jako jej list pożegnalny. Przeczytałam go w szpitalu i… Wszyscy myśleli, że jest to ostatnie przesłanie samobójcy. Ale nikt nie rozumiał, o co w nim chodzi. To był wiersz miłosny. Nie napisała w nim, że chce się zabić. Napisała, że chce pożegnać samotność i zacząć nowe życie z kimś, kogo kocha. Człowiek, który zamierza odebrać sobie życie, nie zostawiłby takiego wiersza jako listu pożegnalnego. Danny Stuart, chłopak, z którym mieszkała, powiedział, że napisała go kilka dni przed śmiercią.
– To niemożliwe. – Reece potrząsnął głową. – Na podstawie tego wiersza nie mogłaś się domyślić, że mam z tym coś wspólnego.
– Oczywiście, że nie. On tylko podsunął mi myśl, że być może Linda wcale się nie zabiła. Potem zaczęłam rozważać wszystko, co się wydarzyło od chwili, gdy poprosiłeś mnie o pomoc w poszukiwaniu tego dokumentu. Wszystko, czego się dowiedziałam. Doszłam do wniosku, że odwracasz moją uwagę od innych podejrzanych i kierujesz ją w stronę Claytona. Wiedziałam, że jesteś znakomitym strategiem. Wiedziałam, że Clayton był kobieciarzem. Wiedziałam, jak łatwo mogłeś dostać broń od jednego z twoich klientów, których bronisz w ramach programu dobrej woli. O twoich wyjazdach na grób Lindy… Poprosiłam znajomego prywatnego detektywa, by sprawdził informacje o twojej matce. Owszem, ona była paranoidalną schizofreniczką. Ale umarła cztery lata temu. Och, Mitchell, kłamałeś mi w żywe oczy. Kiedy opowiedziałeś o swojej matce, miałam ochotę się rozpłakać.
W jego oczach nadal nie było ani odrobiny skruchy.
– A potem – ciągnęła dalej – zadzwoniłam do prokuratury federalnej w Bostonie. Twój przyjaciel Sam nie pracuje tam już od czterech lat… Udawałeś, że dzwonisz do niego z ulicznego automatu, prawda? Jesteś cholernie dobrym aktorem, Mitchell!
Przerwała na chwilę, by ochłonąć z gniewu, a później zaczęła mówić dalej.
– Niezbite dowody? Sam mi pomogłeś je zdobyć już pierwszego dnia, gdy tylko się poznaliśmy. Powiedziałeś wtedy, że w archiwach każdej firmy prawniczej można zdobyć wiele informacji o jej pracownikach – o ich służbowych wyjazdach i o tym, jak spędzają czas. Przeglądnęłam wszystkie wykazy za ubiegły rok i dowiedziałam się, jaki był przebieg wydarzeń. To wszystko zostało tam zapisane. Ty i Linda pracowaliście w tym samym czasie, równocześnie braliście dni wolne, wspólnie jeździliście do klientów, o identycznych porach jadaliście posiłki. Później Linda zaczęła pracować mniej wydajnie, częściej brać dni wolne i korzystać z ubezpieczenia, ponieważ była w ciąży. A wkrótce potem zginęła.
W końcu natrafiłam na dokumenty dotyczące negocjacji w sprawie instalacji systemu zabezpieczającego magazyny firmy Genneco. Owszem, zaglądał do nich wcześniej Donald. Ale gdyby wypożyczył je po to, by zdobyć dostęp do jadu kiełbasianego to z pewnością nie posłużyłby się własnym nazwiskiem. Spytałam więc panią Bendix, czy Donald zaglądał ostatnio do innych akt. Znalazła tylko jedną adnotację. Chodziło o odszkodowanie z firmy ubezpieczeniowej. Jakiś samochód zjechał z szosy w Westchester i o mało nie wpadł do zbiornika wodnego, ale zatrzymał się na skalnym występie. Tego samego wieczora my wpadliśmy do tego samego zbiornika. Chciałeś stworzyć pozory świadczące o tym, że Clayton jest na tyle zdesperowany, by nas zabić. Po to, żeby przekonać wszystkich, iż był na tyle zdesperowany, by zabić siebie samego, prawda?
Reece niechętnie kiwnął głową.
– Oczywiście wielu ludzi miało motywy, żeby zabić Claytona. Thom Sebastian, Dudley, Sean Lillick… także obecny tu Donald. A nawet jego żona. I zapewne z dziesięć innych osób. Ale ja doszłam do wniosku, że nie miałeś racji, tłumacząc mi, iż ustalenie motywu jest najważniejszym elementem poszukiwania mordercy. Nie, najważniejszym krokiem jest znalezienie człowieka, który ma dość woli, by kogoś zabić. Pamiętasz swoje hasło, Mitchell? Przygotowanie i wola? Wśród wszystkich pracowników firmy byłeś moim zdaniem jedynym człowiekiem, który naprawdę mógł kogoś zabić. Widziałam, jak zniszczyłeś tego lekarza podczas przesłuchania… wykazałeś wtedy instynkt zabójcy. A ja to dostrzegłam.
Ale nawet wtedy nie byłam zupełnie pewna. Więc zadzwoniłam dziś wieczorem do Donalda i razem wyreżyserowaliśmy tę krótką scenkę, żeby się przekonać, jak było naprawdę.
– Ty nic nie rozumiesz – wyszeptał z rozpaczą Reece. – Clayton był samym złem. Nie można było w inny sposób wymierzyć mu sprawiedliwości. On…
– Sprawiedliwości? – powtórzyła z furią Taylor, wyciągając w jego kierunku rękę. – Sprawiedliwości?
Potem opuściła głowę i przemówiła do ukrytego pod kołnierzykiem mikrofonu. – John, możesz już wejść.
W drzwiach pojawił się potężnie zbudowany mężczyzna, John Silbert Hemming. Zdecydowanym ruchem odsunął Reece’a na bok i stanął między nim a Taylor.
– Mogłaś przerwać tę komedię wcześniej, zanim próbował cię zabić. – Gestem głowy wskazał rewolwer. – To, co mamy na taśmie, zupełnie wystarczy, by go skazać.
– Musiałam mieć pewność… – wyszeptała cicho. Usiłowała spojrzeć Mitchellowi w oczy, ale on odwrócił od niej wzrok.
W sali konferencyjnej rozległ się krótki, ale donośny szczęk kajdanków.
– Nie macie prawa! – wymamrotał z wściekłością Reece. – Nie posiadacie żadnej władzy. To jest nielegalne zatrzymanie i porwanie! Ta pieprzona taśma też jest nielegalna! Zostaniecie…
– Ćśśś – mruknął pod nosem John Silbert Hemming.
– …oskarżeni o popełnienie przestępstwa i naruszenie moich praw. Wytoczę wam sprawy w sądach stanowych i federalnych. Nie macie pojęcia, na co się narażacie…
– Ćśśś! – powtórzył Hemming, patrząc na niego groźnie. Reece zamilkł. Taylor, zaskoczona jego agresywnym atakiem, zastanawiała się, dlaczego na niego nie krzyczy, nie uderza go w twarz lub nie próbuje przynajmniej złapać go za gardło i udusić.
– Taylor, potrafię ci to wszystko wytłumaczyć… Jeśli tylko pozwolisz…
– Nie chcę słyszeć nic więcej!
Wypowiedziała te słowa do Johna Silberta Hemminga, który kiwnął głową i wyprowadził Reece’a do holu, by zaczekać z nim tam na przybycie policji.

Przez godzinę składała zeznania przed dwoma ponurymi funkcjonariuszami. Podziękowała Hemmingowi, kiedy zaproponował uprzejmie, że odwiezie ją do domu, ale obiecała, że zadzwoni do niego, by ustalić termin wspólnej wyprawy do opery.
– Bardzo się na to cieszę – oznajmił, schylając się, by wejść do windy.
Taylor wolnym krokiem wróciła do swego pokoju. Była już niemal w drzwiach, kiedy usłyszała warkot kopiarki i dostrzegła Seana Lillicka, który kserował jakieś arkusze papieru nutowego. Gdy się do niego zbliżyła, podniósł wzrok.
– Taylor! A więc wyszłaś już ze szpitala? Słyszeliśmy, że jesteś poważnie chora.
– Zmartwychwstałam – odparła, patrząc na nuty i myśląc w duchu, że Lillick obciąży zapewne kosztami ich kopiowania jakiegoś klienta firmy.
– Czy dobrze się czujesz?
Gdybyś tylko wiedział… – pomyślała.
– Chyba będę żyć.
– Popatrz – powiedział, wskazując rękopis. – To moje ostatnie dzieło. Poświęcone Wendallowi Claytonowi. Znalazłem przed kilku dniami w jego gabinecie masę fotografii i dokumentów, więc piszę operę, której będzie bohaterem. Zamierzam wyświetlać na ekranie obrazki, wykorzystać kilka cytatów z Szekspira i…
Spojrzała na niego takim wzrokiem, że natychmiast zamilkł.
– Sean, czy mogę dać ci pewną radę?
Lillick zerknął na nuty.
– Och, to tylko pierwsza wersja muzyki. Zamierzam napisać aranże później.
– Nie chodzi mi o muzykę – oznajmiła stanowczym tonem. – Posłuchaj mnie uważnie: jeśli Donald Burdick nie wie jeszcze, że byłeś szpiegiem Claytona, to dowie się o tym jutro lub pojutrze.
– O czym ty mówisz? – spytał, rzucając jej przerażone spojrzenie.
– Mówię o tym, że powinieneś spakować swoje rzeczy i zniknąć. Radziłabym ci przeprowadzkę do innego miasta.
– Kim ty, do cholery, jesteś, żeby…
– Jeśli myślisz, że Clayton był człowiekiem mściwym, to znaczy, że nie wiesz, co to słowo oznacza. Donald zaskarży cię do sądu i wydrze ci wszystkie pieniądze, które dostałeś od Claytona za swoje informacje.
– Idź do diabła. Jakie pieniądze?
– Te, które są ukryte pod twoim brudnym materacem.
Lillick zamrugał oczami. Był w szoku. Chciał zapytać ją, skąd o tym wie, ale zmienił zdanie.
– Ja tylko…
– I jeszcze jedno. Zostaw w spokoju Carrie. Ona jest dla ciebie za dobra.
Starał się udawać oburzenie, ale przede wszystkim był wystraszony. Zebrał swoje papiery i zniknął na korytarzu. Taylor wróciła do swojej klitki. Usiadła i zaczęła odczytywać nagrane na sekretarkę wiadomości. Nagle usłyszała za plecami czyjeś kroki. Odwróciła się szybko, czując przypływ niepokoju.
W drzwiach stał Thom Sebastian, trzymając obie ręce w kieszeniach spodni.
– Hej, to tylko ja – powiedział. – Dusza imprez towarzyskich. Nie chciałem cię przestraszyć.
– Cześć, Thom.
– Byłem przerażony, kiedy usłyszałem o twojej chorobie. Chciałem cię odwiedzić, ale mnie nie wpuścili. Czy dostałaś moje kwiaty?
– Być może. Byłam półprzytomna. Nie mogłam odczytać połowy kartek.
– Niepokoiłem się o ciebie. To dobrze, że jesteś już zdrowa. Ale okropnie schudłaś.
W milczeniu potwierdziła ruchem głowy. W pokoju zapanowała niezręczna cisza.
– No i tak… – mruknął drżącym głosem Thom.
– No i tak.
– Nie mam żadnej ważnej sprawy – powiedział po chwili. – Chciałem cię tylko powiadomić, że chyba odchodzę.
– Z firmy?
Thom kiwnął potakująco głową.
– Pamiętasz, jak ci mówiłem o nowej kancelarii, którą zamierzam otworzyć z Boskiem? Wygląda na to, że się nam uda. Dziś jest mój ostatni dzień w tym biurze. Wraz ze mną odchodzi dziesięciu prawników z naszej firmy. I spore grono klientów. Mamy już piętnaście umów dotyczących obsługi prawnej dużych przedsiębiorstw. Szpital Świętej Agnieszki, McMillan, New Amsterdam, RFC i kilka innych.
– Chyba żartujesz – oświadczyła ze śmiechem Taylor. – To byli najpoważniejsi klienci firmy Hubbard, White and Willis. Zapewniali jedną trzecią naszych dochodów.
– Zamierzamy świadczyć im takie same usługi, jakie świadczyła im firma, ale pobierać o połowę niższe wynagrodzenie. Oni i tak byli gotowi do odejścia. Większość prezesów i dyrektorów naczelnych, z którymi rozmawiałem, uważa, że tutaj poświęca się zbyt wiele uwagi tej fuzji i rozgrywkom wewnętrznym, a zbyt mało działalności na rzecz klientów. Powiedzieli mi, że ja i moi przyszli wspólnicy to jedyni ludzie dbający o ich interesy.
– Zapewne mieli rację.
– Zabawne jest to, że gdybym awansował na wspólnika, obowiązywałaby mnie umowa o zakazie konkurencji, więc nie mógłbym zabrać ze sobą żadnych klientów. Ale ponieważ jestem tylko pracownikiem, firma nie może mnie powstrzymać.
– Gratuluję, Thom.
Zaczęła odwracać się na powrót w stronę biurka, ale on szybko zrobił krok do przodu i położył dłoń na jej ramieniu.
– Chodzi o to, że… że muszę ci coś powiedzieć. – Nerwowo przełknął ślinę. – Spędziłem wiele czasu na myśleniu o tobie i zbieraniu informacji. Znalazłaś w moim biurze te notatki na swój temat… Wiem, że nie powinienem był tego robić. Ale po prostu nie mogłem wybić sobie ciebie z głowy.
Taylor wstała i wymownie spojrzała na swoje ramię. Thom cofnął rękę i zrobił krok do tyłu.
– Co ty mówisz? – spytała.
– Mówię, że dowiedziałem się o tobie pewnych rzeczy, które nie dają mi spokoju.
– Mianowicie?
– Że jesteś osobą, jakiej już chyba nigdy więcej nie spotkam. Osobą, z którą mógłbym chyba spędzić resztę życia. – Odwrócił wzrok. – Chcę powiedzieć, że chyba cię kocham.
Taylor była zbyt zaskoczona, by się roześmiać. Thom uniósł rękę, by powstrzymać ją od mówienia.
– Wiem, że uważasz mnie za prymitywnego cymbała. Ale ja nie muszę taki być. Nie mogę być taki, jeśli otworzę nową firmę. Zrywam z prochami. Po to właśnie miałem się spotkać z Magaly tego wieczora, kiedy ją zabito. Wtedy, kiedy wyciągnęłaś mnie z więzienia. Chciałem jej powiedzieć, że nie będę już nic od niej kupował. Robiłem to dla ciebie. Potem zamierzałem pójść z tobą do Niebieskiego Diabła i spytać cię, czy chciałabyś się ze mną spotykać… to znaczy spotykać się regularnie. Wszystko zaplanowałem, wiedziałem, co mam ci powiedzieć… ale Magaly została zastrzelona, a ty musiałaś mnie wyciągać z pudła. Cały wieczór diabli wzięli, a ja nie mogłem nawet spojrzeć ci w oczy, a tym bardziej powiedzieć, co do ciebie czuję.
Taylor zaczęła coś mówić, ale on wziął głęboki oddech i natychmiast jej przerwał.
– Nie, nie, nic jeszcze nie mów. Proszę cię, Taylor… pomyśl o tym, co ci powiedziałem. Czy zechcesz to zrobić? Będę miał własną firmę, będę miał pieniądze. Będę mógł ci dać wszystko, czego zapragniesz. Jeśli chcesz iść na studia prawnicze, zgoda. Chcesz zajmować się muzyką, zgoda. Chcesz mieć dziesięcioro dzieci, zgoda.
– Thom…
– Proszę cię, nie mów ani tak, ani nie. Chcę tylko, żebyś o tym pomyślała. – Znów wziął głęboki oddech, a ona odniosła wrażenie, że Thom za chwilę się rozpłacze. – O Jezu, uważam się za najlepszego negocjatora na świecie, a teraz łamię wszystkie swoje zasady. Posłuchaj, wszystko jest tutaj. Podał jej dużą, białą kopertę.
– Co to jest? – spytała.
– Coś w rodzaju projektu umowy.
– Projektu umowy? – Tym razem nie zdołała powstrzymać wybuchu śmiechu.
– Umowy między tobą a mną. Napisałem tam o tym, jak moglibyśmy wspólnie ułożyć sobie życie. Nie wpadaj w panikę – małżeństwo zaplanowałem dopiero na etapie czwartym.
– Na etapie czwartym?
– Nie irytuj się. Proszę cię, przeczytaj to i dobrze się przez chwilę zastanów.
– Przeczytam – obiecała Taylor.
Thom, nie mogąc dłużej się powstrzymać, zarzucił jej ręce na szyję i mocno ją objął. Zanim zdążyła coś powiedzieć, szybko się cofnął i wyszedł z pokoju.
Przypomniała sobie jego słowa, wypowiedziane do Boska. „Nie interesuj się nią za bardzo”. To było ostrzeżenie, wypowiedziane przez zazdrosnego wielbiciela, a nie potencjalnego zabójcę.
Ukryła twarz w dłoniach i cicho się zaśmiała.
Co za wieczór… – pomyślała.
Na jej biurku panował bałagan, pozostawiony przez Verę Burdick. Kiedy telefonowała wcześniej do Donalda, spytała go obcesowo, dlaczego jego żona przeszukuje jej pokój, ale on tylko się zaśmiał.
– Vera nikomu nie ufa – oznajmił. – Pamiętaj, że jesteś córką Samuela Lockwooda. Ona myślała, że współpracujesz z Claytonem i pomagasz mu w przygotowaniach do tej fuzji. Po jego śmierci podejrzewała, że sabotujesz moje zabiegi zmierzające do utrzymania spokoju w firmie. Powinnaś uznać to za komplement.
Mucha, którą pająk wybrał na kolację, też powinna uznać to za komplement – pomyślała Taylor.
Spojrzała na swój telefon i dostrzegła migające czerwone światełko. Podniosła słuchawkę i nacisnęła guzik.
– Cześć, pani mecenas…
Posłuchaj, mam nadzieję, że czujesz się lepiej, bo mam wobec ciebie pewne plany. Przylatuję jutro rano na lotnisko La Guardia. Czy mogłabyś po mnie wyjechać? Zamówiłem stół w Four Seasons, żeby zjeść tam lunch. Chcę, żebyś poznała kogoś, kto reprezentuje firmę Skadden. Jest starszym wspólnikiem. Mówi, że potrzebują takich ludzi jak moja ambitna córeczka. Weź do ręki pióro. Mój samolot przylatuje o…
Taylor nacisnęła guzik, przerywając odsłuch wiadomości.
„Twoja wiadomość została skasowana” – poinformował ją głos automatycznej sekretarki.
Odłożyła słuchawkę.
Zdjęła z wieszaka płaszcz i ruszyła ciemnawym korytarzem w kierunku wyjścia. Sprzątaczki w niebieskich kombinezonach pchały swoje wózki z pokoju do pokoju. Taylor słyszała dobiegające z różnych kierunków wycie odkurzaczy. Wydawało jej się, że czuje ostry zapach prochu, tak wyraźnie, jakby Reece naprawdę wystrzelił z ciężkiego rewolweru. Ale mijając zarzuconą tysiącem kartek papieru salę konferencyjną, zdała sobie sprawę, że jest to tylko pozostałość dymu z cygar. Być może niedawno zawarto tu jakąś ważną umowę. A może negocjacje zostały zerwane. Lub odroczone do jutra lub pojutrza. Tak czy inaczej ich uczestnicy opuścili salę, zostawiając tylko ostry odór tytoniu, będący świadectwem sukcesu, niepowodzenia lub niepewności.
Policjanci opuścili biura. Burdick pojechał do domu. Potrzebował odpoczynku, bo nazajutrz już od rana czekał go ciężki dzień. Musiał wykorzystać swe znajomości i poprosić o kilka dalszych przysług. Taylor podejrzewała, że zarówno on, jak i jego żona dysponują długą listą wpływowych przyjaciół.
Dotarła do drzwi, nacisnęła przycisk zamka elektrycznego i wyszła do holu. Kiedy nadjechała winda, wsiadła do niej, czując narastające zmęczenie.
Na Wall Street panował niemal taki sam spokój jak na korytarzach firmy Hubbard, White and Willis. Ta dzielnica żyła tylko za dnia. Ciężko pracowała i wcześnie kładła się spać. W większości biur panowały ciemności. Barmani przestali już nalewać drinki. Na ulicach ruch niemal zamarł.
Od czasu do czasu z obrotowych drzwi wychodzili mężczyźni w ciemnych płaszczach i znikali we wnętrzach limuzyn lub taksówek, lub na schodach prowadzących do stacji metra. Taylor zastanawiała się, dokąd zmierzają. Do jednego z pubów, odwiedzanych przez Sebastiana? Do nielegalnego domu publicznego, w którym będą mogli zaspokoić swą żądzę jak Ralph Dudley? A może do ekskluzywnego klubu, by spiskować jak Wendall Clayton?
A może wracają po prostu do swych domów i mieszkań, by przespać się kilka godzin i wrócić nazajutrz do codziennego kieratu?
Był to zwariowany świat, znajdujący się na dnie króliczej nory.
Taylor nie była jednak pewna, czy jest to miejsce dla niej.
Podróże Alicji do krainy czarów i na drugą stronę lustra były przecież tylko snami, z których dziewczynka w końcu się budziła.
A ona nie była pewna, czy się obudzi.
Zatrzymała taksówkę, wsiadła i podała kierowcy adres swego domu. Kiedy brudny pojazd hałaśliwie ruszył z miejsca, rozsiadła się wygodnie, patrząc na zatłuszczoną plastikową przegrodę, dzielącą kierowcę od pasażerów.
Dziękuję za niepalenie. Po godzinie 8 wieczorem dodatkowa oplata w wysokości 50 centów.
Taksówka była oddalona już tylko o jedną przecznicę od jej domu, kiedy nagle wychyliła się do przodu, by poinformować kierowcę, że zmieniła zdanie.

Taylor Lockwood siedziała w snopie światła, rzucanego przez jeden reflektor.
Dimitri poprawił swe kędzierzawe włosy i pochylił się nad mikrofonem. (Przełamała jego podejrzliwość, gdy powiedziała: „Zagram za darmo. Ty zatrzymasz wszystkie wpływy z rachunków, ale napiwki są moje. I nie wspominaj o jedwabistym dotyku. Nie dziś, okay?”.)
– Panie i panowie…
– Dimitri – szepnęła groźnie Taylor.
– …mam przyjemność przedstawić naszą pianistkę, pannę Taylor Lockwood.
Nacisnął przycisk reflektora. Taylor uśmiechnęła się do słuchaczy, a potem dotknęła chłodnych i gładkich jak szkło klawiszy. Czując ich łagodny opór, zaczęła grać.
Po upływie trzydziestu minut spojrzała w kierunku reflektorów, które świeciły tak jasno, że nie widziała gości pubu. Być może wszystkie stoliki były zajęte. Być może lokal był pusty. Tak czy inaczej, jeśli ktoś siedział na sali, słuchał jej w absolutnej ciszy.
Uśmiechnęła się nie do słuchaczy, lecz do siebie samej i zaczęła grać własną aranżację melodii Gershwina, opartą na temacie „Błękitnej rapsodii”. Tego wieczora często improwizowała; pozwalała nutom wznosić się na ryzykowne wysokości; Ale nigdy nie dawała się ponieść uczuciom i zawsze wracała do tematu. Wiedziała, jak bardzo lubią tę melodię słuchacze.
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